
Zdaniem autora znakomitych powieści fantastyczno-nauko­
wych, Stanisława Lema, zaproszonego do udziału w redakcyj­
nej dyskusji na temat rozwoju gospodarki paliwowo-energe­
tycznej — idealnym rozwiązaniem dla Polski jest: importować 
ropę naftową i gaz ziemny jak długo się da, na ile nas na to 
stać budżetowo, mając za źrenicę oka w prospektywnej ener­
getyce krajowy węgiel. Natomiast największa sprzeczność te­
go rozwoju tkwi między bezwładnością raz uruchomionych 
wielkich frontów energetycznych a bardzo wskazanym zacho­
waniem elastyczności dalszych manewrów w tej kluczowej 
dziedzinie, gdyż — jak stwierdza pisarz-futurolog — wiele skła­
dowych światowej sytuacji energetycznej dziś się wyznaczać, z 
wyprzedzeniem choćby 10-15-letnim, nie da.
W nadesłanym do redakcji szkicu, który publikujemy na str. 10 
autor „Summa technologiae" przedstawia swój punkt widze­
nia na kwestie polskiej energetyki, podkreślając, że nie wie, 
czy i w jakiej mierze te rzeczy już się realizuje, nie jest na­
leżycie zorientowany w tym zakresie spraw, co w pewnym sen­
sie — jak pisze — może i dobrze, bo obmyślił te kwestie cał­
kowicie nieuprzedzony.
W dyskusji przy redakcyjnym stole, której główny problem spro­
wadzał się do sprecyzowania współzależności między wyborami 
kierunków realizacji celów społecznych i ekonomicznych a wy­
borem dróg rozwoju gospodarki paliwowo-energetycznej, 
udział wzięli naukowcy i praktycy, zaangażowani zarówno w 
prace planistyczne, perspektywiczne, jak i w działalność go­
spodarczą. Każdy z uczestników spotkania reprezentował in­
ne, zgodne z jego zawodowym punktem widzenia, podejście 
do sprawy. W tej wymianie poglądów i konfrontacji różnych 
sposobów myślenia udział wzięli: mgr inż. ADAM BAZAN, 
prof. dr JULIUSZ GORYŃSKI, prof. dr KAZIMIERZ KORECKI, 
doc. dr MARIAN OSTROWSKI, prof. dr JÓZEF SOŁDACZUK, 
prof. dr JERZY SZUBA, prof. dr AUGUSTYN WOŚ.
Zespół redakcyjny reprezentowali: ZOFIA DŁUGOSZ, ANNA 
KUSZKO, KAROL SZWARC.
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Scenariusze rozwoju
MARIAN OSTROWSKI: Na całym 

świecie już od dłuższego czasu trwa 
dyskusja nad programami rozwoju 
energetycznego. Rysują się w niej 
koncepcje różnorodne, często z sobą 
sprzeczne. Jedno, co jest w tych 
wszystkich stanowiskach wspólne — 
to przekonanie, że między rozwojem 
społeczno-gospodarczym i energety­
cznym każdego kraju istnieje ścisła 
współzależność. To znaczy, że można 
przez odpowiedni wybór dróg roz­
woju energetyki oddziaływać na tem­
po i kierunki wzrostu gospodarczego. 
W tym sensie więc nasza dyskusja 
□ problemach przyszłości polskiej 
energetyki będzie właściwie dysku­
sją o sposobach aktywnego planowa­
nia.

Są wśród nas autorzy scenariuszy 
rozwoju energetyki, są członkowie 
powstałego niedawno Rządowego Ze­
społu do Opracowania Programu 
Rozwoju Gospodarki Paliwowo- 
-Energetycznej, niechże mi wolno 
będzie w tym szacownym gronie za­
rysować najogólniejsze ramy dysku­
sji, to znaczy sformułować kilka 
wniosków, wysnutych z dotychcza­
sowego przebiegu energetycznej de­
baty, z literatury przedmiotu i wła­
snych rozmyślań;

Pierwsza uwaga natury raczej 
metodologicznej: każdy wariant czy 
też scenariusz rozwoju energetyki, a

tym samym wyboru celów społecz­
no-gospodarczych (bo o współzależ­
ności już mówiliśmy), zawiera w so­
bie niezwykle trudne do rozwiąza­
nia problemy. To znaczy nie ma w 
ogóle, po prostu nie istnieje wariant 
bezproblemowy. O tej elementarnej 
prawdzie w fazie tworzenia scena­
riuszy często się zapomina.

Uwaga druga: różne warianty, czy 
też scenariusze rozwoju zawierają 
odmienne problemy, przeto rozwią­
zań dla własnego kraju szukać trze­
ba w nieco innych obszarach.

I trzecia refleksja, jaką nasuwają 
toczące się w świecie dyskusje: zaw­
sze zasadniczą trudność w tego typu 
pracach stanowi niepewność co do 
przyszłych uwarunkowań rozwoju. 
Toteż wszyscy, którzy przystępują do 
tworzenia takich scenariuszy, muszą 
wyznaczyć jakiś obszar względnej 
pewności, na którym oprzeć można 
przewidywania.

Warto tu — być może — przed­
stawić jeszcze pewną klasyfikację ta­
kich wariantów, czy scenariuszy roz­
woju.

Do pierwszej grupy zaliczyłbym te, 
które przyszły rozwój opierają na 
istniejących warunkach, na dotych­
czasowych mechanizmach rozwoju. 
Nie znaczy to oczywiście, że nie są w 
tych scenariuszach .-zawarte___pewne 
hipotezy postępu technicznego, ale 
nie one stanowią przesłankę wyjścio­
wą.

Drugi typ scenariuszy opiera się 
na zasadzie, że dla rozwiązania w 
przyszłości problemów energetycz­
nych, a raczej problemu powiązań 
rozwoju społeczno-gospodarczego z 
kierunkami rozwoju energetyki po­
trzebne jest przede wszystkim bar­
dzo aktywne użycie postępu techni­
cznego.

Natomiast trzeci typ scenariuszy 
opiera się na tezie, że nie wystar­
czy samo forsowanie postępu tech­
nicznego, bo do sformułowania stra­
tegii rozwoju niezbędna jest mody­
fikacja celów, czy też preferencji 
różnych grup społecznych, dokona­
nie zmian w systemach wartości, w 
stylu życia społeczeństwa.

My — jak sądzę — w swych pra­
cach przyszłościowych oscylować po­
winniśmy między drugim i trzecim 
typem scenariuszy. A jeśli tak — to 
do zarysowania przesłanek strategii 
dalszego rozwoju niezbędne jest je­
szcze przypomnienie najogólniej­
szych aspiracji, tj. celów społeczno- 
-gospodarczych', które będą formuło­
wane lub powinny być w omawia­
nej przyszłości spełnione.

Pierwszym z nich jest niewątpli­
wie utrzymanie wysokiego tempa 
rozwoju. Nie określam tu jego na­
tężenia, czy ma ono być wyższe, czy 
nieco niższe niż dotąd — w każdym
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wale dziecko — duży problem

Wtdlna o linii specjalistów aparatura medyczna to Centrum Zdrowia Dziecka należy do najnowocześniejszych 
w świecie'. Na zdjęciu: lekarz TERESA SKUBISZEWSKA przeprowadza badanie okulistyczne.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

SZPITAL
SERCEM 
BUDOWANY
STEFAN ANCEREWICZ
„...Centrum Zdrowia Dziecka, które powstaje wspólnym wysił­
kiem narodu polskiego i wszystkich ludzi dobrej woli na świecie 
— stanowić ma cząstkę wielkiej, moralnej spłaty. Pragniemy, 
aby ten nowoczesny, wielki obiekt leczniczy służył małym dzie­
ciom naszych czasów, które dotknęły choroby, którym zły los 
odebrał zdrowie lub okaleczył okrutny wypadek. Niechaj tym 
dzieciom, co przyszły na świat w czasach pokoju, służy najlepiej 
i najskuteczniej kompleks obiektów leczniczych, wzniesiony dzię­
ki zbiorowej ofiarności. (...)
Dzieciom poległym i zamordowanym nie przywrócimy życia. 
Pragniemy zachować je w pamięci i pamięć o nich pragniemy 
przekazać następnym pokoleniom.”

(Z apelu Społecznego Komitetu Bu­
dowy Pomnlka-Szpltala Centrum 
Zdrowia Dziecka)

KAMIEŃ WĘGIELNY pod Cen­
trum Zdrowia Dziecka położono 
3 czerwca 1973 r. 15 paździer­

nika 1977 r. otworzyły podwoje pier­
wsze poradnie ambulatoryjnej czę­
ści Pomnika-Szpitala i sukcesywnie 
uruchamiane były następne. 1 stycz­
nia 1979 r. otwarta zostanie część 
szpitalna Centrum, które od tego 
momentu zacznie w pełni realizować 
swój program działania. Udział w 
uroczystości zapowiedział sekretarz 
generalny ONZ,' KURT WALD- 
HEIM.

Idea budowy pomnika dzieciom — 
ofiarom II Wojny Światowej w tej 
właśnie postaci spotkała się z go­
rącym przyjęciem nie tylko w Polsce, 
lecz również w wielu innych kra­
jach świata. Światowa Organiza­
cja Zdrowia — wyspecjalizowana a- 
genda ONZ — która pomaga w roz­
wiązywaniu problemów zdrowotnych 
tylko krajom rozwijającym się, w 
tym przypadku odstąpiła od swej za­
sady i przeznaczyła na rzecz Cen­

trum Zdrowia Dziecka 60 tys. doi. 
stając się równocześnie orędownicz­
ką jego idei na forum międzynaro­
dowym. Pomnik-Szpital jest w 
całości sercem i ofiarnością ludzką 
budowany; jego powstanie nie usz­
czupliło ani o grosz środków rządo­
wych przeznaczonych na społeczną 
służbę zdrowia w naszym kraju.

Pomoc najwyżej 
specjalizowana

Centrum Zdrowia Dziecka zloka­
lizowane zostało w Warszawie-Mię- 
dzylesiu na 17-hektarowym, poro­
śniętym niskim sosnowym lasem te­
renie, w odległości 12 km od śród­
mieścia.

Kształt przestrzenny Szpitala-Pom- 
nika został wybrany w wyniku ogól­
nokrajowego, społecznego konkursu 
architektonicznego. Nad szeregiem
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niskich, dwupiętrowych budynków, 
poprzedzielanych wewnętrznymi 
patiami góruje bryła 14-kondyg- 
nacyjnej części szpitalnej — to wła­
śnie akcent pomnikowy którą już 

niedługo pokryje elewacja j^n- 
nozielonego, „antiśolowego" szkła, M •

Kubatura wszystkich budynków 
Centrum wyniesie' około 197 000 m*.  
Część szpitalna liczyć będzie 0¼ 430 
łóżek, w tym 150 łóżek zabiego­

wych. W ciąg roku przewiduje się 
przeciętnie pobyt i leczenie oKjTMO 
pacjentów w szpitalu i ok. 80 000w- 
rad udzielonych w poliklinice. '

•) 3. Boldok: „Wndy wrodzone 1 naby­
te”, „2G” nr 7 i 1978 r.

Każdy oddział łóżkowy części szpi­
talnej zaprojektowany został elas- 
stycznie, w sposób umożliwiający 
różnorodne wykorzystanie, tak w za­
kresie wieku hospitalizowanych dzie­
ci, jak i specjaińóści medycznych. 
Warto podkreślić, że struktura orga­
nizacyjna Centrum nie przewiduje 
podziałów wg klasycznych zasad o- 
pierających się na wewnętrznym 
zróżnicowaniu medycyny; dobór ma­
łych pacjentów ńa poszczególne od­
działy odbywać się będzie według 
wieku i stanu zdrowia — od naj­
lżej do najciężej chorych.

Dla chirurgii przewidziano zinte­
growany blok operacyjny składają­
cy się z 5 sal operacyjnych z pełnym 
zapleczem, przeznaczonych dla za­
biegów kardiochirurgicznych i neu­
rochirurgicznych u niemowląt i ma­
łych dzieci, zabiegów onkologicznych 
urologicznych i chirurgii plastycznej 
związanej z wadami wrodzonymi.

Scentralizowany dział intensywnej 
opieki połączony bezpośrednio z blo­
kiem operacyjnym będzie składał się 
z 3 odrębnych części: pooperacyjnej, 
intensywnej terapii i reanimacji oraz 
dializy pozaotrzewnowej, czyli sta­
cji sztucznej nerki.

SZPITAL SERCEM BUDOWANY
Szpitalne oddziały leczenia zacho­

wawczego zostały zaprojektowane z 
przeznaczeniem dla dzieci i młodzie­
ży z wadami wrodzonymi oraz za­
burzeniami rozwojowym!, meta­
bolicznymi, endokrynologicznymi, 
także z wadami związanymi z kar­
diologią i nefrologią, czyli schorzeń 
nerkowych widni dziecięcego.

Przewidziano również oddział on­
kologii dziecięcej umożliwiający pro­
wadzenie całościowego leczenia obej­
mującego. chemioterapię, leczenie 
chirurgiczne 1 częściowo izotopowe (z 
wyjątkiem terapii megawoltowej).

Tyle o szpitalu, - który obecnie 
wszedł w stadium prac wykończe­
niowych. Ale od kilku miesięcy 
przyjmuje już pacjentów poliklinika 
Centrum Zdrowia Dziecka, w której 
działają następujące poradnie: inter- 
nistyczno-konsultacyjna, gastroente- 
rologiczna, nefrologiczna, kardiolo­
giczna, neurologiczna, genetyczna, o- 
kulistyczna, audiologiczna, endokry­
nologiczna, metaboliczna, psychia­
tryczna i ginekologii dziecięcej.

Czysto medyczna wizytówka Cen­
trum najlepiej określa podstawową 
funkcję tej placówki, jaką jest nie­
sienie najwyżej specjalizowanej po­
mocy lekarskiej dzieciom dotknię­
tym chorobą Centrum bierze na sie­
bie ciężar opieki w tych wszystkich 
przypadkach, w których szpitale wo­
jewódzkie, czy nawet kliniki pedia­
tryczne akademii medycznych wy­
czerpały już swoje możliwości dzia­
łania, ale medycyna jako taka nie 
dowiedziała jeszcze ostatniego sło­
wa.

Trzeba powiedzieć, że Centrum 
^drowia Dziecka jest do wypełnia­nia tak nakreślonych zadań odpo­
wiednio przygotowane. Zwiedzałem 
"zynne już zaplecze diagnostyczne, 
które dziś służv poliklinice, a w 
nrzyszłości obsługiwać będzie rów­
nież część szpitalną; Oglądałem też 
wynosażenie ooradni soecjalistycz­
nych. Choć problematyką ochrony 
zdrowia zajmuję się od kilkunastu 
lat, widziałem już niejeden szpital i 
wydawać by się mogło, że na temat 
uzbrojenia technicznego służby zdro­
wia mam pewne wyobrażenie — w 
Centrum po kilkunastu minutach po­czułem sie zagubionv wśród różno­
rodnej aparatury, o której słyszałem 
same superlatywy.

Pozostawmy więc sprawy sprzętu 
I wyposażenia specjalistom 1 przyj- 
mijmy po prostu jako wiażące 
stwierdzenie dr ALEKSANDRY JE- 
ZiERSKTEJ-SCHTER. która kieruje 
nniiklintką. że personel medyczna 

mn do swej dv^pozvcii to, co 
nnjlenrze i najnowocześniejsze w

dziedzinie techniki medycznej w 
świecie. A jako przykład na popar­
cie tej tezy może służyć choćby ul­
trasonograf — aparat służący do dia­
gnostyki okulistycznej, według słów 
oprowadzającego mnie dr Krzywic­
kiego — chyba jedyny w Europie.

Ciepło i troskliwie

O wysokich kwalifikacjach zawo­
dowych ludzi pracujących w Cen­
trum pisać chyba nie trzeba, bo to 
oczywiste i zrozumiale samo przez 

.się. Może tylko.-warto dodęć, ge .pręy, 
doborze personelu żwracaho uwagę 
również na „otarcie w świecie”,’ po 
to, by zgromadzona aparatura mogła 
być od razu w pełni i- należycie wy­
korzystywana. Lecz nie kwalifika­
cje profesjonalne decydują o tym, 
że w poliklinice panuje ciepła, ser­
deczna atmosfera, a pacjenta traktu­
je się, jak mile widzianego gościa. 
Znajdujące się w herbie placówki 
serce nie jest tylko akcentem pla­
stycznym

Sposób podejścia do małych podo­
piecznych sygnalizuje już forma za­
wiadomień o terminie wizyty, zao­
patrzonych w skrócony planik War­
szawy i informacje ułatwiające do­
jazd, wiadomo też, że pracownicy 
Centrum tak starają się prowadzić 
badania, by wizyta nie trwała dłu­
żej niż jeden dzień. Dziś, z uwagi 
na znane trudności noclegowe w 
Warszawie, jest to konieczne. Za kil­
ka miesięcy, gdy Szwedzi skończą bu­
dować hotel dla małych pacjentów 
i ich matek, będzie można dziecko 
przed oddaniem z powrotem pod o- 
piekę terenowej placówki pedia­
trycznej poobserwować nieco dłużej. 
Bo poliklinika spełnia dziś i speł­
niać będzie w przyszłości przede 
wszystkim rolę konsultacyjną — po 
zakończeniu badań pacjent z ich wy­
nikami i wskazówkami dotyczącymi 
dalszego postępowania wraca pod 
opiekę swojego lekarza.

Po co nom to było?

Porównując standard i wyposaże­
nie Centrum Zdrowia Dziecka z co­
dzienną rzeczywistością wielu pla­
cówek społecznej służby zdrowia, 
mimo woli rodzi się wątpliwość, czy 
nie sprawiliśmy sobie przysłowio­
wego kwiatka do kożucha, czy mo­
że raczej do zgrzebnej czasami sier­
mięgi? Czy nie należało zamiast bu­
dować jeden ekstra szpital postawić 
na modernizacje sieci zakładów pod­
stawowej opieki pediatrycznej?

Po pierwsze — sformułowanie „sprawiliśmy sobie Centrum” nie

W pełnych zabawek pokojach dziennego pobytu szybko mija czas oczekiwania.

ii!®

jest zupełnie adekwatne. Wprawdzie 
CZD powstaje w dużej mierze z da­
rów polskiego społeczeństwa, ale to, 
co stanowi o nowoczesności placów­
ki — aparatura i wyposażenie — po­
chodzi przede wszystkim z darów za­
granicznych. Darów na pomnik po­
święcony pamięci dzieci, które za 
II wojnę światową zapłaciły najwyż­
szą cenę. Nie sądzę —• i myślę, że 

* °Piehuńczy dla małych pacjentów. Na zdjęciu pielęgniarki: DANUTA JASIE-
WIĘCKA « BOŻENA W ASI AK. Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

nikogo nie trzeba o tym przekony­
wać — by pomnikowa idea dała się 
przyoblec w kształt poprawy wypo­
sażenia dziesiątków oddziałów szpi­
talnych i poradni dziecięcych w na­
szym kraju.

Dodajmy, że Jest to teraz ofiar­
ność mądra — rzeczowe dary pły­
nące z całego świata są adresowa­
ne pod kątem konkretnych potrzeb i 

składają się na wyposażenie, jakiego 
niejeden szpital o światowej renomie 
mógłby pozazdrościć. A nie zawsze 
tak było.

Jak mnie poinformowano — po­
czątkowo aparatura dla Centrum na­
pływała żywiołowo i kiedy sporzą­
dzono pierwszy bilans okazało się, 
że nie wszystkie dary będą przydat­
ne. To, co niepotrzebne, odsprzeda-

ho więc innym, polskim szpitalom. 
Napisałem „odsprzedano”, bo Mini­
sterstwo Zdrowia i Opieki Społecz­
nej w dewizach Zrefundowało war­
tość przekazanego gdzie indziej 
sprzętu. A uzyskane stąd pieniądze 
umożliwiły zakup już starannie do­
bieranego wyposażenia.

Po drugie — placówka taka, jak 
I : Centrum jest nam zwyćzajnie bar­

dzo potrzebna. Nie będą do niej tra­
fiać pacjenci przypadków’!. Wizyta 
jest umawiana wcześniej, a kierują 
na nią szpitale wojewódzkie, porad­
nie pediatryczne tegoż szczebla, in­
stytuty naukowo-badawcze i akade­
mie medyczne. W wyjątkowych 
przypadkach uzasadnionych pilno­
ścią sprawy również inne placówki 
służby zdrowia. Przedtem nie było 
gdzie w kraju adresować podobnych 
skierowań, bo specjalistyczna bazaby- po-lecznictwa dziecięcego w Polsce 
ła zbyt szczupła w stosunku do 
trzeb.

Odwołam się tu do własnych do-
świadczeń sprzed dwóch lat, kiedy 
poświęciłem sporo czasu problemo­
wi kardiologii 1 kardiochirurgii — 
również dziecięcej, o którym w „Ży­
ciu Gospodarczym” pisał Jacek Boł- 
dok*).  W Polsce umiera rocznie lub 
pozostaje kalekami na całe życie kil­
kaset dzieci z powodu wad wrodzo­
nych serca, których istniejące klini­
ki nie są już w stanie zoperować.

To tylko sprawa chirurgii serca i 
naczyń, a dodajmy do tego np. neu­
rochirurgię, która w dziecięcym wy­
daniu wymaga najwyższej precyzji 
niemożliwej do osiągnięcia bez spe­
cjalnych narzędzi i wyposażenia. Li­
stę podobnych przykładów można by 
ciągnąć dłużej.

Centrum Zdrowia Dziecka wyraź­
nie różni się od innych placówek 
służby zdrowia — tp prawda. Ale 
przecież jeżeli chcemy iść naprzód 
musimy tworzyć sobie wzorce, do 
których będziemy potem równać. 
Zwiedzając Pomnik-Szpital, odnio­
słem przy tym potwierdzone później 
w rozmowach wrażenie, że praca w 
tak wyposażonej i zorganizowanej 
placówce zmienia sposób myślenia 
lekarzy i innego personelu medycz­
nego. Zmienia korzystnie, uwalnia od 
rutyny i skostnienia, a znakomita a- 
paratura i wyposażenie będące do 
dyspozycji skłaniają do poszukiwa­
nia nowych dróg w diagnostyce i te­
rapii. I nie dotyczy to tylko stałego 
personelu Centrum, bo placówka ta 
będzie szkolić lekarzy-pediatrów z 
całej Polski.

Dwa pytania

Nie ma więc obaw o przydatność 
Pomnika-Szpiala dla naszej służby 
zdrowia, którą będzie znakomicie u- 
zupełniać. Ale mimo to dwie sprawy 
trochę niepokoją.

Pierwsza jest bardzo prozaicznej 
natury. Wiadomo, że wiele szpitali 
ma kłopoty z konserwacją i napra­
wami posiadanej aparatury, chociaż 
nie jest to sprzęt tak nowoczesny i 
wysoce skomolikowany. jak w CZD. 
Kłopoty rodzą się stąd, że służba 
zdrowia nie jest w stanie skusić za­
robkami odpowiedniej klasy fachow­
ców — techników i elektroników — 
którzy z powodzeniem znajdują pra­
cę w inych branżach. Ci. którzy de­
cydują sie na prace w szpitalach, to 
w dużej mierze hobbyści I podob­
ne określenie usłyszałem w odniesie­
niu do personelu technicznego Cen­
trum Zdrowia Dziecka.

A tu sytuacja jest szczególna, do 
posiadanej aparatury nie powinien 
mieć nawet dostępu królujący w in­
nych szpitalach „Jasio-złota rączka”, 
więc też wydaje się. że rzecz wyma­
ga specjalnego potraktowania. Po­
nadto — o czym mówili mi lekarze 
w CZD — etaty naukowe potrzeb­
ne są nie tylko dla medyków, lecz 
również dla pracowników techniki. 
Ich zespolone wysiłki mogłyby przy­
nieść bardzo wymierne rezultaty.

Druga obawa wiąże się z nauką 
właśnie. Chodzi po prostu o to. by 
prace badawcze nie zdominowały 
działalności Centrum. Pokusa po te­
mu — w postaci znakomicie wypo­
sażonego warsztatu pracy — jest sil­
na, ale sądzę, że apetyty naukowe 
będą zaspokajane w rozsądnych 
granicach. Wyłączenie Centrum z 
programu prac ' naukowo-badaw­
czych w medycynie byłoby, oczywi­
ście, nierozsądne. Cały problem leży 
w tym. by zachować należyte pro­
porcje. Pomnik-Szpital ma przede 
wszystkim bezpośrednio służyć dzie­
ciom — to dogmat, o którym nie 
wolno nigdy zapomnieć.

STEFAN ANCEREWICZ

Z OBRAD 
PREZYDIUM 
RZĄDU
PREZYDIUM RZĄDU na po­

siedzeniu 13 bm. powzięło 
uchwałę, która ma na celu 

doskonalenie organizacji I nor­
mowania pracy. Projekt został 

opracowany przez Ministerstwo 
Pracy, Plac i Spraw Socjalnych. 
Podjęcie tej sprawy ma uzasad­
nienie w osiągniętym poziomie te­
chnicznym uzbrojenia pracy oraz 
w stopniu unowocześnienia po­
tencjału produkcyjnego. Uchwa­lony przez, rząd dokument obej­
muje całokształt spraw związa­
nych z doskonaleniem organiza­
cji pracy. Zawarte w nim posta­
nowienia zobowiązują ministrów 
oraz dyrektorów zjednoczeń i 
przedsiębiorstw do uwzględniania 
w planach techniczno-ekonomicz­
nych w stopniu większym niż do­
tychczas zadań z dziedziny dosko­

nalenia organizacji pracy. Okre­
ślają też podstawowe kierunki 
działań w tej mierze. Wskazują 
na obowiązki resortów, jeśli cho­
dzi O zwiększenie zmianowości. 
Przewidują skoordynowanie 
przedsięwzięć dotyczących nor­
mowania oceny pracy, jak rów­
nież podniesienie efektywności 
działania służb zajmujących się 
organizacją i normowaniem. Na­
leżyte wprowadzenie w życie po­
stanowień uchwały — jak pod­
kreślono — wymagać będzie 
wzmożonego wysiłku ze strony 
wszystkich ogniw administracji 
państwowej i gospodarczej oraz

aktywnego udziału załóg fabry­
cznych.

Na posiedzeniu oceniono reali­
zację Narodowego Planu Społe­
czno-Gospodarczego na 1978 r. w 
resorcie przemysłu maszynowego. 
Rozpatrzono także informację mi­
nistra przemysłu maszynowego o 
działaniach podejmowanych przez 
resort dla dalszego podnoszenia 
standardu, niezawodności i trwa­
łości wytwarzanych maszyn i u- 
rządzeń, zwłaszcza zaś dóbr kon­
sumpcyjnych trwałego użytku 
przeznaczonych na zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego. Osiągnię­
te efekty jakościowe są następ­

stwem skoordynowanych przed­
sięwzięć techniczno-organizacyj­
nych oraz ekonomicznych. Obej­
mują one zagadnienia związane 
m. in. z unowocześnianiem kon­
strukcji i metod wytwarzania, z 
automatyzacją procesów wytwór­
czych, poprawą wyposażenia ur 
aparaturę kontrolno-pomiarową 
oraz wzmacnianiem służb kon­
troli jakości i służb odbioru pro­
duktów. W resorcie przemysłu 
maszynowego przyjęto zasadę 
niepłacenia za produkcję wadli­
wie wykonaną. System finanso­
wy związano z poziomem wytwa­
rzanych wyrobów. Prezydium

Rządu oceniło pozytywnie do­
tychczasowe działania resortu na 
rzecz poprawy jakości. Zobowią­
zano MPM do nasilenia działań 
przede wszystkim w tych zakła­
dach, w których występują braki 
l usterki produkcyjne. Zalecono 
upowszechnienie dobrych i 
sprawdzonych w praktyce do­
świadczeń, a jednocześnie dalsze 
doskonalenie systemu' wszech­
stronnego oddziaływania na ja­
kość, ną uzyskiwanie wysokiego, 
stabilnego standardu wykonywa­
nych wyrobów, ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb i wyma­
gań rynku.
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„2. G.”: Kieruje Pani Instytutem 
niewątpliwie bardzo pracowitym. 
Liczne publikacje książkowe, kilka 
stałych czasopism, cotygodniowe se­
minaria, wystawy, ekspertyzy wy­
konywane na zamówienie różnych 
ogniw polityki gospodarczej — do­
starczają niemałej porcji wiedzy na 
temat kształtowania się zjawisk i 
procesów rynkowych. Sądząc jed­
nakże ze stanu naszego rynku, na 
którym nie wszystko, co zle, da się 
usprawiedliwić obiektywnymi przy­
czynami — wiedza ta z trudem to­
ruje sobie drogę do praktyki...

TERESA PAŁASZEWSKA-RE- 
IX DL: Zorganizowaliśmy niedawno 
wystawę naszych publikacji w gma­
chu MHWiU. Sporo pozycji ulotni­
ło się z niej w niewiadomy sposób.. 
Nasza księgowa była przerażona, ale 
ja z satysfakcją przyjęłam ten szcze­
gólny dowód zainteresowania naszy­
mi pracami. Zwłaszcza, że jest on 
symptomatyczny.

Mówiąc już poważnie, od paru lat 
obserwujemy u praktyków, między 
innymi ludzi kierujących przemy­
słem i handlem, wyraźny wzrost za- 
potrzeb<>wania na wiedzę o aktual- 
njch i przyszłych przemianach w 
ko.rm.opcji, preferencjach różnych 
grup konsumentów. W wielu gałę­
ziach przemysłu dostrzeżono na przy­
kład potrzebę i celowość uczestni­
ctwa przedstawicieli naszego instytu­
tu w pracach nad programowaniem 
produkcji. Dotyczy to zwłaszcza ryn­
kowych gałęziach przemysłu maszy­
nowego. Ale ostatnio np. i Zjedno­
czenie Chemii Gospodarczej „Polle­
na” zwróciło się do nas z prośbą o 
pomoc w sporządzaniu zestawu ar­
tykułów standardowych i luksuso- 
ą-ych na podstawieni:,obeznania.opi­
nii nabywców oczywiście,

— Objaw bardzo pozytywny-

— W 200 przedsiębiorstwach wy­
twarzających dobra konsumpcyjne 
przeprowadziliśmy badania na .te­
mat, co jest podstawą kształtowania 
asortymentowej struktury ich pro­
dukcji. Z odpowiedzi wynika, że w 
20 proc, są to zamówienia i propo­
zycje handlu, w 40 proc. impulsy 
płynące z własnych badań rynku.

— A my, dziennikarze, wciąż sły­
szymy, że przemysł jest pod tym 
względem właściwie ubezwłasno­
wolniony. Wszystko robi na zamó­
wienie handlu...

— Nam chwalił się bardziej wła­
sną inwencją. Nierzadkie pomyłki, 
które obserwujemy na rynku — nad­
miar jednych towarów i dotkliwy 
brak innych — budzą jednak wątpli­
wość co do metodologicznej popraw­
ności tych „własnych badań rynku”. 
Pomoc specjalistów z dziedziny kon­sumpcji jest tu niewątpliwie bardzo potrzebna, a fakt, że część producen­tów już zdaje sobie z tego sprawę, 
jest istotnie nader pozytywny.

Jeśli zaś chodzi o kontakty i 
współpracę z ponadresortowymi og­
niwami kształtowania polityki ryn­
kowej, są one również coraz ściślej­sze. Wszystkim zainteresowanym 
przesyłamy w krótkiej formie wnio­
ski wynikające z poszczególnych 
prac badawczych — natychmiast po ich ukończeniu, na długo przedtem, zanim u każą się w publikacjach książkowych.Wkład instytutu w prace partyj- no-rządowego Zespołu do spraw O- pracowania Programu Rozwoju Pro­dukcji Rynkowej zyskał nie tylko pu- bliczne uznanie najwyższych władz; część naszych wniosków jest już rea­lizowana, że wspomnę choćby o rzą­dowych ustaleniach dotyczących zwiększenia podaży artykułów stan­dardowych.

— Mam możność obserwować, jak 
przy każdej okazji wręcz wojuje Pa­
ni właśnie o artykuły standardowe.— Istotnie, wiele razy wypowiada- ! im się już publicznie na ten temat Teraz chciałabym przytoczyć jeszcze jeden argument przemawiający za 
przywróceniem strukturze podaży 
towarów takiego kształtu, jaki po­
winna ona mieć, jaka cechuje dobry 
rynek: kształtu piramidy, której podstawę stanowią dobra i usługi standardowe, a wierzchołek — luk­susowe.Otóż z ostatnich naszych badań wvnika, że w przeciętnym gospodar­stwie konsumenckim zużywa się o- koło 1.5 godziny na codzienne, nie­zbędne zakupy, 1,5 godziny pomno­
żone przez ponad 10 min gospo­darstw domowych — jakaż to ogro­
mna strata społecznego czasu! Prócz 

tego — udręka dla ludzi, pomniejsza­
nie satysfkacji z osiągniętej niewą­
tpliwie w ostatnich latach poprawy 
warunków bytu. A przecież codzien­
nie kupuje się przede wszystkim 
właśnie artykuły standardowe. Fakt, 
że w pewnym okresie piramida, o 
której wspomniałam, uległa odwró­
ceniu, ma niemały udział w tym, że 
1 czas tracony na codzienne zakupy 
jeszcze się wydłużył. Jestem • więc 
rzeczywiście gorącą orędowniczką 
wszelkich poczynań i zabiegów przy­
wracających właściwe proporcje 
między podażą artykułów standar­
dowych i luksusowych oraz rozwoju 
usług, które ujmowałyby ludziom co­
dziennego trudu.

— W wielu organizacjach przemy­
słowych i handlowych panuje jed­
nakże przekonanie, że ludzie mają 
dużo pieniędzy, które koniecznie 
chcą wydać na artykuły wyszuka­
ne. wykwintne, wymyślne, takie, 
którymi można zaimponować innym.

— Część konsumentów istotnie 
zdradza takie skłonności, ale przece­
nianie głębokości popytu na dobra 
luksusowe, to podstawowy i najczę­stszy błąd wszelkich domorosłych badań i sondaży rynku.

Wracając do związków Instytutu 
z praktyką, mogę z całą odpowie­
dzialnością powiedzieć, że nie zanie­
dbujemy żadnej z wiodących ku niej 
ścieżek. Nawiązujemy kontakty z 
każdą organizacją gospodarczą czy 
społeczną, która życzy sobie współ­
pracy z nami: z instytucjami partyj­
nymi, z Sejmową Komisją Handlu, 
Usług i Drobnej Wytwórczości, ze 
Stronnictwem Demokratycznym, ze 
Związkiem Zawodowym Pracowni- 
ćzjFćh, zwlasżcźa^tżwl slbsbWllMg* 
formułowane są wspólnie z zainte­
resowanymi praktykami, oęlpowia- 
$ąją na ich zamówienie.^. MajĄ -orffi 
też zapewniony wgląd w metodykę 
badań i mogą bieżąco wykorzystywać 
ich rezultaty.

Osobiście za największe osiągnię­
cie. Instytutu uważam podjęcie przed 
dwoma laty takiej formy badań, któ­
ra umożliwia przepływ informacji 
bezpośrednio od gospodarstw kon­
sumenckich do centralnych ogniw 
zarządzania. Można — nieco górnie 
— powiedzieć, że jest to jeden z ele­
mentów konsultacji władzy ze społe­
czeństwem na żywo wszystkich ob­
chodzące tematy rynku. Mam na my­
śli systematyczną łączność z tzw. 
panelem — reprezentatywną grupą 
13 tysięcy gospodarstw domowych w 
17 województwach — wynik współ­
działania z Akademią Ekonomiczną 
w Poznaniu.

— Czy nie jest to dublowanie ba­
dań budżetów gospodarstw domo­
wych przez GUS?

— My nie badamy wielkości 1 zróż­
nicowania dochodów, struktury wy­
datków, lecz zachowania konsum­
pcyjne gospodarstw, ich aktualne 
preferencje, zamierzenia zakupów i 
opinie na różne tematy związane z 
rynkiem. Chodzi m. in. o poznanie, 
jak społeczeństwo ocenia aktualną 
politykę i kierunki rozwoju kon­
sumpcji. Podobnych badań w takiej 
skali nie prowadzi żaden kraj.

— Jaka, według tych badań, jest 
kolejność potrzeb konsumpcyjnych?

— Na pierwszym miejscu, co po­
twierdzają zresztą i inne sondaże 
opinii, jest mieszkanie i wszystko, 
co do niego potrzebne. Nie będę te­
go tematu rozwijała, bo jest znany i 
ta dziedzina ma już zapewniony 
priorytet w rozwoju konsumpcji. Na 
drugim miejscu plasują się potrze­
by związane z czasem wolnym. Ba­
daliśmy np. sposób spędzania wol­
nych sobót. Są one wykorzystywane 
w znacznej części na odrabianie za­
ległych prac, a autentyczny odpo­
czynek jest zbyt bierny — dominu­
je oglądanie telewizji. Rysuje się 
więc potrzeba podsuwania ludziom 
w miejscu pracy, miejscu zamiesz­
kania — różnorodnych propozycji 
innego spędzania wolnego czasu — 
bardziej czynnego, kształcącego u- 
mysł, rozwijającego osobowość. Nie 
trzeba tłumaczyć, jak jest to ważne 
dla kształtowania takiego stylu ży­
cia, jaki powinien cechować rozwi­
nięte społeczeństwo socjalistyczne.

— Chętnie poznałabym jakieś cha­
rakterystyczne opinie na tematy 
związane z rynkiem.

— Więc weźmy kwestię najdrażli­
wszą — cen. Okazuje się, że znaczna 
część badanej zbiorowości ma do 

niej stosunek spokojny, rzeczowy 
Dość rozpowszechnione jest np. 
przeświadczenie, że pewien ruch cen 
w górę jest zjawiskiem normalnym, 
nieuchronnym. Większość tak rozu­
mujących opowiada się jednakże za 
stałym stopniowym wzrostem cen.

— Pani Dyrektor, skoro zakres 
badań jest tak szeroki, a ich związek 
z praktyką silny, to...

— Skoro jest tak dobrze, dlaczego 
jest taK źle?

Przede wszystkim trzeba pamię­
tać, że na skutek szybkiego tempa 
rozwoju społeczno-gospodarczego w 
latach 1971—77 wiele procesów ryn­
kowych, które w innych krajach do­
konywały się w ciągu dziesięciole­
ci, u nas doznało gwałtownego przy­
śpieszenia. Gwałtownie, z roku na 
rok, wzrastał popyt na towary, szyb­
ko pojawiły się nowe wymagania, 
nowe obszary potrzeb. W tych wa­
runkach rynek — żeby użyć medy­
cznego równania — ogarnięty był 
gorączką, która nie sprzyja komplek­
sowemu rozwiązywaniu problemów. 
Decyzje podejmowane pod naporem 
bieżących potrzeb 1 sytuacji nie zaw­

Fot. S. ZUBCZEWSKI

sze były trafne, albo też — prawidło­
wo regulując jakiś odcinek rzeczy­
wistości — nie uwzględniały, jakie 
skutki pociągnie to za sobą w innej 
dziedzinie. Tymczasem prawidłowe 
sterowanie rynkiem wymaga ogar­
niania myślą całego kompleksu wy­
stępujących tu problemów, dostrze­
gania rozlicznych powiązań między 
nimi, zarządzania wybiegającego po­
nad resortowe opłotki.

Oto symptomatyczny przykład: 
nasz Instytut w ubiegłym pięciole­
ciu otrzymał zadanie koordynowania 
badań naukowych ujętych w tzw. 
problemie węzłowym pod hasłem: 
„Funkcjonowanie, organizacja i kie­
runki rozwoju handlu wewnętrzne­
go w Polsce”. Rychło okazało się, że 
temat ten ma liczne odgałęzienia, 
że nie sposób sensownie zajmować 
się handlem, nie uwzględniając pro­
blemów produkcji rynkowej, tran­
sportu, przemian w konsumpcji, 
związków między spożyciem indywi­
dualnym i zbiorowym, powiązań 
między handlem wewnętrznym a za­
granicznym, 1 to powiązań rozumia­
nych szeroko — również jako prze­
noszenie wzorów konsumpcyjnych, 
kreowania popytu na nowe wyroby. 
Prawdę mówiąc, nie byliśmy też — 
i praktycy, i naukowcy — przygo­
towani psychicznie nie tylko do 
kompleksowego traktowania proble­
mów rynku, ale nawet doceniania w 
pełni jego roli. Nie tak dawno je­
szcze część naukowców traktowała 
rynek jako pozostałość ustroju ka­
pitalistycznego, która w miarę po­
stępów w budowie socjalizmu, bę­
dzie zanikać...

— ...łub biedziła się. Jak konsu­
menta dopasować do gospodarki, a 
nic — gospodarkę do potrzeb spo­
łecznych.

— Dziś dostrzegamy z całą jasno­
ścią, że w miarę dalszego wzrostu 
społeczno-gospodarczego, pogłębia­
nia się społecznego podziału pracy. 

wzrastać będzie coraz bardziej rola 
rynku w całości procesów życia gó- 
spodarczego, rozwijać się będą i na­
silać związki gospodarstw konsu- 
menckich z gospodarką. Ewolucja w 
tym kierunku została zahamowana 
przez niedobór podaży, ale nie jest 
rzeczą normalną, że na obecnym po­
ziomie’ rozwoju gospodarczego tak 
wiele czynności produkcyjnych — 
np. szycie, gotowanie — wykonuje 
się wciąż w gospodarstwach domo­
wych. Wielkie zmiany na rynku wy­
wołała postępująca denaturalizacja 
spożycia na wsi.

— A u części miejskich konsumen­
tów można dostrzec objawy nieza­
dowolenia, że rolnik pojawia się na 
rynku jako konkurent do gotowych 
produktów żywnościowych...

— Tymczasem odchodzenie od 
spożycia naturalnego na wsi to zja­
wisko zrozumiałe, nieuchronne i w 
dłuższej perspektywie korzystne dla 
ogółu społeczeństwa. Nie będziemy 
mieć pod dostatkiem żywności, je­
śli nie podniesiemy towarowości go­
spodarstw rolnych, ku czemu wiedzie 
specjalizacja w ich produkcji, po­

ciągająca za sobą nieuchronnie za­
kupy na rynku tych produktów, któ­
rych wyspecjalizowane gospodarstwo 
nie wytwarza. Gospodarstwa wiej­
skie są niedostatecznie zmechanizo­
wane, usługi dla wsi słabo rozwinię­
te a kobiety wiejskie mocno zaanga­
żowane w produkcję: jeśli chcemy 
wszyscy lepiej jeść, nabywać żyw­
ność bez kolejek — nie możemy im 
stawiać wymagań przekraczających 
siły. Przeciwnie, należy robić wszyst­
ko, aby zawód rolnika uczynić pod 
każdym względem atrakcyjniejszym.

— Wszystko to oznacza, że proble­
my rynkowe będą się coraz bardziej 
komplikowały. A z tego, że o pew­
nych nicdomaganiach w sterowaniu 
rynkiem mówiła pani w czasie prze­
szłym, wyziera optymizm.

— Istotnie, jestem optymistką. 
Łatwo przecież dostrzec, że na każde 
z tych niedomagali szuka się reme­
dium — powstają struktury organi­
zacyjne i prawne, odpowiadające po­
trzebom, które wymieniłam. Mamy 
przede wszystkim wytyczone prio­
rytetowe kierunki rozwoju konsum­
pcji, wiernie odpowiadające społecz­
nemu zamówieniu — poprawa wy­
żywienia, budownictwo mieszkanio­
we, produkcja rynkowa. Mamy Ko­
mitet do Spraw Rynku — ponadre- 
sortowy ośrodek, dający możność 
bardziej kompleksowego planowania 
procesów rynkowych i sterowania 
nimi. Przygotowuje się projekty u- 
staw o jakości i o ochronie intere­
sów konsumenta.

Jedną z konsekwencji szybkich 
przemian w konsumpcji jest to, że 
nie ma już przeciętnego nabywcy dóbr 
i usług, do którego można adresować 
bliżej nieokreśloną „masę towaro­
wą”. Programując podaż dóbr i u- 
sług, trzeba precyzyjnie określać 
warstwy tych odbiorców, uwzględ­
niając zróżnicowania demograficzne, 
dochodowe, regionalne. Tej potrze­
bie również wychodzi się naprzeciw. 
O wzrastającym zainteresowaniu 
producentów fachowymi badaniami 
rynku już mówiłam, nasz instytut 
będzie mógł służyć im tutaj większą 
pomocą tym bardziej, że są zamiary 
włączenia doń Ośrodka Badań Ryn­
ku 1 Współpracy z Konsumentem 
„Opinia”, co zwiększy nasze możli­

wości badawcze 1 środki na ten cel. 
Jednocześnie rozwijają się prze­
strzenne . badania konsumpcji, / po- 
wstają. regionalne, ośrodki, badań 
rynku. Większe uprawnienia w 
sterowaniu i zarządzaniu lokalnymi 
rynkami otrzymali też wojewodowie. 
Poczynania te nie zlikwidują, rzecz 
jasna, z miejsca wszelkich braków, 
ale jeśli wszystkie wymienione' stru­
ktury prawne i organizacyjne zosta­
ną wypełnione rzetelnym i prawid­
łowym- działaniem — z pewnością 
przyniesie to widoczną poprawę sy­
tuacji rynkowej.

— Czy jednak do wyegzekwowania 
„rzetelnego ł prawidłowego” działa­
nia wystarczy wiedza ' dostarczana 
przez naukę, dobre przepisy i naka­
zy odgórne — a.na dole poczucie o- 
bywatelskiej odpowiedzialności, któ­
re pani tak mocno zaakcentowała w 
wywiadzie udzielonym „Trybunie 
Ludu” w grudniu zeszłego roku?

— Zawsze będę podkreślała ogro­
mną wagę obywatelskiej odpowie­
dzialności każdego ogniwa gospodar­
ki za realizację ogólnych celów spo­
łecznych, które sobie wytyczamy. Do­
strzegam też jednak potrzebę zwięk­
szenia samodzielności tych ogniw u- 
kierunkowanej odpowiednio przez 
dobrze skonstruowany system eko­
nomiczno-finansowy, który nagra­
dzałby jakość pracy, prężność i ini­
cjatywę producentów w zaspokoje­
niu potrzeb rynku, a zarazem moc­
no chronił interes konsumenta.

— Nauka wydaje się zgodna co 
do tego, że warunkiem poprawy sy­
tuacji rynkowej jest też szybki roz­
wój i unowocześnienie technicznej 
bazy handlu.

— Tę opinię kształtują nagie fak­
ty. W Polsce na 1000 mieszkańców 
przvpada średnio 135 m kw.,powierz­
chni sprzedaży, podczas gdy w Cze­chosłowacji 230 m, na Węgrzech — 
260, w NRD 280, a we Francji — 500 
m kw. Duże obiekty stanowią w wy­
mienionych krajach 30—40 proc, 
sieci handlowej; u nas zaledwie — 
7,2 proc.

Konsekwencją bardzo niskiej me­
chanizacji prac w handlu jest fakt, 
że wysiłek fizyczny ekspedientki — 
w tym zawodzie pracują, ak wiado­
mo, głównie kobiety — jest równy 
wysiłkowi traktorzysty, czy szlifie­
rza. Badaliśmy bardzo dokładnie fi­zyczne. psychiczne, społeczne warun­
ki pracy w handlu. W rezultacie tego 
rozeznania kładziemy nacisk przede 
wszj’stkim na rozwój pomocy so­
cjalnej w formach najbardziej do­
stosowanych do potrzeb pracownic. 
Chodzi głównie o poprawę warun­
ków opieki nad dziećmi, o stworzenie 
rozproszonym załogom handlowym 
możliwości korzystania ze stołówek. 
Są to inwestycje społecznie bardzo 
opłacalne, gdyż straty społeczne wy­
nikające ze złego funkcjonowania 
sklepów . wielokrotnie przekraczają 
nakłady na rozwój 1 unowocześnie­
nie handlu oraz stworzenie jego pra­
cownikom godziwych warunków so­
cjalnych.

Dźwignięcie handlu to jeden z nie­
odzownych warunków zapewnienia 
konsumentowi równoprawnej pozy­
cji w stosunkach przemysł-handel- 
-klient.

— Pani Dyrektor, z lektury ksią­
żek i artykułów na tematy konsump­
cji i rynku odnosi się wrażenie, że 
środowisko naukowców, zajmują­
cych się tymi problemami mocno 
się ostatnimi laty skonsolidowało 
pod hasłem „Nauka wspiera konsu­
menta”. Czy jest to wrażenie traf­
ne?

— Niewątpliwie. Ośmiela do tego 
przede wszystkim polityka central­
nych władz, ale w niemałym stopniu 
jest to również zasługa ogranizato- 
rów nauki, którzy zainicjowali pro­
blemy węzłowe. Nasz instytut kieru­
je w tym pięcioleciu pracami badaw­
czymi, składającymi się na problem 
węzłowy nr 13, 2: „Rynek dóbr kon­
sumpcyjnych i usług w procesie ro­
zwoju społeczno-gospodarczego Pol­
ski”. Obejmuje on 400 tematów ba­
dawczych, w których realizacji 
współpracujemy z licznym gronem 
wybitnych naukowców z 43 ośrod­
ków — akademii ekonomicznych u- 
niwersytetów, instytutów, politech­
nik. Tak szeroka współpraca, wymia­
na informacji i doświadczeń sprzyja 
pogłębionemu rozumieniu wszelkich 
zjawisk, a w konsekwencji — kon­
solidacji stanowisk. Bywa, że eko­
nomistom jakieś zjawiska, czy pro­
cesy wydają się niezrozumiałe, irra­
cjonalne; zaczynają je jednak poj­
mować, kiedy wesprze ich wiedzą 
socjolog. I na odwrót Albo: wiemy, 
co należałoby robić, ale nie umiemy 
znaleźć technicznych rozwiązań; 
wtedy z pomocą przychodzą specja­
liści z politechnik, przygotowując np. 
konkretne projekty obiektów. A war­

to jeszcze podkreślić, że program 
badawczy jest otwarty, tzn. że nie 
zamykamy się w raz ustalonych te­
matach, jak w wieży z kości Bło­
nowej, głusi na odgłosy z zewnątrz, 
ale jesteśmy też gotowi do podjęcia 
innych problemów, które wyłoni ży­
cie.

— Bardzo dziękujemy za rozmo­
wę.

Rozmawiała: 
ZOFIA DŁUGOSZ

zainteresowani 
odpowiadają

INWESTOR
PONAGLA -
WYKONAWCA
NIE
GWARANTUJE

W związku z artykułem „Czas li­
czony anilaną” („2.G." Nr 12) Zjed­
noczenie pragnie poinformować o za­
mierzeniach, jakie podejmuje dla jak 
najszybszego oddania do użytku bu­
dowanej przędzalni czesankowej a- 
nilany we Wrocławiu.

Wystąpiono na piśmie w dniu 13 
marca 1978 r. do dyrektora Zje­
dnoczenia Budownictwa Przemysło­
wego „Zachód” z prośbą o podję­
cie stosownych działań zmierzają­
cych do radykalnej poprawy sytua­
cji na budowie, która zgodnie z 
Uchwałą nr 225/76 Rady Ministrów 
zaliczona została do szczególnie wa­
żnych dla gospodarki narodowej, z 
terminem zakończenia — wrzesień 
1979 r.

Ponadto zwrócono się do dyrekto­
ra Zjednoczenia Budownictwa Prze­
mysłowego „Zachód” z prośbą o po­
wołanie Rady Budowy składającej 
się z przedstawicieli kierownictw 
obu zjednoczeń, Biura Projektowe­
go, inwestora bezpośredniego, wyko­
nawców robót o~az głównego dosta­
wcy maszyn z importu PHZ „Va- 
rimex”.

Zadaniem Rady Budowy będzie 
dokonywanie na regularnie odby­
wanych comiesięcznych spotkaniach 
oceny przebiegu realizacji robót, wy­
tyczania zadań na. najbliższy okres 
oraz udzielanie maksymalnej pomo­
cy w trudnych przypadkach.

Niezależnie od interweńcji pisem­
nych przeprowadzone zostały przez 
przedstawicieli kierownictwa Zjed­
noczenia rozmowy w KW PZPR w 
dniu 22 marca 1978 r. na temat opó­
źnień powstałych na tej budowie 
oraz o środkach zmierzających do 
nadrobienia zaległości, jak również 
zapewnienia kadr dla przędzalni.

mgr inż. JANUSZ KOWALSKI 
i-ca nacz. dyrektora 

d/s technicznych 
Zjednoczenia Przemyślu 

Dziewiarskiego 
i Pończoszniczego

W związku z artykułem pt. „Czas- 
liczony ańilaną” ‘f.iżycie Gospodar­
cze” 12/1978) uprzejmie informujemy, 
że w aktualnie zawartej umowie 
wartości robót budowlano-montażo­
wych generalnego wykonawcy wy­
nosi ok. 1186 min zł. Od rozpoczęcia 
budowy do końca 1977 r. wartość 
robót wykonanych przez przedsię­
biorstwa budowlane wyniosłe 69,1 
min zł.

Wrocławskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego Nr 3 
przyjęło budowę od WPBP Nr 2 w 
lipcu 1977 reku. W portfelu zleceń 
dla przedsiębiorstwa na rok bieżą­
cy wartość robót budowlano-monta­
żowych została ustalona na około 100 
min zł.

Biorąc pod uwagę wielkość przero­
bu do końca 1977 r. oraz przewidy­
wany limit na r. 1978, do wykonania 
pozostały roboty budowlano-monta­
żowe wartości 1016.9 min zł. Według 
obowiązującej obecnie umowy ter­
min zakończenia inwestycji jest o- 
kreślony na wrzesień 1979 r.

Dotychczasowe zaawansowanie ro­
bót, jak również — zdaniem wykona­
wcy — przygotowanie inwestycji do 
realizacji nie stwarzają możliwości 
ukończenia budowy w tym terminie

W marcu 1978 r. na wspólnej na­
radzie przedstawicieli inwestora 
i generalnego wykonawcy z udzia­
łem przedstawicieli zjednoczeń roz­
szerzono zakres robót o 3 budynki 
mieszkalne oraz inne budownictwo o 
charakterze socjalnym i kultural­
nym.

W związku z tym inwestor uaktu­
alnił i zatwierdził założenie techni­
czno-ekonomiczne budowy. Ustalono 
również nowy termin zakończenia 
budowy części przemysłowej inwe­
stycji.

Inwestor do końca maja 1978 r. zo­
bowiązał się przekazać do WPBP-3 
dokumentację techniczno-roboczą na 
omawiane budowy towarzyszące, a 
do końca września generalnemu wy­
konawcy tereny pod omawiane bu­
downictwo.

Po ustaleniu szczegółowych wa­
runków i terminów realizacji po- ■ 
szczególnych obiektów budownictwa 
towarzyszącego oraz terminu ukoń­
czenia zadania podstawowego, zo­
stanie sporządzony odpowiedni 
aneks do istniejącej umowy.

Reasumując — stwierdzamy, że 
jedną z podstawowych przyczyn opó­
źnień w realizacji budowy Wrocła­
wskiej Przędzalni Czesankowej był 
brak odpowiedniego potencjału wy­
konawczego w siłach własnych 
przedsiębiorstwa, jak i współpracu­
jących z nim przedsiębiorstw pod­
wykonawczych.

inż. ZYGMUNT FRYZA 
dyrektor Wrocławskiego 

Przedsiębiorstwa 
Budownictwa 

Przemysłowego nr 3 
we Wrocławiu
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Jak przechowywać 
kapustę?

W związku z notstką w „Żywpel- 
ku Gospodarczym” (nr 10/1978 r.), 
Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodni- 
czo-Pszczelarska w Koszalinie wy­
jaśnia, że stwierdzenie dyrektora’ Za­
kładu WSOP w Koszalinie byló nie­
właściwe. Składowanie kapusty 'biż; 
lej w kopcach z braku pomieszczeń 
magazynowych byló' konieczne, Jed­
nak nieodpowiednie przechowywanie 
wynikło z niedbalstwa dyrekcji za-; 
kładu. Kapusta ta przed skierowa­
niem do przerobu jest obierana z 
wierzchnich liści ochronnych. Ze 
względu na sprzyjające warunki at­
mosferyczne w grudniu i styczniu, 
nie stwierdzono większych ubytków 
kapusty składowanej przed kwa- 
szarnlą. Ubytki te nie były większe 
od ubytków na kapuście składowa­
nej w kopcach «krytych. Jednocze­
śnie Informujemy, że Ob. Marian 
Steblewiez został zwolniony z zaj­
mowanego stanowiska, m. in. za nie­
odpowiednie składowanie kapusty 
białej.

inż. Cs. MERCEWICZ 
wiceprezes d/s handlu 

Woj. Sp. OgTodniezo-Pszczeiarskiej 
w Koszalinie

Po lokatorach pozostał 
stary stół

W odpowiedzi na notatkę samie- 
ssczoną w ywociku Gospodarczym” 
(nr 18/1978 r.) dotyczącą wyburzenia 
budynku przy uL Przetwórczej 7 w 
Łodzi, Informuję, te posesja była w 
posiadaniu trzech współwłaścicieli i 
została wykupiona przez Zarząd Go­
spodarki Terenami Miasta Łodzi 
26.X.1977 r. na rzecz skarbu pań­
stwa. W dniu 10.X1.1977 r. nieru­
chomość ta została przekazana „In- 
westprojektowi.” Rozbiórką budyn­
ku trwała od 5.XII. do 19.X1I.1977 r. 
W okresie rozbiórki nikt w posesji 
nie mieszkał, gdyż dotychczasowa 
lokatorka otrzymała w listopadzie 
ub. roku mieszkanie przy uL Przę­
dzalniczej. Mieszkający tam lokator 
otrzymał również mieszkanie w li­
stopadzie ub. roku przy ut Łowickiej. 
Robotnicy, którzy byli satrudnieni 
przy rozbiórce posesji, żadnego do­
bytku tam nie znaleźli, z wyjątkiem 
starego, częściowo połamanego sto­
łu, nie nadającego się do użytku.

mgr EDMUND WAWRZYŃSKI 
z-ca naczelnika dzielnicy 

Łódż-Widzew

Wczasy pod gruszą
Wczasy pod gruszą, organizowane 

ni, in. przez wojewódzkie przedsię­
biorstwa gospodarki turystycznej, 
długo Jeszęze będą cieszyć się — 
zwłaszcza u mieszkańców wielkich 
aglomeracji miejskich — znacznym, 
choć nie zawsze uzasadnionym, po­
wodzeniem. Tymczasem organizato­
rzy niezbyt dbają 9 samopoczucie go- 
ścL Wiele zastrzeżeń budzi standard 
kwater I jakość wyżywienia, nic wy­
mienia się starych, wydłużonych ma­
teracy, spod których wystają sprę­
żyny łóżka, nie kontroluje się utrzy­
mywania czystości i porządku w 
kwaterach. Niektóre gospodynie 
sprzątają tylko raz w kilkumiesięcz­
nym sezonie. „Pośredników” obcho­
dzi jedynie zapewnienie jakiego ta­
kiego spania i Jedzenia dla. gości, w 
zamian za solidną opłatę, powiększo­
ną o koszty rzekomej organizacji 
czasu wolnego, która sprowadza się 
do planu imprez wywieszonego przy 
jadalni. W ubiegłorocznym sezonie 
letnim przedsiębiorstwo „Poprad” > 
Nowego Sącza wśród swoich przed­
stawicieli w Jastrzębiu Zdroju za­
trudniło młodą matkę dwojga ma­
łych dzieci, Z kilkunastu zaplanowa­
nych przez nią imprez nie doszła do 
skutku ani jedna, a sama „organiza­
torka” nie raczyła się nawet pokazać 
wczasowiczom. Inteligentny wczaso­
wicz potrafi zorganizować sobie czas 
nie gorzej od większości — często 
bardzo niezaradnych — przewodni­
ków i organizatorów. Trzeba go tyl­
ko o tym uczciwie uprzedzić.

MICHAŁ ZENCZEWSKI 
Warszawa

„Drobny spawnik”
Drogie „Zycie" — mam poważny 

kłopot. KupilŁm siateczkę z przezna­
czeniem na drobne zakupy, nie czy­
tając dokładnie w sklepie załączo­
nej etykietki informacyjnej. Jakież 
było moje zdziwienie, gdy okazało 
się, że kupiłam „coś” o niewiado­
mym przeznaczeniu. Z metki dowie­
działam się bowiem, że zakupiona 
siatka jest siatką plażową, prze­
znaczoną „do drobnych spawników”. 
Co to jest „spawnik”, nikt nie umiał 
mi wytłumaczyć. Może jest to coś do 
spawania, czyli łączenia nP- góry 
kostiumu plażowego s dołem?,.. Po­
nadto uchwyt, który według infor­
macji na etykieele powinien być kół­
kiem, okazał się trapezem, a tkani­
na, z której uszytą jest siatka — po­
liester Uranowy, różnobarwny — 
okazał się jednobarwny. Przy okazji 
dowiedziałam się jednak o nowym 
rodzaju poliestru — „firanowym”. 
Ukoronowaniem wszystkiego Jest na­
pis, mówiący, że cena detaliczna wy­
nika z własnych ustaleń, nie wiado­
mo tylko czyich—

ELŻBIETA ZUBA
Łódź

CENY WYJŚCIOWE 
/ CENY REALIZACJI
W ostatnim numerze „Studiów 

Finansowych" (24/77) zwraca 
uwafK w., in. artykuł IRMINY 

KARWAT 1 BARBARY SIEŃKO: 
„Odchylenia cen realizacji od ceny 
wyjściowej"* Jest to oparta na wy­
nikach badań empirycznych przepro­
wadzonych W dwóch zjednoczeniach 
próba oceny faktycznego działania 
formuły tzw. ceny wyjściowej w 
praktyce przeęnysłu.

Koncepcja teny wyjściowej zosta­
ła sformułowana w latach 1971— 
—1972 i następnie modyfikowano ją 
kilkakrotnie. Rormuła ceny wyjścio­
wej odnosi się do cen zbytu, które 
powinny być nstalane na wysokości 
pozwalającej Ja pokrycie średnich 
branżowych kasztów własnych oraz 
narzutu zysku ustalonego dla po­
szczególnych zjednoczeń zrelacjono­
wanego do kosztów przerobu.

Zadaniem formuły było wzmocnie­
nie oddziaływania cen na dostosowy­
wanie produkcji do potrzeb odbior­
ców, zapewnienie warunków sprzy­
jających zainteresowaniu efektyw­
nym gospodarowaniem czynnikami 
produkcji oraz wzmocnienie bodźców 
stymulujących procesy innowacyjne 
w produkcji. Celom tym podporzą­
dkowane zastały główne elementy 
nowej konstrukcji cen.

Realizacji pierwszego założenia 
„(...) miały sprzyjać takie posunięcia, 
jak likwidacja podwójnego układu 
cen (fabrycznych i zbytu) oraz zmia­
na stawek podatku obrotowego (za­
miast indywidualnych stawek ró­
żnicowych — zagregowane stawki 
procentowe). Procentowy podatek 
obrotowy, stanowiąc określony ele­
ment ceny, powinien wiązać ceny 
dla odbiorcy (detaliczną bądź zbytu) 
z ceną dla producenta (ceną wyjścio­
wą). Powiązanie to powinno wpły­
wać na decyzje producenta — w za­
kresie ilości i rodzaju produkowa­
nych wyrobów oraz na konsumenta 
— w kierunku kształtowania racjo­
nalnej struktury spożycia”.

Osiągnięcie drugiego z wymienio­
nych celów miało być zapewnione 
przez powiązanie systemu een z sy­
stemem finansowym. XV formule ee­
ny wyjściowej uwzględnione zostały 
bowiem (ściślej: w narzucie zysku) 
obciążenia podatkowe ponoszone 
przez przedsiębiorstwa na rzecz bud­
żetu, tj. oprocentowanie własnych 
funduszów finansujących ...środki 
trwałe oraz obciążenie funduszu 
płae. '

Zdaniem autorek, wprowadzenie 
formuły ceny wyjściowej napotyka 
na ograniczenia, których wyrazem 
są między innymi odchylenia fakty­
cznych cen realizacji od eeny wyj­
ściowej. XV trakcie badań ustalono, 
że przy dużej liczbie nowych cen 
ustalanych w zjednoczeniach stosun­
kowo rzadko posługiwano się formu­
łą kosztową (odpowiadającą koncep­
cji ceny wyjściowej), a odchylenia 
cen realizacji od ceny wyjściowej, 
sądząc po zróżnicowaniu rentowno­
ści poszczególnych grup asortymen­
towych, są bardzo duże.

W obydwu badanych zjednocze­
niach „(...) wystąpiły znaczne odchy­
lenia rentowności faktycznej od nor-

nowości wydawnicze

WYDAWNICTWO „SLĄSK’
.POTEN-EUGENIUSZ KOCIERZ

CJAŁ NAUKOWO-BADAWCZY PRZE­
MYSŁU", s. 296, »1 53,— Dl* członków 
Klubu Czytelników Literatury Górniczej

Przedstawiono w ujęciu historycznym 
rozwój placówek naukowo-badawczych 
i rozwojowych w Polsee, ze szczególnym 
uwzględnieniem potencjału badawczego 
przemysłu. Podano propozycja dalszego 
doskonalenia organizacji tych placówek 
oraz Integrowania ich a organizacjami 
przemysłowymi.

„KSIĄŻKA 
,ANTYWOJENNE

I WIEDZA”
TRADYCJE W MIĘ- 
RUCHU ROBOTNI-dzynarodowym ----- 

CZYM", tl. z ros., S. 56», Zl 156,—

Na tle szeroko omówione) sytuacji 
międzynarodowej przedstawiono działal­
ność przedstawicieli klasy robotniczej na 
rzecz pokojowego współistnienia krajów 
o różnych ustrojach (od zarania ruchu 
robotniczego do początków l*t siedem­
dziesiątych!.

WALENTIN BIEREZN1KOW — „NARO­
DZINY koalicji”. Tl. z ras. z. ni, 
zl 30, —

Autor, pracownik służby dyplomatycz­
nej I osobisty tłumacz Stalina, opisuje 
w swej książce okres lat 1841—43, kiedy 
to formowała się koalicja antyhitlerow­
ska. Szczegółowo przedstawia spotkania 
przywódców z politykami amerykański­
mi I angielskimi, które poprzedziły to 
walne wydarzenie polityczne.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
JANINA JAKUBIAK -

ZACJA BHP W PREEDSIBRIORSTWIE".
Wyd. 3, s. 13», II., zł W,—

Autor przedstawia podstawy I organiza­
cję działalności propagandowej bhp 
w przedsiębiorstwie. Następnie prezentu- 
je różne formy I środki propagandowe­
go oddziaływania: odczyty, dyskusje, ra­
diowęzły zakładowe, książki I broszurki, 
gazetki zakładowe, plakaty, hasła, foto­
grafie, przeźrocza, filmy Itp.

WYDAWNICTWA 
MINISTERSTWA OBRONY 

NARODOWEJ
WIKTOR ANFIŁOW — „KRACH 

BLITZKRIEGU”, TL » «»., s. «o, mapy, 
Si UO^e Bk* Wiedzy Wojskowej

matywnej, świadczące o równie du­
żych odchyleniach cen realizacji od 
ceny wyjściowej. Odchylenia te są 
wynikiem zarówno stopniowego 
wprowadzania do praktyki gospodar­
czej nowych zasad ustalania cen, 
jak i dezaktualizacji cen ustalonych 
zgodnie z nowymi zasadami wskutek 
wzrostu kosztów wytwarzania w ba­
danym okresie. Ponadto w obydwóch 
jednostkach zróżnicowanie rento­
wności i odchylenia rentowności fa­
ktycznej od normatywnej są zna­
cznie mniejsze w grupach asorty­
mentowych o charakterze zaopatrze­
niowym niż w asortymentach ryn­
kowych. Wynika to w znacznym sto­
pniu z faktu, że nowe ceny wyrobów 
zaopatrzeniowych są ustalane w za­
sadzie zgodnie z formułą ceny wyj­
ściowej, gdy tymczasem nowe ceny 
wyrobów rynkowych tylko w nie­
wielkim stopniu są ustalane zgodnie 
z tą formułą”.

Przyczyn ograniczonego funkcjo­
nowania formuły ceny wyjściowej 
dopatrują się autorki, po pierwsze — 
w stopniowym wprowadzaniu tej 
formuły do praktyki cenotwórczej; 
po drugie — w dezaktualizacji pier­
wotnie ustalonej ceny wskutek 
zmian poziomu kosztów, stanowią­
cych podstawą jej budowy; po trze­
cie — we wprowadzaniu zasad usta­
lania cen odbiegających od formuły 
ceny wyjściowej, co odnosi się do 
tzw. metody relacji (określanie ce­
ny na podstawie cen podobnych wy­
robów krajowych lub światowych), 
metody podażowo-popytowej (gdzie 
cena bazuje na wynikach analizy 
równowagi rynkowej) oraz tzw. rąe- 
tody podziału korzyści.

Z badań wynika, że istotnie te 
szczegółowe zasady budowy cen — 
niezależne od formuły ceny wyjścio­
wej — zdają się dominować w pra­
ktyce. Zdecydowanie najczęściej w 
obydwu zjednoczeniach stosowano 
metodę relacji, tj. poszukiwania ce­
ny przez analogię do wyrobów po­
dobnych pod względem wartości 
użytkowej (w jednym ze zjednoczeń 
udział nowych cen opartych na tej 
metodzie wynosił około 80 proc.).

W tych warunkach szczególna rola 
i (niezgodna jednak z założeniami) 

przypada podatkowi obrotowemu. 
„(„.) Procentowy podatek obrotowy, 
który w nowym systemie cen miał 

i pełnić funkcję cenotwóręzą, umożli- 
wiająeą zbliżenie relacji cen do 
relacji kosztów oraz stworzenie 

’ jednolitego układu cen dla produ- 
i centa i dla odbiorcy, stał się w pra- 
; ktyće instrumentem neutralizują­

cym rozpiętości między faktycznym 
poziomem cen realizacji a poziomem 

, ceny wyjściowej. Procentowy poda­
tek obrotowy zatem wypełnia w pe­
wnym stopniu lukę wynikającą 
z ograniczonego zakresu funkcjono­
wania formuły ceny wyjściowej, 

t Procentowe stawki podatku obroto- 
, wego są ustalane w ten sposób, aby 

w grupach opodatkowanych zbliżały 
rentowność faktyczną do normaty­
wnej. Jednak funkcjonując w tej 
roli, procentowy podatek obrotowy 
— zamiast ułatwić stworzenie jedno­
litego układu cen dla producenta

Oparta na dokumentach archiwalnych, 
publikacjach historycznych, osobistych 
wspomnieniach wybitnych dowódców 
Armii Czerwonej, a takie innych żołnie­
rzy radzieckich, popularnonaukowa mo­
nografia przedstawiająca analizę wyda­
rzeń poprzedzających napaść hitlerowską 
na ZSRR oraz pierwszy etap wojny 
(czerwiec—grudzień 1841 r.}.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JERZY BAFIA — „PRAWO SKARBO­
WE”, S. 11S, zł 20,—

Podręcznik uniwersytecki omawia po­
jęcie prawa karnego skarbowego I Jego 
miejsce w systemie prawa PRL, podsta­
wy odpowiedzialności karnej skarbowej, 
karę i inne środki oddziaływania. Cha­
rakterystyka części szczególnej ustawy 
karnej skarbowej.

IRA KO2NIEWSKA, MARIA WŁODAR­
CZYK — „MODELE ODNOWY. NIEZA­
WODNOŚCI I MASOWEJ OBSŁUGI", 
S. 336, zł 75, —

Książka ukazuje szerokie możliwości 
wykorzystania procesów Markowa w 
praktyce. Celem książki Jest też przygo­
towanie I zachęta do dalszego rozwija­
nia przedstawionej problematyki, która 
jest szczególnie ważna dla podnoszenie 
efektywności procesów gospodarczych. 
Dodatki: Algebra macierzy stochastycz­
nych I quasi-stochastycsnycli; Podstawo­
we wiadomości o procesach Markowa. 
Skorowidz. 

ZBIGNIEW KLEPACH! - „ORGANI­
ZACJE MIĘDZYNARODOWE ROZWI­
NIĘTYCH PAŃSTW KAPITALISTYCZ­
NYCH”, ś. 460, zl 80, —

Monografia, w której omówiono 
wszystkie organizacje międzynarodowi 
rozwiniętych państw kapitalistycznych. 
Praca składa się z trzech ezęścl. Pier­
wsza omawia . organizacje o kompeten­
cjach ogólnych i gospodarczych, druga 
— organizacje militarne. Część trzecia 
poświęcona jest organizacjom o charak­
terze technicznym. Analiza każdej orga­
nizacji poprzedzona Jest podaniem jej 
pełnej nazwy w Języku polskim.

„TECHNOLOGIA KSZTAŁCENIA W 
ROZWOJU”, s. MS, zl tt.— Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego | Teehnl- 
ki. lut, polityki Naukowej, potlępu

i dla odbiorcy — ułatwia «echowa­
nie dotychczasowego układu cen”.

Warto również przytoczyć wnioski, 
jakie wyciągnięto z analizy. Autorki 
stwierdzają, że: „Należy przywrócić 
cenom wyjściowym (ustalonym me­
todą „kosztową”) ich założoną, do­
minującą rolę; doświadczenia szero­
kiego stosowania metody „relacji”, 
jako podstawy ustalania cen, dowio­
dły — jak się wydaje — wyższości 
ceny określanej według metody ko­
sztowej; cena ta bowiem: po pier­
wsze — zapewnia dostosowanie po­
ziomu i relacji cen do aktualnych 
warunków produkcji, podczas gdy 
stosowanie metody „relacji” sprzyja 
utrzymywaniu historycznie ukształ­
towanych relacji cen, w wielu przy­
padkach nie znajdujących obecnie 
żadnego uzasadnienia ekonomicznego 
ani społecznego; po drugie — stwa­
rza sprzyjające warunki kontroli po­
ziomu cen, ponieważ koszty — jako 
podstawa ustalania ceny, mają cha­
rakter wymierny, natomiast relacje 
wartości użytkowej są podstawą ma­
ło wymierną i nie poddającą się 
wskutek tego kontroli”.

Dalej stwierdzają, że: „Warunkiem 
realnego funkcjonowania ceny wyj­
ściowej jest odejście od zasady nie­
zmienności historycznie ukształtowa­
nych poziomów i relacji een przez: 
stopniowe weryfikowanie w poszcze­
gólnych branżach poziomu cen do­
tąd produkowanych wyrobów oraz 
przyjęcie zasady elastyczności cen 
nowo ustalanych, to jest ich okre­
sowego dostosowywania do zmian w 
poziomie kosztów".

Są też zdania, że „eeny wyjściowe 
powinny być jednakowe dla produ­
centa i nabywcy w odniesieniu do 
dóbr zaopatrzeniowo-inwestycyj- 
nych. Natomiast w stosunku do wy­
robów rynkowych — gdzie występu­
je podatek obrotowy — ceny wyj­
ściowe są cenami dla producenta. Je­
dnakże należy szybciej i bardziej 
skutecznie dążyć do zbliżenia rela­
cji cen zbytu i cen detalicznych 
(cen dla nabywcy) do een wyjścio­
wych. Drogą de osiągnięcia tego ee- 
lu jest szybszy i bardziej konse­
kwentny proees agregacji procento­
wych stawek podatku obrotowego, 
którego rola cenotwórcza powinna 
być traktowana jako wiodąca”.

Kolejnym opracowaniem, zamie­
szczonym w nowym numerze „Stu­
diów Finansowych", w którym rów­
nież {analizuje się praktyczne dzia­
łanie systemu ekonomiczno-finanso­
wego, fest artykuł TADEUSZA SA- 
WCZUKA: „Ocena systemu samofi­
nansowania wzrostu ptae w organi­
zacjach budowlano-montażowych 
(na przykładzie Zjednoczenia Przed­
siębiorstw Robót Elektrycznych 
„Elektromontaz")”. Analizują on me­
tody zasilania organizacji gospodar­
czej w środki płacowe, u podstaw 
których leży zasada udziału załóg w 
wymiernych efektach ekonomicznych 
jej działalności (tj. zasada, którą 
przyjęto generalnie w tzw. jednost­
kach inicjujących).

W służącym jako przykład działa­
nia tej zasady zjednoczeniu „Ele- 
ktromontaż” obowiązuje formuła u-

Technlcznego I Szkolalctwa Wyższego. 
Seria: Monografią I Studia. Technologia 
Kształcenia.

Materiały a IX Mlędaynarodowego 
Sympozjum Technologii Kształcenia (Po­
znań ISIS) Dotyczą one m. in. takich 
zagadnień. Jak naukowa organizacja 
procesu dydaktycznego, zastosowania 
komputerów i maszyn dydaktycznych w 
edukacji, doskonalenie nauczycieli aka­
demickich w stosowaniu nowoczesnej te­
chnologii kształcenia.

ZBIGNIEW MUSZYŃSKI — „NIEKTÓ­
RE ASPEKTY REWOLUCJI NAUKO­
WO-TECHNICZNEJ”. Wprowadzenie do 
dyskusji seminaryjnej, z. 143, zl 88, —

Publikacja dydaktyczna przeznaczona 
dla studentów I uczestników asysten­
ckich studiów przygotowawczych i pody­
plomowych akademii rolniczych. Zawie­
ra wybrane zagadnienia dotyczące roz­
woju nauki i techniki ona ich oddzia­
ływania na kształtowanie się warunków 
żyda społeczeństw.

FELIKS SIEM1ENSK1 .PRAWO
KONSTYTUCYJNE”. Wyd. Ł S. 340, Zł 
45. —

Tom zawiera ogólne wiadomości o pra­
wie konstytucyjnym I o konstytucji. 
Omówiono w nim genezę i rozwój pań­
stwa ludowo-demokratycznego w Polsee, 
podstawowe zasady i podstawy ustroju 
politycznego PRL, podstawowe prawa 
I obowiązki obywateli, system I dzia­
łalność organów władzy i administracji.

WACŁAW DAWIDOWiez — „ZARYS 
USTROJU ORGANOW ADMINISTRACJI 
TERYTORIALNEJ W POLSCE”. Skrypt 
dla studiów prawniczych | administra­
cyjnych. Wyd. 1, s. »48, zł 84.—

W skrypcie omówiono ealeić systemu 
administracji terytorialnej w Polsce od 
19« r. do ostatniej reformy w ma r. 
Autor w głównej mierze opierał się pa 
dokumentach politycznych oraz na te­
kstach przepisów prawpyek.

„WYBRANE ZAGADNIENIA E TEORII 
ORGANIZACJI I ZARZĄDZANIA”. 
Skrypt dla studium Mdyplemewsgo ęr- 
gąnlzaeji I zarządzania. Wyd. 3, s. 31»,

Na treść książki składają sin m- In. 
zagadnienia: wybrane problemy twórcze­
go myślenia: teoretyczne podstawy orga- 
niueji i sarudmniat filozofia, psyehd- 
lęgia I socjologia pracy; Mztesewąnie 
metod matematycznych w zarządzaniu, 
podstawy cybernetyki ekenenUeznel. a- icmenty tofonaatrhl, w ■ 

działowa kształtowania funduszu 
płac (parametr „U"). Prócz tego dzia­
ła normatyw „N", określający rela­
cje między osiąganym zyskiem net­
to a funduszem preiniowym kiero­
wnictwa. Wzorem innych jednostek- 
inicjujących, obowiązuje więc dwu- 
kryteriowy system oceny (produkcja 
dodana — płace, oraz zysk — pre­
mie kierownictwa).

Autor uważa to. dwukryteriowe 
rozwiązanie za słuszne. „Produkcja 
dodana powiązana z funduszem płac 
całej załogi powoduje, że zasadni­
czym celem działalności poszczegól­
nych organizacji gospodarczych sta­
je się maksymalizacja produkcji do­
danej na jednego zatrudnionego. W 
związku z tym wzrost wartości 
sprzedaży produkcji rentownej, ale 
powodującej spadek wartości pro­
dukcji dodanej na jednego zatru­
dnionego (wskutek relatywnie szyb­
szego wzrostu zatrudnienia), nie jest 
dla organizacji gospodarczej opła­
calny. Stąd dodatkowe powiązania 
funduszu premiowego personelu 
kierowniczego (którego liczebność 
jest stabilna) z zyskiem jest roz­
wiązaniem właściwym, ponieważ ka­
żdy wzrost wartości sprzedaży pro­
dukcji rentownej jest korzystny z 
punktu widzenia bodźców powiąza­
nych z zyskiem”.

Analizując praktykę ustalania pa­
rametrów „U” oraz „N", stwierdza 
autor wyraźną tendencję w latach 
1973—1975 do zmniejszania ich po­
ziomu W skali całego zjednoczenia 
wielkość normatywna „U" zmniej­
szała się co roku o 0,005 punkta (przy 
dużych jednak rozpiętościach norma­
tywów między przedsiębiorstwami). 
Silniejszą tendencję spadkową wy­
kazał normatyw „Ń”. W skali zje­
dnoczenia zmniejszył się on z 11,7 
proc, w 1973 r. do 8,0 proc, w 1975 r.

T. Saujczuk stawia tezę, że ,,(...) 
parametryczne kształtowanie wiel­
kości funduszów zachęt materialnych 
na szczeblu podstawowych organiza­
cji (tj przedsiębiorstw) nie zawsze 
było konsekwentnie stosowane. Dość 
często występowały zmiany inter­
pretacji obowiązujących zasad, a ró­
wnocześnie nie osiągnięto — jak do­
tychczas — pełnej stabilności para­
metrów określających wielkość fun­
duszów zachęt materialnych. Ponad­
to wprowadzono dodatkowe (poza 
opodatkowaniem i rezerwami fun­
duszów zachęt materialnych) zabez­
pieczenia, w dużym stopniu zmniej­
szające bodźcowe oddziaływanie tak 
skonstruowanego systemu samofi­
nansowania wzrostu płac”.

Stosunkowo stabilny był normatyw 
„U”, którego wysokość w zasadzie 
była znana co najwyżej z rocznym 
wyprzedzeniem i nie ulegała zmia­
nom w okresie późniejszym. Wyją­
tkowo niestabilny był natomiast nor­
matyw „N”, który ostatecznie usta­
lono „(...) w tym roku w którym miał 
obowiązywać”. Mimo to autor uwa­
ża, że system premiowania kiero­
wnictwa z zysku stwarza silne bódź-- 
ce. .

W omawianym numerze znajdują 
się jeszcze następujące pozycje: 
ZBIGNIEW PIROŻYŃSKI — „Za­
łożenia systemu finansowania je­
dnostek nieorodukcyjnych"; JERZY 
ANDRZEJEWICZ — „Rola cen sku­
pu w systemie ekonomiczno-finanso­
wym PGR"; PAWEŁ. WYCZANSK1 
„Wyniki dewizowe i intensywność 
zagranicznego ruchu turystycznego 
w Polsce na tle innych krajów euro­
pejskich w latach 1970—1975": KA­
ZIMIERZ ZAB1E1SKI — ^Założe­
nia unii walutowej EWG i trudności 
w jej realizacji".

(K.)

5VYDAWNICTWA KOMUNIKACJI 
I ŁĄCZNOŚCI

E. BANKĘ. „SYSTEMY TRANSPORTO­
WE DZIŚ I JUTRO”, tł. i niem., •. 848, 
II., Ił 130,—

Książka poświęcona najnowsaym osiąg­
nięciom 1 tendencjim nawojowym w 
dziedainie transportu 1 magazynowania. 
W przekroju gałęziowym autor omawia 
nowoczesne środki przewozowe, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem zagadnień tech­
nicznych. Przedstawiz perspektywy 
i kierunki rozwoju transportu w przy­
szłości.

ROMAN KUZIEMKOWSKI. „RACJO­
NALNE KSZTAŁTOWANIE POTRZEB 
PRZEWOZOWYCH”, s. 118, zl 38,—

Autor omawia miejsce transportu 
w gospodarce narodowej, oddziaływanie 
proeesow gospodarczych i decyzji rozwo­
jowych na ilościowy, przestrzenny i ja­
kościowy wzrost popytu na usługi prze­
wozowe. Ukazuje mechanizmy kształto­
wania potrzeb przewozowych i możliwo­
ści eliminowania przewozów nieracjonal­
nych.

WYDAWNICTWO MORSKIE

JAN ŁGPUSKI, JANUSZ SYMON1DES 
— „MIĘDZYNARODOWE ORGANIZACJE 
MORSKIE”, s. 292, Zl 40.—

Przedstawiono rolę. Jaką odgrywają 
międzynarodowe organizacje na różnych 
polach działalności człowieka, związanej 
z morzem. Podano podstawowe informa­
cje o tych organizacjach. Praca składa 
się z dwóch części: Międzynarodowa 
współpraca na morzu (zarys systemu in­
stytucjonalnego); Przegląd encyklope­
dyczny międzynarodowych organizacji 
morskich. Wykaz akronimów. Skorowi­
dz*.

„UMOWY MIĘDZYNARODOWE O 
OCHRONIE MORĘA PRZED ZANIECZY­
SZCZENIEM”, s. 428, Zł 75,—

Zbiór tekstów konwencji mlędzynsro- 
dowych i porozumień lub umów regio­
nalnych dotyczących ochrony morza. Po­
szczególne konwencje poprzedzono odpo­
wiednim komentarzem zawierającym 
podstawową Informacje o okolicznościach 
przyjęcia umowy, Jej zakresie podmioto­
wym, * także dane • ratyfikacji i stoso- 
waniu. załącznik.

GOSPODARKA 
WPOISCI
PRZED 1939 R.

Jesienią mija sześćdziesiąt lat od 
momentu odzyskania przez PolsKę 
niepodległości. Okres międzywojen­
ny coraz bardziej staje się historią, 
coraz mniej wśród źyjących jest 
uczestników ówczesnych wydarzeń, 
coraz mniej ludzi z własnego do­
świadczenia zna i pamięta tamte la­
ta. Znajomość Polski przedwrześ- 
niowej jest niezwykle ważna dla 
zrozumienia przemian, jakie miały 
miejsce w naszym kraju po drugiej 
wojnie światowej. Bez poznania 
dziejów gospodarczych tego okresu 
nie sposób ocenić przeobrażeń doko­
nujących się w życiu ekonomicznym 
Polski Ludowej.

Tę potrzebę poznania zaspokaja 
w pewnym stopniu wydana przez 
„Książkę i Wiedzę" praca ZBIGNIE­
WA LAND AU A i JERZEGO TO­
MASZEWSKIEGO pt. „TRUDNA 
NIEPODLEGŁOŚĆ. Rozważania o 
gospodarce Polski 1918—1939” (War­
szawa 1978, wyd. II, poprawione).

Zamierzeniem autorów jest zobra­
zowanie zasadniczych procesów do­
konujących się na ziemiach Polski 
w okresie między odzyskaniem nie­
podległości a wybuchem drugiej 
wojny światowej. Książka — mają­
ca charakter edycji popularyzator­
skiej __ nie zawiera ani opisu sytua­
cji gospodarczej kraju, ani całościo­
wego bilansu życia społecznego i go­
spodarczego tych lat. Z. Landau i J. 
Tomaszewski pragną jedynie wska­
zać na petene kluczowe problemy 
gospodarcze, na główne tendencje 
rozwojowe, aby na tym tle podjąć 
niełatwą próbę zestawienia osiąg­
nięć i niepowodzeń.

Autorzy stwierdzają, że wśród 
części społeczeństwa istnieje czasa- 
mi tendencja do pewnej idealizacji 
obrazu gospodarki polskiej lat 
J918—1939. Z. Landau i J. Toma­
szewski, nie analizując przyczyn 
tego zjawiska, podejmują próbę po­
lemiki 2 tym stanowiskiem i starają 
się obiektywnie przedstawić rozwój 
gospodarki oraz warunków byto­
wych podstawowych grup ludności.

K.S.

PROBLEMY 
KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH

Państwowe Wydawnictwo Ekono­
miczne jest wydawcą pracy zbioro­
wej pod redakcja naukową JERZE­
GO CIEPIELEWSKIEGO. zatytuło­
wanej: „Kraje socjalistyczne po 
drugiej wojnie światowej 1944—1974 
(Problemy rozwoju politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego”. Książkę 
tę przygotowano w ramach prac ba­
dawczych Instytutu Ruchu Robot­
niczego w WSNS przy KC PZPR.

We wstępie i w czternastu rozdzia­
łach autorzy przedstawiają realiza­
cję głównych prawidłowości budow­
nictwa socjalistycznego w specyficz­
nych warunkach historycznych posz­
czególnych krajów oraz podejmują 
próbę oceny najważniejszych, ściśle 
ze sobą związanych problemów po­
litycznych i społeczno - gospodar­
czych w kolejnych okresach socja­
listycznego rozwoju tych państw. 
Zajmują się także obiektywnymi. i 
subiektywnymi przesłankami poli­
tyki partii komunistycznych i robot­
niczych oraz władz państwowych w 
tych krajach.

Strategia t taktyka nartii komu­
nistycznych w budownictwie socja­
lizmu doprowadziła w większości 
krajów do ich szybkiego rozwoju go­
spodarczego oraz do pozytywnych 
przemian społecznych i politycznych, 
które umożliwiły przejście do budo­
wy rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Zgodnie z aktualnym stanem wie­
dzy o krajach socjalistycznych, eta- 
phch i prawidłowościach rozwoju so­
cjalizmu, w poszczególnych opraco­
waniach omówiono problemy poli­
tyczne i gospodarcze związane z o- 
kresem przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu, kształtowania się wła­
dzy klasy robotniczej na etapie prze­
mian ludowodemokratycznych i jej 
umocnienia w toku tworzenia so­
cjalizmu, Zbudowanie podstaw so­
cjalizmu na przełomie lat pięćdzie­
siątych i sześćdziesiątych oraz prob­
lematyka doskonalenia i rozwoju so­
cjalizmu jest główną treścią książki.

XV rozdziałach omawiających kra­
je zrzeszone w RWPG zwrócono u- 
wagę na aktualne zagadnienia prze­
chodzenia tych narodów do budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjali­
stycznego, a w ZSRR — materiał* 
no-technicznej bazy komunizmu. XV 
przypadku Związku Radzieckiego, 
omówienie rozpoczęto od 1917 r., ta 
innych krajach socjalistycznych — 
najczęściej od lat 1944—1945; zakoń­
czono natomiast na latach 1974— 
1975. Praca ta jest więc podsumo­
waniem trzydziestoletnigo dorobku 
Większości krajów socjalistycznych.

K.S.
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Bilansu globalnej równowagi 
rynkowej nie da się zrobić ina­
czej, niż wartościowo, w miliar­
dach złotówek. I można powie­
dzieć, że z globalnymi dostawa­
mi towarów na rynek nie jest 
źle. Jednakże, gdy zaczniemy a- 
nalizować bilanse poszczegól­
nych wyrobów potrzebnych i po­
szukiwanych, to okazuje się, iż 
w wielu przypadkach jest kiep­
sko. Widać wtedy rozbieżności 
między potrzebami konsumentów 
(zamówień handlu) a profilem 
produkcji i dostawami.

OCZYWIŚCIE, część braków 
asortymentowych spowodowa­
na jest „mocnymi" czynnikami 

obiektywnymi, jak: brak materiałów 
(zwłaszcza importowanych), szczup­łość mocy produkcyjnych (butle tu­
rystyczne), raptownym skokiem po­
pytu (rakiety tenisowe l spora grupa 
wyrobów turystycznych) itd I o tym trzeba pamiętać, oczekując na pod- 
gor.ienie podaży. Ale...

W I kwartale br. przyjął handel 
towary, które dla rynku nie są naj­
bardziej potrzebne, za około 10 mld 
złotych Dodajmy, że producenci 
umieścili w handlu na zasadzie ko­
misu wyroby o wartości 2 mld zło­tych — od tych wyrobów handel 
umywa ręce, są sprzedawane na ry­
zyko dostawcy. A jednocześnie bra­
kuje za ok. 20 mld złotych, w skali 
kwartału, wyrobów z list towaro­
wych 1, 2 i 3, na których umieszczo­
no towary pierwszej potrzeby, stan­
dardowe i poszukiwane.

Poważną przyczyną tych rozbież­ności asortymentowych jest niewła­
ściwe rozeznanie rynku. Mebli na­
dal brakuje, a jednocześnie odkła­dają się w handlu zapasy kozetek, 
tzw. wyrobów tapicerowanych, łóże­
czek dziecięcych itd. Bojlerów bra­
kuje — producenci uparli się wy­
twarzać takie ich wzory, których lu­dzie nie chcą kupować. Przykłady 
można mnożyć...

Drugą, niezwykle ważną przyczy­
ną, która powoduje uszczuplenie do­
staw rvnkowych jest nieodpowied­
nia jakość wytwarzania. Wystarczy 
wspomnieć, że tylko w I kw. br. służ­
ba odbioru jakościowego handlu wy­
eliminowała z obrotu rynkowego 
spartaczone wyroby o wartości 1,7 
mld zlotvch. I pamiętajmy, że ich 
wytworzeni pochłonęło znaczne ilo­
ści materiałów i surowców, angażo­
wało park maszynowy i pracę ludz­
ką.Na wiosnę ub. roku opublikowa­
liśmy*)  cykl artykułów o jakości wy­
robów rynkowych, dostarczanych do 
sklepów w Ił półroczu 1976 roku. 
Artykuły te spotkały się z żywym przyjęciem — otrzymaliśmy dużo li­
stów od czytelników, wypowiedzi po­lemicznych od producentów. Były też obrazy i fochy. Niezraźeni tym, pub­
likujemy kolejny raport, o jakości dostaw. rynkowych w 1977 roku, z elementami porównań z 1976- rokiem.

•) Wymieńmy tu artykuły:
— Andrzej Nalęcz-Jaweekl — „Kto, co 

l za Ue partaczy", „2G" nr 13/MTł r.,
— Andrzej Nałęcz-Śaweckl’— „Vpyeha- 

cze bubli", „2G"nr 12/1977 r.
— „Polemiki i dyskusje — w sprawie: 

kto, co i aa-Ile .partaczy" — „20" nr 
15/1977 r.,

— Andrzej Nalęcz-Jawecki — „Gniezno 
— cena jakości”, „2G” nr 22/1977 r.

Dodajmy dla porządku, że infor­
macje te dotyczyć będą dostaw wy­
robów produkcji krajowej, kierowa­
nych do jednostek Centrali Państ­
wowego Handlu Wewnętrznego, 
CZSR „Samooomoc Chłopska” oraz 
„Społem” CZSS, a także części wy­
robów sprzedawanych w „Ruchu”.

Ocena ogólna

Stan osiągnięć przemysłu w za­
kresie jakości typu wyrobów — to 
;?st stopnia zgodności wyrobu z 
przeznaczeniem, jego programu funk- 
•fnnalnego, trwałości 1 niezawodno­
ści działania oraz poziomu wzorni­ctwa i estetyki — może być ocenio­
ny (z braku innych kryteriów) wy­
rkami orzecznictwa na znak jako­
ści oraz wynikami przeglądów i ocen wzorów oferowanych przez przemysł 
na giełdach i targach.

W końcu ub. roku prawo do ozna- 
znia znakami jakości i znakami 

kontrolnymi posiadało 1201 produ­
centów. w odniesieniu do 26 330 wy­
chów — czyli więcej o 5 229 wyro- 
rw (24.7 proc.) niż w 1976 roku — 

o planowanej rocznej wartości pro- d -kej! 228 mld zł Soośród ważnych 
w dn. 31 grudnia 1977 roku zezwo­
leń przypada na:Q znak klasy „Q” — dla 974 wyro­
bów o planowanej rocznej wartości 
p-odukcji 11,2 mld zł (więcej o 164 
.maki, niż w 1976 r.)...
0 znak klasy „1” — dla 20 164 wy- 

r bów o wartości 185.5 mld zł (wię­cej o 3700 znaków niż w 1976 r.){0 znaki kontrolne — dla 4926 wy- 
r- )5w o wartości 31,2 mld zł. (wię­
cej o 1100 niż w 1976 r.).

Siosunkowo największy przyrost liczby wyrobów rynkowych oznaczo­nych znakami jakości osiągnęły re­
sorty: przemysłu lekkiego — o 46 p-oc. przemysłu maszynowego —- o 
26,8 proc., leśnictwa 1 przemysłu d. -.ewnego — 25,2 proc., oraz Zwią­zek Spółdzielni Inwalidów — o 37,2 p oc.

Jednakże ten postęp, wyrażony A/rostem ilości wyrobów legitymu- 
■ cech się znakami jakości, jest je­lcze w dalszym ciągu w zbyt ma- 

irm stopniu odczuwalny w zaopa- ' en:u rvnku Wvnika to przede .-.zvstkim z faktu, że najbardziej at-akcvjne wzory oferowane są w znikomych ilościach, bądź w tzw. trybie sprzedaży warunkowej. Dalej 
— znaczna część zakontraktowanych 
wzorów podlega zmianom surowco­
wym. kolorystycznym lub podmia­nom asortymentowym w trakcie rea­lizacji umowy.Zanim zacznę prezentować wyni- 
k odbioru jakościowego handlu, przypomnę (bo ciągle są z tym nie- o rozumienia) stosowane w tej dzie­cinnie wskaźniki. Posłużmy się przy-

JAKOŚĆ W GÓRĘ I W DÓł
ANDRZEJ NAŁĘCZ - JAWECKI

kładem liczbowym. Producent butów 
wytwarza rocznie 200 partii po 600 
par w partii, a handel poddał kon­
troli 100 partii. Kontrola statysty­
czna partii ma na celu sprawdzić, 
czy w danej partii nie ma więcej jak 
6 proc, (norma) złych butów. Jeśli 
zakwestionuje 20 partii, to wskaź­
nik wadliwości w partiach — naz- 
wijmy go „A” — wynosi 20 proc. 
Zareklamowane partie sortuje się już 
dokładnie — jeśli w 1 partii jest np. 
trzysta spartaczonych faktycznie par, 
to wskaźnik „B” wynosi 50 procent. 
Jeśli obliczymy stosunek wszystkich 
butów wadliwych (20 partii razy 300 
par) do całości przebadanych butów 
(100 partii razy 600) — to otrzyma­
my wskaźnik „C”.

W 1977 roku służby jakościowe 
handlu poddały kontroli (metodą re­
prezentatywną) otrzymane z przemy­
słu dostawy o wartości 353 mld 193 
min zł. Zakwestionowano niezgodne 
z wymaganiami partie towarów o 
wartości 16 mld i 682,8 min zł. Sta­
nowi to 4,72 proc, (wskaźnik A) war­
tości dostaw przebadanych. W wyni­
ku sortowania tych partii stwierdzo­
no, że wartość towarów wadliwych 
wynosi 5972,4 min zł, Fj. stanowi 
35,8 proc, (wskaźnik B) wartości za­
kwestionowanych zasadnie partii.

Przyznać jednak trzeba, że wad­
liwość dostaw, mierzona wskaźni­
kiem wartości towarów z wadami 
w stosunku do wartości partii prze­
badanych (wsk. C) wyniosła w ub. 
roku 1,69 proc, i była niższa niż w 
1976 roku (1,78 proc.). Może to świad­
czyć o pewnej poprawie jakości wy­
konania dostaw wyrobów rynkowych 
ogółem.

Rejestr branżowy

Jest nieco nużący natłok wskaź­
ników, procentów i w ogóle wszel­
ka wyliczanka. Jednak z drugiej 
strony chyba warto wiedzieć, w któ­
rych branżach osiągnięto poprawę 
jakości produkcji, a w jakich wystę- 
ouje regres. Postaram się zrobić to 
w wielkim skrócie, posługując się 
wskaźnikiem wadliwości „C” — sto­
sunkiem procentowym wymbów 
spartaczonych do ilości wyrobów 
przebadanych.

W resorcie PRZEMYSŁU MASZY­
NOWEGO, wzrost wadliwości do­
staw wystąpił w grupie:

— motorowerów i motocykli (z 3,70 
proc, w 1976 r. do 4,49 proc, w 
1977 r.);

— wyrobów metalowych pow­
szechnego użytku ze Zjednoczenia 
„Predom” (z 2,98 na 3,08);'

— zmechanizowanego sprzętu go­
spodarstwa domowego (2,54—3,17);

— automatów pralniczych (1,13— 
—1.77);

— chłodziarek zamrażarek (3,21— 
—4,78);

— wyrobów przemysłu precyzyj­
nego (0,81—2,00).

Ale warto też odnotować, że w 
niektórych branżach udało się jed- 

, nak obniżyć, czasem dość znacznie, 
i wskaźniki wadliwości. Dotyczy to 

W dużych domach towarowych l większych sklepach wydziela się stoiska na artykuły przecenione. Oprócz tego 
powstała w większych miastach cała sieć stałych sklepów z wyrobami przecenionymi. W sklepach tych i stoiskach 
czasami sprzedaje się artykuły posezonowe, ale najczęściej tzw. towary trudnozbywalne, wręcz buble. Czy nie 
szkoda tych lokali? Fot. S. ZUBCZEWSKI

m. In.: kuchni gazowych z piekar- 
nikieni (z 5,15 proc, do 2,64 proc.), 
rowerów 1 pojazdów rowerowych 
(5,72—3,69) odbiorników telewizyj­
nych (4,60—3,36) czy też telewizorów 
kolorowych (7,70—7.14).

W resorcie PRZEMYSŁU LEKKIE­
GO wzrost wadliwości dostaw waż­
niejszych grup towarowych zazna­
czył się głównie dla tkanin jedwab­
nych (z 2,95 proc, na 3,45 proc.), a 
także tkanin wełnianych i wyrobów 
przemysłu odzieżowego.

Dużym zaskoczeniem jest spadek 
wadliwości (wskaźnika!) obuwia (z 
5,43 proc, do 3,44 proc.) oraz wyro­
bów futrzarskich (z 4,17 do 3,62 proc.) 
Ponadto zmniejszenie wadliwości od­
notowano dla wyrobów dziewiar­
skich i pończoszniczych, tkanin lnia­
nych i bawełnianych, oraz dywanów, 
chodników i wyrobów kaletniczych.

Wśród wyrobów z resortu PRZE­
MYSŁU MASZYN CIĘŻKICH 
i ROLNICZYCH rekordy partactwa 
biją producenci naczyń i wiader 
ocynkowanych — wskaźnik „C” 
wzrósł z 7,85 w 1976 roku do 9,16 
proc, w ub. roku.

Wyroby przemysłu metalowego 
ogółem poprawiły się — wskaźnik 
„C” spadł z 2.78 do 1,80 proc. W 
szczególności zmniejszyła się wadli­
wość pralek z Myszkowskiej Fabry­
ki Naczyń Emaliowanych (z 4,40 na 
3,47 proc.), naczyń kuchennych ema­
liowanych (3,38—2,30) oraz artyku­
łów metalowych gospodarstwa do­
mowego (3,00—2,79).

Dostarczane z PRZEMYSŁU CHE­
MICZNEGO wyroby gumowe ogółem 
cechował w ub. roku niższy niż w 
1976 roku poziom jakości (3,42—3,72 
proc.). Dotyczyło to zwłaszcza wul­
kanizowanego obuwia gumowego 
i tekstylno-gumowego (3,44—4,03) 
oraz opon rowerowych i motorowe­
rowych (1,70—2.82). Wzrosła też wad­
liwość wyrobów kosmetycznych i perfumeryjnych.

W PRZEMYŚLE DRZEWNYM na­
stąpiło przede wszystkim kolejne po­
gorszenie jakości zapałek (z 1,92 proc, 
na 3,13 proc.). Wzrosła też wadliwość 
mebli ogółem (3,26—3,78), w tym z 
dostaw Zjednoczenia Przemysłu 
Meblarskiego (z 3,23 do 3,83 proc.). 
Popsuły się wyraźnie wyrobv prze­
mysłu papierniczego (0,84—1,99 proc, 
oraz przyborów piśmiennych i kre­
ślarskich (0.43—0,59). Wyraźną po­
prawę odnotować jedynie można dla 
jednej grupy — zeszytów i brulio­
nów (1,41—0,49).

Dość niepokojący jest wzrost wad­
liwości wyrobów produkowanych 
przez firmy z CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU SPÓŁDZIELCZOŚCI 
PRACY. Dotyczy to spółdzielczych 
wyrobów chemicznych, szklanych, 
włókienniczych, skórzanych, kaletni­
czych, a także mebli i przetworów 
owocowo-warzywnych.

Dostrzegalna poprawa jakości 
spółdzielczych wyrobów dotyczyła 
głównie wyrobów metalowych go­
spodarstwa domowego oraz wyrobów 
odzieżowych.

Największe pretensje zgłaszał 
handel pod adresem, resortu PRZE­
MYSŁU SPOŻYWCZEGO I SKUPU 
w związku z pogorszeniem się jako­
ści: cukru (1,18—1,33), koncentratów 
spożywczych (1,92—1,96), pieczywa 
zwykłego i półcukierniczego (2,06— 
—2,09) oraz przetworów młynar­
skich 1 makaronowych (1,49—2,11). 
Dodajmy, że wadliwość samych ma­
karonów wzrosła z 2,59 proc, w 1976 
roku aż do 4,50 proc, w 1977 roku.

Wymieniając grupy wyrobów wy­
kazujących wzrost wadliwości celo­
wo przytoczyłem też przykłady po­
zytywne. Wymowa tego zestawienia 
jest jednoznaczna — jest spora ilość 
producentów, którzy potrafią skute­
cznie przeciwstawiać się tendencji do 
obniżania jakości. Jest jednak sporo 
firm chronicznie lekceważących 
sprawy jakości.

Wady ukryte

Zjawisko wadliwości ukrytej wy­
robów rynkowych można „odkryć” 
zestawiając reklamacje nabywców 
dochodzonych z tytułu rękojmi lub 
też z tytułu gwarancji. Dodajmy tu, 
że zjawisko to nie jest niestety obję­
te obserwacją i analizą w skali ca­
łego kraju. Jednakże można uzyskać 
pewne, dość wymowne dane.

Z zestawień dokonanvch w Cen­
tral' Państwowego Handlu Wewnę­
trznego wynika, że zakłady usługowe 
sprzętu radiowo-telewizyjnego doko­
nały w ub. roku .2869 tys napraw 
gwarancyjnych. W tym samym okre­
sie dostarczono tego sprzętu na ry­
nek ok. 3302 tys. sztuk. A więc moż­
na z pewnym uproszczeniem szaco­
wać, że ok. 87 proc, sprzętu miało 
usterki. Jest to duży wzrost w sto­
sunku do 1976 roku — odsetek ten 
wvnosił 79.7 proc.

Podobnie jest ze zmechanizowa­
nym sprzętem gospodarstwa domo­
wego. W 1976 roku ilość napraw 
gwarancyjnych w stosunku do ilo­
ści sprzętu dostarczonego wyniosła 
38.3 proc W ub. roku wskaźnik ten 
wzrósł do 51.5 proc. — wvkonano po­
nad 1593 tysięcy napraw gwarancyj­
nych.

Wzrost tego wskaźnika ewident­
nie świadczy o pogorszeniu się nie­
zawodności i trwałości eksploatacyj­
nej wyrobów- z obu tych grup. Ar­
tykuły te — dopuszczone do obrotu 
rynkowego — zakupili konkretni na­
bywcy. lecz w zbyt wielu przypad­
kach satysfakcji dużej z ich nabycia 
nie mieli.

W 1977 roku jednostki. Centrali 
Państw’ów<jgó Handlu Wewnętrznego 
uznały ponad. 1024 tysiące reklama­
cji nabywców indywidualnych z ty­
tułu rękojmi za wady ukryte. Sto­
pień przyrostu reklamacji ..ogółem” 
w stosunku do 1976 roku — ok. 13 
proc.

Najwięcej, bo ponad 746 tysięcy 
reklamacji (ok 73 proc) dotyczyło 
wyrobów przemysłu lekkiego, w tym 
663 tysiące reklamacji (88,9 proc.) 
obuwia. Ponadto stosunkowo duże 
ilości reklamacji uznano na meble, 
sprzęt radiowo-telewizyjny, zmecha­

nizowany sprzęt gospodarstwa domo­
wego oraz wyroby zegarmistrzowskie 
i jubilerskie. -

Wspomńijmy*  niejako na margine­
sie, że niepokojąco wysokie są ilości i 
zasadnych reklamacji na wyroby z 
udzieloną gwarancją, dla których ta 
forma załatwiania powinna występo­
wać. w stopniu minimalnym, gdyż 
awarie występujące w czasie eks- 
ploatacj! powinny być usunięte w 
zasadzie w formie napraw gwaran­
cyjnych. Wzrost ilości spraw załat­
wianych w drodze odstąpienia od 
umowy l zwrotu pieniędzy świadczy 
o niemożliwości dokonania naprawy 
przez zakłady usługowe — z braku 
podzespołów i części zamiennych 
(dostarczanych przecież przez tychże 
samych producentów) — lub o nie­
skuteczności napraw.

Z założonych w planach dostaw 
rynkowych, gubi się po drodze sta­
nowczo zbyt dużo wyrobów z tytułu 
złej jakości. Najpierw — o czym wie­
lokrotnie też pisaliśmy — sami pro­
ducenci odrzucają spore ilości złych 
wyrobów. Stanowią one tzw. braki 
produkcyjne, które pozostają jeszcze 
przed bramą fabryczną. Drugi 
szczebel uszczuplenia dostaw, to sito 
„hurtowej” kontroli jakości handlu 
Kolejne uszczuplenie uwidaczniają, 
w pełni usprawiedliwione, reklama 
cje samych nabywców. A dodajmy 
do tego, że w wielu przypadkach 
(zwłaszcza wobec artykułów żywno­
ściowych) nabywca nie zgłasza pre­
tensji, wyrzucając zły wyrób do ko­
sza.

Za niedopuszczalne uznać należy w 
pierwszym rzędzie partaczenie wyro­
bów poszukiwanych i atrakcyjnych, 
choćby takich jak pralki automaty­
czne, radioodbiorniki turystyczne, 
materiały budowlane, obuwie, na­
krycia stołowe, no i artykuły żyw­
nościowe. Zła jakość tych najbar­
dziej potrzebnych wyrobów najbar­
dziej rzuca się w oczy i denerwuje 
konsumentów.

Po drugie należy chyba postulo­
wać, by kontroli poddawane były 
również wyroby źe znakami jakości. 
Leży to też w interesie samych pro­
ducentów, którzy wszak powihni 
dbać o wyrobioną już dobrą markę 
Zbyt często zdarzają się przypadki — 
o czym pisaliśmy w rubryce „w in­
teresie konsumenta” — reklamacji 
wyrobów posiadających etykietkę np. 
.,1”.

Trzeci postulat jest co prawda 
trudny do realizacji, niemniej jego 
spełnienie warte jest zachodu. Cho­
dzi o zaostrzenie sita kontroli jako­
ściowej handlu odnośnie wszystkich 
wyrobów rynkowych. Nieprzepu- 
szczanie na rynek wadliwych wyro­
bów zmniejszy napór na usługi. Po­
nadto łatwiej jest naprawić sprzęt, 
który nie przeszedł jeszcze w ręce 
użytkowników. A najważniejszy ar­
gument: niechże nabywca będzie od 
razu w pełni usatysfakcjonowany z 
dokonanego zakupu.

Aby ten postulat zrealizować, 
trzeba przełamać barierę .,psycholo­
giczną” polegającą na tym że han­
del bierze wyroby nawet o niezbyt 
dobrej jakości, bowiem musi też wy­
konywać swoje plany obrotów. Prze­
skoczenie tej bariery nie wymaga 
nakładów, - lecz uzależnione jest od 
„ustawienia” ekonomiczno-oiganizą- 
cj/jnęgp. Dalej — służby odbioru ja­
kościowego handlu muszą zostać wy­
posażone w aparaturę kontrolno- po­
miarową z prawdziwego zdarzenia, 
wykrywającą nawet tzw. wady ukry­
te. Wymaga to nakładów, ale warto 
je ponieść w imię interesu konsu­
menta. Do opracowywania progra­
mu rozbudowy tej bazy kontrolno- 
-pomiarowej powinny jednostki 
handlowe wziąć się od zaraz.

Na zakończenie pozwolę sobie wy­
stąpić z postulatem powiązania pla­
nów dostaw z programami poprawy 
jakości. Na nic zdają się np. zobo­
wiązania producentów o podwyższa­
niu ó kilka, czy kilkanaście procent 
ilości Wyrobów rynkowych, jeśli w 
ślad za tym nie idzie wzrost jakości. 
Za przyrost dostaw uznać należy 
tylko faktyczny wzrost ilości wyro­
bów dobrych. Wtedy można będzie 
mówić o rzeczywistej poprawie za­
opatrzenia.

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 

ZA NIEPRAWDZIWĄ
SPRAWOZDAWCZOŚĆ

! Kazimierz F., dyrektor Oddziału 
j FKÓWN-i-stanąl przed sądem oskar- 
: Żony ż art. 26ÓS 4 w związku z art.

36 £ 3 kodeksu karnego o to, że 
działając w celu’ osiągnięcia korzy- 

- ŚCi majątkowej' poświadczył nie­
prawdę w miesięcznych i kwartal­
nych sprawozdaniach, zawyżając 
fikcyjnie wykonanie planu przewo- 

.'zóW-• w poszczególnych okresach 
1974/75, w następstwie czego przy­
znano i wypłacono pracownikom 
nienależne premie.

Art. 266 k.k. stanowi m. in., że 
Jeżeli funkcjonariusz publiczny po­
świadcza nieprawdę w celu osiągnię- 

' cia korzyści majątkowej lub osobi­
stej, to podlega karze pozbawienia 
wolności od roku do lat 10. W myśl 
zaś art 36 § 3 k.k., jeżeli sprawca 
działał w celu osiągnięcia korzyści 
majątkowej — sąd orzeka ponadto 
grzywnę w wysokości od 500 do mi­
liona złotych

Razem z Kazimierzem F zasiedli 
na ławie oskarżonych: Tadeusz K., 
kierownik działu przewozów wspom­
nianego Oddziału PKS — pod zarzu­
tem fikcyjnego zawyżania ilości ton 
przewiezionych towarów, oraz Kry­
styna K., kierownik działu plano­
wania i organizacji tegoż Oddziału 
PKS. której również zarzucono po­
dawanie w sprawozdaniach staty­
stycznych nieprawdziwych danych, 
dotyczących przewozu ładunków.

Na skutek tvch błędnych sprawoz­
dań, pracownikom Oddziału wypła­
cono nienależne premie, które po 
ujawnieniu przestępstwa fałszowa­
nia sprawozdań zostały przez nich 
zwrócone

Sąd Rejonowy skazał: Kazimie­
rza F na karę 1 roku pozbawienia 
wolności (z warunkowym zawiesze­
niem jej wykonania) i na 10 tys. zł 
g'-zywnv. zaś Tadeusza K na karę 
1 roku ograniczenia wolności z po- 
trącen!em w tym okresie 10 proc, 
jego wynagrodzenia na rzecz Pol­
skiego Związku Niewidomych W 
stosunku do Krystyny K. Sąd Re­
jonowy warunkowo umorzył postę­
powanie. zobowiązując ją iedynie do 
wpłacenia 2000.— zł na rzecz Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci

Od wyroku Sądu Rejonowego 
obrońca Kazimierza F. wniósł re­
wizję, domagając się umorzenia po­
stępowania z uwagi na znikomą 
szkodliwość społeczną jego czynu, 
bowiem pracownikom Oddziału 
PKS w N. i tak przyznano ostatecz­
nie premie za 1975 r.

Należy tu zaznaczyć, że w myśl 
art. 26 § 1 kodeksu karnego „nie sta­
nowi przestępstwa czyn, którego spo­
łeczne niebezpieczeństwo jest zniko­
me”.

Sąd Wojewódzki rozpoznawszy 
rewizję, wyrok Sądu Rejonowego 
uchylił i na podstawie właśnie przy- 

. toczonego art. 26 k.k. postępowanie 
' karne w stosunku do wszystkich 

oskarżonych umorzył.
Z kolei Prokurator Generalny, 

uważając wyrok Sądu Wojewódzkie­
go za błędny, założył od niego rewiz­
ję nadzwyczajną do Sądu Najwyż­
szego na niekorzyść oskarżonych.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
23 sierpnia 1977 r. nr VI KRN 
176/77 rewizję nadzwyczajną Proku­
ratora Generalnego uwzględnił 
i wyrok Sądu Wojewódzkiego uchy- 

» lił, wypowiadając następujący pog- 
; ląd prawnv:

1 . Wszelkie sprawozdania zawie­
rające nieprawdziwe informacje o 
wykonaniu planów należy oceniać 
jako społecznie szkodliwe, bowiem 

■ od rzetelności informacji zawartych 
w' sprawozdaniach zależy trafność 
decyzji gospodarczych.

2 Jeżeli z fałszywą sprawozdaw­
czością wiaże się korzyść majątko­
wa, to społeczne niebezpieczeństwo 

, takiego postępowania nie może być 
uznane za znikome w ujęciu art. 
26 k.k.

Okoliczność, że nie chodzi o przed­
siębiorstwo produkcyjne, nie ma 

’ istotnego znaczenia.
W uzasadnieniu swego stanowiska 

Sąd Najwyższy zaznaczył m in.:
,.(...) Nie negując zasług oskarżo- 

■ nego Kazimierza F w obronie kraju 
i w rozwoju przedsiębiorstwa (...), a 

■ także faktu? że istotnie pracownicy 
zwrócili przedsiębiorstwu wypłaco- 

i ne im premie oraz, że w 1976 r. 
przyznano przedsiębiorstwu premię 
za rok 1975 w wysokości faktycznie 
wypłaconej premii w 3 kwartałach 
tego roku, nie można się jednak 
zgodzić z pozostałymi argumentami 
powołanymi przez Sąd Wojewódzki, 
a tym samvm z uznaniem, źe szkod­
liwość społeczna zarzuconych Kazi­
mierzowi F. i pozostałym oskarżo­
nym czvnów jest znikoma, tym bar­
dziej, że Sąd Wojewódzki oominął 
szereg innych istotnych okoliczności 
świadczących negatywnie o osobie 
oskarżonego Kazimierza F.

Przede wszystkim naląży stwier­
dzić, że wszelkie sprawozdania za- 

' wierające nieprawdziwe informacje 
o wykonawstwie planów zawsze na­
leży oceniać Jako społecznie szkodli­
we. Jeżeli bowiem podstawą podej­
mowania decvzji gospodarczych 
mają bvć dane sprawozdawcze, to 
muszą one być przede wszvstkfm 
rzetelne, bo w przeciwnym razie de­
cyzje podejmowane na podstawie 
zdeformowanych informacji będą 
błędne.

Jeżeli zaś z fałszywą sorawozdaw- 
ozością wiąże się korzyść majątko­
wa, to społeczne niebezpieczeństwo 
takiego postępowania nie może być 
uznane za znikome w ujęciu art. 
26 £ 1 k.k. Okoliczność, źe przedsię­
biorstwo kierowane przez oskarźo- 
nego Kazimierza F. nie jest przed­
siębiorstwem ściśle produkcyjnym
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nie ma istotniejszego znaczenia, 
szczególnie jeżeli się uwzględni ran­
gę transportu, jaką odgrywałom,! w 
gospodarce.

O doniosłej roli statystyki w na­
szym życiu gospodarczym świadczy 
fakt uchwalenia specjalnej ustawy .o 
organizacji statystyki i obwarowa­
nia prawidłowej jej realizacji prze­
pisami karnymi, przewidującymi 
m. in. możliwość karania fałszują­
cych sprawozdania statystyczne karą 
pozbawienia wolności do .3 lat — 
Dz. U. z 1962 r. nr 10, poz. 47.

Przestępstwo zaś, jakiego, dopuścił 
się oskarżony, słusznie zakwalifiko­
wane z art. 266 g 4 kJc., jest zagro­
żone karą pozbawienia wolności od 
1 roku do 10 lat i.karą grzywny.

Stwierdzenie Sądu Wojewódzkie­
go, że podanie nieaktualnych da­
nych nie miało decydującego znacze­
nia dla oceny podległego przedsię­
biorstwa (...) nie może wpłynąć na 
ocenę czynu oskarżonego. Jest rze­
czą oczywistą, że gdyby dane staty­
styczne podawane w sprawozda­
niach nie miały większego znacze­
nia dla oceny przedsiębiorstwa lub 
wypłacenia premii, to niewątpliwie 
oskarżony nie fałszowałby tych 
sprawozdań.

Fakt przyznania w 1976 r. premii 
za 1975 r. nie może również mieć 
żadnego znaczenia dla oceny stopnia 
szkodliwości społecznej czynu, jeżeli 
się uwzględni, że premię tę przyzna­
no za cały 1975 r., podczas gdy pre­
mie w tej wysokości wypłacono w 
ciągu 3 kwartałów tego roku, a po­
za tym nie obejmuje ona niesłusz­
nie wypłaconej premii za 1974 r.

Sąd Wojewódzki nie uwzględnił 
przy tym okoliczności, że oskarżo­
ny Kazimierz F. był inicjatorem 
przestępstwa; na jego polecenie 
pozostali oskarżeni podawali w 
sprawozdaniach nieprawdziwe ’ da­
ne — tym samym nakłonił ich do 
udziału w przestępstwie. (...)

W pełni należy podzielić ocenę 
czynów oskarżonych dokonaną 
przez Sąd Rejonowy (...)”

mm przepisy 
i inrzqieiiis

KONTROLA BANKOWA 
FUNDUSZU PLAC

W nr 14 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała nr 44 Rady Mini­
strów z dnia 7 kwietnia 1978 r. w 
sprawie zasad ustalania i kontroli 
bankowej funduszu płac‘(poz. 47).

Uchwała dotyczy przedsiębiorstw, 
zakładów i innych- jednostek gospo­
darki uspołecznionej -na pełnym roz­
rachunku gospodarczym, nie wcho­
dzących w skład przedsiębiorstw 
oraz nadzorujących je zjednoczeń 
(jednostek równorzędnych) zwanych 
w uchwale jednostkami bądź organi­
zacjami gospodarczymi.

Jednostki i organizacje gospodar­
cze obowiązane są sporządzać rocz­
nie plany funduszu płac w powiąza­
niu z planami zadań gospodarczych 
— z podziałem ną kwartały i skła­
dać je w banku, w ustalonym trybie 
i terminach.

Banki kontrolują gospodarkę fun­
duszem płac w jednostkach i organi­
zacjach gospodarczych oraz wskazu­
ją środki zmierzające do usunięcia 
stwierdzonych uchybień i do u- 
sprawnienia gospodarki funduszem 
plac.

Odpowiedzialność za prawidłową 
gospodarkę funduszem płac ponoszą 
dyrektorzy wspomnianych jednostek 
i organizacji gospodarczych oraz 
nadzorujący je ministrowie.

W razie wystąpienia w jednost­
kach lub organizacjach gospodar­
czych nieprawidłowości w gospodar­
ce funduszem płac:

KRÓW WIĘCEJ - MLEKA MNIEJ
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Przemysł mleczarski wymyśla 
wciąż nowe gatunki masła o 
zmniejszonej zawartości tłuszczu. 
Mleko wyborowe w ogóle wyco­
fano ze sprzedaży a dostawy 
śmietany kremowej znacznie o- 
graniczono. Nawet tłusty twa­
róg stał się rarytasem. Dlacze­
go?

PO prostu — mleczarstwo nie ma 
z czego robić tyle tych produk­
tów, ile ich oczekuje rynek. Po 

kilku latach znacznej — sięgającej 
kilkunastu punktów — stopy wzro­
stu skupu mleka, w ostatnich mie­
siącach. w podaży mleka zarysowała 
się stagnacja. W ciągu 4 pierwszych 
miesięcy b.r. dostawy były wyższe 
zaledwie o 1,9 proc., w stosunku do 
analogicznego okresu ub. roku. Od 
początku roku miesięczne plany sku­
pu mleka nie są realizowane.

Załamanie dynamiki skupu mleka 
nastąpiło dość nieoczekiwanie, bo za­
równo ubiegłoroczny spis lipcowy, 
jak i tegoroczny styczniowy wskazy­
wały na wzrost pogłowia krów. 
Krów jest więcej, jednakże ich wy­
dajność zmalała. Przyczyną jest sła­
ba jakość pasz gospodarskich — tak 
twierdzą fachowcy ze spółdzielczości 
mleczarskiej.

Zapoznaliśmy się bliżej z sytuacją 
w rolnictwie na terenie woj. ostro­
łęckiego, które, wyróżniło się szcze­
gólnie silnym spadkiem skupu mle­
ka. W ciągu pierwszych . 4 miesięcy 
br. skup był aż o 11,4 proc, niższy 
mimo, że stado krów jest tu również 
liczniejsze. W kwietniu naliczono ich 
o 4,7 proc, więcej niż w'styczniu.

Wicewojewoda ostrołęcki, ZDZI­
SŁAW KUCZYŃSKI także wyjaśnia 
ten paradoks złą jakością pasz. W 
ubiegłe, deszczowe lato rolnicy zbie­
rali siano tak wyługowane ze skła­
dników pokarmowych, że ma ono 
mniejszą wartość pastewną niż sło­
ma. Kiszonki zrobione z nasiąknię­
tych wodą zielonek gniją w silo­
sach. Pasza — jeśli nawet jest — 
jest niewiele warta. A że — jak mó­
wią rolnicy — „krowa pyskiem doi”, 
mleczność bydła spadła. Na okolicz­
ność trudnych warunków atmosfe­
rycznych przypomnę jeszcze jedno 
chłopskie powiedzonko o takich go­
spodarzach co to stale mają pecha — 

'bo jak im słońce nie wypali, to im 
deszcze wymoczą.

Jak nie wypali - to wygnije

Jeśli aura sprzyja, siano można 
mieć doskonale nawet susząc je na 
pokosach. Ale żeby mieć pasze przy 
tak „awaryjnej” pogodzie, jaSc w ub. 

KŁOPOTY 
Z DO JARKAMI
SZCZEPAN R. ŁAWNICZAK

Fot. S. ZUBCZEWSKI

roku, trzeba by, wykorzystując krót­
kie przerwy w opadach, bardzo szyb­
ko zielonki skosić, szybko je zebrać, 
szybko zwieźć i zakisić lub dosuszyć. 
Pytanie — czym kosić, czym zbierać, 
jak dosuszać — jeśli sprzętu ledwie 
wystarcza na to, żeby w terminie 
Uporać się z tymi pracami nawet w 
latach nie odbiegających od atmo­
sferycznej normy?

Jest w województwie 300 wydaj­
nych, nowoczesnych kosiarek .rota­
cyjnych, ale z braku części zamien­
nych jedna trzecia tych maszyn jest 
niesprawna. Nieliczne egzemplarze 
przyczep samozbierających mogą 
rolnicy na razie tylko podziwiać na 
polach gospodarstw uspołecznionych. 
Na konną przetrząsarko-zgrabiarkę 
czeka się dłużej niż na Fiata w „Pol- 
mozbycie”. Wentylatorów do susze­
nia siana zainstalowano w ub. ro­
ku 347 sztuk, a samych gospodarstw 
powyżej 5 ha jest 37 tysięcy. Itd.

Przy słabym wyposażeniu rolnic­
twa w maszyny, narzędzia i całą in­
frastrukturę produkcyjną — melio­
racje, deszczownie, silosy itd. wyni­
ki rolnictwa są bardzo uzależnione 
od warunków atmosferycznych. Ta­
kie jest tło ubiegłorocznego „pecha” 
rolników ostrołęckich. Na szczęście 
w innych częściach kraju — czy dla­
tego, że zasobniejszych w maszyny, 
czy że aura była łaskawsza, trud­
ności paszowe wystąpiły w łagod­
niejszej formie.

Natomiast m. in. w całym rejonie 
między Bugiem a Narwią rolnictwo 
ucierpiało wskutek długotrwałych o- 
padów w okresie zbiorów pasz bar­
dzo silnie. Następstwem są pertur­
bacje w hodowli, zwłaszcza bydła. 
W Ciechanowskiem, gdzie skup mle­
ka w zimie i na wiosnę był mniej­
szy o ponad 4 proc, niż przed rokiem 
ankietowano 500 rolników, którzy 
zmniejszyli dostawy. Na pytanie dla­
czego sprzedają mniej mleka, 40 
proc, dostawców odpowiedziało, że 
główną przyczyną jest kiepska war­
tość paszy. Potwierdziły tę opinię 
badania laboratoryjne kiszonki w 
AR-T w Olsztynie: we wszystkich 
próbkach zawartość białka bj’la o 
połowę mniejsza niż normalnie. Na­
tomiast co trzeci gospodarz wskazał 
również na jałowość i zły stan zdro­
wia krów jako na przyczynę zmniej­
szenia się ich mleczności. W okresie 
kiedy bydło jest źle żywione ujaw­
niają się wszystkie braki warunków 
zoohigienicznych i błędy popełniane 
przy rozrodzie i pielęgnacji zwierząt.

W jednej z najlepszych w Ostro- 
łęckiem gminie Zatory, gdzie, nawia­
sem mówiąc, dostawy mleka w okre­
sie od stycznia do maja również były 
niższe — o 100 tys. I, czyli o jedną 
dziewiątą, rozmawiałem z czołowym 

hodowcą STANISŁAWEM KRÓLEM 
ze wsi Ciski. W tym roku musiał on 
sprzedać 4 dobre krowy, które mu 
się „popsuły”, czyli nie udało się ich 
zacielić. Zdaniem tego rolnika, wi­
na tkwi w źle wykonywanych za­
biegach inseminacyjnych. Sztucznie 
unasiennia się w tej gminie 60 proc, 
krów, o 10 proc, więcej niż przed 
dwoma laty. Wprawdzie cielęta po­
czynane są bardziej nowocześnie, ale 
krowy jałowieją. Żaden z 4 insemi­
natorów nie ma telefonu, a tylko 
dwóch ma samochody. Wszyscy po­
siadają własne gospodarstwa, a u- 
sługi inseminacyjne traktują jako 
dodatkowe i wcale nie najważniej­
sze źródło dochodów. Zanim rolnik 
dotrze z krową do punktu unasien­
niania lub przywoła inseminatora, 
bydlęciu przechodzą, już często na­
stroje prokreacyjne.

S. Król powiada: wystarczyłby je­
den inseminator, ale na etacie, z sa­
mochodem, z telefonem. W woje­
wódzkim programie rozwoju hodo­
wli bydła zapisano realizację postu­
latu rolników — stopniowo mają być 
tworzone gminne punkty unasien­
niania, dobrze wyposażone i obsa­
dzone kwalifikowaną kadrą. Na ra­
zie jednak w 5 gminach postanowio­
no wrócić do tradycyjnych metod i 
zezwolić na hodowlę buhajów.

50 tys. cielqt w rezerwie

Tak samo kulawo, jak skup mle­
ka, idzie skup żywca wolowego. Do­
stawy bydła na rzeź, w zimie i na 
wiosnę były o 10.5 proc, niższe niż 
rok wcześniej. W przeciwieństwie 
jednak do produkcji mleka, te dzie­
siątki ton żywca, których na wiosnę 
zabrakło w punktach skupu, nie zo­
stały stracone bezpowrotnie. Byczki 
czekają na świeżą zielonkę, a kiedy 
wyjdą na pastwiska i podpasą się 
znajdą drogę do rzeźni. W grę wcho­
dzi więc raczej przesunięcie okre­
su podaży niż spadku produkcji wo­
łowiny.

Poważniejszym problemem jest 
natomiast od lat nie dający się wy­
plenić zwyczaj ubijania cieląt wkrót­
ce po urodzeniu. Orientacyjnie obli­
czyliśmy z z-cą dyr. Wydziału Rol­
nictwa Leśnictwa i Skupu, WŁADY­
SŁAWEM SOBKIEM, że w Ostro- 
łęckiem pod ;. 'ż idzie około 70 tys. 
cieląt rocznie. Pr. -imując. że 20 tys. 
cieląt nie nadąje s.< dalszej ho­
dowlą, można by co najmniej 50 tys. 
zatrzymać do chowu. Gdyby zaś tę 
ilość cieląt chować choćby przez o- 
kres jednego reku, to produkcja 
żywca wołowego w tym wojewódz­
twie byłaby netto o 10 tys. t wyższa 
niż obecnie (13 tys. t. rocz­
nie). Wymagałoby to jednak wybu­
dowania, głównie w gospodarstwach

OD dawna już redakcje pism 
wiejskich i dzienniki regional­
ne otrzymują listy od rolników, 

zespołów, zakładów mleczarskich 
donoszące, że na rynku brakuje do- 
jarek jedno- i dwukonwiowych, po­
trzebnych w gospodarstwach indywi­
dualnych. Zjednoczone Zakłady „Ag- 
romet-Archimedes” we Wrocławiu 
miały na potrzeby gospodarstw in­
dywidualnych produkować rocznie 
30 tys. takich dojarek na licencji 
„Alfa-Laval” z dostatecznym zapa­
sem części zamiennych. A jak jest 
w rzeczywistości?

Dyrektor naczelny „Archimedesa”, 
mgr inż. JERZY KALITKA, powie­
dział mi, że po wdrożeniu licencji 
zakłady nigdy jeszcze nie dostarczy­
ły rolnictwu trzydziestu tysięcy do­
jarek rocznie; Według rządowego 
programu, w obecnej 5-latce produ­
cenci mleka mieli otrzymać około 
120 tys. dojarek i jedno, i dwukon­

wiowych. Ile wyprodukował „Archi­
medes”? W 1975 roku 4000 jedno- 
konwiowych i 15195 dwukonwio­
wych, w 1976 r. 200 jednokonwio- 
wych i 16 630 dwukonwiowych, w 
1977 r. 1056 jednokonwiowych 
i 10113 dwukonwiowych oraz 80 ty­
pu „rybia ość”. Plan na 1978 r. prze­
widuje 4000 dojarek jednokonwio­
wych, 11500 dwukonwiowych i 100 
typu „rybia ość”.

Mleczarstwo chce w tym roku roz­
prowadzić około 24 tys. małych do­
jarek... Skąd je weźmie?

Mówią w „Archimedesie”, że naj­
większa niespodzianka spotkała ich 
w 1975 roku, kiedy składnice „Agro- 
my” zostały zapchane dojarkami i nie 
było na nie zbytu. Rynkowy bałagan 
pogłębiło kierowanie na rynek do­
jarek typu „Krakowianka” ze spół­
dzielni „Zootechnika” oraz sprowa­
dzonych w 1974 roku 5 tys. dojarek 
typu „Impuls”, których rolnicy w 
ogóle nie chcieli kupować. Zresztą 
mleczarstwo wówczas niejako dy­
skryminowało dojarki jednokonwio- 
we, dawało bowiem wyższe rabaty 
przy nabyciu dojarki dwukonwiowej.

W 1976 r. sytuacja poprawiła się. 
Zostały’ obniżone wygórowane 
uprzednio kryteria dotyczące wa­
runków instalowania dojarek w po­
mieszczeniach inwentarskich. Usta­
lono zasadę, że rolnik należność za 
dojarki (14200 zł za jednokonwio- 
wą, 20 300 zł za dwukonwiową) spła­
ca na raty mlekiem, korzystając z 
rabatu w wysokości 6 400 zł od ceny 
detalicznej. Dziś więc obserwujemy 

uspołecznionych, odpowiedniej ilo­
ści wypajalni cieląt. Te jednak Wolą 
kupować —- pod szyldem kooperacji 
— większe sztuki, pod tuczyć je i 
szybko, a z zyskiem sprzedawać, niz 
zająć się trudniejszym, bardziej pra­
cochłonnym odchowem cieląt.

Wzrost, który zastanawia

Spadek podaży wołowiny z 3,5- 
-procentową nadwyżką wyrównał w 
tym województwie wzrost dostaw 
żywca wieprzowego. Tak jednak jak 
słabsze od początku roku wyniki 
skupu bydła rzeźnego nie dają je­
szcze głębszych powodów do obaw 
o wyniki produkcji wołowiny w ska­
li całego roku, tak też zwiększenie 
sprzedaży trzody nie jest jeszcze wy­
starczającym dowodem, że w hodo­
wli świń sytuacja układa się prawi­
dłowo. W okresie przednówka tłok 
na spędach może mieć bardzo złożo­
ne przyczyny — zwłaszcza gdy na­
stępuje po roku, w którym zbiory 
ziemniaków (wliczając zwiększone u- 
bytki w trakcie przechowywania) 
były w tym województwie o prawie 
jedną piątą niższe niż normalnie. Na 
ile więc jest to efekt uzyskanego w 
ub. roku postępu w hodowli trzody 
(kiedy np. stan pogłowia macior na­
wet przekroczył rekordowy poziom z 
1975 r.) na ile zaś jest to wyprzedaż 
stada, spowodowana brakiem paszy?

Sądząc np. po tym, że w kwietniu 
rolnicy odstawili na rzeź o jedną 
trzecią więcej macior niż rok wcze­
śniej, i że ceny ziemniaków są bar­
dzo wysokie można by podejrzewać, 
że pewną rolę odegrała ta druga 
przyczyna. Gospodarze województwa 
pocieszają się jednak, że rolnicy wy­
zbywali się głównie tzw. loch jedno- 
razówek, zatrzymując do chowu bar­
dziej wartościowe loszki hodowlane.

Jedno jest pewne, że sytuacja u- 
klada się różnie w różnych gmi­
nach. We wspomnianej gminie Zato­
ry, mniej dotkniętej nieurodzajem 
ziemniaków, przeważają pozytywne 
przyczyny wzrostu skupu żywca. A 
fakt, że na wiosnę znów znaleźli się 
chętni na kupno 80 loszek świadczy 
o utrzymującym się dużym zaintere­
sowaniu hodowlą, trzody. Kierownik 
służby rolnej. Czesław Czerski oce­
nia. że spis lipcowy wykaże dalszy 
wzrost pogłowia trzody, choć bę­
dzie ono jeszcze mniej liczne niż w 
1975 roku. • -

Zgoła inaczej przedstawia się sy­
tuacja w gminie Dąbrówka, gdzie w 
ub. roku 450 ha plantacji ziemniaków 
zalała woda. W styczniu pogłowie 
trzody było o 8 proc, niższe niż w 
styczniu 1977 r. W zimie i na przed­
wiośniu udział macior w skupie był 
tu półtorakrotnie wyższy niż śred­

run na dojarki, których... nie ina w 
składnicach.

Przy zakupie licencji od renomo-: 
wanej firmy „Alfa Laval” mówiło 
się, że jest to jedna z najtańszych 
ofert, bo płacimy tylko za dokumen­
tację techniczną, zobowiązując się, 
przez okres trzech lat, do zakupu 
części do dojarek w Szwecji, to zna­
czy do czasu opanowania ich wyrobu 
w kraju. Niestety, technologii ich 
produkcji w całości w kraju nie opa­

nowano. Do obecnie wytwarzanych 
wyrobów „Archimedesowi” brakuje 
m.in. 140 tys. gum strzykowych. 
„Archimedes” prowadzi nieustan­
ną wojnę telefoniczną 1 konferencyj­
ną z Zakładami Przemysłu Gumo­
wego „Stomil” w Bydgoszczy, ERG- 
-Gamrat w Jaśle oraz dolnośląskimi 
sąsiadami, zresztą z tego samego 
zjednoczenia — PILMETEM we 
Wrocławiu i Zakładami Kuzienni- 
czymi i Maszyn Rolniczych w Ja­
worze.

Do bieżącej produkcji dojarek bra­
kuje aż 70 różnego rodzaju elemen­
tów gumowych. Ot, i wytłumaczenie, 
dlaczego nie są wykonywane zapla­
nowane dostawy. „Archimedes” mu­
si szukać rozwiązań zastępczych, za- i 
pewniających front robót i wyko­
rzystanie maszyn. Znajduje je, za-: 
spokajając zapotrzebowanie na do­
jarki przewodowe typu H-310 i typu 
„rybia ość” dla dużych ferm mlecz-: 
nych. i

Ale i w tej dziedzinie nie brakuje! 
kłopotów. W dojarkach przewodo­
wych i w „rybiej ości” jest zamon­
towana 80-centymetrowa kolumna 
filtra, W filtrze jest wkładka z włók-! 
na, która spełnia rolę odcedzacza 
mleka do jednorazowego użycia.! 
Wkładki musimy Importować ze 
Szwecji, bo kiedy „Archimedes?*1 
zwrócił się do Instytutu Przemysłu 
Włókienniczego w Łodzi, odpowie­
dziano mu, że prace nad opanową- 
niem technologii wytwarzania tej, 
tkaniny potrwają co najmniej dwa! 
lata i oczekują od „Archimedesa” po-: 
mocy w uzyskaniu środków dewizo-1 
wych na opanowanie tej „technolo­
gii”. Rocznie płacimy za wkładki do 
filtrów 600 tys. zł dewizowych, w 
kraju sprzedajemy je po 10 zł za 
sztukę. Od kilku łat „Archimedes” 
prowadzi spór z „Agromą”, płaci jej 
kary za brak wkładek na rynku, a 
tylko w tym roku potrzeba ich aż 
1200 tys. sztuk. Wkładki, gumy, in­
ne części pochłaniają z puli dewizo­
wej 5—6 min zł dewizowych każde­
go roku, bo elementy te musimy na­
dal importować-

1) ministrowie • — w odniesieniu 
do organizacji gospodarczych, zaś
2) dyrektorzy organizacji gospodar- 
czvch — w odniesieniu do jedno­
stek gospodarczych

— zobowiązani są do pozbawienia 
premii pracowników, odpowiedzial­
nych za gospodarkę funduszem płac 
oraz naruszających dyscyplinę płac 
— do pełnej wysokości przypadają­
cej na podstawie regulaminu pre­
miowania.

Uchwała zaleca również central­
nym organizacjom spółdzielczym 
stosowanie przepisów uchwały.

Utraciło moc sześć dotychczaso­
wych uchwał z lat 1966—1977, do­
tyczących zagadnień objętych uch­
wałą nr 44.

TARYFA STAWEK 
ZA OBOWIĄZKOWE

UBEZPIECZENIE 
ODPOWIEDZIALNOŚCI 
CYWILNEJ ROLNIKÓW

W ślad za wprowadzeniem obo­
wiązkowego ubezpieczenia odpowie­
dzialności cywilnej rolników (zob. 
„Ż.G.” nr 15 z 9 kwietnia 1978 r., 
str. 6) Minister Finansów zarządze­
niem z dnia 3 marca 1978 r. (Moni­
tor Polski Nr 10, poz 38) ustalił ta­
ryfę składek w zależności od obsza­
ru użytków rolnych oraz klasy gle­
by

Dla IV klasy gleby składka wyno­
si: od 40 zł przy obszarze użytków 
rolnych gospodarstwa do 3 ha — do 
150 zł przy obszarze użytków rol­
nych ponad 40 ha.

W klasach gleby od I do III staw­
ki składek są nieco wyższe przy za­
stosowaniu współczynnika 1,8-1,2, 
zaś w klasach V i VI tylko 0,8 i 0,5 
stawek określonych dla klasy IV.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

nio w województwie. Na wiosnę u- 
dało się namówić rolników na kup­
no zaledwie 13 loszek — gdy rok 
wcześniej sprzedano im 46 sztuk. 
Odnotowany w tej gminie ponad 
20-procentowy — w stosunku do 
analogicznego okresu ub. roku — 
wzrost dostaw żywca wieprzowego 
w I kwartale, musi więc raczej nie­
pokoić niż cieszyć...

Nie każdy lubi prosić

W czasach kiedy dostawy pasz 
przemysłowych odgrywały nieznacz­
ną rolę w bilansie pasz dla trzody, 
nieurodzaj ziemniaków nieuchron­
nie wywoływał w hodowli tych 
zwierząt reakcję łańcuchową, zwaną 
„cyklem świńskim”. Obecnie pomoc 
paszowa państwa w znacznym stop­
niu stabilizuje tendencje w hodowli. 
Dzięki temu w skali całego woje­
wództwa ostrołęckiego udało się — 
jeśli nie całkowicie zapobiec, to w 
każdym razie znacznie złagodzić ob­
jawy pierwszej fazy tego cyklu. Wi­
cewojewoda Z. Kuczyński sądzi na­
wet, że przy aktualnym stanie po­
głowia macior w czerwcu i lipcu mo­
że wystąpić pewna nadwyżka pro­
siąt i warchlaków. Niebezpiecznemu 
spadkowi stada matecznego zapobie­
gły dostawy pasz przemysłowych, 
które w okresie styczeń-kwiecień 
były o 36 proc, większe niż przed 
rokiem.

Sztywne zasady reglamentacji pasz 
nie wszędzie jednak pozwoliły od­
powiednio elastycznie kształtować 
gminną politykę pomocy paszowej. 
Szef służby rolnej w gminie Dąbrów­
ka. w której obserwuje się tak nie­
pokojące zjawiska w hodowli trzo­
dy, STANISŁAW AUGUSTYNIAK 
mówi: Magazyny GS pełne są pasz 
jak nigdy. Czasem nawet ratujemy 
je od zepsucia przekazując przeter­
minowaną mieszanką tuczami SKR. 
Wydajemy również sporo zleceń na 
sprzedaż pasz dla rolników — ponad 
przydział przysługujący z tytułu u- 
mowy kontraktacyjnej. Ale nie każ­
dy rolnik lubi chodzić do urzędu 
gminy i prosić o pozwolenie na 
sprzedaż paszy. Sam mam trzech 
sąsiadów, którzy trzymali po kilka 
świń kiedy pasze były na wolnym 
rynku — a teraz z hodowli trzody 
całkowicie zrezygnowali’’

DOŻYNKI 
W
OLSZTYNIE

Gospodarzem tegorocznych cen­
tralnych dożynek będzie Olsztyn 
i ziemia olsztyńska. Region ten, zwa­
ny nieraz ,«zielonym zagłębiem”, wy­
różnia się intensywnym rozwojem 
produkcji rolnej, mimo dość specy­
ficznych i trudniejszych (krótszy 
okres wegetacji) niż gdzie indziej 
warunków naturalnych. Ubiegłorocz­
ne plony 4 zbóż wyniosły 30q z ha, 
rzepaku 24,6 q, ziemniaków 193 q, 
buraków cukrowych 233 q. Obsada 
inwentarza na 100 ha wyniosła 71,5 
sztuk bydła, 84,2. sztuk świń i 16,7 
owiec. Wydajność mleka średnio od 
krowy przekroczyła 3050 1.

Ponad 45 proc, użytków rolnych 
uprawiają tu PGR. Ale nie zmniej­
sza się znaczenie sektora indywi­
dualnego, który liczy obecnie 43 ty­
siące gospodarstw. Średnia wielkość 
gospodarstwa indywidualnego wyno­
si 8,5 ha, a zatem jest to struktura 
lepsza niż przeciętnie w kraju. Kie­
runki modernizacji tych gospodarstw 
(oprócz poprawy wyposażenia w 
ciągniki i maszyny, budowy obór 
i chlewni) polegają na rozwoju spe­
cjalizacji i kooperacji produkcyjnej. 
Obecnie jest 1500 gospodarstw spe­
cjalistycznych, a prócz tego niemała 
ilość gospodarstw jest bliska tego 
poziomu. Około 40 proc, gospodarstw 
indywidualnych kooperuje z jedno­
stkami uspołecznionymi, głównie 
w dziedzinie produkcji zwierzęcej. 
Wielu rolników indywidualnych dą­
ży do powiększenia obszaru swoich 
gospodarstw — w ub. roku sprzedano 
im 7 tys. ha gruntów PFZ.

(m)
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

...SPOŁECZEŃSTWU 
DOBRĄ ARCHITEKTURĘ 
Roxnwwa i prof. HANNĄ ADAMCZEWSKĄ-WEJCHERT

■ „Stowarzyszenie Architektów 
| Polskich postawiło przed środowi- 
I skiem jako podstawowe zadanie 
I realizację hasła VII Zjazdu PZPR 
g — „O wyższą jakość pracy i życia 

narodu”, szczególnie w zakresie
I kształtowania śrpdowiska. czło­

wieka. Architektura jest bowiem 
najbardziej powszechnym i trwa? 
tym składnikiem kultury i oprócz 

[ zaspokojenia potrzeb material- 
I nych tworzy środowisko, które 
I rodzi wyższe odruchy społeczne 
I od przywiązania do miejsca uro- 
I dzenia po patriotyzm włącznie”.

(Z uchwały Nadzwyczajnego 
I Walnego Zjazdu, zwołanego
fi w roku ubiegłym z okazji
U 100-lecia SARP).

REDAKCJA: Na tegorocznym 
Walnym Zjeździe SARP, zwołanym w 
związku z upływem kadencji dotych­
czasowych władz stowarzyszenia, 
mówiło się przede wszystkim o nie­
skuteczności działania tego środowi­
ska. Krytyka dotyczyła głównie re- 
zuitatów architektonicznej działal­
ności w budownictwie mieszkanio­
wym, zgodnie z aktualnie brzmią­
cym motto zjazdu: każdej rodzinie 
samodzielne mieszkanie, społeczeń­
stwu dobrą architekturę. Czy nie ma 
sprzeczności w tym żarliwym samo- 
określeniu roli środowiska architek­
tonicznego w dokonujących się dziś 
przewartościowaniach rangi budow­
nictwa mieszkaniowego i krytycznej, 
żeby nie powiedzieć — dramatycznej 
w swojej wymowie ocenie architek­
tonicznych dokonań?

Prof. H. ADAMCZEWSKA-WEJ- 
CHERT: Być może tak można stwier­
dzić w uproszczonym rozumowaniu i z pominięciem istotnego elementu dyskusji zjazdowej, jakim jest dziś r.:r ’a architekta w procesie budowy mieszkań. Odpowiedzmy jednak najpierw na pytanie, czy rzeczywiś­cie budujemy w naszym kraju w XX wieku zle mieszkania. Przy tej skali potrzeb mieszkaniowych, przy przy- jyym w programie tempie, jak się 
to określa, przyspieszenia mieszka­niowego, budujemy mieszkania coraz lepsze, co najmniej funkcjonalne, naświetlone i przewietrzone. Rozluź­niła się intensywność zabudowy. O- 

., ceniajac mieszkania z punktu widze­nia potrzeb ludzi, którzy je dziś o- trzymują. nie widzę powodu do dra­matyzowania sytuacji. Pośpiech za­wsze zostawia piętno na architektu­
rze. W XIX wieku hossa na budowę miast pozostawiła nam zabudowo mieszkaniowa wzdłuż ciągów ulicz­nych, zacieśnioną do granic możliwo­
ści, budynki z oficynami, z całym ndbitvm w architekturze podziałem 
klasowym na mieszkania gorsze i le- psm.Naprawdę, to główny dramat po­leją dziś na tym, że zespoły mieszka­niowo buduje się niekompletnie. Wła­ściwie to trudno byłoby znaleźć ja­kieś większe, budowane w ostatnich latach osiedle, które zrealizowane byłoby do końca zgodnie z progra­mem i projektem. I chyba to jest dziś to zło, które społeczeństwo naj­dotkliwiej odczuwa i krytykuje. In­na jest przy tym sytuacja w osied­

lach budowanych małymi zespołami 
pomiędzy starą zabudową, a inna w 
wielkich powstających na pustych 
polach dzielnicach mieszkaniowych. 
Tam budowa całej infrastruktury 
społecznej — szkół, żłobków, przed­
szkoli, obiektów handlowych, ' dróg 
dojazdów czy wreszcie urządzenia 
terenów zielonych, aby nie Stały się 
one wygonami, musi przebiegać 
równolegle z budową mieszkań. Ten, 
kto otrzymuje nowe mieszkanie, oce­
nia najpierw, czy te wszystkie urzą­
dzenia potrzebne mu do życia fun­
kcjonują, a potem zastanawia się, 
czy jego osiedle jest ładne, czy 
brzydkie.

Tam, gdzie włożony został większy 
wysiłek w przełamanie monotonii o- 
siedla, tam i rezultaty są lepsze, choć 
będą one w pełni widoczne dopiero 
po zakończeniu osiedla. Chodzi o to, 
żeby tych wysiłków nie szczędzić i 
przy wszystkich uwarunkowaniach z 
technologicznymi włącznie, nie zapo­
minać o tym, że architektura określa 
w dużym stopniu to, co nazywamy 
tworzeniem warunków mieszkanio­
wych. I podnoszenie tych problemów, 
ostre widzenie tych kulturowych 
wartości dokonań mieszkaniowych 
jśst prawem i obowiązkiem środo­
wiska architektonicznego. Nieunik­
niony jest przy tak ambitnie zakro­
jonym programie budownictwa mie­
szkaniowego kompromis jakościowy. 
Ale ten kompromis musi być wy­
ważony rozsądnie.

— Wiemy, że w praktyce zawsze 
najtrudniej o znalezienie takiego 
złotego środka. Istotne jest zatem, 
czy w obecnych warunkach taka za­
sada rozsądnego kompromisu może 
być spełniona?

— Jesteśmy zdani w budownictwie 
wielorodzinnym na uprzemysłowio­
ne technologie. Zgodzić musimy się 
z tym, że nierealne byłoby wybudo­
wanie tej liczby mieszkań metodami 
tradycyjnymi, Ale budownictwo u- 
przemysłowione nie musi być pry­
mitywne, o ile nie posuniemy się do 
absurdu w upraszczaniu sposobu bu­
dowy. Niestety, presja wykonawcy na 
takie uproszczenia jest coraz silniej­
sza. Wobec najróżniejszych braków 
materiałowych, ludzkich, wadliwej 
organizacji pracy w budownictwie, 
przedsiębiorstwa wykonawcze nie 
są w stanie sprostać rosnącym zada­
niom. Starają się zatem maksymal­
nie uprościć budowę. Oczywiście, 
jeśli w projekcie architektonicznym 
zminimalizuje się liczbę elementów, 
łatwiej jest postawić dom. Każda de­
cyzja na rzecz jakości architektoni­
cznej oznacza wprowadzenie do pro­
dukcji jakichś nowych elementów na 
taśmę produkcyjną fabryki domów. 
Ale jeśli architekci pójdą na takie 
ułatwienia, to Polska zbudowana zo­
stanie w sposób substandardowy, i to 
właśnie architekci poniosą za to od­
powiedzialność.

W samej koncepcji uprzemysło­
wienia budownictwa mieszkaniowe­
go tkwiło od początku takie niebez­
pieczeństwo. Dlatego wprowadzono 
w ostatnich latach tzw. otwarte syste­
my, pozwalające na pewne uelastycz­
nienie brył budynków 1 rozwiązań 
konstrukcyjnych. W praktyce nawet 

te otwarte systemy są lokalnie za­
mykane przez ograniczenie zestawu 
elementów.

— Minio to udało się przecież w 
ostatnich latach zbudować nie jedno 
osiedle mieszkaniowe, gdzie te sztyw­
ne wymagania technologiczne zosta­
ły przełamane. Posłużyć się tu moż­
na choćby przykładem projektowa­
nych przez Panią osiedli Magdalen­
ka, Natalia i Karolinka w Nowych 
Tychach, stołecznym osiedlem Szwo­
leżerów czy nawet Ursynowa, osied­
lem Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
we Wrocławiu i Rataje w Poznaniu.

— Można, oczywiście, tak powie­
dzieć, zgodnie z morałem telewizyj­
nej bajki dla dorosłych. Mówił on 
o tym, że jeśli z dziesięciu rzeczy 
dziewięć jest złych, a jedna dobra, 
to znaczy, że wcale nie jest tak źle. 
tylko że w architekturze to, co złe, 
jest trwale i nie da się tego napra­
wić. A te pozytywne przykłady, wy­
różniające się osiedla, świadczą o tym 
że szanujący się architekt musi sta­
wiać wykonawcy wymagania.

Projektanci i architekci, to nie jest 
jednorodny zespół ludzi walczących z 
jednakową żarliwością o sprawy ar­
chitektury. Nie każdy z nich ma też 
szanse na podjęcie takiej walki. 
Zwłaszcza w warunkach, kiedy biu­
ra projektów podporządkowane są 
organizacjom wykonawczym. Jest to 
kwestia nie tylko osobowości, ambi­
cji czy zdolności architekta. Większą 
siłę przebicia w egzekwowaniu swo­
ich racji ma architekt z wyrobioną 
pozycją społeczną i zawodową. Ta­
kich architektów jest w Polsce po­
wiedzmy, kilkudziesięciu i na tych 
wyjątkach nie można opierać pro­
gramu mieszkaniowego. Tu musi 
działać mechanizm regulujący w roz­
sądny sposób układ stosunków mię­
dzy projektantem a wykonawcą.

— Zmiana obecnego układu orga­
nizacji projektowania i oderwanie 
biur projektów od wykonawców by­
ły jednym z głównych wniosków 
zjazdowej komisji. Czy podziela Pani 
pogląd na ten temat?

— Całkowicie zgadzam się z tym, 
że podporządkowanie biura projek­
tów wykonawcy jest błędem. Podob­
nie zresztą, jak zniesienie nadzoru 
inwestorskiego w budownictwie mie­
szkaniowym i przeniesienie tych 
funkcji do wykonawcy. Mamy bo­
wiem teraz typową sytuację księgo­
wego i kasjera, który sam trzyma 
kasę i sam się kontroluje. Celowość 
rozdzielania funkcji projektowania, 
nadzoru i wykonawstwa nie wyma­
ga argumentacji. W propozycjach 
wysuniętych na Zjedździe SARP 
chodzi jednak o szersze postawienie 
problemu, a mianowicie o utworze­
nie na szczeblu resortu ogniwa ste­
rującego projektowaniem. Ta ogrom­
na i skomplikowana dziedzina nie 
ma obecnie żadnego odpowiednika 
na resortowym szczeblu władzy. W 
Ministerstwie Budownictwa i PMB 
komórka projektowania funkcjonu­
jąca w ramach Departamentu Tech­
niki liczby zaledwie kilka osób, Po­
wołanie odrębnego resortu, bądź wy­
kształcenie takiego merytorycznego 
pionu w jednym z Istniejących re­
sortów, np. w Ministerstwie Admi­
nistracji, Gospodarki Terenowej i

Ochrony Środowiska, umożliwiłoby 
wdrażanie pewnych modeli rozwią­
zań architektonicznych, patronowa­
ło tym rozwiązaniom, zajęło się do­
skonaleniem warsztatu projektowe­
go architekta itp. Byłaby to również 
instytucja odwoławcza, powołana do 
przesądzenia spraw spornych. Ina­
czej mówiąc, w tych wnioskach cho­
dzi o stworzenie takiego ogniwa wła­
dzy projektowej, które byłoby part­
nerem do rozmów na temat archi­
tektury i projektowania z innymi 
resortami.

Nie jest sprawą przypadku, że 
właśnie SARP wysunął na swoim 
zjeździe taki postulat. Projektowanie 
architektoniczne jest bowiem nie­
podobne do wszystkich innych pro-

HANNA ADAMCZEWSKA-WEJ- 
CIIERT jest profesorem zwyczajnym 
Politechniki Warszawskiej — kierow­
nikiem Zakładu Projektowania Urba­
nistycznego na Wydziale Architektu­
ry. Na jej dorobek zawodowy składa 
się między innymi opracowanie planu 
miasta Nowe Tychy (jest jed­
nym z dwóch generalnych projek­
tantów) oraz kilku osiedli mieszka­
niowych, budowanych w tym mieś­
cie. W Zarządzie SARP od dwóch ka­
dencji pełni funkcję wiceprezesa do 
spraw problemowych.

jektowań. Jest ono — bo musi być 
— normowane stawkami płacowy­
mi, formalnie określonym zakresem 
odpowiedzialności i kompetencji 
normami czasowymi itd., ale to 
wszystko, a przede wszystkim czas 
przeznaczony na opracowanie pro­
jektu architektonicznego powinien 
być dostosowany do specyfiki tej 
pracy. Musi być więc jakiś organ 
władzy, który będzie te sprawy w 
biurach projektów przesądzał i regu­
lował. Nic dobrego nie wyniknie z 
dzisiejszego układu, w którym pro­
jektowanie architektoniczne trakto­
wane jest jako jedna z branż.

— Oblicze polskiej architektury o- 
krcśla się nie tylko w granicach wiel­
kich aglomeracji. Aktywizacja budo- 
nictwa jednorodzinnego, które roz­
wija się przede wszystkim poza gra­
nicami wielkich miast, ujawniła bia­
łe plamy oddziaływania architektów. 
Jak to się dzieje, że właśnie w na­
szych warunkach, w których archi­
tektura ma większe niż kiedykol­
wiek szanse stać się dobrem pow­
szechnym, nie udaje się przeciwdzia­
łać chaotycznej zabudowie, nie mó­
wiąc już o jej formie architektoni­
cznej. Wydawałoby się, że istniejące 
formalne podstawy powinny zaha­
mować ten proces. Każdy projekt 
przed rozpoczęciem budowy jest 
przecież zatwierdzany w wydziałach 
budownictwa.

—- Każdy projekt przeznaczony do 
realizacji w budownictwie indywi­
dualnym wymaga rzeczywiście ak­
ceptacji, ale jest on zatwierdzany 
jedynie pod względem zgodności z 
prawem budowlanym, a nie pod 
względem poprawności rozwiązań 
architektonicznych. .W ostatnim o- 
kresie zrobiony został duży krok do 
przodu dla opanowania ładu prze­
strzennego tej zabudowy. Opracowa­
nie regionalnych planów zagospoda­
rowania przestrzennego województw 

pozwala na wyznaczenie terenów 
pod zabudowę w przemyślany spo­
sób, uwzględniający gospodarczy roz­
wój regionu. Powinny być jednak 
jak najszybciej opracowane fra­
gmenty planów szczegółowych, na 
podstawie których będzie można 
przystąpić do scalania lub parcelacji 
działek w obrębie terenów przezna­
czonych dla budownictwa jednoro­
dzinnego. Główną bowiem słabością 
tego budownictwa jest, że powstaje 
ono w warunkach przedawnionej, 
starej struktury własności ziemi na 
wsi.

Nadal jednak otwarte pozostaje 
pytanie, jak opanować ten problem 
od strony architektury. Można dy­
skutować nad potrzebą stworzenia 
odpowiednich przepisów i praw, któ­
re stworzyłyby tamę dla złych pro­
jektów. Taki przepis jednak na razie 
niczego by nie załatwiał. Trzeba bo­
wiem mieć przede wszystkim te dob­
re projekty lub wskazać, kto będzie 
je robił.

Jak szacuje się, obecnie tylko 14 
proc, budynków indywidualnych w 
budownictwie mieszkaniowym pro­
jektują architekci, reszta to projek­
ty typowe z przygotowanych swego 
czasu katalogowych zestawów, bądź 
projekty wykonane w zespołach u- 
sług projektowych, w których jest 
bardzo mało architektów.

— A więc mamy białe plamy prze­
de wszystkim w rozmieszczeniu ge­
ograficznym architektów?

— Oczywiście. Architekci pracują 
w biurach projektów, które nie 
przyjmują zleceń na projekty dom- 
ków jednorodzinnych. Sami zaś nie 
mogą uzyskać zezwolenia na pracę 
poza biurem. W miastach, w których 
nie ma biur projektów, nie ma rów­
nież architektów. I trudno mieć o to 
pretensje, że architekci nie podejmu­
ją pracy w tzw. terenie. Po pierw­
sze, nie podejmują jej dlatego, że 
nie bardzo mają szansę utrzymania 
się tam, a po drugie — dlatego, że 
nikt obecnie o to nie zabiega. Młody 
architekt mógłby pójść po studiach 
do mniejszego miasta, ale musiałby 
mieć zapewnione tam mieszkanie. 
Przed laty takie oferty zgłaszały ma­
sowo powiaty. Obecnie, sądząc choć­
by po anonsach na tablicy ogłoszeń 
Wydziału Architektury, takie oferty 
nie zdarzają się. Prawdopodobnie 
głównie z powodu braku wolnych 
mieszkań w małych miastach. Roz-, 
mnożyły się cele, których realizacja 
zależy od zapewnienia mieszkania, 
trudno byłoby mi więc proponować 
stawianie następnych.

Robimy co możemy na uczelni, aby 
zainteresować dyplomantów pracą 
poza Warszawą. W niektórych przy­
padkach mamy nawet rezultaty, ale 
znów pojedyncze przykłady nie mogą 
mieć wpływu na zmiany ogólne.

— Przy tych rozmiarach budow­
nictwa indywidualnego trudno sobie 
jednak wyobrazić takie indywidual­
ne projektowanie każdego domku.

— To nie muszą być indywidualne 
projekty. Urbanistykę robi się z kil­
ku typów domów. Powiedzmy, dla 
danej wsi lub miasta można by zro­
bić projekty dostosowane do lokal­
nych warunków krajobrazowych i 
zestawiać z nich poprawne zespoły. 
Wtedy wcale nie musiałoby to tak 
bardzo podrażać kosztów projekto­
wania.

— Ale inwestor indywidualny bu­
dując często we własnym zakresie 
nie łatwo przyjmie taki narzucony 
model domu, choćby, zdaniem archi­
tekta, był on najpiękniej osadzony 
w krajobrazie.

— To jest w gruncie rzeczy Istota 
całej sprawy. Sprowadza się ona do 
szerokiego problemu kształtowania 
społecznego zapotrzebowania na do­
brą architekturę. Istniał w naszym 
kraju społeczny model ładnej chaty 
wiejskiej. Budowali ją miejscowi 
rzemieślnicy, przekazujący swoje u- 
miejętności z ojca na syna. Teraz 
wszystko się zmieniło. Zmienił się 
inwestor, który ma gust wyrobiony 
na model miejskiego domu, aspiracje 
wyższego standardu mieszkania wią- 
że on z kształtem miejskiego domu. 
Swój udział ma w tym rynek mate­
riałów budowlanych z którego znikły 
dachówki, cegły i inne materiały 
tradycyjnie stosowane w budownict­
wie wiejskim. A to wcale nie pozo­
stało bez wpływu na kształt tego do­
mu.

Nie ma innych sposobów budze­
nia potrzeb estetycznych i wychowa­
nia społeczeństwa jak poprzez poka­
zywanie dobrych wzorów. Tak też 
zapotrzebowanie społeczne na archi­
tekturę budzić możemy tylko poprzez 
budowę dobrych domów. Zastana- 
nawiałam się już niejednokrotnie. 
Jak szybko zdołaliśmy dobre gusty 
przenieść na wieś w takich dziedzi­
nach, jak ubieranie, kultura kulinar­
na, a jak opornie przebiega to w tak 
przecież ważnej dziedzinie kultury, 
tak architektura. Myślę, że sporą ro­
lę w tym procesie wychowania mo­
głaby odegrać prasa. We wszystkich 
nopularnych pismach mających swo­
jego masowego czytelnika na wsi 
mamy kąciki mody, przepisy kuli­
narne. a rzadko znaleźć tam można 
rubryki pokazujące piękny domek 
Jednorodzinny, albo estetyczny spo­
sób urządzenia mieszkania. Dedyko­
wałbym to pod rozwagę środkom 
masowego przekazu, jako że w tej 
właśnie dziedzinie jest bardzo wiele 
To zrobienia, a popełniane dziś błę­
dy będą najtrudniejsze do naprawie­
nia.

— Czy w aktualnym programie 
działalności SARP przewiduje się 
szersze postawienie tego problemu 
zarówno od strony modyfikacji prze­
pisów, zainteresowania środowiska 
architektów budownictwem jednoro­
dzinnym, jak i szerszej popularyzacji 
wzorów architektonicznych na la­
mach prasy?

— Te wszystkie kwestie były już 
podejmowane w prasach stowarzy­
szenia. Zamierzamy kontynuować te 
prace. Przedwczesne byłoby jednak 
prezentowanie konkretnych propo­
zycji przed sformułowaniem ich w o- 
statecznym brzmieniu.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała:

TERESA GÓRNICKA

NA 
BUDOWACH

^naszej rzęczywistości inwesty- 
Vy 'cyjnej przywykliśmy zwracać 
*uwagę na”, ;,przecinanie wstę­

gi”; mniej naiomia’śt na to, Cj nastę­
puje później, czyli na dochodzenie do 
planowanych ądólności produkcyj­
nych. Taka, utarła się praktyka, 
wspierana, całym'• systemem zachęt i 
bodźców. Efekty 'poniesionych na­
kładów inwestycyjnych pozostają w 
cieniu zmagań wykonawców o od­
danie obiektu do' użytku, mimo że 
właśnie efektywność gospodarowa­
nia uznana została za zadanie o pier­
wszorzędnym znaczeniu. Przesuwa­
nie się terminóSv osiągnięcia przewi­
dzianej produkcji dotyczy nawet 
tak priorytetowych obiektów, jak in­
westycje finansowane z kredytów 
zagranicznych, których wyroby z re­
guły stanowią zapłatę za udzielony 
uredyl.

Oto kilka tego typu przykładów.
Elektrostalownia w Hucie „Za­

wiercie” (piece nr 1 I 2). Pierwotny 
termin rozpoczęcia produkcji na peł­
nych obrotach ustalony został na li­
stopad 1976 r. „Docieranie” elektro- 

I stalowni trwa do dziś. Jest to obiekt, 
którego koszt budowy wyniósł około 
1,8 mld zl i ma wytwarzać wlewki 
stalowe. Wśród zasadniczych przy­
czyn nieosiągnięcia pzp wymienia 
się: awarie pieców elektrycznych, usterki konstrukcyjno-projektowe, 
zakłócenia w dostawach wapna i 
złomu oraz przestoje urządzeń spo­
wodowane wyłączeniami energii e- 
lektrycznej.

Termin osiągnięcia pzp w Zakła­
dzie Odlewniczym w Koluszkach 
(koszt budowy około 3.2 mld zł) prze­
sunięty został z października ubie­
głego roku na wrzesień 1978 roku.

Przczyną jest wadliwe funkcjo­
nowanie szeregu urządzeń i linii 
technologicznych zakupionych w 
Stanach Zjednoczonych. Po negocja­
cjach dostawca amerykański zobo­
wiązał się do nadesłania w tym ro­
ku urządzeń uzupełniających. Chodzi 
tu przede wszystkim o urządzenia 
czyszcząco-regenerujące. które w za­
sadniczym stopniu limitują produk­
cję odlewni.

Zakład Elektro-Maszynowy „Cel- 
ma” w Cieszynie (rozbudowa zakładu 
kosztem ponad 800 min zł). Zało­
żone na czerwiec 1977 r. uruchomie­
nie produkcji różnego rodzaju na­
rzędzi licencyjnych zostało „odłożo­
ne” w planowanych rozmiarach do 
września 1978 roku (produkcji dwóch 
rodzajów narzędzi zakłady jeszcze 
nie .uruchomiły). Opóźnienia powsta­
ły wskutek niedostatecznej liczby 
wykwalifikowanych' kadr oraz bra-' 
ku elementów kooperacyjnych z im­
portu — bezpieczników' termicznych,' 
łożysk etc.

Zakłady Chemiczne „Organika- 
Zachem” w Bydgoszczy (budowa wy­
działu epichlorohydryny i wytwórni 
mleczka wapiennego — koszt ponad 
600 min zł). Równo roczne opóźnie­
nie w osiągnięciu pzp. Podstawowe 
przyczyny: liczne awarie i przestoje 
■spowodowane usterkami technicz­
nymi i niesprawnością urządzeń, 
szereg wadliwych rozwiązań kon­
strukcyjnych: nadmierne zużycie su­
rowców dla wytworzenia 1 tony epi­
chlorohydryny itd.

Sanockie Zakłady Przemysłu Gu­
mowego „Stomil” (budowa wydziału 
pasków klinowych, nakładem oko­
ło miliarda złotych). Blisko roczne 
przesunięcie terminu osiągnięcia pro­
jektowanej zdolności produkcyjnej 
spowodowane zostało przede. wszyst­
kim brakiem odpowiednich miesza­
nek i owijarek do owijania pasów.

Wielkopolskie Zakłady Teleelekt- 
rycznc „Telkom-Tełctra" w Pozna­
niu (rozbudowa i modernizacja za­
kładu dla produkcji elektrycznych 
central telefonicznych — koszt in­
westycji ponad 380 min zł). Zakład 
ten miał osiągnąć projektowaną 
zdolność produkcyjną w lipcu ubie­
głego roku. Okazało się to jednak o 
tyle niecelowe, niezależnie od nie­
pełnych dostaw kooperacyjnych, że... 
nie ma szans zbytu centrali zarów­
no w kraju, jak i za granicą.

Wyszkowskim Fabrykom Mebli 
przybył nowy zakład mebli skrzy­
niowych w Ostrowi Mazowieckiej. 
Koszt tej inwestycji — blisko 900 
min zl. Zasadniczą przyczyną przesu­
nięcia o ponad rok teminu osiągnię­
cia pzp był brak materiałów (płyt 
pilśniowych, folii PCW), co powo­
dowało przestoje produkcyjne. Na to 
nakładały się awarie mechaniczne i 
energetyczne.

W Zakładach Płyt Wiórowych w 
Grajewie wybudowany został oddział 
płyt surowych (I etap). Wydano na 
ten obiekt ponad 1850 tys. zł. Podję­
cie produkcji w projektowanych 
rozmiarach przeciąga się (pierwotny 
termin wrzesień 1977 r.) z powodu 
zmian w suszarniach wiórów, wpro­
wadzonych przez dostawcę urządzeń 
z RFN.

Podobnie przedstawia się sytua­
cja w Zakładach Płyt Wiórowych 
w Wieruszowie, gdzie wybudowany 
został tego samego rodzaju obiekt i 
gdzie opóźnia się podjęcie produkcji 
z powodu nieprzeprowadzenia kolej­
nej próby gwarancyjnej.

LD.
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razie można oczekiwać, te będzie ono 
w stosunku do naszych możliwości 
wysokie.

Po drugie: musi to być tempo nie 
tylko względnie wysokie, lecz stale. 
Ta pozornie prosta aspiracja jest 
niezwykle wymagająca w stosunku 
do rozważań o nakładach inwesty­
cyjnych, ich rozłożenia itp. Nie chcę 
tu jednak wchodzić w problemy teo­
rii rozwoju i planowania.

Trzecim celem jest opieranie się 
w przyszłości w znacznej mierze na 
własnych zasobach surowcowych 
to znaczy utrzymywanie równowagi 
między Importem i eksportem.

Takie są założenia strategii dal­
szego rozwoju, służące ? kolei rea­
lizacji celów operacyjnych, to zna­
czy:
• zaspokojeniu potrzeb żywno­

ściowych narodu;
• zaspokojeniu potrzeb mieszka­

niowych;
• zapewnieniu wzrostu mobilno­

ści społecznej.
Jeśli przyjrzeć się tym celom stra­

tegicznym i .operacyjnym, nietrudno 
dostrzec, że są- one, niejako same 
przez się, bardzo energochłonne, że 
ich realizacja wymaga ogromnego 
wzrostu uzbrojenia energetycznego 
kraju,

I to właśnie powiązanie eelów roz­
woju społecznego i ekonomicznego z 
wyborami kierunków rozwoju ener­
getyki wyznacza obszar niezwykle 
trudnych problemów, przed których 
rozwiązaniem stoi nasz kraj.

Chciałbym tu jeszcze wspomnieć o 
dodatkowych czynnikach, kompliku­
jących to zadanie. Trzeba sobie 
uświadomić, że jest wręcz niemożli­
we przeprowadzenie nagłych, natych­
miastowych zmian istniejących w go­
spodarce trendów. Dla wszelkich roz­
ważań strategicznych ma to pierw­
szorzędne znaczenie. Nie udaje się 
przeobrazić od razu ani techniki, ani 
tym bardziej przekonań i postaw lu­
dzi. Niekiedy sądzi się, że technika — 
jeśli się nią już dysponuje sama 
wpłynie na zmianę przyzwyczajeń 
i poglądów ludzi. Ńic bardziej błęd­
nego. Ukształtowanie nowych postaw 

to proces długotrwały, wymaga­
jący wielu działań edukacyjnych.

I jeszcze jedno, w czym jak mi 
się wydaj e — dostrzegać trzeba 
pewne, może przejściowe, niebezpie­
czeństwo. Przyglądając się procesom 
społeczno-gospodarczym w rozwinię­
tych krajach, można zaobserwować 
pewne rozwarcie między ostro for­
mułowanymi postulatami, występu­
jącymi w nawoływaniach do rozwią­
zania problemu energetycznego, a 
praktycznym biegiem snraw w po­
szczególnych krajach. Wynika to — 
moim zdaniem — z pewnego spad­
ku natężenia psychozy wywołanej 
kryzysem paliwowo-energetycznym. 
Społeczeństwa zachodnie i tamtejsza 
prasa jakby przestawały się już pa­
sjonować tvmi snrawami.

Jest faktem, że my również czę­
sto bywamy powodowani nastrojami, 
występującymi gdzie indziej. Otóż 
obawiam się. żeby i u nas nie na­
stąpił snadek zainteresowania ta 
problematyką. T dlatego m. tn. ist­
nieje. jak sadzę, potrzeba dyskuto- 
•"ania. wymiany myśli, peymej mo- 
bHizacji intelekt”alnej wokół przy­
szłości energetyki.

Kryteria postępu 

JÓZEF SOŁDACZUK: Nie zgodził­
bym się z twierdzeniem, że po okre­sie wstrząsu wywołanego kryzysem 
energetycznym obecnie tendencje do 
oszczędzania energii jakby w świę­
cie osłabły. Wszędzie są w toku pro­cesy zmierzające do zmniejszenia zu­
życia ropy oraz rozwoju i wykorzy­
stania alternatywnych zasobów ener­
getycznych.

ADAM BAZAN: Zastanówmy się 
może najpierw nad tym, co w na­
szym kraju stawia problem paliwo^ 
wo-energetyczny, co sprawia, że po­
wołany zostąję specjalny rządowy

zespół do opracowania kierunków 
dalszego rozwoju energetyki. Czy 
wynika to z troski o przyszłość, czy 
też te poczynania dyktuje stan dzi­
siejszy? Czy niepokoi nas bardziej 
wyczerpywanie się surowców ener­
getycznych w świecie, czy też wyłą­
czanie fabryk z powodu deficytu 
energii w naszym kraju?

MARIAN OSTROWSKI: To są 
chyba różne, dramatyczne niekiedy, 
strony tego samego problemu,

ADAM BAZAN: Tak. Tylko, że 
nasze fabryki stawały wobec braku 
prądu i gazu nie dlatęgo przecież, że 
wyczerpują się światowe zasoby węg- 
gla i ropy. Obok niedostatków bilan­
sowania rozwoju produkcji i zużycia, 
wynika to z ogromnej jeszcze roz­
rzutności i nieracjonalności w gospo­
darowaniu mediami paliwowo-ener­
getycznymi w naszym kraju. Mam tu 
na myśli m. in. zużywanie gazu ziem­
nego do celów energetycznych.

JERZY SZUBA: Spalanie gazu 
ziemnego jest ogromnym marnotraw­
stwem.

ADAM BAZAN: Słabością — jak 
mi się wydaje — zagajenia dzisiej­
szej dyskusji, dokonanego zresztą na 
wysokim poziomie uogólnienia i in­
telektualnej refleksji, jest to, że nie 
skonkretyzowaliśmy okresu, w któ­
rym chcielibyśmy zamknąć nasze 
rozważania. Czy chodzi nam o lata 
do roku 1990, czy wybiegamy w je­
szcze dalszą przyszłość? Omawianie 
tych okresów łącznie wydaje mi się 
ogromnie trudne.

Można w przeprowadzonej przez 
doc. Ostrowskiego klasyfikacji sce­
nariuszy taką periodyzację dostrzec. 
Charakteryzując typy scenariuszy 
przedstawił on pierwszy — przewi­
dujący rozwój w ramach istnieją­
cych warunków technicznych i dru­
gi, wymagający użycia aktywnego, 
rewolucyjnego postępu technicznego.

Otóż uważam, że do roku 1990 mó­
wić możemy raczej o tym pierwszym 
podejściu. Nie ma bowiem podstaw 
sądzić, że uda nam się do tego cza­
su uruchomić i szeroko zastosować 
jakieś radykalnie zmieniające tech­
nikę rozwiązania. Przyznam, że jako 
człowiek przemysłu chciałbym obra­
cać się raczej na tym pierwszym ob­
szarze czasu, a więc i możliwości 
i pilnych potrzeb.

JOZEF SOŁDACZUK: Ja również 
chciałbym skupić uwagę na najbliż­
szych siedmiu latach, do 1985 roku, 
które będą z tego punktu widzenia 
szczególnie trudne.

Nieuchronny jest w tym okresie 
wzrost energochłonności naszej go­
spodarki. Właśnie nabiera rozpędu 
motoryzacja, musimy mechanizować 
rolnictwo, trzeba będzie więeęj ener­
gii na ogrzewanie rosnącej liczby 
mieszkań, wreszcie zwiększać się bę­
dzie zapotrzebowanie gospodarstw 
domowych na gaz, prąd elektryczny. 
Jednocześnie do tego czasu nie zdo­
łamy jeszcze rozwinąć przetwórstwa 
węgla, tak, aby jego produkty mogły 
w pewnym stopniu zastąpić ropę naf­
tową. Fizycznie dostępność ropy nie 
budzi, moim zdaniem, obaw: kraje 
arabskie będą się starały usilnie roz­
wijać swoją gospodarkę, a źródłem 
finansowania tego rozwoju jest 
wszak intensyfikowanie wydobycia 
i eksport ropy.

Powstaje natomiast pytanie, skąd 
brać środki dewizowe na rosnący im­
port ropy, którą w znacznej mierze 
będziemy musleli sprowadzać z kra­
jów II obszaru płatniczego. Mamy w 
bilansie handlowym z krajami II ob­
szaru pewną nadwyżkę w gru­
pie paliw. W pozostałych gru­
pach towarowych, z wyjątkiem 
wyrobów przemysłu lekkiego, ma­
my deficyt. Kiedyś mieliśmy nad­
wyżki w grupie artykułów rolno-spo­
żywczych, które razem z węglem sta­
nowiły główne źródła finansowania 
importu wolnodewizowego dla pozo­
stałych grup towarowych. Teraz je­
steśmy importerami netto żywności.

z powodu rosnącego przywozu zbóż 
i pasz z zagranicy. Być może, uda 
się ten import nieco zmniejszyć. Ge­
neralnie jednak niezbędne jest 
zwiększenie, i to w szybkim tempie 
eksportu wyrobów przemy słowy cii. 
Nasz przemysł musi stanowczo przy­
jąć orientację bardziej proeksporto­
wą i w większym stopniu zarabiać 
eksportem na swoje potrzeby impor­
towe.

To już jednak nie jest tylko kwe­
stia energetyki, ale proporcji i kie­
runków rozwoju całej gospodarki. 
Jeśli chodzi o samą gospodarkę ener- 
getyczno-paliwową, to musimy się 
nauczyć wykorzystywać wszelkie 
źródła oszczędności paliw’ i energii. 
Jesteśmy w tej dziedzinie niesłycha­
nie rozrzutni. W pewnej mierze wy­
nika to stąd, że wzorce rozwoju czer­
paliśmy z krajów wysoko rozwinię­
tych z okresu, kiedy paliwa, a zwła­
szcza ropa, były tanie i łatwo do­
stępne i kiedy propagowano na Za­
chodzie jej rozrzutne użytkowanie 
i zastępowanie ropą innych źródeł 
energetycznych oraz masowe wyko­
rzystywanie i zastępowanie surow­
ców naturalnych materiałami synte­
tycznymi, opartymi na przerobie ro­
py. W dłuższym okresie stopa ener­
gochłonności przyrostu dochodu na­
rodowego w krajach rozwiniętych 
wyrażała się stosunkiem 1,1—1,2:1, a 
przyrost zużycia ropy do przyrostu 
dochodu narodowego w niektórych 
krajach kształtował się jak 5:1. Naj­
oszczędniejsza pod tym względem 
zawsze była Japonia.

Teraz jednak we wszystkich kra­
jach uwidacznia się tendencja do 
zmniejszania zużycia energii na jed­
nostkę wytwarzanego produktu na­
rodowego, a także dążenie do zastę­
powania ropy innymi źródłami ener­
gii. Opracowywane są długofalowe 
programy oszczędności i konserwacji 
energii oraz rozwoju produkcji ener­
gii z alternatywnych do ropy zaso­
bów energetycznych. W tym kierun­
ku działają określone programy rzą­
dowe, jak i proces dostosowawczy 
samego przemysłu, nie czekającego 
biernie na programy rządowe. 'W 
Europie osiągnięto już znaczne rezul­
taty. Jeśli w Stanach Zjednoczonych 
program energetyczny prezydenta 
Cartera natrafia na opory w Kon­
gresie, to nie dlatego, że w USA nie 
doceniają konieczności oszczędzania 
i konserwacji energii, ale ze wzglę­
du na różnice koncepcji co do tego, 
kto ma ponieść główny ciężar pro­
cesu dostosowawczego do nowych 
warunków oraz w jakim czasie go­
spodarka będzie musiała dostosować 
się do wysokich kosztów produkcji 
i wysokich cen energii. Poważna 
część kół w Kongresie wyrażając in­
teresy części przemysłu, związków 
zawodowych i konsumentów, chcia- 
łaby proces dostosowawczy do wy­
sokich cen rozłożyć na dłuższy okres.

Cele społeczne i energetyka

AUGUSTYN WOS: Jeśli — jak tu 
powiedziano — dyskusja o związ­
kach między wyborami w realizacji 
celów społecznych i gospodarczych 
i wyborami kierunków rozwoju 
energetyki jest jednocześnie rozmo­
wą o aktywnym planowaniu — to 
poddajmy może przede wszystkim w 
wątpliwość tezę o konieczności utrzy­
mania w przyszłości tak wysokiego 
tempa rozwoju naszej gospodarki. 
Nie wydaje ml się, aby to rozumo­
wanie było absolutnie słuszne.

Tego typu podejście musi — jak 
tu wspomniał dyr. Bazan — prowa­
dzić do tego, że wyłączamy dostawy 
prądu do fabryk, czy transport nie 
jest w stanie przewieźć tego, co wy­
produkowaliśmy. Nie stawiałbym 
więc tezy, że chodzi o wysokie tem­
po, lecz o rozwój równomierny, zbi­
lansowany, dostosowany do istnie­
jących ograniczeń. Ani bilans ener­
getyczny, ani bilans transportowy 
nie są bowiem rozciągliwe w nie­
skończoność.

Natomiast my jedzlemy wciąż na 
czwartym biegu, a widząc przeszko­

dę gwałtownie hamujemy. Na ten 
rozpęd i na to hamowanie tracimy 
bardzo dużo energii. Lepiej byłoby 
spokojnie jechać do celu, powiedz­
my sześćdziesiątką, bez wielkiego ry­
zyka, bez napięć. Warto chyba za- 
stanowić się, czy wysokie tempo 
wzrostu gospodarki jest najlepszym 
instrumentem rozwoju społeczno- 
-gospodarczego.

Przecież właśnie układ energetycz­
ny w przypadku przyjęcia tezy o wy­
sokim tempie rozwoju będzie wciąż 
limitował i hamował nasze działanie 
w sposób drastyczny.

KAZIMIERĘ KOPECKI: Zasta­
nówmy się tylko, czym to drastycz­
ne limitowanie jest wywołane. Czy 
jest ono skutkiem wysokiego tempa 
wzrostu czy też popełnionych błędów 
w programowaniu rozwoju poszcze­
gólnych dziedzin gospodarki?

AUGUSTYN WOS: Mamy tysiąc 
dowodów na to, że kiedy plan jest 
napięty, wystarczy jedno nie przewi­
dziane wahnięcie, jak np. zima ty­
siąclecia, czy nieurodzaj w rolnictwie, 
aby całość gospodarki trzeszczała w 
szwach. A napięty plan — to plan 
bez rezerw. Gdy nie mamy np. re­
zerw energetycznych, to szanse-za­
radzenia kłopotom są niewielkie. 
Przy umiarkowanym tempie rozwo­
ju możliwości posiadania rezerw są 
o wiele większe, niż przy wysokim.

Tysiqce potqczen

KAZIMIERZ KOPECKI: Ja, oso­
biście. opowiadam się za wariantem 
uwzględniającym szybsze tempo 
rozwoju, bo przy niskim tempie kraj 
nie ma środków na rozwiązywanie 
swoich problemów. Ubodzy zawsze 
tracą.

Z największą przyjemnością wy­
słuchałem zagajenia doc. Ostrow­
skiego, który przedstawił nam tutaj 
szeroką panoramę problemów społe­
cznych i ekonomicznych, więżących 
się z gospodarką paliwowo-energety­
czną. Spośród celów polityczno-go­
spodarczych, o których mówił, cel 
równowagi eksportowo-importowej 
jest absolutnie nierealny, jeżeli cho­
dziłoby o same surowce, i — powie­
działbym — a priori niesłuszny. Ale 
chyba nie tak to rozumiał doc. 
Ostrowski. Uzupełniłbym te uwagi o 
jedną myśl — moim zdaniem — 
istotną: stawiając sobie w ustroju 
socjalistycznym dobro człowieka, za­
pewnienie mu warunków najwięk­
szego rozwoju społecznego i gospo­
darczego. jako podstawowy cel wszel­
kich poczynań — powinniśmy stale 
pamiętać, jakie są kryteria postępu, 
co o nim w największej mierze de­
cyduje. Kryteria te są liczne, ubocz­
nych doliczono się ze 20, ale ja 
phciałbym tu zwrócić uwagę na pod­
stawowe. a zarazem najprostsze kry­
terium -- osiąganie możliwie naj­
większego postępu przy najniższych 
nakładach. Jest to niezmiernie waż­
ne, . ponieważ tylko w ten sposób 
można zdobywać środki na wszech­
stronne zaspokojenie społecznych po­
trzeb.

I od razu trzeba powiedzieć, że 
jest to nasza wielka słabość — w 
Polsce jakbyśmy nie umieli wiazać 
praktycznej działalności z myśleniem 
ekonomicznym. Nie śledzimy i nie 
znamy wpływu działalności jednej 
gałęzi gospodarki na inną gałąź, jed­
nej nauki na drugą. Kiedy powoła­
ny został w Polskiej Akademii. Nauk 
zespół do opracowania ekspertyzy 
i prognozy gospodarki paliwowo- 
-energetycznej największą trud­
ność stanowiło wzajemne porozu­
mienie się: wśród 120 ludzi trudno 
było znaleźć dwóch, mających po­
dobne zdanie na określony temat...

MARIAN OSTROWSKI: To doty­
czy nie tylko energetyki.

KAZIMIERZ KOPECKI: Jeśli pod- 
kreśląm ten fakt na przykładzie go­

spodarki paliwowo-energetycznej, to 
przede wszystkim dlatego, że jest to 
dziedzina, która wszystko wiąże 
i wszystko inne sobie podporządko­
wuje, poczynając od człowieka, po­
wietrza, wody...

Opracowując program rozwoju go­
spodarki paliwowo-energetycznej 
nie można opierać się na wycinkach 
rzeczywistości, potrzebny tu jest mo­
del, uwzględniający kilkanaście ty­
sięcy połączeń wewnętrznych i 
połączeń do innych dziedzin. 
Płaszczyzną odniesienia do tego 
modelu powinien być poziom 
rozwoju społeczno - gospodarczego, 
który chcemy w określonym 
czasie osiągnąć. Trzeba opracować 
różne warianty modelu, dostosować 
do szybkiego i słabszego tempa roz­
woju, uwzględniając w obu przypad­
kach korzyści, jakie możemy osiąg­
nąć z racjonalnej gospodarki pali­
wowo-energetycznej.

Nie wystarczy np. wiedzieć, że po­
trzebny jest w ogóle postęp, ale okre­
ślić, jaki ten postęp ma. być, parnię-- 
tając o tym, że lepsze rozwiązania 
są na ogół droższe. Np. elektrownia, 
która nie wypuszcza siarki w po­
wietrze, jest o 30 proc, droższa od 
tej, która ją wypuszcza. Trzeba jed­
nak obliczyć, co się bardziej opłaca 
— inwestować w droższą elektrow­
nię, czy... w ochronę środowiska.

I wreszcie, trzeba pamiętać, że 
wszystkie prognozy gospodarcze są 
zawodne. Nasz Komitet Badań 
i Prognoz „Polska 2000” Polskiej 
Akademii Nauk jest niewątpliwie 
bardzo pożyteczny, ale tak, jak po­
dobne instytucje w świecie — bez­
silny w sprawach gospodarczych.

MARIAN OSTROWSKI: To już 
jest kwestia bardzo dyskusyjna. Nie 
wydaje mi się, żeby wszelkie progno­
zy były bezsilne.

KAZIMIERZ KOPECKI: W spra­
wach gospodarczych — tąk, o ile nie 
są robione w szerokim wachlarzu 
wariantów, ale wówczas przestają 
być prognozami, tj. przewidywaniem 
przyszłości o wysokim prawdopodo­
bieństwie realizacji.

MARIAN OSTROWSKI: Trudno 
się z tym zgodzić, przeńeż niektóre 
prognozy wpływają na postawy lu­
dzi, a w konsekwencji na politykę 
gospodarczą i — zmieniając w pe­
wien sposób rzeczywistość — mogą 
nas ustrzec przed katastrofami, syg­
nalizowanymi przez prognostyków.

KAZIMIERZ KOPECKI: Owszem, 
są takie przykłady. Ale nikt np. nie 
przewidział reperkusji zwyżki cen 
ropy, rozmiaru i długotrwałości in­
flacji, rosnącego bezrobocia w kra­
jach zachodnich. Czy sformułowano 
takie prognozy ekonomiczne?

JOZEF SOŁDACZUK: A czy może 
Pan Profesor np. przewidzieć pogo­
dę na przyszłe lato?

KAZIMIERZ KOPECKI: Nie mo­
gę. Ale zapytany o perspektywy po­
stępu technicznego mogę na przy­
kład w przybliżeniu do dwóch, trzech 
lat podać, kiedy reaktor wysokotem­
peraturowy znajdzie się w użyciu 
handlowym.

JOZEF SOŁDACZUK: Otóż my, 
ekonomiści, jesteśmy niewątpliwie w 
dużo trudniejszej sytuacji niż meteo­
rolodzy i inżynierowie, bo jeśli prog­
nozy ekonomiczne wykazują duży 
stopień prawdopodobieństwa, to — 
choć to brzmi paradoksalnie — wła­
śnie nie będą się w pełni sprawdza­
ły. Takie prognozy bowiem urucha­
miają określone działanie ludzkie, 
dziąłania adaptacyjne, zmierzające de 
zapobieżenia szkodliwemu zjawisku. 
Zjawisko tp może wtedy w ogóję nie 
nastąpić, bądź też przebiegnie w for­
mie — dzięki przeciwdziałaniu ludz­
kiemu — znacznie osłabionej. I ta­

kie skutki są chyba właśnie celem 
tworzenia tych prognoz.__________________  
Kraj na węglu stoi__________

JERZY' SZUBA: Ja może mniej o 
prognozach, więcej o faktach. Jeśli 
mówimy o energetyce, nie sposób nie 
zacząć od węgla, który w naszym 
kraju jest i będzie głównym źród­
łem energii. Problem tkwi w tym, 
czy ten węgiel będziemy wykorzy­
stywać bezpośrednio, tak jak to ro­
bimy obecnie (z niskimi współczyn­
nikami przemian energetycznych, 
które wahają się w granicach 20—10 
proc.), czy też pójdziemy na kom­
pleksowe przetwórstwo?

Kompleksowe przetwórstwo węg­
la polega na otrzymaniu paliw 
uszlachetnianych, przede wszystkim 
gazowych, ciekłych i stałych, tzw. 
wysokokalorycznych, bezsiarkowyćh, 
bezpopiołowych i bezpyłowych. Aby 
otrzymać te paliwa nie potrzebuje­
my węgla wysokowartościowego. W 
odróżnieniu od koksochemii. karbo- 
chemia opiera się głównie na węg­
lach o zawartości więcej niż. 15 proc, 
popiołów, o dużej wilgotności i du­
żych ilościach siarki. W tej chwili 
wiele kopalń może już być eksploa­
towanych tylko pod warunkiem, że 
be.dziemy wydobjnrać właśnie te ga­
tunki węgla. I dzięki tym gatunkom 
węgla możemy zaspokoić niektóre 
potrzeby chemii, np. przez gaz syn­
tezowy. Mówię o kompleksowym 
przetwórstwie dlatego, żeby zdać so­
bie sprawę z realistycznych wyborów 
w gospodarowaniu węglem.

Te paliwa uszlachetniane mogą 
nam pozwolić na poprawę stanu śro­
dowiska naturalnego, na zwiększenie 
przemian energetycznych i wreszcie 
— na odciążenie transportu. Proszę 
wziąć pod uwagę, że transportując 
węgiel do elektrowni wieziemy 30 
proc, balastu. To jest sprawa 
o ogromnym znaczeniu ekonomicz­
nym.

Za kompleksowym przetwórstwem 
przemawia więc przede wszystkim 
fakt, że energochłonność tradycyjne­
go przerobu węgla jest bardzo du­
ża. Sumują się bowiem koszty nie­
potrzebnego transportu, odparowy­
wania wody czy ochrony środowi­
ska. Na samą ochronę środowiska 
koszty te są wyższe o 30 proc. Oczy­
wiście, przy kompleksowym prze­
twórstwie też niezbędne są nakłady. 
Ale biorąc pod uwagę to, że wyko­
rzystywać będziemy węgle niskoka- 
loryczne lub nawet węgiel brunatny, 
w rachunku ciągnionym komplekso­
we przetwórstwo powinno być mniej 
kapitałochłonne. Wszystko to prze­
mawia za tym, że trzeba iść w tym 
kierunku.

Możemy liczyć także i na to, że 
wprowadzenie kompleksowego prze­
twórstwa węgla w fazie do lat 1985— 
—1990 nie naruszy równowagi w do­
tychczasowym rozdziale węgla. Prak- 
tycznie będą to bowiem węgle odpa­
dowe.

Naturalnie, dodatkową korzyścią 
powinno być wprowadzenie po 1990 
roku do przerobu węgla wysokotem­
peraturowych reaktorów jądrowych. 
Straty w przemianach energetycz­
nych bez tych reaktorów wynoszą 
około 30 proc. Natomiast ich wpro­
wadzenie pozwoli praktycznie spro­
wadzić je do zera.

Kompleksowe przetwórstwo węg­
la będzie jednym z najpotężniejszych 
przemysłów. Po 1990 r. zgazowywać 
się będzie około 30 min ton węgla 
kamiennego i 60 min ton węgla bru­
natnego. Nie możemy bowiem po­
zwolić sobie na zatruwanie środowi­
ska i przemiany energetyczne poni­
żej średniej światowej. Bj’łoby to dla 
nas ekonomicznie niekorzystne.

Mówiąc o rozwoju gospodarczym 
zawsze musimy myśleć o rozwoju 
energetyki. Bez jednego nie ma dru­
giego.

Co z ropq?

ADAM BAZAN: Z tego właśnie 
założenia wychodząc uważam, że po-
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winniśmy bardzo starannie, precy­
zyjnie nawet wyrażać wszelkiego ty­
pu szacunki, a nie rzucać tylko licz­
bami. Wątpię, osobiście, kiedy uda 
nam się zgazyfikować 30 czy też 60 
milionów ton węgla. Znamy dziś ska­
lę problemów technicznych i inwe­
stycyjnych zgazowania 3 milionów 
ton węgla.

KAZIMIERZ KORECKI: Pamię­
tajmy, że w gruncie rzeczy znane na 
świecie technologie przetwórstwa 
węgla na paliwa ciekłe i gazowe, to 
są technologie schyłkowe. Nowsze 
technologie tzw. drugiej generacji są 
dopiero w stadium prób; na razie ich 
wydajność, sprawność są niewielkie. 
Twierdzić, że są tu gotowe rozwią­
zania techniczne, to jest wprowadzać 
opinię publiczną w błąd. Również te 
tak znaczne ilości węgla, przeznaczo­
ne na przetwarzanie na produkty 
ciekłe i gazowe, o których mówił 
prof. Szuba, trzeba by dopiero wy­
dobyć dodatkowo po roku 1990, a to 
nie jest możliwe. Tylko więc pew­
na część, jak wynika z potrzeby od­
siarczania węgla, będzie zgazowana 
na gaz niskokaloryczny dla elek­
trowni i tzw. gaz syntezowy dlą che­
mii. Paliwa wysokokalorycznego — 
ze względu na b. wysokie koszty 
wytwarzania — trudno się w tym 
czasie spodziewać.

MARIAN OSTROWSKI: Warto 
odpowiedzieć sobie w ogóle na py­
tanie, nurtujące wielu ludzi, w tym 
społeczność ekonomistów. Wszystkie 
kraje dążą obecnie do samowystar­
czalności energetycznej. Amerykanie 
robią np. ogromnym nakładem ko­
sztów tysiące odwiertów, przynoszą­
cych niekiedy efekty kilkusetkrotnie 
niższe niż np. w krajach arabskich. 
My, mając duże zasoby węgla, na­stawiamy się na jego przetwórstwo. 
Generalnie jest to linia słuszna. 
Powstąje jednak wątpliwość, czy nie 
dokonujemy niepotrzebnego prze­
skoku w formach inwestowania, ezy 
już powinniśmy podejmować w tej dziedzinie szeroką działalność inwe­stycyjną, skoro nasze technologie 
przetwórcze nie są jeszcze dostatecz­
nie opanowane?

ADAM BAZAN: W zasadzie zde­
cydowaliśmy się już pójść drogą ga- 
zyfikacji węgla. Wydaje nam się ona 
* iuszna...

KAZIMIERZ KORECKI: Dla ko­
go słuszna?

ADAM BAZAN: Słuszna dla che­
mii i gospodarki z powodu deficytu 

azu ziemnego już dziś i w przyszło­ści. Jego braku nie potrafimy po­kryć importem i przerobem ropy.

JERZY SZUBA: I ja jestem o •duszności tej decyzji głęboko prze­konany.
ADAM BAZAN: Jako kraj zasob­ny w węgiel, powinniśmy pracoryać nad nowymi rozwiązaniami. Można mieć, oczywiście, wątpliwości, czy to my mamy być pionierami, a nie kraje bogatsze od nas?...

AUGUSTYN WOS: Nie jest to z naszej strony cnotą, że chcemy być Pionierami, tylko po prostu twardą koniecznością.
ADAM BAZAN: Musimy jednak pamiętać, że co innego oznacza zga- zowanie węgla, a co innego upłyn­nianie węgla. Nie czyniąc konkuren­cji między węglem a ropą musimy sobie jednak wyraźnie powiedzieć, że — czy to się nam podoba czy nie -- przemysł rafineryjny musimy rozwi­jać. Dziś przerabiamy 16,5 min ton 

ropy na rok. Można oczywiście, dy­skutować o skali dalszego rozwoju. 
Dawniej zakładaliśmy, że do 1990 r. osiągniemy przerób ropy rzędu 60 milionów ton. Dziś dużo skromniej zakładamy 40 min, ale za to głęb­szego jej przerobu. Ja osobiście uwa­lam, że powinniśmy jednak dociąg­nąć do 46 min, gdyż inaczej braki 
w tym zakresie będą zbyt silnie oa- 

czuwane. Pamiętajmy, te wszystkie 
korekty dyktuje przede wszystkim 
uzasadniona obawa o wystarczalność 
środków inwestycyjnych 1 dewizo­
wych na import ropy, a nie potrzeby 
wynikające z pożądanego modelu 
konsumpcji, te, obawiam się, okażą 
się wyższe od skorygowanych zało­
żeń. Mam tu na myśli potrzeby pa­
liw motorowych i tworzyw sztucz­
nych.

Jedno jest pewne, że węgiel do 
1990 r. (i na pewno długo) nie zastąpi 
ropy naftowej. Może zaspokoić, mó­
wił już o tym prof. Szuba — tylko 
część potrzeb surowcowych i pro­
duktów chemii, to znaczy produkcję 
nawozów, metanolu i jeszcze kilku 
innych produktów. Ale nie załatwi 
paliw motorowych, olefin a więc 
tworzyw, włókien sztucznych i całe­
go szeregu artykułów niezbędnych, 
bo substytucyjnych wobec surowców 
naturalnych.

Tymczasem bardzo często ludzie 
niezorientowani mówią o rzekomo 
już dziś występującej możliwości 
pełnej substytucji między węglem i 
ropą. Czynią tu zasadniczy błąd, któ­
ry kolportowany może rzutować na 
poglądy i decyzje.

Zupełnie inną sprawą jest 
przetwórstwo węgla na ciekle 
produkty w przyszłości, a inną ko­
nieczna kontynuacja — chociaż ropy 
nie mamy — rozwoju przemysłu ra­
fineryjnego i petrochemicznego.

Energia dla rolnictwa

AUGUSTYN WOS: W krótkim 
czasie pole manewru w gospodarce 
energetycznej jest ograniczone. I ra­
czej chodzi o to, jak mniej zużywać 
energii, niż jak więcej wytwarzać, 
choć i o to trzeba dbać.

W rolnictwie dyskusja nad ener­
gochłonnością toczy się od dawna. 
Ale jeśli wziąć pod uwagę konwen­
cjonalne źródła energii to okazuje 
się, że polskie rolnictwo zużywa 
7—8 proc, energii, a zaspokaja 47 
proc, popytu końcowego. Tak więc 
energochłonność produkcji rolnej 
jest niezwykle niska, zwłaszcza w 
porównaniu ze wskaźnikami świato­
wymi. Brak energii zastępujemy pra­
cą rąk. Cały kompleks żywnościowy, 
posługując się rachunkiem ciągnio­
nym, a więc uwzględniając np. ener­
gię niezbędną do produkcji surow­
ców, zużywa około 18 proc, energii.

Problem tkwi jednak w tym, że 
jesteśmy w przededniu rewolucji 
technicznej w rolnictwie. Postęp 
techniczny wymusi przejście do 
technik energetycznych.

KAZIMIERZ KORECKI: Swego 
czasu prosiłem o sporządzenie ra­
chunku, w jakim stopniu zwiększe­
nie podaży energii dla rolnictwa 
wpłynie na jego produktywność? Bo 
zasilanie rolnictwa w różnego ro­
dzaju środki nie daje takich efektów, 
jak w innych krajach: na przykład 
nawozów sztucznych wysiewamy na 
hektar 83 proc, tego, co w RFN, a 
plony mamy o połowę niższe,

AUGUSTYN WOS: Wieś musi 
obecnie przejść procesy mechanizacji. 
Stoimy także przed drugą fazą elek­
tryfikacji wsi. I — według mnie — 
nie ma po prostu innych możliwości. 
W tej chwili znikomy odsetęk gospo­
darstw chłopskich dysponuje tzw. 
siłą, A przecież coraz więcej nawet 
prostych urządzeń w gospodarstwach 
rolnych potrzebuje prądu trójfazo­
wego, aby można było wykorzysty­
wać urządzenia takie, jak np. dojar- 
ki, sieczkarnie, parnlki itp.

W niektórych latach straty ziem­
niaków przekraczają 20 proc. Moż­
na by je zminimalizować gdyby 
trójfazowa energia elektryczna do­
chodziła do wsi, a rolnik mógł ziem­
niaki odparować w pątnikach. A 
więcej ziemniaków — to możliwość 
ograniczenia importu zboża i znacz­
nego zwiększenia produkcji mięsa.

Powiedzmy więc tu od razu, że 
każdy rok następny będzie w rolni­
ctwie przynosił wzrost energochłon­

ności produkcji żywności. I tym się 
różni sytuacja w tym dziale gospo­
darki Od sytuacji np. w przemyśle 
czy budownictwie. Podczas, gdy w 
przemyśle musimy dążyć do zmniej­
szania zużycia energii, to w rolni­
ctwie będziemy mieli do czynienia z 
poważnym wzrostem zapotrzebowa­
nia na energię.

Inna sprawa, to ocieplanie. Moim 
zdaniem, poszliśmy za daleko, jeśli 
chodzi np. o cieplarnie. Są to obiek­
ty kosztowne inwestycyjnie i w eks­
ploatacji. To samo dzieje się w bu­
downictwie rolniczym. Obiekty gos­
podarcze źle izolowane wymagają 
dużej ilości kosztownego ciepła.

KAZIMIERZ KORECKI: Nie wy­
daje mi się, że na wysoką energo­
chłonność naszego rozwoju wpływa 
jedynie fakt, iż czerpiemy wzorce 
produkcji np. hodowlanej z krajów 
wysoko rozwiniętych. My po prostu 
mamy niesłychanie niskie ceny ener­
gii, niższe nawet niż były w tych 
krajach przed kryzysem energetycz­
nym. U nas trzeba zmienić ceny, bio- 
rąc choćby pod uwagę tak istotny 
element, jak koszt inwestycji w gór­
nictwie.. Ten czynnik ekonomiczny 
jest przecież decydujący dla zmniej­
szania energochłonności w gospodar­
ce.

MARIAN OSTROWSKI: Ale mu­
simy pamiętać, że to powszechnie 
podniesie koszty produkcji, prowa­
dząc w konsekwencji do wzrostu cen 
wyrobów.

KAZIMIERZ KORECKI: A w An­
glii np. rozwiązuje się ten problem 
przez udzielanie dużych pożyczek 
tym, którzy chcą zmieniać technolo­
gie na mniej energochłonne, stymu­
lowanie tego procesu przez państwo 
jest konieczne.

JULIUSZ GORYNSKI: To prawda. 
Często marnotrawstwo energii bywa 
u nas wywołane niewłaściwym ukła­
dem cen. Weźmy na przykład bu­
downictwo wiejskie. Chłopu nie opła­
ci się budować z materiałów trady­
cyjnych, bo cement jest tańszy 1 w 
rezultacie bardziej dostępny niż 
cegła, drewno i wapno.

MARIAN OSTROWSKI: Tylko, 
czy tu chodzi o system cen, czy też o 
niezbyt legalny przepływ tych mate­
riałów?

AUGUSTYN WOS: Drewna nie 
ma, bo marnuje się je w budowni­
ctwie na rusztowania™

JULIUSZ GORYNSKI: Dawniej 
chlewiki budowano nawet z niewy- 
palanej cegły. Kto dziś jednak bę­
dzie stawiał ściany z cegły — to dyś- 
honor. Do wykonania małego dołu 
pod fundament wzywa się koparkę. 
Tu daje o sobie znać lansowany 
przez_ publikatory stereotyp postępu 
technicznego, który wyraża się za­
stępowaniem, czy to jest potrzebne, 
czy też nie, pracy manualnej — pra­
cą mechanizmów.

Substytuty

AUGUSTYN WOS: Nie zmienia to 
w niczym faktu, że w rolnictwie go­
spodarka energetyczna wykracza już 
poza tradycyjne możliwości. Pojawia 
się tu, oczywiście, problem substytu­
cji. Podstawowym źródłem procesów 
biologicznych jest słońce, najtańsze 
źródło energii. Tę energię wykorzy­
stujemy zaledwie w 1,2 proc. Tym­
czasem istnieją możliwości nawet w 
naszym klimacie — jak np. wskazu­
ją na to doświadczenia francuskie — 
wyhodowania takich odmian roślin, 
które absorbują znacznie wię­
cej energii słonecznej. Oczywiście, 
wymaga to kosztownych badań pod­
stawowych. Ale rzecz jest opłacal­
na, chęć bardzo przyszłościowa,

Na razie trzeba zwiększyć dopływ 
energii tradycyjnej. Chodzi mi tu nie 
tylko o prąd, ale i o węgiel. Wieś 
odczuwa dotkliwie brak węgla, choć 
Polska na węglu stoi.

ADAM BAZAN: Okresowy brak 
węgla na wsi wynika głównie z trud­ności transportowych...

AUGUSTYN WOS: Nie wiem, z 
czego ten brak wynika, ale zdaję so­
bie sprawę z tego, że węgiel jest 
substytutem zboża. Dopływ energii 
do wsi pozwoliłby lepiej wykorzystać 
istniejące zasoby. Tymczasem my nie 
potrafimy zapewnić nawet tych do­
staw węgla, które wynikają z umów 
kontraktacyjnych.

Wyłania się tu jeszcze problem wo­
dy. Tu znów kopiujemy zagraniczne 
systemy nawadniania, które w na­
szych warunkach okazują się nie naj­lepsze, a są bardzo energochłonne. Nie znam się na tym, ale wiem, że 
przez wiele lat zdawał u nas egzamin 
system tzw. małej retencji, proste 
przepusty wody, zastawki itp. Sło­
wem, system oparty na zasadzie, że 
woda sama dochodzi do miejsc, gdzie 
jest potrzebna.

Teraz nie ma takiej retencji. Po­
wiedzmy sobie, że ogromną masę wo­
dy zabrał przemysł wydobywczy. 
Wydaje się, że ten przemysł, który 
wodę zabiera, powinien ponieść ko­
szty związane z wypompowywaniem 
jej i doprowadzaniem na dawne 
miejsce.

KAZIMIERZ KORECKI: Z punk­
tu widzenia gospodarki jako całości 
jest naprawdę obojętne, kto. tzn. 
która gałąź przemysłu za to płaci.

MARIAN OSTROWSKI: Ale nie 
jest wcale obojętne, kto te straty 
spowodował. Nośnikiem energii, 
którego produkcja będzie w naj­
bliższych latach rosła najszyb­
ciej, jest właśnie węgiel bru­
natny. Jest to chyba sprawa prze­
sądzona, co nie znaczy, że bezprob­
lemowa. Znaczna część przyrostu 
mocy elektrowni będzie musiała 
opierać się na spalaniu węgla bru­
natnego — inaczej trzeba byłoby 
ograniczyć w pewnym stopniu eks­
port węgla kamiennego, a przy tym 
ponieść ogromne nakłady na tran­
sport. Odrębną sprawą, którą przed­
stawił prof. Szuba, jest gazyfikacja 
węgla brunatnego. O niej decydować 
musi rachunek ekonomiczny, którego 
wszystkich elementów jeszcze nie 
znamy.

Wśród wielu problemów, które 
trzeba rozwiązać, zwiększając wydo­
bycie węgla brunatnego, dwa wyda­ją się najważniejsze: pierwszy z nich 
to właśnie znalezienie skuteczniej­szych metod ochrony środowiska, a 
głównie przeciwdziałanie zakłóce­
niom w stosunkach wodnych. Drugi 
— to .produkcja maszyn dla kopalni 
odkrywkowych. Być może uda się 
ten problem rozwiązać przy współ­
pracy z innymi krajami socjalistycz­nymi. Mimo to jedna sorawa wyda­
je się bezsporna — bez istotnego 
w z'ostu udziału węgla brunatnego w 
zaspokajaniu potrzeb energetycznych 
gospodarki musielibyśmy znacznie 
ograniczyć rozwój społeczno-ekono­
miczny kraju.

Jak budować taniej i lepiej?

KAZIMIERZ KORECKI: To, że 
człowiek jest istotą ekonomiczną, w 
wielu przypadkach się nie potwier­
dzą. Poglądy rozmaitych ludzi i ca­
łych grup społecznych decydują o re­
zultatach toczących się dawniej l dziś 
dyskusji, wpływają na podjęcie de­
cyzji, których skutki są i będą bar­
dzo długotrwale,

Zakupiliśmy np. fabryki domów 
i w konsekwencji rozwiiamy budow­
nictwo wielkopłytowe, które pochła­
nia « 30—40 proc, więcej cementu
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nż np. budownictwo w krajach 
śkandynawskich;" a:pod względem 
Izolacyjności jest gorsze. Określając 
kierunki rozwoju technologii w bu­
downictwie, nie myślano wcale o ich 
energochłonności,

JULIUSZ GORYNSKI: Możemy 
się tylko pocieszać, faktem, że we 
wszystkich krajach rozwiniętych — 
jak tego dowodzą badania — wiel­
kość zużywanej energii dla celów 
osadniczych jest gigantyczna. I wszę­
dzie mówi się o jej ogromnym mar­
notrawstwie. W Stanach Zjednoczo­
nych np. szacuje się, że to marno­
trawstwo sięga 50 proc, energii, któ­
rą w ogóle zużywa się w miastach. 
Szacunek ten był oparty na bada­
niach, a także na porównaniach mię­
dzynarodowych. Ciekawe np., że zu­
życie jednostkowe energii w Szwe­
cji jest o połowę niższe niż w Sta­
nach Zjednoczonych, choć standard 
życia wcale nie jest niższy.

KAZIMIERZ KOPECKI: 40 proc 
zużywanych paliw 1 energii pochła­
nia samo ogrzewanie mieszkań

MARIAN OSTROWSKI: A stosu­
je się przecież w niektórych krajach 
i oziębianie. Tylko, że bez klimaty­
zacji w tym klimacie trudno żyć...

JULIUSZ GORYNSKI: ...co jed­
nak wcale nie oznacza, że w tym ce­
lu trzeba zużywać energię wytwarza­
ną sztucznie. W krajach o gorącym 
klimacie, od Afryki Centralnej po 
środkowy Wschód i rejon Śródziem­
nomorski, istnieją wypróbowane 
i doskonalone od tysiącleci formy 
budownictwa mieszkaniowego, sto­
sujące naturalne metody chłodzenia 
i wentylacji. Są one dostosowane do 
rytmu 1 stylu życia mieszkańców, 
wykorzystują energię słoneczną, 
wiatr, pozwalają na regulację tem­
peratury i wilgotności powietrza.

Współpracuję teraz przy przygoto­
waniu programu mieszkaniowego dla 
jednego z tych krajów, gdzie docho­
dy z eksportu pokaźnej części wła­
snego zasobu energetycznego — ropy 
— przeznacza się na szybkie wydź- 
wignięcie kraju z zacofania społecz­
nego i gospodarczego. Niestety, im­
portuje się jednocześnie zachodni 
stereotyp nowoczesności i komfortu 
mieszkaniowego. Zakupiono już kil­
ka fabryk domów, które mają pro­
dukować betonowe elementy wielko­
płytowe dla 10 tysięcy mieszkań ro­
cznie w budynkach o wysokości 5—8 
kondygnacji. Pominąwszy już fakt, 
że mieszkanie w wysokich domach 
wielorodzinnych jest sprzeczne z 
ukształtowanym od wieków stylem 
życia domowego ludności, zapomnia­
no, że w tych oszklonych pudłach be­
tonowych, nie można w tamtejszym 
klimacie mieszkać bez niezawodnie 
działającej pełnej klimatyzacji. Koszt 
importowanych z Zachodu urządzeń 
klimatyzacyjnych podroży niewspół­
miernie cenę tych" mieszkań, a dla 
zaopatrzenia ich w energię trzeba bę­
dzie co roku oddawać do użytku jed­
ną nową elektrownię. Zaś bilans 
energetyczny tej operacji będzie per 
saldo wysoce ujemny, bo na eksploa­
tację tych domów zużyje się wielo­
krotnie więcej kalorii niż sprzedano, 
aby sfinansować ich budowę W tej 
sytuacji rozwiązaniem najtańszym 
pod względem ekonomicznym, naj- 
rosądnlejszym pod względem ener­
getycznym i najsłuszniejszym pod 
względem społecznym byłoby, aby 
produkcja tych fabryk nie ruszyła 
w ogóle z miejsca. Lecz stereotyp no­
woczesności okaże się pewnie silniej­
szy.

Nie chcę przenosić nauk płyną­
cych z tej dygresji w sposób zbyt do­
słowny na nasze warunki. Lecz rów­
nież w naszym budownictwie pew­
ne stereotypy nowoczesności i postę­
pu mają zgubne skutki energetycz­
ne. Odnosi się to w równej mierze 
i do wznoszenia, i do eksploatacji 
budynków, Daje do myślenia, że w 
10-leciu 1965-1975 energochłonność 
budownictwa wzrosła prawie trzy 
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! półkrotnie. podczas, gdy w całości 
gospodarki wzrost był tylko półto- 
rakrotny. Być może, pewna różnica 
była usprawiedliwiona faktem zaco­
fania technicznego budownictwa w 
porównaniu np. z przemysłem. Ale 
dlaczego zaniedbano rozwój techno­
logii tzw. monolitycznej, znacznie 
mniej energochłonnej, na rzecz sy­
stemu wielkopłytowego, który staje 
się monotechniką w budownictwie 
mieszkaniowymi Albo też pęd db bu­
downictwa wysokiego: ogrzewanie 
mieszkań w budynku wysokim, np 
11 kondygnacji, zużywa o 30 do 35 
proc więcej energii kalorycznej niż 
w budynku do 5 kondygnacji. A 
energochłonność eksploatacji poza 
ogrzewaniem (windy, hydrofory itd.) 
jest aż 5-krotńie wyższa. Nie chcę 
już mówić o energochłonności tak 
uwielbianych u nas drapaczy biuro­
wych, hotelowych i mieszkalnych.

Zwolennicy budownictwa wysokie­
go mają, oczywiście, wiele innych 
argumentów ekonomicznych, (np. 
słynny deficyt terenów), i pozaeko­
nomicznych. Przyznam się, że te 
ostatnie więcej do mnie przemawia­
ją. Pewne akcenty wysokie są w 
miastach niezbędne. Ale w rozsąd­
nych, dawnych czasach zaspokojeniu 
tych potrzeb służyły wieże, których 
wnętrz nie trzeba było ogrzewać i na 
których szczyt nie podnoszono me­
chanicznie ludzi, wody l innych cięż­
kich dóbr.

Można wreszcie dbać o zmniejsze­
nie strat ciepła przez lepszą izolację 
przegród, staranniejsze wykonanie 
robót i staranniejszą eksploatację 
i konserwację. Ale niefortunna glo­
ryfikacja potanienia i przyspieszenia 
tzw. cyklu inwestycyjnego prowadzi 
do braku zainteresowania problema­
mi okresu eksploatacji. Łudzimy się. 
że zmartwienia z tego tytułu spadną 
dopiero na następne generacje.

KAZIMIERZ KOPECKI: Koszt 
dobrej izolacji stanowi zaledwie 2,3 
proc, kosztu budynku. W RFN ociep­
la się teraz nawet stare budynki 
specjalną warstwą materiałów izola­
cyjnych. Tylko, czy my zdołamy na­
nieść taką warstwę w warunkach re­
montu starej i nowej substancji 
mieszkaniowej? Wydaje mi się to 
niemożliwe. Każdy, kto przeżył re­
mont generalny domu, w którym 
mieszka, wie, jakie wiąże się z tym 
brakoróbstwo, jak wiele sprawnie 
działających układów ulega zniszcze­
niu, jakie ogromne występuje przy 
tym marnotrawstwo.

Natomiast nowe budownictwo jest 
u nas coraz gorsze pod względem ter- 
moizolacyjności. W ciągu ostatnich 
paru lat pogorszyła się ona, jak są­
dzę, o połowę. Najwięcej ciepła ucie­
ka przez nieszczelne okna. Tymcza­
sem na jakiejś naradzie na temat 
budownictwa usłyszałem uwagę, że 
nieszczelne okna, to walor naszych 
mieszkań, inaczej trudno byłoby w 
nich oddychać Można by się z tego 
śmiać, gdyby nie to że tego horren­
dalnego argumentu użyto całkiem 
serio. Niestety nie prowadzimy żad­
nych pomiarów utraty ciepła, żad- 
nvch pomiarów skuteczności izola­
cji....

JULIUSZ GORYNSKI: Przygoto­
wując się do dyskusji przejrzałem 
bardzo ciekawe badania instytutu 
„Orgbud”, zawierające kosztorysy 
różnych typów budownictwa, biorąc 
pod uwagę i koszty bezpośrednie bu­
dowy domów, i koszty w tzw. ra­
chunku ciągnionym.

KAZIMIERZ KOPECKI: W sto­
sunku do dochodu narodowego zuży­
cie cementu mamy chyba dwa razy 
większe niż kraje zachodnie, zużycie 
paliw na wytworzenie cementu też 2 
razy wyższe niż np. w RFN. I tam 
znaczną poprawę osiągnięto w ciągu 
ostatnich 6 lat, zmieniając w cemen­
towniach technologię z mokrej na 
suchą. Nam to się nie udaje.

JULIUSZ GORYNSKI: Otóż z 
z tych badań wynika, że podobnie 
jest z chemizacją budownictwa, o 
której tyle się u nas mówi. Uważa 
się ją za nowoczesną i tańszą. Tym­
czasem podłogi z lenteksu itp. pro- 

dtiMy chemiczne zwiększają energo­
chłonność budownictwa co najmniej 
o jedną trzecią.

KAZIMIERZ KOPECKI: Energo­
chłonność produkcji PCV l lentek­
su jest podobna jak w cementow­
niach,

JULIUSZ GORYNSKI: Zdawało­
by się, że są to rzeczy drobne, ale 
sam tylko powrót do drewnopochod­
nych podłóg, futryn itp. — co jest 
w Polsce całkiem realne — znacznie 
obniżyłby energochłonność.

Poskromić rozrzutność

ADAM RAZAN: Dziś sprawą naj­
ważniejszą jest w ogóle zmiana po­
dejścia do gospodarowania surowca­
mi energetycznymi. Dopóki nie 
zmienimy mentalności, nie wykorze­
nimy niezwykłej często rozrzutności 
nie tylko w społeczeństwie, ale w 
całej sferze produkcji, zastosowań 
i kierowania gospodarką, dopóty 
powtarzać będziemy we wszystkich 
dziedzinach drogę rozwoju cementu 
i stali, to znaczy kosztownymi inwe­
stycjami pokrywać będziemy ich czę­
sto nieracjonalne zużycie.'

Po prostu nie możemy ekstrapolo- 
wać w przyszłość marnotrawstwa 
i rozrzutności w zakresie węgla i ro­
py, gazu i prądu, bo dopasowując się 
do takich potrzeb, musielibyśmy ob­
ciążyć import surowców, a także im­
port dóbr inwestycyjnych w sposób 
nie do zniesienia dla żadnego, naj­
bogatszego nawet, kraju.

Czeka więc nas wszystkich, to zna­
czy całą gospodarkę wielka i długo­
falowa kampania oszczędzania wszel­
kich mediów energetycznych, tzn. 
prądu, paliw, wody itp. Taką kampa­
nię trzeba organizować i prowadzić 
konsekwentnie...

JERZY SZUBA: ...dodajmy rów­
nież — rozsądnie.

JULIUSZ GORYNSKI: Otóż to, 
rozsądnie. Przygnębiały mnie wręcz 
— przyznam — telewizyjne apele o 
wyłączanie w domu każdej „zbęd­
nej” żarówki. Tą drogą „wykrywa­
nia rezerw” daleko nie zajdziemy.

Widzę przede wszystkim pilną po­
trzebę dokonania wszechstronnej 
analizy źródeł energochłonności roz­
woju sieci osadniczej w Polsce. Ist­
nieje bowiem pewna ilość działań, 
zapobiegających wzrostowi energo­
chłonności, które już dziś możemy 
uruchomić. Zaczną one jednak na­
prawdę procentować za lat co naj­
mniej kilka.

Nie chciałbym być nadmiernym 
pesymistą, ale sądzę, że przez na­
stępnych lat pięć, a kto wie, czy na­
wet nie dziesięć, czeka nas — i z te­
go trzeba sobie chyba zdawać w peł­
ni sprawę — dalszy ogromny 
wzrost energochłonności budowni­
ctwa, energochłonności rozwoju sie­
ci osadniczej.

Natomiast to, co wydaje mi się 
obecnie najważniejsze, wyraża się w 
tworzeniu rozsądnych programów, 
scenariuszy rozwoju, uwzględniają­
cych właśnie tę wszechstronną 
współzależność wszystkich dziedzin 
życia i gospodarki od energetyki. 
I przenoszenie z kolei wiedzy o tych 
scenariuszach do społeczeństwa, sło­
wem — prowadzenie akcji uświada­
miającej tymi samymi torami, które 
przyczyniły się w przeszłości do 
utrwalenia szkodliwych stereotypów.

ADAM BAZAN: I mnie chodziło 
o to właśnie, kiedy mówiłem o kam­
panii na rzecz oszczędzania energii. 
Zdaję sobie jednak sprawę z tego, że 
„nawet najsilniejszy wicher słów 
i apeli nie poruszy skrzydeł wiatra­
ka”.

JULIUSZ GORYNSKI: Ale może 
zatrzymać te skrzydła, żeby nie krę­
ciły się w złym kierunku.

JOZEF SOŁDACZUK: Wzrost cen 
ropy stworzył warunki zmuszające 
do zupełnie innej, niż dotąd, oceny 
tego, co jest postępem w gospodar­
ce, a co nim nie jest.

MARIAN OSTROWSKI: T to jest 
bardzo istotna, zamykająca naszą dy­
skusję, uwaga. Co parę lat trzeba re­
waloryzować poglądy, rozbijać zako­
rzenione mity wyrażające często par­
tykularne interesy, zmieniać plany 
i scenariusze rozwoju. Świat zmienia 
się dziś tak szybko, że nie wytrzy­
mują one próby czasu. Nie ma roz­
wiązań bezbłędnych, bo — jak 
stwierdził nawet znany futurolog 
Stanisław Lem — nie da się dziś wy­
znaczyć wszystkich uwarunkowań 
rozwoju energetyki, nawet z wy­
przedzeniem 15-letnim.

Potrzeba elastyczności 1 różnorod­
ności rozwiązań wyznacza więc kie­
runek naszemu działaniu i naszej 
publicystyce.

Dyskusję opracowała:
ANNA KUSZKO
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Założenia globalne

I. Prognozy' przewidują rozwarcie 
nożyc podaży i popytu paliw płyn­
nych między latami osiemdziesiątymi 
a dziewięćdziesiątymi (por. Sc.Am, 3, 
1978). Jeśli warianty pesymistyczne 
(dolne) spadku rozpoznawania no­
wych złoży potwierdzą się w latach 
osiemdziesiątych, globalne zaburze­
nia gospodarki tymi paliwami wzmo­
gą się od nieobliczalnego dziś splotu 
czynników natury politycznej. Dlate­
go długoletnie umowy z państwami 
OPEC, zawierane dziś, nie mogą sta­
nowić gwarancji niezakłóconej poda­
ży ropy w późnych latach osiemdzie­
siątych. Mogą wzrosnąć konflikty na 
rynku nabywców, sprzeczności inte­
resów w łonie OPEC, a szczególnie 
zagrożone będą państwa o wielkim 
potencjale motoryzacyjnym, którego 
wzrosty równoważą budżet i rynek 
pracy.

W „scenariuszowe” warianty zajść 
nie wchodzę, gdyż nie warto tego ro­
bić. Działać należy podług założenia 
projekcji umiarkowanie pesymisty­
cznych, bo lepiej być mile rozczaro­
wanym niż zaskoczonym przez pani­
kę na światowym rynku. Uznaj ę więc 
za możliwy znaczny wzrost trudności 
(a nie tylko cen) nabywania paliw 
płynnych, licząc od połowy lat o- 
siemdziesiątych.

II. Ponieważ w paliwach stałych 
jesteśmy praktycznie samowystar­
czalni, rozpatrzenie światowej sy­
tuacji w tym zakresie pomijam. Eks­
portowi naszego węgla nic w okre­
sie 20—30 lat nie zagrozi, co jednak 
nie oznacza, że powinniśmy eksport 
ten w aktualnej postaci "nadal for­
sować.

IIL Energetyka nuklearna jest w 
swoim rodzaju wbrew pewnym po­
zorom bardzo trudna do przewidze­
nia dalej niż na 10—12 lat. Natu­
ralne uranowce są nieodtwarzalne, 
przy założeniu konwencjonalnych 
reaktorów; technologia, zabezpieczeń 
reaktorów powielających jest taka, 

że w wymiarze pozainwestycyjnym 
wymaga wysokiej dyscypliny i orga­
nizacyjnej sprawności jako warunku 
do koniecznego spełnienia przy u- 
trzymywaniu w ruchu powielających 
jednostek nieeksperymentalnycji 
dużej mocy przy ich rosnącej liczbie. 
Znaczy to, że problem nadzoru i 
kontroli może być ważniejszy od 
problemów decyzyjnie wstępnych 
(jakie typy reaktorów powielających, 
wymienników cieplnych, czy tylko 
cieplnych itd.).

Nie wiem, czy możemy być pewni, 
że tale wykwalifikowane kadry tech­
niczne uda się w ciągu 12—14 lat w 
Polsce wyszkolić, ponieważ nie są tu 
obliczalne czynniki natury psychoso- 
cjologicznej (tzn. jakość motywacji 
pracy, utrzymywania niezbędnej dy­
scypliny pracy na koniecznym pozio­
mie). Poza tym nie wiem, czy Pol­
ska może wytrzymać w krótkim cza­
sie do roku 2000 wysokie koszty in­
stalacji powielaczy. A instalowanie 
central nie powielających powoduje 
stały wzrost uzależnień od eksporte­
rów uranowców („z deszczu pod ryn­
nę” w sytuacji niedoboru paliw 
płynnych).

IV. Inne źródła energii, o jakich 
dziś głośno, u nas praktycznie liczyć 
się nie mogą. Przypływów Bałtyk 
właściwie nie ma, nasłonecznienie 
Polski nie pozwala dobrze rokować 
technologiom prostej konwersji pro­
mienistej, spływy wody mamy nie­
wielkie, i tu prymat trzeba oddać 
wychwytywaniu krótkookresowych 
nadmiarów w spływach wody — nad 
energetycznym wykorzystywaniem 
tych spływów, bo wody przemysłowi 
brak już obecnie. Woda (słodka) bę­
dzie zresztą stawała się problemem 
światowym; na przykład „woda z 
holowanych lodowców” dla OPEC 
okazała się bańką mydlaną.

Propozycje dla Polski

I. Zaczynam od przemysłu moto­
ryzacyjnego, choć ten u nas jest 
skromny, lecz on będzie najbardziej

zagrożony. Wizje przejścia na nie- 
ciekłe paliwa są na 15—20 lat niea­
ktualne. Na przykład huta elektrycz­
ne z akumulatorami zak’a^ają sieć 
stacji akumulatorowej wy" dany -a- 
stępujących benzynowe, przy „ 
-krotnie wyższym koszcie instalowa 
nia- i ruchu,, niż dla benzynowych, 
ołowiowych akumulatorów nie moż­
na w kosztach używania zepchnąć do 
poziomu paliw płynnych, bo termo­
dynamiczna rachuba wskazuje, że 
transport taki’zużywałby o 15 proc. 
Więcej pierwotnej energii niż trans­
port napędzany syntetyczną benzyną 
z węgla; przy bateriach sodowo-siar- 
koWych tak źle nie jest, lecz ich kosz­
ty i kwestie zabezpieczeń są prohibi- 
tywne. Dlatego rozwiązaniem na da­
leką metę jest wodorowanie węgla.

II. Idealne rozwiązanie całości 
spraw energetycznych dla Polski 
brzmi: importować paliwa płynne i 
gaz ziemny jak długo się da, na ile 
nas na to stać budżetowo, mając za 
źrenicę oka w prospektywnej ener­
getyce krajowy węgiel.

III. Cenną perspektywę otwiera 
gazyfikacja naszego węgla, gdyż przy 
dużych rozmiarach takiej konwersji 
energetyki przesył mocy gazociągami 
okazuje się konkurencyjny wzglę­
dem przesyłu elektryczności. Prze­
stawienia przemysłu istniejącego ni 
gaz z magistrali są wprawdzie wyso­
ce kapitałochłonne, ale:

a) najpierw należy nie tykać jed 
nostek pracujących na energii elek 
trycznej, lecz uwzględniać gazyfika­
cję tylko przy projektowaniu no­
wych;

b) gazyfikację industrialną uprą 
wiać nie jako wyłączną alternatyw: elektryfikacji, lecz jako inwestycji 
toru równoległego, mając też tu na 
względzie kwestie opałowe.

IV. Potrzebne są więc nam piloto­
we jednostki wodorujące węgiel kra­
jowy, czyli produkcja gazu i paliw 
płynnych z węgla. I tu nie należy 
podejmować decyzji według zasad’- 
„wszystko albo nic”, mianowicie o- 
pierać się tylko na przejmowaniu li­
cencji syntezy, albo iść tylko na au- 
tarkię Wstępne koszty przestawień 
węgla w gospodarce narodowej, aby 
z surowca eksportowego i z bezpo­
średniego źródła energii zmienił się 
w półprodukt do dalszego przetwo­
rzenia, są znaczne, ale na pewno o­
płacalne (Podziemna gazyfikacja wę­
gla wciąż jeszcze jest pieśnią przysz­
łości, lecz kwestie te należy, oczywi­
ście, śledzić nieustannie w skali 
światowej).

V. O krajowych zasobach gazu 
ziemnego nie wspominam, gdyż są 
niewielkie i nic na razie nie rokuje 
tu „skarbów Sezamu”; nie zajmuję 
się też wizją „wielkiej ropy” w Pol­
sce, gdyż nie można na takich wiz­
jach opierać poważnej rachuby dłu­
godystansowej.

VI. Oszczędności paliw są kwestią 
bardzo ważną, lecz ich realizacja 
jest też kapitałochłonna (np. izolacji 
budynków, podwyższanie wydajnoś­
ci spalania węgla etc).

VIL Aktualnie mamy krajowy de­
ficyt mocy. Przezwyciężanie tego de­
ficytu może być tylko czasowe w 
najlepszym razie, o ile energetyczne 
marnotrawstwo w skali kraju nie zo­
stanie poważnie poskromione. Zre­
sztą każdy typ marnotrawstwa suro­
wcowego równa się trwonieniu ener­
gii, bo każdy surowiec zdobywa się 
dzięki zainwestowanej pierwszej e- 
nergii. Pełnych rozmiarów panujące­
go nam niemiłościwie trwonicielstwa 
nie zna, jak sądzę, nikt.

VIIL Naczelny dylemat pozakapi- 
tałowy w zakresie decyzji co do wo- 
dorowania węgla jest taki: sytuacja 
w technologiach tych jest dziś płyn­
na i może ulec poważnym zmianem 
już za 5—8 lat. Stąd niebezpieczeń­
stwo „wpakowania się” szerokim 
frontem w technologię, dziś atrak­
cyjną, ale rychle przestarzałą. Stąd 
mój nacisk na konieczność urucha­
miania jednostek pilotowych, lecz o- 
czywiście na tym nie może się rzecz 
kończyć. Trzeba projektować już te­
raz duże jednostki wodorujące wę­
giel możliwie blisko miejsc jego wy­
dobycia (na Śląsku to chyba nie bę­
dzie już możliwe).

IX. Punkty III—VIII wskazują na 
istnienie niepozbywalnego ryzyka 
przy podejmowaniu właściwych de­
cyzji, lecz ryzyko to można tylko 
zmniejszać rozsądnie; uniknąć się go 
nie da. Dlatego zasadą optymalną 
jest szerokość bazy uruchamianych i 
wykorzystywanych wariantów ener­
getycznych, czyli nie tworzenie żad­
nej „energetycznej monokultury”. 
Największa sprzeczność tkwi między 
bezwładnością raz uruchomionych 
wielkich frontów energetycznych a 
bardzo wskazanym zachowaniem 
elastyczności dalszych manewrów w 
tej kluczowej dziedzinie, gdyż, jak 
wstępnie podkreśliłem, wiele skła­
dowych światowej sytuacji energety­
cznej dziś się wyznaczać, z wyprze­
dzeniem choćby lOr-45-łetnim, nie 
da.
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4 Problemem numerZl-współcze- 
I snego świata śtał¢;‘.się^^ukaXżyw- 
•' nościowa, zwana- w-’ zachodniej 

teorii i publicystyce fekóńonSićżiiej 
kryzysem żywnościowym;

Problem tej luki żywnościowej na­
biera coraz większego znaczenia nie 
tylko z uwagi na jej sukcesywne po­
głębianie się, ale — a może przede 
wszystkim — ze względu na niewła­
ściwe jej wyjaśnianie przypominają­
ce metodę ignoratio elenchi.

Profesor H. Linnemann z grupą 
swych współpracowników podejmu­
je opracowanie studium długotermi­
nowych przewidywań rozwoju świa­
towej sytuacji żywnościowej dla 
wzrastającej ludności pt. „Food for 
growing world population" („Żyw­
ność dla wzrastającej ludności świa­
ta”. Amsterdam, February 1976,. Eco- 
nomic and Social Institute Free
University by 
M. A. Keyzer,

I. De Hoogh, 
H. Linnemann,

H. D. Van Heemst). W podtytule za­
znaczono, iż jest to program „Food 
for doubling world population” 
(„Środki żywności dla podwojonej 
ludności świata”);

Końcowy raport tego studium — 
zawierający szczegółową prezenta­
cję celów, metod i rezultatów, uka- 
że się pod tytułem „Moira” — 
A Model of International Relations 
in Agriculture" („Model międzyna­
rodowych zależności w rolnictwie”. 
North-Holland Publishing Company, 
Amsterdam, in the course of 1976).

Niniejsze przedstawienie opiera się 
na studium „Food for growing world 
population”. .

2 Dyskusja na temat problematyki 
dysproporcji między przyrostem 

’ liczby ludności a środków żywno­
ści trwa, można by rzec, niemal od 
zarania ludzkości. Podejmowana bo­
wiem była już w świecie antycznym, 
żeby tylko wspomnieć koncepcje 
Platona i Jego ucznia Arystotelesa, 
dotyczące relacji między ludnością 
a bogactwem.

Również Konfucjusz ze swymi 
uczniami wysuwa (IV w. p.n.e.) kon­
cepcję optymalnego zaludnienia na 
tle ówczesnych struktur społeczno- 
-gospodarczych Chin.

W średniowieczu Brants Raul de 
Prekles w Song du Vergier porusza 
także problem, kiedy przyrost liczby 
ludności zacznie wyprzedzać ilość 
środków do życia.

Poczynając od wieku XVI podej­
muje ten problem Alvire Cornaro 
(po roku 1541), następnie Richard 
Cantillon (1647—1734) w swym dzie­
le „Essai sur la nature du commerce 
en generał” przypisuje duże znacze­
nie rolnictwu, od którego między in­
nymi zależy właśnie zaludnienie 
kraju.

Następnie Gian Maria Ortes 
(1713—1790) w praęy pt. „Dell eco- 
nomia nazionale” (1774), „Lattere, 
P.iflessiom sulla populazione delta 
nazioni per rapporto all economia 
nazionale” formułuje pogląd, że 
liczba ludności w kraju musi utrzy­
mać się w granicach zapewniających 
jej utrzymanie. Podkreśla, że przy 
niekontrolowanym procesie prokrea-
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cyjnym ludność wzrastałaby w po­
stępie geometrycznym, ezemu prze­
ciwstawiałby się nie nadążający 
przyrost środków żywności.

Pogląd ten przejął i rozwinął 
Thomas Robert Malthus (1766—1834) 
w swojej sensacyjnej rozprawie 
o ludności.

3 W ślad za tymi prenaukowymi 
poglądami, bo jeszcze nie oparty- 

* mi na przesłankach i metodach 
naukowych, lecz na założeniach 
o ubóstwie Matki Ziemi i „prawie” 
malejących przychodów z ziemi 
(a zapomniano o tym, że np. wynale­
zienie rolnictwa spowodowało, że na 
tym samym obszarze mogło żyć od 
stu do dwustu razy już więcej lu­
dzi), poszła współcześnie w szczegól­
ności grupa uczonych w Massachu­
setts Institute of Technology, która 
za główną przyczynę współczesnego 
kryzysu świata przyjmuje właśnie 
przede wszystkim powstałą — jej 
zdaniem '— dysproporcję między 
nadmiernym przyrostem liczby lud­
ności a przyrostem środków żywno­
ści. Albo, innymi słowy, że nadmier­
ny przyrost liczby ludności świata 
jest główną i sprawczą przyczyną 
współczesnego kryzysu świata.

Dyskusję tę zainicjował profesor 
Jay W. Forrester, twórca metody 
dynamiki systemów, który przy jej 
pomocy oraz techniki komputerowej 
opracowuje sformalizowany model 
rozwoju przyszłego świata („World 
dynamics”. Cambridge, Mass. 1971), 
w którym przyjmuje dowolne zało­
żenie wzrostu w postępie wykładni­
czym przede wszystkim: liczby lud­
ności i produkcji, a następnie wy­
czerpywania się zasobów natural­
nych i zanieczyszczania środowiska 
naturalnego, co ma prowadzić do za­
głady świata.

Uczeń jego, dr D. H. Meadows, ze 
swymi współpracownikami w pracy 
zbiorowej („The Limits to Growth". 
USA 1972, tł. poi. PWE, Warszawa 
1973) zaostrza ten problem w swoim 
modelu ekonometrycznym rozwoju 
przyszłego świata, gdyż arbitralnie 
zakłada, że wzrost liczby ludności 
odbywa się w sposób „super wykład­
niczy” i z niego wyprowadza charak­
ter wzrostu popytu na żywność, któ­
rej produkcja zwiększa się, ale 
w rezultacie wzrostu kapitału — 
związanego znów ze zwiększeniem 
zużywania zasobów surowcowych, 
którego odpady zanieczyszczają śro­
dowisko naturalne, co uniemożliwia 
wzrost zarówno liczby ludności, jak

I produkcję żywności i w konsek­
wencji — pó 2000 roku światu grozi 
zagłada.

M. Mesarović i E. Pestel w swej 
pracy („Mankind at the Turning 
Point". New York 1974, tł. pol. PWE, 
Warszawa 1977) jeszcze tragiczniej 
ujmują sytuację przyszłego świata, 
co wyraża się choćby w niedorzecz-
ności przyjętego motta (z pracy 
A. Gregga „A Medical of the Popu-
lation Problem".
121), jż „świat cierpi na raka, a ra­
kiem tym jest człowiek". W takim 
razie wniosek prosty: problem znik­
nie, gdy człowiek zniknie. Sapienti 
sat.

Jeśli chodzi o problem tej dyspro­
porcji, to znacznym postępem w jego 
ujmowaniu jest dopiero zbiorowe 
studium profesora Jana Tinbergena 
(Reshaping the International Order 
(RIO). New York 1976), w którym 
problem ten jest ujmowany również 
od strony przesłanek społecznych 
i w odniesieniu do krajów Trzeciego 
Świata, a więc traktowany już jest 
na tle realiów społeczno-ekonomicz­
nych krajów rozwijających się, cho­
ciaż gwoli ścisłości należy podkreślić, 
iż realia te nie są jeszcze uwzględ­
nione w całej pełni.

W studium tym kładzie się akcent 
na dysproporcje między rozwojem 
krajów bogatych i biednych i postu­
luje się tworzenie nowych struktur 
i sprawiedliwszego podziału szans 
i przeobrażenia strategii wewnętrz­
nej krajów rozwijających się oraz 
ustalenie nowego międzynarodowego 
ładu gospodarczego.

Również zbiorowa praca profesora 
W. Leontieffa („The Future of the 
■World Economy”. New York 1976) 
koncentruje się na problematyce 
rozpiętości rozwoju ekonomicznego 
między krajami bogatymi i biedny­
mi, choć nie widzi możliwości jej re­
dukcji — przy dotychczasowych ba­
rierach polityczno-społecznych. Po­
stuluje przeto, podobnie jak profesor 
Tinbergen, przeprowadzenie również 
pewnych reform strukturalnych 
i ustalenie nowego międzynarodowe­
go ładu gospodarczego.

4 Studium zbiorowym, które w ca­
łości jest poświęcone problematy-

• ce dysproporcji między przyro­
stem liczby ludności świata a przy­
rostem produkcji środków żywności 
jest, na wstępie wymieniona, praca 
zbiorowa pod kierunkiem profesora 
H. Linnemanna.

Autorzy analizą i waloryzacją mię­
dzynarodowych stosunków w rolnic­
twie zaczynają od podkreślenia, że 
nieudane żniwa w latach 1972 i 1973 
wywołały niepokój na międzynaro­
dowym rynku, w szczególności zbo­
żowym, i blisko trzykrotny wzrost 
cen, gdyż istniejące zapasy zboża nie 
były w stanie wyrównać niedoborów, 
które wystąpiły na tym rynku. 
Wzrost cen obniżył jednocześnie silę 

Science 1955, nr. nabywczą krajów importujących, 
a więc w szczególności krajów roz­
wijających się. To spowodowało 
zwołanie przez FAO Światowej Kon­
ferencji Żywnościowej w Rzymie
w listopadzie 1974 roku.

Podkreślają oni, że głód i niedoży­
wienie w świecie zostały jednak wy­
wołane nie przez niedobór żywności 
i wysokie ceny na rynku światowym, 
jak to się stało w okresie ostatnich 
2 lat. Podkreślają, że również w 
okresie niskich międzynarodowych 
cen i wzrastającej nadwyżki, jak 
w latach sześćdziesiątych, duże gru­
py ludności świata nie były w stanie 
otrzymać wystarczającego pożywie­
nia. Stwierdzają następnie, że te gru­
py ludności świata z niewystarczają­
cą siłą nabywczą mogą cierpieć głód, 
nawet jeśli podaż rynkowa jest wy­
starczająca i ceny niskie.

W związku z tą sytuacją powołują 
się na literaturę zachodnią, która 
przyczyn tej sytuacji doszukuje się 
w mechanizmach rynkowych, to zna­
czy, że żywność nie jest rozdzielana 
na zasadzie potrzeb, lecz siły nabyw­
czej.

Duża część ludności świata jest tak 
biedna, że nie jest w stanie zaspo­
koić nawet swych najbardziej ele­
mentarnych potrzeb w zakresie żyw­
ności. Przeważająca większość tej 
ludności żyje w krajach rozwijają­
cych się, w których przeciętny do­
chód jest niski, częściowo z powodu 
niskiej produktywności rolnictwa 
i gdzie przeważająca część ludności 
jest zatrudniona w rolnictwie. Po­
nadto rozdział dochodu w tych kra­
jach jest bardzo nierówny i dochody 
relatywnie dużej części ludności są 
poniżej przeciętnych. W przybliżeniu 
2/3 ludności świata żyje w krajach, 
które są tak biedne, że są zależne 
od żywności wytwarzanej głównie 
w ich krajach.

W prosty więc sposób opisują tę 
sytuację i w zasadzie nie badają 
przyczyn sprawczych, np. niskiej 
produktywności rolnictwa czy prob­
lemu zatrudnienia gros ludności tych 

krajów właśnie w rolnictwie. Ogól­
nie wprawdzie podkreślają, że.głód 
i niedożywienie jeśt problemem' 
strukturalnym, a napięte stosunki 
między potrzebami a produkcją żyw­
ności — wzrosły przez nagły przy­
rost liczby ludności w rozwijających 
się krajach,

W Raporcie przypominają myśle­
nie grupy uczonych z MIT, że świa­
towa podaż żywności wskutek przy­
rostu liczby ludności i produkcji 
przemysłowej na początku XXI wie­
ku ulegnie katastrofalnemu ograni­
czeniu. Instytut ekonomiczno-spo­
łeczny Uniwersytetu w Amsterdamie 
w kooperacji z Centrum Agrobiolę- 
gicznych Badań w Wageningen i In­
stytutem Ekonomiki Rolnej w Hadze 
od 1972 roku prowadzi badania — 
pod wpływem sugestii Klubu Rzym­
skiego — nad czynnikami określają­
cymi przeobrażenia produkcji I.P°* 
trzeb żywności w różnych częściach 
świata. Studium to jest zaintereso­
wane w szczególności rokiem 2010, 
kiedy ludność świata ma być dwu­
krotnie większa niż w 1970 roku. 
Studium to jest w zasadzie oparte na 
danych FAO.

Społeczeństwa zindustrializowane 
(gospodarki rynkowe Zachodu 
i Wschodniej Europy, łącznie z 
ZSRR), które obejmują 30 proc, lud­
ności świata, produkują i konsumu­
ją przeszło połowę żywności świata. 
Pozostałe natomiast 70 proc, ludności 
świata musi zadowolić się mniej niż 
połową globalnej wielkości żywności. 
Północna- Ameryka, na przykład, pro­
dukuje 6 razy więcej żywności per 
capita niż Południowa Azja.

W krajach bogatych zużycie su­
rowców roślinnych jest czterokrotnie 
większe niż w krajach biednych. 
Autorzy Raportu twierdzą, że nikt 
nie cierpiałby głodu, jeśliby żywność 
świata — per capita, była dzielona 
równomiernie.

Następnie podkreślają, iż istnieją­
ce metody technologiczne umożliwia­
ją wzrost produkcji żywności w 
świecie. Twierdzenie to ilustrują 
przykładem badań przeprowadzo­
nych przez zespół z Wageningen 
(P. Buringh, H. D. J. Van Heemst 

and G. J. Staring — „Computa- 
tion of the Absolute Maximum 
Food Production of the world". 
Wageningen 1975), które wykazały, 
że w danych warunkach właściwości 
ziemi, opadów deszczu, temperatury 
i światła słonecznego — ziemia jest 
zdolna produkować 30 razy więcej 
niż wynosi obecna ilość pożywienia. 
Kalkulację tę oparto na hipotezie, że 
wszystkie warunki wzrostu zostaną 
wykorzystane w sposób optymalny, 
a więc: prawidłowe wykorzystanie 
wody i ziemi, nawożenia i kontroli 
pestycydów oraz ochrony środowi­
ska. Pełna, a więc 100-procentowa 
realizacja tych warunków wymaga­
łaby jednak — zdaniem tych bada­
czy — olbrzymich nakładów kapita­
łu i siły roboczej oraz kompetencji 
nie tylko rolniczej.

Przeciwstawiają się zatem ograni­
czeniom wynikającym ze strony 
„matki natury” (mbther nature), lecz 

prawdopodobieństwo takiego rozwo­
ju-uzależnia ją przede wszystkim, po­
dobnie jak to profesor Jan Tinber­
gen stwierdza, ód złożoności czyn­
ników- ekonomicznych, społecznych 
i politycznych, których jednak nie 
rozwijają i nie precyzują, jak rów­
nież możliwości sił realizacji, w 
szczególności w krajach rozwijają­
cych- śię. Zapowiadają niemniej wy­
jaśnienie współzależności tych czyn­
ników i złożoności wzajemnego ich 
oddziaływania tak krajowych, jak 
i międzynarodowych, charakteryzu­
jących światową podaż żywności — 
przy pomocy właśnie ekonometrycz- 
nego modelu pod nazwą „MOIRA”, 
wyrażającego międzynarodowe za­
leżności rolnictwa światowego.

Będzie pn stanowił niewątpliwie 
krok naprzód w^stdśunku do opra­
cowań uczonych z MIT, jeśli w całej 
pełni zostaną ujęte realia społeczno- 
-ekonomiczne "hamujące dotychcza­
sowy rozwój produkcji rolnej, szcze­
gólnie krajów rozwijających się.

Na podkreślenie zasługuje w szcze­
gólności fakt, że: ..

• po pierwsze, odrzucają prenau- 
kowe poglądy o naturalnych ograni­
czeniach „matki przyrody”, choć 
wspominają jeszcze o jakichś natu­
ralnych ograniczeniach wzrostu 
zbiorów zboża;

' • po drugie, uwzględniają postęp 
naukowo-techniczny i technologicz­
ny;
• po trzecie, przypisują znaczenie 

wyrównywaniu podziału środków 
żywności tak wewnątrz krajów, jak 
i w skali światowej, co przyćzyniało- 
by się, ich zdaniem, do możliwości 
likwidacji głodu w świecie.

Natomiast nie ustosunkowali się 
krytycznie do:

O po pierwsze, błędnych poglądów, 
W szczególności grupy uczonych 
z MIT. na rozwój stosunków demo­
graficznych, jego znaczenia dla roz­
woju ekonomicznego;
• po drugie, nie uwzględnili w 

pełni realiów społeczno-ekonomicz­
nych, które są głównym hamulcem 
rozwoju ekonomicznego, a w szcze­
gólności środków żywności w licz­
nych krajach Trzeciego Świata;
• po trzecie, pomijają problem 

uprzemysłowienia, warunkującego 
rozwój właśnie rolnictwa, jak i całej 
gospodarki krajów rozwijających się.

Problematyka rozwoju ekonomicz­
nego powinna być ujmowana kom­
plementarnie oraz kompleksowo 
i.nie tylko od strony technicznej, bo 
wówczas traci swój sens, jeśli odry­
wa się od aspektów społecznych pro­
cesu produkcji.

Ponadto problematyka badań roz­
woju ekonomicznego powinna 
uwzględniać również aspekty teorii 
systemów gospodarczych, a więc 
istotne właściwości poszczególnych 
systemów gospodarczych, np. syste­
mów prekapitalistycznych i ich 
swoiste różnice oraz systemu socja­
listycznego czy kapitalistycznego, co 
stwarza zasadniczy warunek — 
z punktu widzenia epistemologiczno- 
-metodologicznego — jej prawidło­
wego badania.

z mam m
PLANOWANIE
A SYSTEM EKONOMICZNO-FINANSOWY 
W PRZEMYŚLE CHEMICZNYM

WYDANY ostatnio zeszyt Klubu 
Jednostek Inicjujących zawie­
ra referat dyrektora Departa­

mentu Ekonomiki i Zarządzania w 
Ministerstwie Przemysłu Chemiczne­
go, mgr. ZBIGNIEWA SZWAJI. Te­
matem referatu są związki między 
metodami planowania a nowym sy­
stemem ekonomiczno-finansowym. 
Zawiera on szczegółowe przedsta­
wienie wielu (aż 8) etapów prze­
kształcania zadań i środków NPSG 
na zasady zmodyfikowanego systemu 
w resorcie przemysłu chemicznego. 
Materiał ten stanowi interesującą 
i cenną dokumentację aktualnej fa- 
zv działań usprawniających metody 
zarządzania przemysłem. Prezentuje 
nn w sposób uporządkowany podsta­
wy prawne (uchwała Rady Mini­
strów nr 48 z 1977 r.) do przekształ­
cenia zadań NPSG na system zmo­
dyfikowany ora'z wszystko to, co by­
ło robione w tym kierunku w prze­
myśle chemicznym Od połowy roku 
ubiegłego do I kwartału tego roku. 
Autor nie ogranicza się przy tym do 
relacji, ale podejmuje próbę wskaza­
nia na szereg głównych elementów 
diagnozy trudności 1 złożoności wdra­
żania nowego systemu.

Ciekawym wątkiem tego referatu 
jest szczegółowo zegzemplifikowana 
teza dotycząca niedociągnięć i nie- 
nrawidłowości w przekształcaniu za­
dań NPSG na zasady zmodyfikowa­
nego systemu. Przekształcenie takie 
było, jak wiadomo, zadaniem wyni­
kającym z uchwały nr 48 Rady Mi­
nistrów z 1977 r. Autor podkreśla, że 
z uchwały tej wynika w tej dzie­
dzinie za wąski obszar działań, w 
porównaniu z zakresem NPSG.

Obejmuje on bowiem w zasadzie 
tylko produkcję dodaną, zysk oraz 
fundusz płac. Znacznie liczniejsze są 
natomiast zadania, które wynikają z 
NPSG. Autor wskazuje, że łącznie w 
uchwale o NPSG i budżecie na 1978 t. 
zawarto 68 zadań planowych adreso­
wanych do ministra przemysłu che­
micznego, z czego w zakresie zało­
żeń wzrostu poziomu życiowego spo­
łeczeństwa — 7, założeń rozwoju pro­
dukcji materialnej —19, czynników 
i środków realizacji założeń rozwo­
jowych — 38. Zaznaczyć należy, że 

za jednym zadaniem w NPSG kryje 
się niejednokrotnie cały kompleks 
obowiązujących postanowień i sze­
reg wskaźników dotyczących poszcze­
gólnych jednostek w ramach resor­
tu. Teza ta jest zilustrowana w re­
feracie w obszernjnn wykazie tabela­
rycznym prezentującym formy prze­
kształcenia zadań planu centralnego 
na zadania dla organizacji gospodar­
czych. Formy te uszeregowano wy­
odrębniając dyrektywy, wytyczne 
kierunkowe, informacje o zadaniach 
ministra, zobowiązania porządkowe 
oraz tzw. odrębne programy i dyspo­
zycje.

W tej sytuacji przekształcenie za­
dań NPSG na wskaźniki nowego sy­
stemu ekonomicznego w resorcie 
przemysłu chemicznego nie mogło 
doprowadzić do konsekwentnych 
zmian w metodach zarządzania. 
Wpłynęły na to także narastające wi 
ostatnich latach ograniczenia surow­
cowe, energetyczne i dewizowe, któ­
re znajdowały wyraz w powiększa­
niu zakresu dyrektywności NPSG 
również w toku planu. Ministerstwo 
było zmuszone egzekwować szereg 
dyscyplinujących dyspozycji dotyczą­
cych rozmiaru zatrudnienia, fundu­
szu płac, wydatków nieprodukcyj­
nych itp. w formie bezpośredniej dy­
rektywy. operatywnie przekazywa­
nej podległym organizacjom gospo­
darczym.

Instytucją dostosowującą wdraża­nie nowego systemu do zmieniają­
cych się warunków w toku realiza­
cji planu jest m. in. — jak wiadomo 
— porozumienie między przewodni­
czącym Komisji Planowania a po­
szczególnymi ministrami. Porozumie­nie to w przypadku przemysłu che­
micznego nie dość jednak w swoim 
sposobie wykonania wyszło naprze­ciw potrzebom nowego systemu. Za 
bazę do ustalania zadań i środków 
na lata 1978—1980 przyjęto w nim 
rzeczywiste wielkości z 1977 r. i lat 
następnych w układzie tradycyjnym. 
Dla działu przemysłu w stosunku do 
tej bazy zastosowano dynamikę usta­
loną w planie 5-Ietnim na lata 1976— 
—1980 w zakresie wartości sprzedaży 
i usług, wzrostu wydajności pracy, 
przeciętnych płac oraz wskaźnika 
opłacenia wzrostu wydajności pracy.

Porozumienie nie stworzyło więc 
formy i zasady rozliczenia się mini­
stra z rządem z uwzględnieniem kry­
teriów nowego systemu ekonomicz­
no-finansowego.

Zasadnicza trudność wdrażania 
nowego systemu na szczeblu mini-, 
sterstwa wynika z występowania 
trzech zasadniczo różnych od siebie 
zasad tworzenia funduszu płac:

• relatywnie do wzrostu jednost­
kowej wydajności liczohej wielko­
ścią sprzedaży w cenach zbytu w ska­
li sumy przedsiębiorstw przemysło­
wych i budowlano-montażowych 
(parametr „O” na szczeblu minister­
stwa),

• niezmienności na szczeblu mini­
sterstwa funduszu płac zawartego w 
planie dla pozostałych działów go­
spodarczych, niezależnie od stopnia 
realizacji ich zadań,

• relatywnie do globalnego wzro­
stu produkcji dodanej w skali po­
szczególnych organizacji gospodar­
czych.

Trudności w skoordynowaniu ze 
sobą tych trzech różnych form two­
rzenia funduszu płac wynikają z wie­
lu czynników, z których najpoważ­
niejsze to:

• brak relacji między dynamiką 
sprzedaży, produkcji a dynamiką 
produkcji dodanej,

• różnorodność dynamiki poszcze­
gólnych organizacji gospodarczych o 
różnej strukturze produkcji brutto 
i netto,

O brak relacji między strukturą 
produkcji dodanej (udział funduszu 
płac w tej produkcji) a strukturą za­
trudnienia (poziom średniej płacy), 
zwłaszcza w układzie dynamicznym.

Sytuacja ta stwarza zasadniczy 
dualizm: ministerstwo jest oceniane 
l dostaje dla resortu fundusz płac za 
dynamikę sprzedaży w cenach zbytu, 

natomiast podległe mu organizacje 
za dynamizowanie produkcji doda­
nej. Ministerstwo jest oceniane pozy­
tywnie tylko za taki wzrost produk­
cji dodanej, któremu towarzyszy 
wzrost produkcji sprzedanej w ce­
nach zbytu. Natomiast wzrost pro­
dukcji dodanej w organizacjach go­
spodarczych powstały na skutek 
czynników efektywnościowych, nie 
związanych ze wzrostem sprzedaży, 
takich jak: obniżka kosztów,oszczę­
dności majątkowe, poprawa opłacal­
ności eksportu itp. — nie wpływa na 
fundusz płac w skali resortu. Opo­
wiadając się za uznawaniem w rzą­
dowej ocenie ministerstwa wzrostu 
produkcji dodanej w podległych mu 
organizacjach gospodarczych, nawet 
jeśli nie pociąga on za sobą wzrostu 
sprzedaż}-, autor nie stawia znaku 
równości między różnymi tzw. czyn­
nikami efektywnościowymi wpływa­
jącymi na wzrost produkcji dodanej. 
Te ostatnie mogą bowiem również 
polegać na wykorzystywaniu mono­
polistycznej sytuacji producenta dla, 
na przykład, nieuzasadnionych pod­
wyżek cen czy podmian asortymen­
towych. W tych przypadkach mogą 
jednak i powinny być wykorzystane 
różne sposoby pomniejszania efek­
tów organizacji gospodarczych, a tak­
że ministerstwa. Nie ma natomiast 
analogicznych sposobów oceny mi­
nistrów, jeżeli mniejsza sprzedaż 
usprawiedliwiona jest racjonalny­
mi czynnikami efektywnościowymi 
i produkcją dodaną.

Większość wniosków referatu 
wskazuje na konieczność przebudo­
wy metody planowania w kierunku 
zbliżenia jej do tych potrzeb, które 
wynikają z założeń nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego. Autor po­
stuluje więc odchodzenie od rozbież­
nych mierników oceny oraz stoso­
wanych relacji ekonomicznych na po­
szczególnych szczeblach zarządzania. 
Kreowanie funduszu plac dla minis­
terstwa nie może, jego zdaniem, opie­
rać się na innych zasadach niż w 
przypadku organizacji gospodar­
czych. Uważa on. że eliminacja tra- 
dycyjnych mierników w planie cen­
tralnym, które są niezgodne z mier­
nikami zmodyfikowanego systemu, 
może następować przez pełniejsze 
włączenie do metody budowy planu 
centralnego mierników produkcji 
dodanej w formie obecnej lub upro­
szczonej. Równocześnie proponuje on 
znaczne skondensowanie, konstrukcji 
uchwały Rady Ministrów o NPSG, 
ograniczające zakres wyznaczanych 
zaleceń dyrektywnych dla mini­
sterstw oraz powiększające ich dy­
spozycyjność w realizowaniu tych 
dyrektyw.

M.M.

TARGI 
MIĘDZYNARODOWE 
WE WSPÓŁCZESNEJ 
GOSPODARCE

Z okazji 50-lecia Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich, Oddział 
Wojewódzki PTE w Poznaniu zor­
ganizował międzynarodową konfe­
rencję naukową o roli targów mię­
dzynarodowych we współczesnej go­
spodarce.

Udział w konferencji wzięli przed­
stawiciele resortu maszyn ciężkich i 
rolniczych, central importowo-eks­
portowych, przemysłu meblarskie­
go, przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego, wielu przedsiębiorstw 
przemysłowych, SA Hartwig.

Z zagranicy przybj’11 przedstawi­
ciele Fabryki Skoda, „Hungexpo” w 
Budapeszcie, „Elektroimpexu” z So­
fii, Targów Międzynarodowych w 
Brnie oraz Salonu, Wystawowego 
Wzorów i Wyrobów Eksporto­
wych przy Przedstawicielstwie Han­
dlowym ZSRR w Warszawie.

W swym wystąpieniu prezes ZG 
PTE, prof. dr hab. Jozef Pajestka 
omówił rolę targów międzynarodo­
wych we współczesnej gospodarce 
i dotychczasowy stan badań nad ty­
mi zagadnieniami.

W imieniu władz Związku Targów 
Międzynarodowych UFI wystąpił se­
kretarz generalny, Roger H. Weber. 
Przedstawił on zadania statutowe 
.organizacji i dotychczasową działal­
ność, podkreślając, że Międzynaro­
dowe Targi Poznańskie były człón- 
kiem-zalożycielem UFI.

Cztery referaty dotyczyły zagad­
nienia targów międzynarodowych 
jako czynnika rozwoju współpracy 
gospodarczej, krajów o odmiennych 
ustrojach, umacniającego ekono­
miczne podstawy pokojowej koegzy­
stencji.

Rozwój targów międzynarodor 
wych na tle światowej polityki han* 
dlowej przedstawił Hugh Corbet — 
dyrektor ęentrum Badawczego 
Polityki Handlowej w Londynie.

Dwaj autorzy jugosłowiańscy, dr 
Zivorad Zlatkóvić i Nikola Jonović 
omówili rolę targów jako, miejsca 
oferty eksportowej krajów rozwija­
jących się.

Referat poświęcony kształceniu 
wysoko kwalifikowanej kadry spe­
cjalistów obsługującej imprezy mię­
dzynarodowe wygłosił dyrektor tu- 
ryńskiego Międzynarodowego O- 
środka Międzynarodowej Organiza­
cji Pracy, J. R. Whitaker-Peutcado.

Dr T. Walczykiewicz w swym re­
feracie wskazał na to, że z punktu 
widzenia danej gospodarki narodo­
wej targi międzynarodowe stano­
wią ważny instrument promocji go­
spodarczej, Warunkiem, by przed­
siębiorstwo targowe mogło tę funk­
cję w sposób najbardziej efektyw­
ny spełniać, jest jego optymalny mo­
del organizacyjny. Propozycje takie­
go modelu dla przedsiębiorstwa tar­
gowego działającego w warunkach 
gospodarki planowej zawierał refe­
rat doc. dr. hab. Z. Foltyńskiego.

Nowe tendencje w wymianie mię­
dzynarodowej wskazują na koniecz­
ność stałej ewolucji charakteru mię­
dzynarodowych targów i imprez wy­
stawienniczych i dostosowywania ich 
do nowych, zmienionych warunków. 
Analizę tych przemian w progra­
mach pięćdziesięciu Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich zawierał 
kolejny referat wicedyrektora MTP, 
mgr St. Laskowskiego.

Bardzo ważne zagadnienie warun­
ków jak najlepszego wykorzystania 
przez przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego swego udziału w mię­
dzynarodowej imprezie targowej o- 
mówili autorzy ostatniego z wpro­
wadzających referatów: mgr N. B. 
Muszyński, dyrektor ekonomiczny 
PHZ „Elektrim” oraz dr A. Mali­
nowski.

Konferencja była okazją do uwy­
datnienia stymulacyjnej roli targów 
międzynarodowych dla środowiska, 
w którym się one odbywają. Targi 
są” bowiem ważnym czynnikiem 
kształtowania śię- profilu struktury 
gospodarczej miasta i ■ regionu, a 
równocześnie wymagają ze strony 
środowiska preferowania ich po­
trzeb rozwojowych.

(ACH)
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BUDOWANIE ZAUFANIA
ANDRZEJ LUBOWSKI

WIERĆ wieku temu wizyta ta 
C , byłaby, niemożliwa, przed dżie- 

sięciu laty stanowiłaby sensa­
cję polityczną, dziś plsząc o pobycie 
Leonida Breżniewa w Republice Fe­
deralnej Niemiec cała prasa świato­
wa używa określenia „wydarzenie 
doniosłej wagi”. Trudno się spierać 
z tą oceną, zważywszy rol_ę, jaką od­
grywają na- politycznej i" gospodar­
czej mapie świata oba kraje. W wy­
wiadzie udzielonym tygodnikowi 
SPD „Vorwaerts” przed wyjazdem 
do Bonn, radziecki, przywódca pod­
kreślił, że stan stosunków między 
RFN i ZSRR to czuły barometr od­
prężenia międzynarodowego, pokojo­
wej koegzystencji w Europie, i nie 
tylko w Europie.

Jeden ze znanych polityków zacho- 
dnioniemieckich oświadczył rok te­
mu, że Związek Radziecki i Repub­
lika Federalna wykonały wspólnie 
dla odprężenia dobrą parę butów, w 
których można nieźle Iść w kierun­
ku zapewnienia pokoju 1 odprężenia 
na całym świecie. Pozostając przy 
tym porównaniu można dodać, że 
nie zawadzi od czasu do czasu dać 
buty do podzelowania, tym bardziej, 
że droga prowadząca do Europy 
wszechstronnej współpracy nie jest 
pozbawiona wybojów i nie wszyst­
kim siłom ną zachód od Łaby postę­
py odprężenia zdają się odpowiadać.

Spotykał się Leonid Breżniew w 
RFN nie tylko z czołowymi działa­
czami rządzącej koalicji SPD-FDP 
ale także z liderami CDU — H. Koh- 
lem 1 CSU — F.J. Straussem. Istota 
wyników rozmów, jakie przeprowa­
dził z H. Schmidtem 1 H.D. Gensche­
rem zawiera się w tekście Wspólnej 
Deklaracji, która mówi: „Obie strony 
wyciągają wniosek, że odprężenie 
jest możliwe, niezbędne i pożytecz­
ne. Nie widzą one żadnej rozsądnej 
alternatywy pokojowej współpracy 
państw, bez względu na rozbieżnoś­
ci w niektórych zasadniczych stano­
wiskach i na odmienność systemów 
politycznych gospodarczych i społe­
cznych”.

Do tych obywateli Republiki Fe­
deralnej, których zlmnowojenna pro­
paganda karmi barwnymi opisami 
radzieckiej ofensywy na zachód i 
precyzyjnymi wyliczeniami, ile to 
czasu trzeba dywizjom Układu War- 
szawskiego, aby ■ dotrzeć .nad kanał 
La Manche, kierował Leonid Breż­
niew za pośrednictwem zachodnio- 
niemieckiej telewizji słowa o priory­
tecie w polityce międzynarodowej 
ZSRR, jakim jest zapobieżenie woj­
nie i umocnienie pokoju. Budowie 
wzajemnego zaufania służyć miała i 
dobrze chyba służyła wizyta radziec­
kiego przywódcy.

GODNIE z powszechnymi 
/ oczekiwaniami, ważne miejsce 

w radziecko-zachodnioniemie- 
ckim spotkaniu na szczycie zajęły 
sprawy stosunków gospodarczych. Od 
sześciu lat Republika Federalna.zaj- 
muje pierwsze miejsce wśród zachod­
nich partnerów handlowych Związku 
Radzieckiego. W połowie lat sześć­
dziesiątych nie mieściła się nawet w 
pierwszej piątce. W roku 1977 wza­
jemne obroty osiągnęły wartość 3 
miliardów rubli i były 5,5-krotnie 
większe niż w roku 1970. Były jed­
nocześnie wyższe niż wymiana ZSRR 
ze Stanami Zjednoczonymi i W. Bry­
tanią łącznie. Od roku 1971 przecięt­
ne roczne tempo wzrostu obrotów 
radziecko - zachodnioniemieckich 
przekracza 30 proc.

Gdy w 1970 roku zawarto' pierwsze 
porozumienie o dostawach radziec­

kiego gazu w zamian za zaehodhfo- 
niemieckie rury dużego przekroju, 
prawica w RFN podniosła wrzawę: 
jak to będziemy dostarczać rury, w 
dodatku na kredyt, a kurek od gazu 
pozostanie w rękach Moskwy, która 
w dowolnym momencie będzie mog­
ła go zakręcić? Co więcej, porozu­
mienie zawarto na 20 lat, przez 20 lat 
Republika Federalna ma być uzale­
żniona od „czerwonego kurka"?

Minęło parę zaledwie lat, a dziś 
podobnych zastrzeżeń nikt poważny 
nie zgłasza. Gospodarka RFN korzy­
sta systematycznie z zastrzyków ra­
dzieckiego gazu, porozumienie przed­
łużono do końca wieku. Zawarto tak­
że nowe, wkraczające terminem swej 
ważności w wiek XXI. Mowa tu o 
wielostronnym porozumieniu w 
sprawie tranzytu gazu irańskiego 
przez terytorium Związku Radziec­
kiego do RFN, Austrii, Francji 1 
Czechosłowacji.

Niemało zwolenników wśród eko­
nomistów zyskała teza, że. RFN ra­
dziła sobie z kryzysem gospodarczym 
lepiej niż większość jej zachodnich 
partnerów po części dzięki znacznym 
rozmiarom eksportu na stabilne, nie 
podlegające koniunkturalnym waha­
niom rynki krajów socjalistycznych. 
Trudno ocenić precyzyjnie znaczenie 
tego czynnika, ale nie ulega wątpli­
wości, że np. koncern „Mannesman” 
dzięki zamówieniom radzieckim nie 
tylko nie dokonał w czasie kryzysu 
redukcji zatrudnienia, ale zbudował 
nowy zakład, produkujący rury sta­
lowe o dużym przekroju.

CZY możliwości współpracy go­
spodarczej i wymiany handlo­
wej osiągnęły swój górny pułap 

jak to twierdzą niektórzy nad Re­
nem? Takie nytanie postawił L. Bre­
żniewowi dziennikarz tygodnika 
„Vorwaerts” we wspomnianym 
wcześniej wywiadzie. W odpowiedzi 
usłyszał m.in. „W stosunkach między 
firmami RFN i naszymi organiza­
cjami nie wszystko i nie zamsze uk­
łada się tak, jak by sobie można tego 
życzyć. Wiemy o tym. i ze swej stro­
ny staramy się podejmować na1 czas 
niezbędne kroki. Liczymy, że i Re­
publika Federalna wniesie swój 
wkład w przezwyciężenie napoty­
kanych trudności. Oczekujemy np., 
że w końcu usunięte zostaną ogra­
niczenia na import towarów .radziec­
kich, stworzony zostanie . bardziej 
sprzyjający system celny”.

Zdaniem radzieckiego przywódcy, 
nie można się zgodzić z tezą o dotk­
nięciu „sufitu” we wzajemnym hand­
lu, skoro udział radzieckiego ekspor­
tu do RFN w globalnej produkcji 
ZSRR wynosi 0.09 proc., zaś eksport 
do Związku Radzieckiego stanowi 0.6 
proc, zachodnioniemiecklegó GNP. 
Jeśli operować częściej stosowaną 
miarą, a mianowicie udziałem Wza­
jemnej wymiany w całości handlu 
zagranicznego danego kraju, to okaże 
się, że na RFN przypada 4,5 proc, 
handlu ZSRR, zaś w drugą stronę 
wskaźnik ten jest nawet dwukrotnie 
mniejszy.

Zważywszy, że chodzi o dwa naj­
silniejsze ekonomicznie państwa w 
Europie, ó komplementarnej w du­
żym stopniu strukturze gospodarki, 
bez większego ryzyka można po­
wiedzieć, że do .górnego pułapu w 
handlu radziecko-zachodnioniemiec- 
kim jeszcze daleko.

Podobnego zdania są zapewne czo­
łowe kręgi interesu w Republice 
Federalnej, skoro swe przedstawi­
cielstwa w Moskwie otworzyły takie 
wielkie banki, jak Dresdner Bank 
A.G., Deutsche Bank A.G., czy Kom- 
merzbank A.G. W RFN zaś działa 
kilka spółek radziecko-zachodnionie- 

miecklch zajmujących się sprzedażą 
radzieckiej techniki, produktów che­
micznych, drewna, wyrobów jubi­
lerskich.

Przewodniczący Wschodniego Ko­
mitetu Przemysłu Niemieckiego Wolf 
von Amerongen na temat współpra­
cy RFN—ZSRR: „Nasze stosunki go­
spodarcze powinny być wolne od eu­
forii, ale takie wolne od lęku zależ­
ności. Handel ze Wschodem — to dla 
nas przede wszystkim ważny środek 
urozmaicenia (dywersyfikacji struk­
tury kierunkowej — przyp. A.L.) 
naszych związków ekonomicznych z 
zagranicą. Potrzebujemy tych ryn­
ków — jako kupujący i jako dostaw­
cy”.

W ubiegłym roku firmy zachod- 
nioniemieckie sprzedały Zwią- 
kowi Radzieckiemu maszyn i 

urządzeń za przeszło miliard rubli. W 
radzieckim eksporcie duże znaczenie 
odgrywają surowce 1 półfabrykaty 
(w 1977 roku — 75 proc, całości wy- 

. wozu,do,RFN). Udział wyrobów goto­
wych, choć wciąż niewielki, wykazu­
je jednak tendencję rosnącą — w 
1971 roku wynosił 4,9 proc., w roku 
ubiegłym — 21 proc. RFN kupiła np. 
w 1977 roku 12,5 tys. samochodów 
marki „Łada”.

Wiele czołowych przedsiębiorstw 
Republiki Federalnej uczestniczy w 
budowie największego na świecie 
Oskolskiego Kombinatu Elektro- 
metalurgicznego. „Kloeckner" wraz z 
dwiema firmami brytyjskimi podpi­
sał w minionym roku umowę na 
dostawy urządzeń dla dwóch fa­
bryk metanolu.

Za obiecującą, choć dopiero ra­
czkującą formę współpracy obie 
strony uważają wspólną działalność 
na rynkach trzecich. W Islandii 
przedsiębiorstwa radzieckie 1 za- 
chodnioniemieckie zbudowały hyd­
roelektrownię. W Argentynie stawiać 
będą dwie elektrownie cieplne, a w 
Afganistanie dostarczać będą razem 
Wyposażenie dla fabryki tekstylnej.

Przy okazji wizyty L. Breżniewa w 
Bonn często wspominano o pierw­
szym obiekcie „pod klucz” budowa­
nym w Związku Radzieckim przez 
firmę zachodnioniemiecką. Jest to 
port lotniczy „Szeremietiewo-2”. Ma 
być gotowy na koniec 1979 roku z 
myślą o Igrzyskach Olimpijskich w 
Moskwie-w 1980 roku. Pozwoli on 
obsłużyć 2100 pasażerów na godzinę; 
do 6 milionów rocznie. „Litieratur- 
naja Gazieta” pisze, że tak jak gigant 
samochodowy w Togliatti budzi w 
Związku Radzieckim dobre skoja­
rzenia z Włochami, tak nowy dwo­
rzec lotniczy czy Oskolski Kombinat 
Metalurgiczny mają szanse stać się 
dobrym przykładem owocnego part­
nerstwa ZSRR i Republiki Federal­
nej Niemiec.

Wnadreńskiej stolicy Leonid
Breżniew i przywódcy RFN 
złożyli podpisy pod porozu­

mieniem o rozwoju współpracy w 
dziedzinie gospodarki i przemysłu, 
które wybiega poza rok dwutysięcz­
ny. Wstępny okres ważności tego do­
kumentu ustalono na 10 lat, ale mo­
że być ono przedłużone na dalszych 
lat 15. .

Jak stwierdza w komentarzu re­
dakcyjnym „General Anzeiger”: 
„Kto się zobowiązuje na 25 lat do 
stałej i tak wszechstronnej koopera­
cji gospodarczej i potwierdza to w u- 
mowie, ten stawia na pokój”.

JUGOSŁAWIA

Sporo miejsca w tezach na XI 
Zjazd Komunistów Jugosławii, 
który obradować ma w przy­
szłym miesiącu, zajmują sprawy 
gospodarki i rozwoju socjali­
stycznych samorządowych sto­
sunków społeczno-ekonomicz­
nych.

W materiałach ZKJ stwierdza się, 
że • mimo trudności, w ostat­
nich latach osiągnięto dobre 

wyniki w rozwoju gospodarki. W la­
tach 1974—1977 produkt społeczny 
wzrastał średnio rocznie o 5,9 proc., 
a w sektorze uspołecznionym — o 
6,5 proc. Przeciętne tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej wyniosło 7,5 
proc., zaś rolnej — 3,2 proc. Zatrud­
nienie zwiększyło się o 832 tys. osób. 
Znacznie zmniejszyła się emigracja 
zarobkowa, natomiast wzrosła liczba 
osób powracających do pracy w kra­
ju.

Dokumenty partyjne zwracają za­
razem uwagę na konieczność zmian 
w strukturze rozwoju społeczno-go­
spodarczego, przede wszystkim w 
strukturze produkcji. Potrzeby zbu­
dowanego w ostatnich kilkunastu la­
tach silnego przemysłu przetwórcze­
go przekraczają możliwości dostaw 
W POSZUKIWANIU 
RÓWNOWAGI
materiałów i surowców, co pociąga 

za sobą albo niepełne wykorzystanie 
mocy wytwórczych, albo rosnące tru­
dności w handlu zagranicznym. Po­
twierdza to analiza wyników dwóch 
ostatnich lat w gospodarce jugosło­
wiańskiej.

W roku 1976 zahamowano wyraź­
nie tempo wzrostu cen. Zwiększenie 
eksportu o 20 proc, przy spadku im­
portu o 4 proc, przyniosło zmniej­
szenie deficytu bilansu handlowego. 
Został on zresztą pokryty z nawiąz­
ką przez dodatnie saldo obrotów nie- 
towarowych (dwa największe źró­
dła wpływów nietowarowych stano­
wią tradycyjnie przekazy od Jugo­
słowian zatrudnionych za granicą 
oraz dochody z turystyki).

Z drugiej strony mniej pomyślnie 
ukształtowały się inne wskaźniki. 
Produkt narodowy wzrósł o niespeł­
na 4 proc, (plan przewidywał 5,5 
proc.), a produkcja przemysłowa — 
o ok. 3 proc, (wobec planowanych 6 
proc-)- ... . ,

Rok 1977 przyniósł wyraźne od­

Taśma montażowa „Crvenej Zastavy”. Fot. „EKONOMSKA POLITIKA”

wrócenie tendencji/ Dochód. narodo­
wy'SFRJ wzrósł ó ok. 7 proc., co 
stawia ten kraj ńa wysokim miejscu 
w światowych ‘ tabelach. • Produkcj a 
przemysłowa zwiększyła się o 9 proc. 
O 5 proc, wzrosła wydajność procy. 
Dobre wyniki zanotowano także w 
rolnictwie,' którego produkcja zwię­
kszyła się o 3,3 proc.

Wyraźne ożywienie działalności 
przemysłowej pociągnęło jednak za 
sobą szybki wzrost importu, co w 
konsekwencji doprowadziło do 
znacznego deficytu bilansu handlo­
wego. Import, który wzrósł o 30,8 
proc., kosztował niemal dwukrotnie 
tyle, co eksport, który wzrósł w o 
wiele skromniejszym rozmiarze (7,7

PrOgółem obroty kształtowały się 
następująco (w min doi.) w porów­
naniu z rokiem 1976:

Stopień pokrycia .
importu eksportem<łi8

1978 1977

Eksport 4876 9233
Import 7385 9635

Saldo — 2489 — 4382

Jeżeli uwzględnić ruch cen w han­
dlu zagranicznym, to fizyczne roz- 

miary eksportu zmniejszyły się o 5,3 
proc, podczas gdy import wzrósł o 
ok. 17 proc.

Szczególnie niekorzystnie kształto­
wała się wymiana z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi, do któ­
rych eksport wzrósł o ok. 4 proc, 
przy 36 proc, wzroście importu. Na 
kraje te przypada przeszło trzy 
czwarte całego deficytu jugosło­
wiańskiego bilansu handlowego (3335 
min doi.).

Niezrównoważenie obrotów doty­
czy zwłaszcza wymiany z krajami 
EWG. Z krajów „dziewiątki” pocho­
dzi aż 40 proc, całego importu SFRJ, 
zaś trafia na ten rynek zaledwie 
czwarta część jugosłowiańskiego 
eksportu. Deficyt w handlu ze 
„Wspólnym Rynkiem” wzrósł z 1,6 
min doi. w roku 1976 do ok. 2,4 min 
doi. w minionym roku. Winą za ten 
stan rzeczy wielu jugosłowiańskich 
działaczy gospodarczych obarcza 
protekcjonistyczną politykę zachod­
nich partnerów.

Na kraje socjalistyczne przypadało 
w minionym roku .40.2 proc, całości

jugosłowiańskiego eksportu i 28,9 
proc, importu. Również w obrotach 
z europejskimi krajami członkow­
skimi RWPG. Jugosławia zanotowała 
ujemne saldo, choć jego rozmiary 
były znacznie mniejsze (w sumie ok. 
670 min doi.). Największym zbilanso­
waniem odznaczały się obroty z Pol­
ską. Nasz eksport do SFR.T Zamknął 
się sumą 263 min doi., przy impor­
cie wartości 233 min doi.

Największy postęp osiągnięto w 
sprzedaży na rynki krajów rozwija­
jących się. W przypadku tej grupy 
krajów dynamika eksportu była 
wyższa niż importu. Warto przypo­
mnieć, że kraje III świata odgry­
wają szczególną rolę w jugosłowiań­
skich koncepcjach rozwoju stosun­
ków gospodarczych z zagranicą. Pla­
nuje sie. że w roku 1980 czwarta 
część globalnych obrotów handlu za­
granicznego SFR.T przypadać bedzie 
na te właśnie kraje (w 1977 roku 
wskaźnik, ten wynosił 16 proc.).

Co snowodowało tak znaczny 
wzrost importu? Zakupy środków 
produkcji zwiększyły się o 40 proc., 
artykułów powszechnego użytku o 
32 proc., a surowców i materiałów do 
produkcji — o 26 proc. Jednakże 
właśnie ta ostatnia grupa towarowa 
waży w dominującym stopniu na o- 
gólnej wielkości wydatków.

Sytuację w bilansie nłatniczym 
komplikuje mniej korzystny niż w 
ubitych latach układ po stronie o- 
brotów nietowarowych. Trudności 
koniunkturalne na zachodzie Euro­
py snrawQv. że wielu obywateli ju­
gosłowiańskich, pracujących dotych­
czas za granica, głównie w RFN. albo 
wróciło do kraju, albo też w wyni-
ku skrócenia czasu pracy zarab:a 
mniej i mniej orzekazuje do krain. 
Niezbyt udanv był także miniony se­
zon turystyczny.

W wywiadzie dla gazety „Oswn- 
bożdienije” z Sarajewa związkowy 
sekretarz ds. finansów M. CEMO^nC. 
wypowiedział się na temat miedz’-, 
narodowej pozycji dinara, oświad­
czając. m. in.: ..Już trz” lata nie ’-o- 
rzystamii z pomocu Międzynarodo­
wego Funduszu Walutowego i po­
dobnych instytucji, po pierwsze — 
dlatego, że jej nie potrzebujemy, a 
no drugie — nie mamy prawa z nie> 
korzystać, ze względu na posiadanie 
przez nas znacznych rezerw waluto­
wych. w wysokości przeszło 2,5 mld 
dolarów.

Zapytany o zadłużenie Jugosław;i 
M. Cemović powiedział: „Zgodnie z 
peicnymi. niepisanymi wprawd-io 
międzynarodowymi regułami,^ nie 
ma mowy o nadmiernym zadłużeniu 
kraju, jeśli udział jednorocznych 
spłat kredytów nie przekracza 20— 
—22 proc, globalnych wpływów de­
wizowych. Na rynku waluty wymie­
nialnej nasze zadłużenie jest znacz­
nie mniejsze. Jugosławia bez zwłoki 
realizuje swe zobowiązania wobec 
partnerów zagranicznych, i zaufa­
nie. jakim cieszymy się na rynku 
międzynarodowym, wyklucza jaką­
kolwiek wątpliwość, czy w razie po­
trzeby otrzymamy niezbędne nam 
pożyczki. Dawno minęły te czasy, 
kiedy nasze państwo musiałp porę­
czać za nasze przedsiębiorstwa ko­
rzystające z zagranicznego kredytu. 
Rzadkie są dziś przypadki, gdy w 
charakterze gwaranta pojawia się 
Bank Narodowy, a mamy nadzieję, że 
wkrótce i one należeć będą do prze­
szłości.

W odpowiedzi na pytanie o stabil­
ność dinara, związkowy sekretarz ds. 
finansów stwierdził: „Wydoje mi się. 
że nie ma powodów, aby wątpić w 
stabilność dinara, jego pożycie wew­
nętrzna i międzynarodową. Jaka jest 
wartość dinara dzisiaj i jaka będzie 
jutro, zależy przede wszystkim od 
pomyślnego rozwoju naszego kraju. 
(...) Na arenie międzynarodowej po­
zycje dinara określa w pierwszym 
rzędzie międzynarodowy autorytet 
Jugosławii. Fakt, że cieszymy się ta­
kim autorytetem, nomaga nam w 
przezwyciężaniu wielu trudności go­
spodarczych”.

z krajów socjalistycznych

DECYDUJĄCY ROK

Nowy rok Jugosławia rozpoczęła 
z nadzieją, że generalnie będzie on 
dla jej gospodarki co najmniej tak 
pomyślny, jak rok 1977. Oczekuje 
się, że produkcja w roku bieżącym 
wzrośnie o 6—7 procent, przy czym 
dostawy przemysłowe mają wzro­
snąć o 7—8 procent w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, zaś po rolnictwie 
spodziewają się Jugosłowianie wzro­
stu w granicach 3—4 procent. Jak 
się podkreśla w Belgradzie, tylko 
zadowalające wykonanie, zadań.tego­
rocznych może zapewnić realizację 
celów gospodarczo-społecznych wyt­
kniętych na całe pięciolecie 1976— 
1980.

Przy ustalaniu założeń polityki e- 
konomicznej na rok 1978, na pierw­
szym miejscu znalazły się sprawy 
eksportu i stosunków gospodarczych 
z zagranicą, ponieważ uczestnictwo 
Jugosławii w handlu zagranicznym 
waży w sposób kluczowy na powo­
dzeniu dalszego rozwoju całej kra­
jowej gospodarki. Rok ubiegły oka­
zał się dla Jugosławii wysoce nieko­
rzystny pod względem bilansu płatr 
niczego. Chociaż produkcja krajowa 
była niespodziewanie wysoka (wzrost 
o-10 procent), to jednak bilans płat­
niczy wykazał się saldem ujemnym, 
bowiem imoort przekroczył planowa­
ne założenia, zaś eksport nie uzyskał 
oczekiwanego poziomu. Toteż plan 

na rok bieżący zakłada co najmniej 
6-procentowy wzrost eksportu, nato­
miast import będzie ściśle kontrolo­
wany i uzależniony od bieżących wy­
ników eksportu.

PROGRAM WSPÓŁPRACY

Rektorzy dwóch wyższych uczelni: 
Uniwersytetu Łódzkiego- i Techni- 
sche Hochschule w Karl Marx-Stadt 
w NRD podpisali umowę o współpra­
cy obu uczelni. Umowa przewiduje, 
że naukowcy i studenci obu uczelni 
zajmować się będą m.in. badaniami 
i wymianą doświadczeń w zakresie 
marksizmu-leninizmu, ekonomii, pe­
dagogiki i języków obcych, Współ­
praca obu uczelni wydatnie wzboga­
ci współpracę okręgu Karl-Marx- 
Stadt i województwa łódzkiego, któ­
re są regionami partnerskimi.

PROBLEMY ZATRUDNIENIA

W ZSRR dopływ nowych rąk. do 
pracy ustabilizował się w ostatnim 
czasie na poziomie 2,1 min osób rocz­
nie, a liczba nie pracujących. osiąg­
nęła minimalny poziom — 8 pro­
cent — jeszcze w połowie poprzed­
niej pięciolatki. W następnych latach 
kolejne roczniki statystyczne odno­
towały jednak niedobór siły robo; 
czej w niektóryth rejonach kraju.’ >

Z obliczeń dokonanych poprzez In­
stytut Naukowo-Badawczy Komitetu

Planowania ZSRR wynika, że w cią­
gu 15 lat (1981—1995) globalny 
wzrost siły roboczej będzie mniejszy 
niż w bieżącej pięciolatce (1976—80); 
demografowie uważają to zjawisko 
za wtórne następstwo II . wojny 
światowej.

Niedobór siły roboczej wymaga 
środków zaradczych.

Po pierwsze — zwiększenia wydaj­
ności pracy przez kompleksową me­
chanizację i automatyzację. Zwięk­
szenie o jeden procent wydajności 
pracy 121 min robotników, rolników 
i pracowników umysłowych, zatrud­
nionych obecnie w gospodarce uspo­
łecznionej, jest równoznaczne z po­
zyskaniem jednego miliona pracow­
ników. W ciągu pierwszych dwóch 
lat bieżącej pięciolatki wydajność 
pracy wzrosła o 7,4 proc., „wygospo­
darowano” więc ponad 7 min osób.

Po drugie — bardziej efektywne 
wykorzystywanie zasobów siły robo­
czej. Jednym ze sposobów jest wy­
kształcenie w drugim zawodzie. W 
ostatnich latach dążenie do zdobycia 
drugiego zawodu stało się masowe 
Świadczy o tym fakt, że w samym 
tylko 1977 r. opanowało drugą spe­
cjalność aż 34 min osób.

Po, trzecie — zatrudnianie ludzi 
„trzeciego wieku”. W ZSRR zaczyna 
się on dla kobiet po. 55 roku życia, 
dla ‘mężczyzn — po 60, a w niektó­
rych zawodach — o 5—10 lat wcze­

śniej., Liczba emerytów sięga obec­
nie vf ZSRR 30 min osób, co stano­

wi 20 proc, dorosłej ludności kraju. 
W ostatnich latach powzięto szereg 
uchwał, mających zachęcić emery­
tów do kontynuowania pracy lub 
podejmowania jej na nowo.

NA STRA2Y JAKOŚCI

W Czechosłowacji 44 ośrodki ba­
dawcze oceniają czechosłowackie 
produkty oraz porównują je z naj­
lepszymi w świecie wyrobami. Spe­
cjaliści z tych instytucji badają no­
we wyroby pod względem przydat­
ności ich do produkcji masowej, 
kontrolują jakość produkcji seryj­
nej w stosunku do prototypów itd. 
Do najbardziej znanych w CSRS 
centrów badania jakości należy in­
stytut elektrotechniczny i samocho- 
’owy w Pradze, budowy maszyn w 
Brnie, instytut atestacyjny narzę­
dzi i urządzeń. Placówki te obsłu­
gują nie tylko CSRS, ale i inne kra­
je RWPG. Liczba prowadzonych prac 
stale rośnie. Np. tylko w dziedzi­
nie metalurgii i budowy maszyn w 
ciągu roku przeprowadza się bada­
nia ponad 7 tys. wyrobów.

ZŁOŻA SUROWCOWE 
NA WĘGRZECH

Węgierscy geolodzy intensywnie 
poszukują nowych złóż ropy nafto­
wej i gazu ziemnego w południo­
wej części kraju. Na ukończeniu jest 

tu pierwsza budowa obiektu eksplo­
atacyjnego, gdzie oddzielać się będzie 
gaz od ropy dostarczanej z pięciu 
odwiertów. Jak się szacuje, szyby 
te dadzą jeszcze w tym roku ok. 20 
tys. ton ropy. Po uzyskaniu pełne’ 
zdolności produkcyjnej, od 1982 roku 
coroczne wydobycie oblicza się na 
ok. 200—300 tys. ton. Ma to duże 
znaczenie dla gospodarki węgierskiej, 
ponieważ potrzeby kraju wynoszą 
10 min ton, a wydobywa się obecnie 
tylko 2 min ton ropy. Głównym do­
stawcą tego surowca dla Węgier jest 
Związek Radziecki, skąd sprowadza 
się 7 min ton ropy rocznie.

ZBIORY NOWALIJEK

Pod szklanymi dachami cieplar­
ni .„Krajowa”, „Braszow”, „Buka­
reszt”, „Arad” rozpoczęły się w Ru­
munii zbiory świeżych warzyw. Go­
spodarstwa szklarniowe w tym kra­
ju dysponują solidną baza materiało­
wo-techniczną i wysokoefektywny­
mi odmianami pomidorów, papryki, 
ogórków itp. Rumuńscy specjaliści 
rozwiązali liczne problemy wynika­
jące z kompleksowej mechanizacji 
prac w cieplarniach oraz opracowali 
dwa cykle produkcji warzyw: pier­
wszy trwa od grudnia do czerwca, 
a drugi do ■ listopada. W tym roku 
spodziewane są wysokie plony. Licz­
ne gospodarstwa otrzymują z 1 ha 
P° 100 i .więcej toń pomidórów oraz 
do 200 ton ogórków, w tej pięciolat­

ce powierzchnia warzyw pod szkłem 
zwiększy się o tysiąc hektarów.

MONGOLSKIE FUTRA

Mongolia jest bogata w futra. W jej lasach żyją sobole i lisy, rysie, 
wiewiórki i wydry. W bezkresnej 
pustyni Gobi i w górach na połud­
niu kraju mieszkają antylopy i dzi­
kie wielbłądy. Co roku myśliwi zdo­
bywają tysiące cennych skórek. O- 
statnio modne są futra z bardzo roz­
powszechnionego w Mongolii susła, 
którego skórki łatwo się .wyprawia i które doskonale imitują sobole lub 
wydry. Futra są dużą pozycją na li­
ście eksportowej Mongolii; od wie­
lu lat uczestniczy ona w międzyna­
rodowych aukcjach futrzarskich. O- 
statnio duża partia futer została 
wysłana na aukcję do Lipska.

Z POMOCĄ ZSRR

W ubiegłym roku 670 obiektów w 
różnych częściach świata budowano 
przy technicznej pomocy ZSRR, po­
legającej na dostawach kompletów 
lub dominujących części wyposaże­
nia oraz niezbędnych usług. Łącznie 
dostawy te przedstawiały równowar­
tość przeszło 2,4 miliarda dolarów

Rok 1977 na' świecie był szcze­
gólnie bogaty w inwestycje realizo­
wane z udziałem dostaw radzieckie­
go sprzętu. W tymże roku na 130 
takich obiektach stawiano tradycyi-
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FABRYKI NA EKSPORT
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Szukamy dla Polski odpowied­
niego miejsca w międzynarodo­
wym podziale pracy, musimy za­
tem rozwijać opłacalne dla nas 
specjalizacje, m.in. w najważ­
niejszej dziedzinie współczesne­
go przemysłu — w przemyśle ma­
szynowym. Jednq z takich spe­
cjalizacji już znaleźliśmy — jest 
niq eksport kompletnych fabryk 
kwasu siarkowego.

SĄ to obiekty, których Świat po­
trzebuje coraz więcej. Kwas 
siarkowy jest bowiem podsta­

wowym półproduktem dla szybko 
rozwijającej się dziś produkcji na­
wozów sztucznych, włókien synte­
tycznych, tworzyw sztucznych, bar­
wników, jest on też niezbędny przy 
wytwarzaniu środków piorących, pa­
pieru, a także w hutnictwie i w ra­
fineriach ropy naftowej. Te dzie­
dziny rozwijane są dziś w całym 
świecie, w wielu krajach powstąją 
więc i nadal będą powstawać dal­
sze wytwórnie kwasu siarkowego, 
zatem ich dostawcy mogą robić do­
bre interesy. I właśnie nasz przemysł 
zalicza się dziś do czolotvych w świe­
cie dostawców takich wytwórni.

A wszystko zaczęło się od rozwo­
ju krajowej produkcji kwasu siar­
kowego.

Wśród światowych potęg,..

Już w ubiegłym stuleciu urucha­
miano na naszych ziemiach fabryki 
kwasu siarkowego. W międzywojen­
nym dwudziestoleciu mieliśmy kilka­
naście takich zakładów, wytwarzają­
cych z pirytów (tj. siarczków żelaza) 
ok. 200 tys. t kwasu rocznie. W okre­
sie planu sześcioletniego wybudowa­
liśmy nową wielką fabrykę w Wi- 
zowie, przerabiającą anhydryt (tj. 
siarczan wapnia) z pobliskich ko­
palń. Gdy zaś „wybuchła” rodzima 
siarka tarnobrzesko-grzybowska, 
wówczas nię tylko rozwinęliśmy jej 
wydobycie i eksport (o czym pisał 
niedawno J. Turonek w artykule 
„Wśród siarkowych potęg” — „Z.G.” 
z 2.IV. br.), ale też przestawiliśmy 
na jej przerób szereg fabryk wytwa­
rzających poprzednio kwas mniej 
efektywnymi metodami z pirytów.

Aby przetwórstwo to unowocze­
śnić i szybciej rozwijać — w końcu 
lat pięćdziesiątych zakupiliśmy we 
francuskiej firmie Krebs licencję, 
dokumentację i instalację zautoma­
tyzowanej fabryki kwasu siarkowe­
go z siarki; pierwszą taką wytwór­
nię uruchomiliśmy w Toruniu. Pow­
stały też inne nowoczesne fabryki 
kwasu siarkowego, m. in. przy tar­
nobrzeskim kombinacie.

W rezultacie produkcja kwasu 
siarkowego zaczęła w Polsce szybko 
rosnąć, osiągając (w przeliczeniu na 
kwas 100-proc.) następujące wiel­
kości:

w 1950 r. — 285 tys. t. 
w 1960 r. — 685 tys. t, 
w 1970 r. — 1901 tys. t. 
w 1977 r. — 3 293 tys. Ł

Tym samym Polska znalazła się w 
pierwszej dziesiątce największych 
światowych producentów (po USA, 
ZSRR, Japonii, Francji i RFN, a 
przed W. Brytanią, Włochami, Kana­
dą i Hiszpanią), co dobitnie świad­
czy o awansie naszej chemii. Znacz­
na większość produkowanego u nas 
kwasu siarkowego jest jednak zu­
żywana na potrzeby krajowe, a tyl­
ko niewielką część (w ostatnich la­
tach — po ok. 200—300 tys. t. rocz­
nie) przeznaczamy na eksport. Sam 
wzrost produkcji kwasu siarkowego 
nie miałby zatem większego znacze­
nia dla naszego handlu zagraniczne­
go, gdyby nie towarzyszący temu 
rozwój techniki i technologii wytwa­
rzania.

Pod znakiem postępu

Szybki postęp w technice i tech­
nologii produkcji kwasu siarkowe­
go został zapoczątkowany przez 
wspomniany już zakup francuskiej 
licencji. Potem jednak cały ten po­
stęp, i to znaczny, był już dziełem 
naszych specjalistów.

Zasługa to tym większa, że w 
minionym trzydziestoleciu nasz prze­
mysł chemii nieorganicznej na ogól 
nie był specjalnie faworyzowany, je­
go kadra musiała borykać się z nie­
dostatkiem środków. Wytworzyło to 
jednak w tej kadrze nawyki szcze­
gólnej gospodarności i troski o po­
stęp techniczno-ekonomiczny uzy­
skiwany przy ograniczonych nakła­
dach. Efektywne okazało się też sto­
sowanie w tym przemyśle reguły, że 
bieżącą produkcją mogą z powodze­
niem kierować doświadczeni maj­
strowie, natomiast kadrę inżynieryj­
no-techniczną koncentrowano w za­
pleczu laboratoryjnym i naukowo- 
badawczym. .

Stąd też biuro projektowe prze­
mysłu nieorganicznego „Biprokwas” 
szybko modernizowało technikę i 
technologię produkcji kwasu siar­
kowego, co wyrażało się m.in. moż­
liwościami zwiększania skali pro­
dukcji. Podczas gdy zakupiona in­
stalacja francuska miała zdolność 
produkcyjną 100 tyś. t kwasu siar­
kowego z siarki rocznie — ulepszo­
ne przez naszych konstruktorów in­
stalacje umożliwiają produkcję na 
znacznię większą skalę, rzędu 200, 
300 i 500 tys. t rocznie, zaś ostat­
nio oferujemy fabryki o jeszcze wyż­
szych parametrach (750 i 1000 tys. t 
rocznie). Równocześnie w oparciu o 
licencję firmy Dorr Oliver opano­
waliśmy też projektowanie, wyko­
nawstwo i dostawy fabryk kwasu 
siarkowego z pirytów o stosunkowo 
wysokiej zdolności produkcyjnej 
(360 tys. t rocznie), a oferujemy już 
także wytwórnie o zdolności 540 i 
720 tys. t Osiągnięciem ostatniego 
okresu jest też opanowanie od stro­
ny projektowo-konstrukcyjnej fab­
ryk kwasu siarkowego z gazów pra­
żalniczych o wydajności od 100 do 
500 tys. t rocznie.

Tym samym podjęliśmy budowę 
największych w świecie wytwórni 
kwasu siarkowego; równocześnie du­
że znaczenie ma znaczna poprawa 
stopnia konwersji chemicznej (sy­
stem podwójnej konwersji gazów i 
podwójnej ich absorpcji), co pozwa­
la lepiej wykorzystywać surowiec, a 
zarazem zmniejszyć stopień zanie­
czyszczenia atmosfery (znaczne ulep­
szenie systemu zabezpieczeń przed 
wydostawaniem się szkodliwych o- 
parów produkcyjnych). I dzięki te­
rnu1 zwiększeniu skali wytwarzania •' 
oraz ulepszeniu technologii — pro­
dukcja jest dużo efektywniejsza, niż 
na francuskim pierwowzorze; koszty • 
wytwarzania śą kilkakrotnie niższe, 
sama zaś praca — znacznie „czyś­
ciejsza”.

Rozwijanie techniki 1 technologii 
produkcji i wytwarzanie najnowo­
cześniejszych urządzeń nie byłoby 
jednak dla naszego przemysłu opła­
calne, gdyby miano je dostarczać tyl­
ko na potrzeby kraju, a więc w sto­
sunkowo niewielkich ilościach. Ale 
osiągnięcia naszej techniki otworzy­
ły nam przed tą właśnie dziedziną 
znaczne możliwości eksportu.

Dynamiczny eksport

Już na początku lat sześćdziesią- 
.tych, po uruchomieniu toruńskiej 
fabryki i wstępnym ulepszeniu sto­
sowanej tam technologii, zrodziła się 
myśl produkowania takich fabryk na 
eksport. Mimo że dostawcami kom­
pletnych obiektów są jedynie kraje 
najwyżej rozwinięte — czołowe miej­
sce zajmują tu USA, RFN i W. Bry­
tania— nasze osiągnięcia w technice 
produkcji kwasu siarkowego stały się 
wśród specjalistów na tyle znane, 

że można było liczyć na zagraniczne 
zamówienia. I wobec rosnącego 
światowego zapotrzebowania na na­
wozy sztuczne i inne produkty che­
mii wyłoniła się przed naszym 
przemysłem maszynowym poważna 
szansa efektywnej specjalizacji.

Dążąc do wykorzystania zdobytych 
doświadczeń produkcyjnych oraz mo­
żliwości koniunkturalnych — naj­
pierw, już na początku lat sześćdzie­
siątych, sprzedaliśmy 2 kompletne 
fabryki kwasu siarkowego do Cze­
chosłowacji. Potem, gdy uzyska­
liśmy dla Polski w ramach RWPG 
wyłączną specjalizację na projekto­
wanie, budowę i dostawy takich fa­
bryk — zaczęliśmy szybko rozwijać 
ten eksport, zwłaszcza na szczególnie 
chłonny rynek Związku Radzieckie­
go. W rezultacie ilość sprzedanych 
przez nas za granicę fabryk kwasu 
siarkowego szybko rosła i kształto­
wała się następująco:

10 fabryk w latach 1964—1970 (5 
do ZSRR, 4 do Czechosłowacji, 1 na 
Węgry);

15 fabryk w latach 1971—1974 (10 
do ZSRR, 2 do NRD, 1 do Czecho­
słowacji, 1 na Węgry, 1 do RFN);

18 fabryk w latach 1975—1977 (11 
do ZSRR, 3 do Maroka, 1 do Cze­
chosłowacji. 1 do NRD, 1 do Kame­
runu, 1 do Tajlandii);

20 fabryk jest w 1978 r. w bu­
dowie (18 w ZSRR, 1 w Czechosło­
wacji, 1 w Turcji).

W sumie daje to eksport ponad 
60 fabryk, przy czym — jak widać 
— ogromna jego większość przypa­
da na bieżące dziesięciolecie. Polska 
stała się największym w świecie 
(przed dostawcami amerykańskimi) 
eksporterem takich fabryk. Jak się 
szacuje — około jednej trzeciej przy­
rostu światowej produkcji kwasu 
siarkowego pochodzi dziś z dostar­
czanych przez nas wytwórni.

A jeśli wziąć pod uwagę fakt że 
każda taka fabryka, to kilkanaście 
milionów rubii czy dolarów — wów­
czas stanie się jasne, jak wiele ten 
eksport dla nas znaczy. 1 jak waż­
na może być dalsza jego intensyfi­
kacja.

Zakłady w Gorłowca — jedna z kilkudziesięciu fabryk kwasu siarkowego dostarczonych przez „Polimex-Cekop” dla Związku Radzieckiego.
Fot Z. KWIECIEŃ

j : *

Organiiaeja i współpraca

Dla realizacji tak poważnych za­
dań eksportowych niezbędne było u- 
tworzenle organizacji, która zinte­
growałaby rozproszony poprzednio 
przemysł budowy urządzeń chemicz­
nych (chodzi tu bowiem nie tylko o 
fabryki kwasu siarkowego) i dopro­
wadziła do szybszego jego rozwoju. 
Powołano do życia Zjednoczenie 
Przemysłu Budowy Urządzeń Che­
micznych „Chemak”, w skład które­
go weszło kilkanaście zakłądów wy­
twarzających podstawową aparaturę 
dla przemysłu chemicznego, cukrow­
niczego itp., a także pompy przemy­
słowe, sprężarki, przemysłowe urzą­
dzenia chłodnicze itp. Są to m.in. ta­
kie znane w kraju przedsiębiorstwa, 
jak np.: Zakłady Urządzeń Przemy­
słowych w Nysie, Świdnicka Fabry­
ka Urządzeń Przemysłowych, Zakła­
dy im. Szadkowskiego w Krakowie, 
Kieleckie Zakłady Urządzeń Che­
micznych 1 Armatury Przemysłowej, 
Warszawska Fabryka Pomp, Bielska 
Fabryka Armatur i inne.

Stosunkowo znaczna część produk­
cji „Chemaku" jest przeznaczana 
na eksport. W myśl Uchwały Rady 
Ministrów z 1975 r. w sprawie pro­
dukcji 1 eksportu aparatury chemicz­
nej i cukrowniczej—do 1980 r. eks­
port „Chemaku” obejmie przeszło 
połowę produkcji tego zjednoczenia 
(w czym ok. 80 proc, będą stanowić 
kompletne obiekty, a tylko 20 proc, 
pojedyńcze urządzenia).

Kompletowaniem całych zakładów 
chemicznych na eksport zajmują się 
w ramach tego zjednoczenia dwaj 
generalni dostawcy, a mianowicie:

Q Przedsiębiorstwo Projektowa­
nia i Dostaw Kompletnych Obiek­
tów Przemysłowych „Chemadex” 
(które obok fabryk kwasu siarkowe­
go z pirytu zajmuje się też dosta­
wami cukrowni, obiektów chłodni­
czych, silosów itp.)

• Zakłady Urządzeń Przemysło­
wych w Nysie (dostarczające głów­
nie fabryki kwasu siarkowego z siar­
ki).

Natomiast eksporterem fabryk 
kwasu siarkowego (podobnie jak i 
innych kompletnych obiektów prze­
mysłowych oraz maszyn i urządzeń 
dla wielu branż) jest „Polimex-Ce- 
kop”. Pośredniczy on między gene­
ralnymi dostawcami, a zagraniczny­
mi kontrahentami we wszystkich fa­
zach działalności eksportowej — tj. 
poczynając od złożenia oferty, po­
przez rozmowy negocjacyjne, uzgod­
nienia wzajemnych obowiązków oraz 
warunków technicznych, eksploata­

cyjnych i handlowych — a kończąc, 
na przekazaniu obiektu, do realizacji 
i rozliczeniu kontraktu.

Ten układ organizacyjny 1 podział- 
kompetencji wydaje się być logicz­
nym rezultatem dotychczasowych 
doświadczeń produkcyjnych i eks­
portowych. Nie oznacza to jednak, że 
współpracą między poszczególnymi 
ogniwami tego układu zawsze się 
wzorowo układa, Zdarzają się bo­
wiem spory kompetencyjne dotyczą-, 
ce tego, kto w jakim stopniu ma 
wpływać na projektowanie fabryk 
kwasu siarkowego (czy związany z 
resortem chemii „Biprokwas”, czy też 
należący do przemysłu maszynowego 
„Chemadex”), albo też,, kto w decy­
dującym stopniu ma -wpływać ha 
przebieg transakcji eksportowych 
(generalni dostawcy, czy „Polimeż- 
Cekop").

Zrozumienie właściwie pojmowa­
nego interesu gospodarki narodo­
wej, przełamanie partykularnych 
tendencji i poprawa tej współpracy 
jest niezbędna tym bardziej, że'za­
dania wzrostu omawianego tu eks­
portu nie są bynajmniej łatwe.

Warunki wzrostu
Aby pełniej wykorzystywać możli­

wości zwiększenia wpływów dewi­
zowych, jakie daje eksport wytwór­
ni kwasu siarkowego, nasz prze­
mysł maszynowy może jeszcze spo­
ro zdziałać. Dotychczas bowiem w 
eksportowanych wytwórniach dość 
spory jest udział urządzeń z impor­
tu, których nasz przemysł nie wy­
twarza w sposób gwarantujący wy­
magane parametry jakościowe. Cho­
dzi tu m.in. o szereg elementów ze 
stali szlachetnych, niektóre rodzaje 
pomp itp. Wartość urządzeń z impor­
tu stanowi ok. 10 proc, wartości fa­
bryk sprzedawanych do ZSRR, a w 
przypadku innych odbiorców odsetek 
ten bywa nieraz znacznie większy.

Oczywiście, niekoniecznie musimy 
wszystko sami wykonywać, nie zaw­
sze by się to opłacało — również 
i tu trzeba się kierować wymogami 
międzynarodowej specjalizacji. Rzecz 
jednak w tym, aby nie importować 
takich urządzeń, które nasz prze­
mysł mógłby z powodzeniem robić 
sam. Np. niektóre rodzaje pomp do 
eksportowanych fabryk musimy im­
portować tylko dlatego, że nasze za­
kłady wytwarzające podobne pompy 
wolą je dostarczać mniej wymagają­
cym odbiorcom krajowym, aniżeli 
domagającym się wyższej jakości 
eksporterom.

Dla poprawy efektywności ekono­

micznej lego eksportu, bardzo pożą­
dane byłoby też, aby dostarczane 
przez nas fabryki były projektowane 
bardziej oszczędnie i racjonalnie. Na- 
si pro jektanci bowiem znani są z tego, 
?żOjnader rozrzutnie szafują materia­
łami (budowane przez nas obiekty 
są z reguły znacznie cięższe, niż ana­
logiczne budowane przez zagranicz­
ne firmy) oraz różnymi dodatkowy­
mi urządzeniami (obok właściwej fa­
bryki poWstąje .niemal druga „zapa- 
sowa”)« Jest to- wyraźnie sprzeczne z 
panującymi dziś w świecie tenden­
cjami' do oszczędnego inwestowania 
i powoduje, że za każdą tonę eks­
portowanych urządzeń uzyskujemy 
mniejsze wpływy dewizowe, niż na­
si bardziej oszczędni konkurenci.

Jeśli zaś chodzi o długofalowe 
perspektywy eksportu fabryk kwasu 
siarkowego — możliwości intensy­
fikacji byłyby tu znacznie większe, 
gdybyśmy oprócz tych fabryk mogli 
dostarczać również maszyny i urzą­
dzenia do dalszego przetwórstwa 
tego kwasu. Kwas siarkowy nie jest 
bowiem produktem finalnym, jego 
wytwórnie stanowią zwykle jedynie 
jeden z oddziałów np. kombinatów 
nawozów sztucznych. Zapotrzebowa­
nie w świecie na całe takie kombi­
naty jest nieporównywalnie większe, 
niż na same tylko wytwórnie kwasu, 
przy czym dostawy całych kombi­
natów — jako bardziej skompliko­
wane, zawierające większy wkład 
myśli technicznej — umożliwiają o- 
siąganie znacznie wyższych zysków.

Ostatnio zaczęliśmy włączać się do 
realizacji zapotrzebowania na takie 

• kombinaty w ten sposób, że podję­
liśmy konsorcjalną współpracę z 
wielkimi firmami zachodnioeuropej­
skimi, wspólnie dostarczając komple­
ksowe obiekty na rynki trzecie. Tak 
np. z firmami Siemens i Uhde do­
starczyliśmy kombinat nawozów 
sztucznych dla Maroka, z firmą 
Kloeckner — dla Kamerunu, a z 
firmą Uhde — dostarczamy obecnie 
dla Turcji: nasz wkład do tych kom­
binatów — to właśnie wytwórnie 
kwasu siarkowego.

Fachowcy uważają jednak, że stać 
nas już na to, aby pokusić się o eks­

port takich kombinatów w całości. 
Oczywiście, byłoby to bardziej skom­
plikowane i wymagałoby wielu in­
tensywnych wysiłków ze strony na­
szych projektantów i przemysłu ma­
szynowego, ale w handlu zagranicz­
nym nic nie ma za darmo. Kto chce 
robić dobre interesy — nie może 
stać w miejscu, musi być ekspan­
sywny. A my mamy już realne pod­
stawy do takiej ekspansji.

BUŁGARIA

ne wiechy oznaczające finał inwe­
stycyjnego wysiłku i gotowość do 
prób technicznych, a następnie eks­
ploatacji. Lista odbiorców wyposa­
żenia dla kluczowych najczęściej dla 
danego kraju inwestycji obejmuje 
Nigerię, Iran, Indie, Egipt, Syrię, Al­
gierię. Irak, Pakistan, Turcję, Etio­
pię, Cejlon, Finlandię i szereg in- 
n'-ch krajów — w sumie było ich w 
roku ubiegłym 78. Największy stru­
mień radzieckich dostaw inwestycyj­
nych kieruje się jednak do krajów 
socjalistycznej wspólnoty. Na kraje 
RWPG przypadało w ubiegłym ro­
ku 490 takich inwestycyjnych pla­
ców budowy.

BUDAPESZT PRZYSZŁOŚCI

Opracowano już konkretne plany 
rozbudowy stolicy Węgier do końca 
bieżącego stulecia. Najistotniejszymi 
zagadnieniami w tych planach jest 
budownictwo mieszkaniowe i komu­
nikacja miejska. W ciągu zakończo­
nego niedawno 15-letniego progra­
mu budownictwa mieszkaniowego 
oddano na Węgrzech łącznie około 
miliona nowych mieszkań, z czego 
jednak w Budapeszcie tylko 187 tys. 
Zważywszy, że w Budapeszcie mie­
szka więcej niż jedna piąta całej 
ludności, stolica Węgier raczej n;e 
była dotychczas uprzywilejowywana. 
Ta sytuacja ulega zasadniczej zmia­
nie już w obecnym planie pięciolet­
nim, a do roku 1990 Budapeszt ma

otrzymać ponad 300 tys. nowych 
mieszkań, czyli o około 40 proc, wię­
cej niż w poprzednim piętnastole­
ciu. Zatem do roku 1990 około trzech 
czwartych. obecnie ludności miasta 
zdecydowanie poprawi swe warunki 
mieszkaniowe.

BOGACTWO LEŚNE

3,7 miliarda hektarów, czyli około 
1/3 powierzchni naszego globu, po­
krywają lasy. Według szacunków 
specjalistów, światowe zasoby su­
rowca drzewnego sięgają od 300 do 
400 mld metrów sześciennych. Wśród 
bogactw naturalnych Ziemi drewno 
zajmuje trzecie miejsce — po węglu 
i ropie naftowej.

Największym potentatem leśnego 
bogactwa jest Związek Radziecki, na 
którego obszarze skupia się jedna 
czwarta światowych rezerw drewna. 
Same tylko zasoby zwartych obsza­
rów leśnych między syberyjskimi 
rzekami Jenisiejem i Angarą ocenia­
ne są na 23,3 mld metrów sześć. 
ZSRR jest zarazem największym 
producentem drewna — pozyskuje 
się tu 1/5 światowej produkcji dre­
wna. Na drugim miejscu tej tabeli 
znajdują się Stany Zjednoczone (19 
procent), następnie Chiny 1 Brazylia 
(oba kraje po blisko 10 proc.) oraz 
Kanada (6 procent). Łącznie kraje 
te pokrywają dwie trzecie światowe­
go zapotrzebowania na ten surowiec. 
Na dalszych miejscach znajdują się 
Nigeria, Szwecja, Japonia, Finlandia,.

Francja, Tanzania, RFN, Kolumbia, 
Rumunia, Etiopia i Sudan. Najgę­
ściej zalesionym krajem świata jest 
Finlandia, gdzie na 1 mieszkańca 
przypada 4.2 ha obszarów leśnych 
(dla porównania: w NRD tylko 0,17 
hektara).

ELEKTRYFIKACJA

Elektryfikacja bułgarskich linii 
kolejowych, która objęła już 1308 
km i ma blisko 15-letnią historię, 
będzie i w roku bieżącym podstawo­
wym kierunkiem rozwoju Bułgar­
skich Kolei Państwowych. Przewi­
duje się, że do końca 1980 r. zele­
ktryfikowane zostaną następne 794 
km linii kolejowych, z których wa­
żniejsze odcinki to; Sofia—Mezdra. 
Ptowdiw — Jamboi, Ruse — Sindel, 
Tułowo — Stara Zagora, a prace na 
odcinku Jambot — Nowa Zagora 
są już na ukończeniu. Zelektryfiko­
wano i oddano do użytku linię ko­
lejową Górna Oriachowica — Dybo- 
wo. Dzięki elektryfikacji tego odcin­
ka, a później też linii Sofia—Mezdra 
zostanie zamknięty „mały węzeł” 
trakcji elektrycznej, łączący Bułgarię 
północną i południową. Efekt eko­
nomiczny: wzrasta zdolność przewo­
zowa tego odcinka o 32 proc.; zwię­
ksza się średnia prędkość technicz­
na o 52,2 proc.; powstąją przesłan­
ki znacznej oszczędności paliwa — 
47 tys. t rocznie; skraca się czas 
podróży między Traeją a Mezją (Buł­
garią południową a północną).

KRAJOWA
KONFERENCJA 
PARTYJNA
W kwietniu w Sofii odbyła się 

krajowa konferencja Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej.

Uczestniczyło w niej 1616 delegatów 
800-tysięcznej partii komunistów 
bułgarskich. Na porządku dziennym 
znalazły się główne, strategiczne pro­
blemy społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju — doskonalenia socjali­
stycznej organizacji pracy i planowe­
go kierowania gospodarką.

Nie będzie przesadą stwierdzenie, 
że w rzeczywistości konferencja by­
ła końcowym etapem ogólnonaro­
dowej dyskusji nad tymi problema­
mi, które postawione zostały z całą 
ostrością w notatce Todora Żiwko- 
wa do Biura Politycznego KC BPK 
w ubiegłym roku. Notatka przy­
wódcy partii stała się podstawą dy­
skusji we wszystkich organizacjach 
partyjnych.

Wcielane Jest w życie strategicz­
ne hasto obecnej pięciolatki — wy­
sokiej .jakości 1 wysokiej ofektyw-!

noścl we wszystkich sferach żyda ' podstawie projentow inżynierskich.
.---------- . ....—■- —» Umożliwia to dostosowanie planówspołecznego. Istnieją jednak pewne

niedociągnięcia, które opóźniają po­
stęp. W kraju powstała solidna ba­
za materialno-techniczna o wielkich 
możliwościach, które nie są wyko­
rzystywane w pełni głównie z po­
wodu niedociągnięć w organizacji 
pracy i w planowaniu, z powodu nie­
efektywnego wykorzystywania siły 
roboczej i materiałów. Wobec tych 
niedociągnięć partia nie może pozo­
stać obojętna. I właśnie one były 
przedmiotem ostrej krytyki w notat­
ce Todora Żiwkowa. Ale oprócz o- 
strej krytyki wskazane zostały drogi 
i sposoby Ich przezwyciężania. Wła­
śnie w celu pokonania dysproporcji 
między istniejącymi możliwościami 
a ich wykorzystaniem, w notatce wy­
tyczone zostałj' główne kierunki do­
skonalenia socjalistycznej organiza­
cji pracy i planowego kierowania 
gospodarką.

Jednym z podstawowych kierun­
ków doskonalenia planowania jest 
przekształcenie pięcioletniego planu 
w główny dokument planowy. Dru­
gi podstawowy kierunek to .zagwa­
rantowanie niezbędnych dla wyko­
nania programu produkcyjnego do­
staw surowców i materiałów, paliw 
i energii, maszyn i urządzeń oraz 
siły roboczej. Nowa technologia pla­
nowania łączy scentralizowane pla­
nowanie z aktywnym udziałem ludzi
pracy w sporządzaniu planu. Plan Bułgarii 
powstaje „od dołu — do góry” na

do konkretnych warunków w posz­
czególnych zakładach i organiza­
cjach, uwzględnianie przy ich spo­
rządzaniu wniosków i przedsięwzięć 
zmierzających do poprawy organi­
zacji pracy, co powinno sprzyjać wy­
ższemu stopniowi realności planów. 
Wzrasta poważnie rola kontrplanów. 
Zwiększa się rola czynnika subiek­
tywnego. co wymaga zmian w spo­
sobie myślenia kierownika, specjali­
sty, robotnika, umożliwia podjęcie 
rozumnego ryzyka związanego z 
twórczością.

Krajowa konferencja partyjna roz­
patrzyła te główne problemy roz­
woju Bułgarii, zanalizowała niedo­
ciągnięcia i trudności oraz wysunęła 
wnioski dla pomyślnej realizacji 
ttchwal XI Zjazdu partii. Konsek­
wentna realizacja podjętych decyzji 
w sprawie doskonalenia socjalistycz­
nej organizacji pracy 1 planowego 
kierowania gospodarką stworzy nie­
odzowne warunki dla wzrostu efek­
tywności i poprawy jakości we 
wszystkich sferach życia społeczne­
go, dla dalszej przyspieszonej budo­
wy rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego w Ludowej Republice
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ze świata 
nauki i techniki

Z AD-2 PRZEZ MGŁĘ
W Zakładzie Elektroniki Politechniki 

Gdańskiej powstał i zdał egzamin: prak­
tyczny aparat przenośny dla pilotów por­
towych. Jest to system,, oznaczonysym- 
bolem AD-!, o zasięgu 300 km,.a słułący 
do wprowadzania statków do portu w 
ka*dych  warunkach, nawet przy gęstej 
mgle. Aparat przenoiny-działa z-,pomo­
cą nadajników zainstalowanych w Gdań­
sku,-w Górkach' Zachodnich i na Helu. 
Zainstalowanie dwóch następnych: syste­
mów — w Kołobrzegu i Świnoujściu u- 
mo*liwl  nie tylko wprowadzanie ; stat­
ków, ale i kierowanie flotą‘‘kutrową-na 
bałtyckich łowiskach. (PAI)

• Zmiany cen zbóż i pasz były 
dość zróżnicowane. Zwyżka cen psze­
nicy uległa zahamowaniu wobec 
wzrostu dostaw od farmerów w USA 
oraz stosunkowo słabego popytu na 
import. Warto jednak odnotować, że

ENERGETYKA ATOMOWA 
WE FRANCJI

Udział energii nuklearnej w pro­
dukcji prądu elektrycznego we Fran­
cji zwiększył się w ciągu roku (do 
marca br.) z 8 do 12 proc. Jest to 
wynik uruchomienia dwóch agrega­
tów energetycznych po 890 MW w 
elektrowni atomowej w Fessenheim.

W marcu produkcja energii elek­
trycznej wyniosła 19,63 min kWh, z 
czego 2,34 min przypadło na siłow­
nie nuklearne, 7,32 min — na siłow­
nie cieplne zasilane paliwem płyn­
nym lub węglem i 7,68 min — na 
elektrownie wodne.

Mimo wzrostu znaczenia elektrow­
ni atomowych, program rozbudowy 
energetyki nuklearnej we Francji jest 
realizowany z opóźnieniem. Przewi­
duje on, że w 1985 r. jej udział w 
produkcji energii elektrycznej wy­
niesie 50 proc., a w ogólnokrajowym 
bilansie energetycznym — 20 proc. 
W tym roku przewiduje się oddanie 
tylko 1950 MW-nowych mocy; w 1979

WYŻSZĄWYDAJNOŚĆ
W Zakładzie Doświadczatno-Badaw- 

ezym Ceramiki Elektronicznej w War­
szawie wdrożono - próbne prototypowe 
urządzenie do podawania płytek filtro­
wych do końcówek,.! własną orientacją. 
Na urządzeniu wykonuje się operacjo 
montażu (klejenie) płytek filtrowych z 
końcówkami dla filtrów 10,7 MHz o wy­
miarach 3,0 x 0,0 (.grubości 0,05 — 0,35 
mm, orientowane przez obsługującego. 
Praktyczna wydajność przy produkcji fil­
trów: 100 sztuk ha godzinę. Główny autor 
opracowania: mgrinż. J. Karwowski. Za­
stosowanie tego urządzenia zapewnia wię­
kszą dokladnośó i powtarzalność monta­
żu oraz zwiększa wydajność pracy.

(MPM)

POWIETRZE W UZDROWISKU
Opracowany został program ochrony 

środowiska w BUsku-ZdroJu przewidu­
jący m.in. likwidację małych kotłowni I 
wybudowanie centralnej ciepłowni dla 
miasta 1 uzdrowiska. Dzięki temu zmniej­
szy się zapylenie okolicy i można będzie 
zaoszczędzić wiele ton węgla. Planuje się 
teł budowę obwodnicy zachodniej, która 
wyeliminuje ruch pojazdów z rejonu u- 
Mrowiska i połączy szosy z Kielc i Piń­
czowa z drogami prowadzącymi do No­
wego Korczyna i Kazimierzy Wielkiej.

(WIT)

NOWOSĄDECCY 
RACJONALIZATORZY

W woj. nowosądeckim działa 29 zakła­
dowych klubów tećbniki i racjonalizacji, 
które skupiają ponad 3000 członków. W 
ub. r. nowosądeccy racjonalizatorzy zgło­
sili prawie 3000 usprawnień i wynalaz­
ków. W rozwoju wynalazczości przodują 
kluby techniki i racjonalizacji działają­
ce przy Fabryce Maszyn Wiertniczych i 
Górniczych „Glinik” w Gorlicach, Zakła­
dach Naprawczych Taboru Kolejowego 
w Nowym Sączu oraz Sądeckich Zakła­
dach Elektrowęglowycb (PAP)

NOWY PARK NARODOWY
W regionie lubelskim utworzono przed 

dwoma laty, na powierzchni ponad 4890 
ha, Roztoczański Park Narodowy. Domi­
nują w nim lasy i skupiska krzewów o 
gatunkach spotykanych w regionie pod­
karpackim i w Karpatach. Obecnie pro­
jektuje się powiększenie tego parku do 
9000 hektarów. Równocześnie w Zakładzie 
Systematyki i Geografii Roślin UMCS o- 
pracowano projekt Zachodnio-Polskiego 
Parku Narodowego, w rejonie Wytyczna; 
znajdzie się w nim ogromny kompleks 
torfowisk, łączących' ze sobą pięć Jezior. 
Nowy Park Narodowy zlokalizowany bę­
dzie w sąsiedztwie Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego.
(PAI)

WIĘCEJ CUKRU Z BURAKÓW
Po długotrwałych badaniach laborato­

ryjnych i próbach doświadczalnych, In­
stytut Chemicznej. .Technologii iZywności 
Politechniki Łódzkiej przekazał cukrow­
nictwu nową alkaliczną metodę Oczysz­
czania soków cukrowniczych, Metodą .nie 
powoduje powstawania ścieków. Roztwór 
związków usuwanych z soków cukrow­
niczych Jest uzyskiwany w postaci za­
gęszczonej i może być cennym składni­
kiem paszy — dodaje się go do wysłod­
ków buraczanych. Zastosowanie metody 
łódzkiej zwiększa ilość uzyskiwanego cu­
kru o ok. 9 proc. (WiT)

METAN Z OCZYSZCZALNI 
ŚCIEKÓW

Częstochowa dysponuje największą i 
najnowocześniejszą w kraju oczyszczal­
nią ścieków. W interesujący sposób'roz­
wiązano m.in. problem wykorzystania 
metanu — gazu uzyskiwanego w trakcie 
procesu fermentacji osadów ściekowych. 
Gazem tym w okresie zimy opalane sa 
dwupaliwowe kotły*  produkcji ^Przedsię­
biorstwa Energomontażowego Przemysłu 
Węglowego w Chorzowie. Ciepłem uzy­
skiwanym z tych kotłów ogrzewano bu­
dynki na terenie oczyszczalni. Ponadto 
opracowano przy pomocy Politechniki 
Częstochowskiej i wykonano silnik spali­
nowy na metan, który napędza agrega*  
prądotwórczy (MPM)

CHIŃSKIE BADANIA 
KOSMICZNE

Jak doniosła agencja „Nowe Chiny” — 
w ciągu ostatnich trzech lat Chiny od­
zyskały trzy sztuczne satelity, sprowa­
dzając je z orbity. Informację tę poda' 
Sun Chia-tung — jeden z badaczy*  w 
chińskim programie kosmicznym — na 
narodowej konferencji w sprawach nau­
ki, która odbyła się ostatnio w Pekinie. 
Stwierdził on, że ,;sztuczne satelity ze­
brały użyteczne informacje o przestrzeni 
kosmicznej | o Ziemi”. (PAP)

PATENTY LUBELSKICH 
AGROFIZYKÓW

Kilkanaście oryginalnych metod ba­
dawczych opracował zespół naukowców 
z Zakładu- Agrofizyki PAN w Lublinie. 
Kontynuacją tych badań było skonstru­
owanie 10 unikalnych aparatów. I meto­
dy, i aparaty służą do określania mecha­
nicznych cech roślin — zastosowanie ich 
w praktyce rolnej zmniejsza straty roślin 
w okresie wegetacji przy zbiorach i przy 
przechowywaniu plonów. Tą drogą moż­
na określić podatność zbóż na osypywa­
nie ziarna, odporność ziarna na uszko­
dzenia mechaniczne w czasie zbioru, tran­
sportu i suszenia; można też oceniać wy­
lęganie zbóż, a nawet zapobiegać temu 
zjawisku, powodującemu straty w plo­
nach. (PAI)

METAL Z ODZYSKU
Od dłuższego czasu Pracownia Elektro­

chemii w Instytucie Chemii Podstawowej 
Politechniki Poznańskiej stosuje oprą 
cówane we własnym zakresie metody 
odzyskiwania metali szlachetnych — d» 
wykorzystania w elektronice i w różnycf 
gałęziach przemysłu precyzyjnego. M. in 
okazało się, że w pogalwanicznych ście 
kach można znaleźć spore ilości molib­
denu. Metoda poznańskiej Pracowni pe 
lega na wytrącaniu i usuwaniu kwasó. 
ze ścieków. Tą drogą odzyskano w ciąg*  
roku kilkadziesiąt ton molibdenu wag 
nia, który został wykorzystany jata 
składnik stopowy przez Hutę Baildon. 

Korzyści uzyskane z tego tytułu liczon. 
są na miliony. (WiT)

KOTŁY NA WĘGIEL Z HAŁD
W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Ko- 

nowskich Górach opracowano konstruk 
cję I wykonano prototyp, kotła parowe 
go, przystosowanego do spalania węgla 
odpadowego zalegającego na hałdach ko­
palnianych. Obecnie otwiera się wit 
droga do wykorzystania milionów ton ot 
padów węglowych i do pozbycia się u- 
ciążllwych hałd. Pierwszy tego rodzaju 
kocioł zdał pomyślnie egzamin w kopalni 
„Jowisz” w Wojkowicach. (MPM)

koniunktura na święcie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w doi. za uncję)

Tabela 1

M.IV. I.V. 9.V, 18.V.

Londyn 170,8 178,3 173,3 174,8
Zurych 170,6 172,9 17>tl 174,8
Pary* 172,3 173,3 178,0 176,5

złota zwyżkowała. W Londynie wzro­
sła ona z 170,8 dolarów za troy 
uncję w dniu 28.IV. do 174,8 dola­
rów za troy uncję w dniu 12.V. (por. 
tabela nr 1 i wykres). Zwyżka ceny 
złota zaznaczyła się bardzo wyraź­
nie po zakończeniu kolejnej (21 już), 
miesięcznej aukcji złota znajdujące­
go się w dyspozycji MFW. Aukcja

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1VL1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

17.IV. 138,1
3.V. 830,7
8.V. 301,3

U.V. 343,7
Przed miesiącem 830,1
Przed rokiem 309,7

W pierwszej dekadzie maja wskaź­
nik cen surowców „Financial Times” 
wzrósł z 238,9 w dniu 27.IV do 242,7 
w dniu 11.V. a więc o 3,8 punkta, 
kształtując się na poziomie wyższym 
niż przed miesiącem o 3,6 punkta, 
niższym jednak niż w odpowiednim 
okresie ub. roku o 27 punktów (por. 
tabela Nr 3 i wykres). Istotny wpływ 
na wzrost ogólnego wskaźnika cen 
surowców miała dalsza zniżka kursu 
funta szterlinga. Dla bliższego wyja­
śnienia zmian tego wskaźnika sięg­
nijmy jednak — jak zwykle — do 
danych tabeli Nr 4. Z tabeli tej wy- 

wiadomości gospodarcze

ta (piata z kolei w br.) odbyła się 
3.V. Sprzedano na niej 524,8 tys. 
uncji złota po średniej cenie 170,4 
dolarów za troy uncję. Była to 
wprawdzie najniższa cena uzyskana 
na tych aukcjach w br., wyższa jed­
nak niż na 18 poprzednich aukcjach 
MFW, które odbyły się w okresie 
od 2.VI.1976 r. do 7.XII.1977 r.

Ruch ceny złota, a także jej po­
ziom uzyskany na ostatniej aukcji 
MFW wskazuje więc, że utrzymuje 
się ona na wysokim poziomie. Jest 
to fakt godny odnotowania w związ­
ku z ogłoszeniem niedawno o for­
malnym zatwierdzeniu przez MFW 
wcześniejszej decyzji o demonetyza- 
cji złota oraz sprzedaży części złota 
z rezerw banków centralnych USA 
i Indii (o czym informowaliśmy w 
poprzednich przeglądach).

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych w pierwszej dekadzie 
maja na odnotowanie zasługuje 
przede wszystkim dalsze wzmocnie­
nie kursu dolara USA w stosunku 
do walut innych głównych krajów 
kapitalistycznych (por, tabela 2). Ten­
dencja ta zaznaczyła się już wcze­
śniej, głównie w związku z powro­
tem kapitałów krótkoterminowych 
do USA, w oczekiwaniu na podwyż­
kę stopy procentowej, w pewnym 
stopniu również w związku z na­
dziejami na ograniczenie importu ro­
py naftowej oraz zmniejszenie ujem­
nego salda bilansu obrotów handlo­
wych z zagranicą. Pogłoski o moż­
liwości wzrostu kosztów kredytu w 
USA znalazły potwierdzenie w ogra­
niczeniach kredytowych wprowadzo­
nych przez System Rezerwy Fede­
ralnej, a następnie (11.V.) w pod­
wyższeniu stopy dyskontowej z 6,5 
do 7 proc., co znajduje wyraz w 
zwyżce prima ratę banków handlo­
wych, a także, stopy oprocentowa-

■według ostatnich ocen Ministerstwa 
Rolnictwa USA, zbiory zbóż ozimych 
w tym kraju mają być w br. niższe 
o 16 proc, niż w roku 1977. Według 
tej samej oceny, zbiory zbóż w ZSRR 
wynieść natomiast mają w br. 217 
min ton, a więc zwiększyć się o 34 
min. w stosunku do słabego urodza­
ju w roku 1977. co wpłynąć może na 
zmniejszenie dużego ich importu. Wobec znacznych nadwyżek pszeni­
cy, jakimi dysponują USA (znalazło 
to wyraz w programie ograniczenia 
areału jej uprawy) minister rol­
nictwa tego kraju, B. Bergland, roz­
począł rozmowy z największymi im­
porterami zbóż z USA Pierwszym 
etapem jego podróży zagranicznej 
jest Moskwa.

Ceny innych zbóż i pasz zwyżko­
wały: w zakresie kukurydzy było to 
związane z opóźnieniem jej zasiewów 
w USA, związanym z trwającymi od 
dłuższego czasu deszczami i chłodem; 
w zakresie soi, — ze zwiększonym 
zapotrzebowaniem na import ze stro­
ny krajów zrzeszonych w EWG (wo­
bec możliwości wprowadzenia opłat 
od importu śruty sojowej) oraz z 
krajów socjalistycznych.
0 Zróżnicowane były również 

zmiany cen innych artykułów żyw­
nościowych. Ceny kawy na giełdzie 
londyńskiej wzrosły w stosunku do 
poziomu z końca kwietnia w związku 
z osłabieniem kursu funta szterlin­
ga, informacjami o przymrozkach w 
Brazylii oraz wycofaniu się z rynku 
Wybrzeża Kości Słoniowej. Zwyżka 
ta ma jednak — jak się wydaje — 
przejściowy charakter. Na pewne 
zmniejszenie zbiorów kawy w Bra­
zylii wpłynąć mogą przede wszy­
stkim skutki suszy (pogłoski o przy­
mrozkach okazały się bowiem prze­
sadzone). W sumie na rynku kawy 
obserwuje się znaczną podaż i sto­
sunkowo słaby wzróść popytu" W 
oczekiwaniu- na dalszą zniżkę cen. 
Potwierdza to fakt, że Brazylia pro­
wadzi nadal agresywną politykę 
sprzedaży, co znalazło wyraz w no­
wym obniżeniu minimalnej ceny 
eksportowej (z 170 do 160 centów 
za funt) oraz podatku od eksportu 
kawy. Poważnymi nadwyżkami ka­
wy dysponuje Kolumbia, a kraje 
Ameryki środkowej, po czasowym 
wstrzymaniu eksportu, wznowiły jej 
wywóz.

Ceny ziarna kakao obniżyły się w 
stosunku do poziomu z końca kwiet 
nia, mimo informacji, że Ghana bę­
dzie miała w br. zbiory najniższe 
od 20 lat i mniejsze o połowę od re- 

r. wzrost mocy elektrowni atomo­
wych wyniesie natomiast 8245 MW.

PETRODOLARY 
WRACAJĄ DO USA

Specjalny raport ministerstwa 
handlu USA stwierdza, że niemal 
wszystkie wydatki Stanów Zjedno­
czonych w krajach produkujących 
ropę naftową w ciągu ostatnich czte­
rech lat powróciły do kraju w for­
mie inwestycji i wpłat na konta ban­
kowe krajów naftowych. Raport 
stwierdza, że w latach 1974—1977 
Stany Zjednoczone importowały z 
krajów zrzeszonych w OPEC dobra i 
usługi wartości 106 mld dolarów. W 
tym samym okresie eksport USA do 
tych krajów wyniósł 70 mld dolarów. 
Pozostawia to więc deficyt w wyso­
kości 36 mld dolarów, jednakże kra­
je OPEC ulokowały jednocześnie w 
USA 38 mld dolarów w postaci roz­
maitych inwestycji, wpłat na konta 
bankowe oraz płatności za dostawy 
sprzętu wojskowego. *

nia kredytów dolarowych na Euro- 
rynku.

Nowym czynnikiem, który wpłynął 
wzmacniająco na kurs dolara w 
pierwszej dekadzie maja, były wyni­
ki obrad krajów OPEC, które odby­
ły się w dniach 6 1 7 maja w Taif 
(Arabia Saudyjska). Obrady te mia­
ły informacyjny charakter, i co się 
z tym wiąże — zgodnie z założe­
niem — nie zakończyły się podję­
ciem żadnych wiążących uchwał. Na 
obradach tych odrzucono jednak, 
praktycznie rzecz biorąc, wcześniej­
sze propozycje zmierzające do pod­
wyżki cen ropy, zastąpienia dolara 
w rozliczeniach za ropę przez SDR 
(waluta manipulowana MFW), lub 
korygowania jej ceny dolarowej na 
podstawie koszyka (średniego kursu) 
walut głównych krajów kapitali­
stycznych. Podstawą wspomnianych 
wyżej propozycji była zniżkowa ten­
dencja kursu dolara działająca ob­
niżające na efektywne wpływy za 
eksport ropy. Wobec nadwyżki po­
daży nad efektywnym popytem na 
ropę (według oceny Arabii Saudyj­
skiej sytuacja ta utrzymać się może 
do roku 1981), a także zdecydowa­
nego sprzeciwu dwóch największych 
eksporterów ropy (Arabii Saudyj­
skiej i Iranu), wyniki ostatnich 
obrad krajów OPEC zostały uznane 
za sygnał, że jej ceny nie ulegną 
zmianie, a dolar pozostanie nadal 
głównym środkiem rozliczeń za ro­
pę naftową.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu­
guje również utrzymujące się od po­
łowy marca osłabienie kursu funta 
szterlinga. W kwietniu Bank Anglii 
przeciwdziałał tej tendencji przez 
podwyżkę stopy pożyczkowej (z 6,5 
do 7,5 proc.), przede wszystkim jed­
nak przez znaczny interwencyjny 

Tabela 4

Jedn. 
pieniężna U.V. 37.IV.

Przed 
m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOZA I PASZE
pszenica c enty/butz. 307,3 307.3 334,8 232,1 132,0
kukurydza 251,2 242.3 214.0 237.0 107,3
jęczmień 
ziarno soi

doi./tona M.5 ?2.2 93.7 80,"
294.0 M8.0 338.0 337.0 76.0

—... — —— -....... .. •
INNĄ 41« NOSC
kawa r^sU/iona 1450.8 1391.5 !3G\0 3157,5 46.1
kakao 1947.0 3100.0 2039.0 21E6.0 71.9
cukier centy/Ib 7.4 7.5 7.9 9,0 82,2

WŁÓKNA 1 SKORY 
bawełna centy/Ib sij 59.5 59.3 80.0 76,8
wełna penny/kg 876,0 275,0 370,0 283,0 97,3
skóry ciężkie 

(krowie) centy/Ib 45.0 44,0 43,5 40,0 113,3

METALE
iłom stali dol./tona 73.5 75.3 78,3 88,8 109,3
miedt elektr. 

(wire bars) I.sztJton. 893,0 690.5 697,5 819,0 84,3
cyna 8460,0 6125,0 5980,0 5720.0 113,9
cynk 304,0 294,5 309,5 375,0 81.1
ołów en 231,0 305,5 ■ 314.0 401,0 72,6- . -

INNE 
kauczuk penny/kg 54,0 53,0 49,0 52,3 103,8

Miejsce notowania. Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — 
jęczmień, owies, Rotterdam — ziarno soi. Nowy Jork — cukiet złam stali, Brad- 
ford — wełna, Liveipoo) — bawełna. Londyn - kawa, kakao, miedź elektrolity­
czna (wtre bars). cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak

kordowo wysokich osiągniętych w 
roku 1964/65. Zniżka cen ziarna ka­
kao związana jest głównie z likwi­
dacją wcześniej dokonanych zaku­
pów o charakterze spekulacyjnym, 
które działały silnie na zwyżkę jego 
cen. Jest to rezultat wspomnianej w 
poprzednim przeglądzie prognozy 
ogłoszonej przez znaną londyńską 
firmę Gili and Duffus, przewidującej 
znaczną nadwyżkę podaży nad popy­
tem, a także szacunków francuskich 
— które przewidują, że już w naj­
bliższych miesiącach ceny kakao bę­
dą zniżkować.

Ceny cukru obniżyły się w sto­
sunku do końca kwietnia, oscylując 
nadal na bardzo niskim poziomie.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego zwyżkowały w stosunku do 
poziomu z końca kwietnia. Na pew­
ne wzmocnienie cen bawełny wpły­
nęły złe warunki atmosferyczne w 
południowo-wschodnich Stanach 
USA, przede wszystkim jednak za­
kupy bawełny w tym kraju przez 
ChRL. Dalsza zwyżka cen wełny by­
ła rezultatem osłabienia kursu fun­
ta szterlinga, ale także stosunkowo 
dużych zakupów ze strony Japonii 
i krajów socjalistycznych. Mocne 
notowania cen skór utrzymują się

KOMPROMIS W DEBACIE 
ROLNEJ EWG

Po kilku miesiącach nieporozu­
mień ministrom rolnictwa krajów 
EWG udało się ostatecznie 12 maja 
osiągnąć kompromis na temat pod­
wyżki cen gwarantowanych w sezo­
nie 1978/79 i połączonych z nią kwe­
stii opłat wyrównawczych, cen win i pomocy dla rolnictwa śródziemno­
morskiego. Zdecydowano, że ceny to­
warów rolnych zostaną podniesione 
średnio o 2,25 proc. (1,26 proc, w 
przypadku pszenicy, 2,5 proc, w przy­
padku wołowiny i 2 proc, w przy­
padku mleka i cukru). Jest to naj­
niższa podwyżka cen artykułów od 
wielu lat Jednocześnie ministrowie 
postanowili zdewaluować niektóre 
„zielone waluty”: franka francuskie­
go o 2,6 proc., funta irlandzkiego o 
6 proc., lira o 5 proc. Z kolei marka 
zachodnioniemiecka została zrewa- 
luowana o 0,3 proc.

W sumie dzięki podwyżkom cen 
skupu i dewaluacjom „zielonych wa­
lut”, które wpływają na wzrost do­

Tabela 1
KURSY WALUT

38.IV. 6.V. 9.V. 12.V.

Funt szterling (w doi. m timO 1329 1,813 1,821

Gulden holenderski (w guld. za doi.) a,sio 3,817 2,248 2,380
Frank belgijski (we fr. za doi.) 32,30 82,H 33,96

Marka RFN (w mk za doi.) a,oao 8,078 2,097 2,108

Lir włoski (w lirach za doi.) aaa.a 880,8 870,7 871,5

Frank tranc. (we fr. za doi.) 4,609 4,607 ■ 0,643 4,661

Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 1,938 1,031 1,978 1,980

Korona szwedzka (w kor. za doL) 4,oia 4,110 4,634 0,619

Jen Japoński (w Jenach za doi.) 133,9 824,8 825,7 225,5

skup funtów za obce dewizy (co do­
prowadziło do istotnego zmniejsze­
nia rezerw dewizowych W. Brytanii). 
Wobec dalszego osłabienia kursu 
funta szterlinga w pierwszej deka­
dzie maja Bank Anglii został zmu­
szony do nowej podwyżki stopy po­
życzkowej (efektywnie z dniem 12.V. 
do 9 proc.). Będzie to miało nega­
tywny wpływ na rozwój wewnętrz­
nej koniunktury, która w ostatnim 
przeglądzie ogłoszonym przez Stowa­
rzyszenie Brytyjskiego Przemysłu 
(CBI) została określona jako „stag­
nacja lub nieco lepiej”. Obrona kur­
su funta szterlinga została podjęta 
w związku z tym, że jego zniżka 
silnie oddziałuje na wzrost kosz­
tów importowanych surowców, i — 
co się z tym wiąże — jest nie tylko 
vażnym czynnikiem potęgującyn 
wewnętrzną inflację, lecz również 
działającym na wzrost kosztów eks­
portowanych towarów, a więc także 
na spadek konkurencyjności eks­
portu.

Z innvch zmian na rynkach wa­
lutowych '.rarto zwrócić uwagę na dewaluację escundo portugalskiego 
(o 6,1 prec. w stosunku do dolara) 

od pewnego już czasu działając o- 
graniczająco na wzrost zakupów,:

• Zróżnicowane były zmiany cen 
metali nieżelaznych. Ceny miedzi nie 
wykazały poważniejszych zmian w 
stosunku do poziomu z końca kwiet­
nia br., mimo osłabienia kursu funta 
szterlinga oraz zapowiedzi zakupu 
40 tys. ton miedzi przez Taiwan.

wskaźniki
CENT DETALICZNE

Tabela 8

Marzec 
1978

Luty 
1978

Styczeń
1978

Marzec
1977

Zmiana 
w ciągu 

roku
USA (1967 = 100) 189,2 183,4 187.3 178,3 +«.2Japonia (1975 = 100) 121,2 129,1 119,6 116,0 +0,5
W. Brytania (1974 — 100) 191,8 190,6 189,5 175,8
Francja (1970 = 100) 193,4 191,7 190,3 177,1 +9,2
Wiochy (1976 = 100) 128,5 137,2 135,9 116,9 +12,5
Holandia (1975 = 100) 118,8 117,9 117,4 113,8 +4.6
Belgia (1975 — 100) 126,7 128,4 135,9 119,8 +M

Luty Styczeń Grudzień Luty
1978 1878 1878 1977

RFN (1570 — 100) 141,8 143,4 142,3 140,8 +M

chodów farmerów, rolnicy francuscy 
zwiększą swe dochody w sezonie 
1978/79 o niemal 6 proc., włoscy o 
przeszło 7 proc., brytyjscy o niemal 
10 proc, i irlandzcy o z górą 8 proc., 
dochody rolników RFN podniosą się 
o mniej niż 2 proc., duńskich i z 
krajów Beneluksu — o 2,25 proc.

Najtrudniejszym do rozwiązania 
problemem była kwestia rolnictwa 
śródziemnomorskiego. Włosi doma­
gali się realizacji projektu przewi­
dującego bezpośrednią pomoc inwe­
stycyjną w wysokości 2,5 mld dola­
rów na 5 lat. Ostatecznie „dziewiąt­
ka” zgodziła się wydać na ten cel 
800 min jednostek rozliczeniowych 
(mniej niż 1 mld dolarów). Rozwią­
zanie to nie satysfakcjonuje rządu 
włoskiego, który domagał się przy­
najmniej dodatkowych 200 min jed­
nostek rozliczeniowych, przeznaczo­
nych na zalesianie dużych terenów 
W związku z tym, włoski minister 
rolnictwa Marcora zgłosił zastrzeże­
nia do porozumienia.

Drugim kontrowersyjnym proble­
mem była sprawa handlu winem. 

wprowadzoną 5.V. Ostatnia dewalua­
cja escudo jest kolejnym etapem 
zniżki kursu waluty portugalsk.ej, 
który — jak się ocenia — od końca 
1976 r. obniżył się w stosunku do 
walut innych głównych krajów kapi­
talistycznych w granicach 30—=0 
proc, działając silnie na wzrost sto­
py inflacji w tym kraju.

Przyczyny obrony kursu funta 
szterlinga oraz skutki dewaluacji 
escudo portugalskiego przypomina­
ją o tym, że zniżka kursu własnej 
waluty w stosunku do walut innvch 
krajów ma, nawet w krajach gdzie 
ma on decydujące znaczenie jako 
środek regulowania obrotów han­
dlowych z zagranicą, wątpliwy, bo 
bardzo krótkotrwały na ogół wpływ 
na aktywizację eksportu. Działając 
na wzrost kosztów importu zniżka 
kursu waluty wpływa natomiast na 
przyspieszenie wzrostu cen wewnę­
trznych, i w ślad za tym zwyżkę 
krajowych cen eksportowych towa­
rów, co znajduje wyraz w pogorsze­
niu opłacalności eksport” o:.-,*  
zmniejszeniu konkurencyjności eks­portowanych towarów w stosunku 
do innych krajów.

Znacznie większy wpływ miał zakup 
przez ten kraj 2000 ton cyny na dal­
szy wzrost cen tego metalu. W koń­
cu omawianego okresu ceny cyny 
uległy jednak pewnemu osłabieniu, 
wobec informacji o postępie w dy­
skusji nad polityką zapasów strate­
gicznych USA, w ramach której 
przewiduje się sprzedaż znacznej 
ilości tego metalu. Po okresie zniż­
ki cen cynku i wzrostu cen ołowiu 
sytuacja uległa odwróceniu. Ce:.y 
cynku wzrosły w stosunku do pozio­
mu z końca kwietnia br. podczas 
gdy ceny ołowiu uległy odpowiednio 
obniżeniu.

Zwyżka cen cynku zaznaczyła się 
już w końcu kwietnia, o czym 
wspomnieliśmy w poprzednim prze­
glądzie. Znalazło to wyraz w pod­
wyższeniu tzw. ceny producentów 
zachodnio-europejskich, i wiązało się 
z nadziejami na wzrost produkcji 
stali. Mimo to rynek cynku charak­
teryzuje się nadal nadwyżką podaży 
nad popytem, a producenci tego me­
talu zmuszeni zostali do poważnego 
ograniczenia jego produkcji. O sy­
tuacji w tej dziedzinie świadczy rów­
nież fakt, że problem cynku ma być 
przedmiotem dyskusji na sęsji ko­
misji EWG. Jej obrady rozpoczęły 
się 12 bm. i przesądzić mają, czy 
EWG wprowadzi ograniczenie im­
portu tego metalu z krajów nie 
zrzeszonych w tej organizacji.

Zniżka cen ołowiu związana jest z 
sezonowym zmniejszeniem zapotrze­
bowania na akumulatory, co w 
związku z tendencją do prcdukcii 
lżejszych samochodów może jednak 
nabrać cech trwałości.

Francja domagała się ustalenia ceny 
minimalnej, dzięki której mogłaby 
się zabezpieczyć przed konkurencją 
ze strony producentów włoskich. 
Włosi protestowali przeciw takiemu 
systemowi powołując się na koniecz­
ność zachowania „swobody wymia­
ny”. Ostatecznie postanowiono, że w 
przypadku powstania sytuacji kryzy­
sowej Rada Ministrów podejmie „od­
powiednie kroki”, tzn. ewentualnie 
ustali cenę minimalną.

PIWOSZE

Obywatele RFN należą do naj­
większych konsumentów piwa w 
•-rajach europejskich. Według da­
nych opublikowanych w tym kraju, 

■spożycie piwa w przeliczeniu na 1 
mieszkańca wyniosło w 1976 roku 
150,9 1. Spożycie piwa wzrasta rów­
nież we wszystkich krajach EWG. 
Na przykład: w okresie 1955—76 kon­
sumpcja ta zwiększyła się we Wło­
szech z 3,4 1 do 13,9 I na 1 miesz­
kańca, we Francji z 27,3 1 do 48,7 I. 
Duży wzrost spożycia nastąpił także 
w pozostałych krajach Wspólnoty.
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aktuabiośti w ubiegłym tygodniu__________________________ _______

W NOWYM SYSTEMIE

Przegląd wyników ekonomicznych pracy organizacji gospodarczych, działających wg zasad zmodyfikowa­nego systemu ekonomicznego, wska­zuje na występowanie znacznej róż- 
n.c'’ pomiędzy, tempem wzrostu pro­
dukcji dodanej (13,5 proc, w I kw. ,br. 
w porównaniu z I kw. ub. r.), a war­
tością sprzedaży w cenach zbytu 
(6.2 proc.). Wskazane będzie -więc 
pogłębienie analizy przyczyn tej roz­
bieżności. Jest bowiem mało praw­
dopodobne. aby omawiane organiza­
cje tak znacznie obniżyły koszty ma­
teriałowe. by zapewnić sobie tak du­
że wyprzedzenie wzrostu sprzedaży, 
przez wzrost produkcji dodanej.

Jeśli w wyliczeniach produkcji do­
danej wystąpiły większe nieprawid­
łowości, to oczywiście w ocenach wy­
ników organizacji gospodarczych 
działających na zmodyfikowanym sy­
stemie nie można się opierać na 
wskaźnikach efektywności relacjo­
nowanych do produkcji dodanej. (Sb)

PRODUKCJA W KWIETNIU

Wstępne szacunki wskazują, że 
produkcja sprzedana przemysłu w 
kwietniu br. osiągnęła wyższą dy­
namikę (6 proc.) niż w marcu (4,5 
proc.). Nadal była jednak ona niż­
sza od założeń planu rocznego (6,8 
proc.), co sprawia, że i łącznie za 
okres minionych 4 miesięcy osiąg­
nęła dynamikę (ok. 6 proc.) niższą 
niż w planie rocznym.

Godny odnotowania jest znaczny wzrost produkcji sprzedanej na eks­
port (o ok. 16 proc.).

Szczególnej uwagi wymaga nato­
miast dalsze osłabienie dynamiki 
produkcji na rynek krajowy (z 7,6 
proc, w marcu do ok. 5 proc, w 
kwietniu). Przeciwdziałanie temu 
zjawisku, w celu zdynamizowania 
produkcji rynkowej do planowanego 
poziomu (ok. 10 proc.); jest obecnie 
najpilniejszym zadaniem przemy­
słu. (Sb)

OPŁACANIE 
WYDAJNOŚCI PRACY

Opłacanie przyrostu wydajności 
pracy w przemyśle przyrostem prze­
ciętnej płacy netto w kwietniu br. 
nadal było znacznie wyższe niż w za­
łożeniach planu rocznego. Łącznie 
więc, za okres czterech miesięcy br. 
wynosi ono 0,9 proc, na 1 proc, przy­
rostu wydajności pracy, podczas gdy 
plan zakłada, że wskaźnik ten 
ukształtuje się na poziomie 0,48. Jed­
nym z istotnych czynników wpływa­
jących na wysokie opłacenie przyro­
stu wydajności pracy są prawdopo­
dobnie przestoje i zakłócenia w pro­
dukcji, spowodowane brakami za­
opatrzenia, trudnościami przewozu, 
awariami itp. W wielu przypadkach 
zmusza to przedsiębiorstwa do wy­
płat wynagrodzeń za pracę za okresy 
przestojów w produkcji. Liczba 
przedsiębiorstw nie wykonujących 
operatywnych planów produkcji jest 
w br. dwukrotnie wyższa niż przed 
rokiem, a do wykonania przez nie 
planów produkcji w okresie czterech 
miesięcy br. zabrakło ok. 5,7 mld zł 
(wobec ok. 0,9 mld zł w analogicz­
nym okresie ub. r.).

w interesie konsumenta

TYSIĄC NOWYCH
Zbliża się sezon letni. Bardzo isto­

tą sprawą dla turystów, zwłaszcza 
indywidualnych, jest kwestia wyży­
wienia na trasie wakacyjnch wojaży. 
Trasa ta często wytyczana jest z ko­
nieczności przez miejscowości, w 
których można zdobyć nocleg oraz... 
obiad i inne posiłki.

Istotną rolę ma tu do spełnienia 
izw. mała gastronomia. A więc sma­
żalnie ryb, kurczaków i kiełbasek, 
małe bary, kawiarenki, pijalnie, a 
nawet smażalnie placków ziemnia­
czanych, czy samych tylko frytek.

Wszystkie WSS „Społem" zorgani­
zowały w ciągu półtora roku (II po­
łowa 1976 i 1977) dokładnie tysiąc 
punktów małej gastronomii. W bie­lącym reku ..Społem” zamierza zor- n^nizować następny tysiąc tych pla­
cówek. Pochwalmy to przedsięwzię­cie zwłaszcza za to. że szczególnie 
preferowane są małe barki mleczne 
'wydające podstawowe dania — na­
leśniki, zupy mleczne, kluski śląskie, 
jajka w różnej postaci) oraz pijal­nie mleka.

Warto pochwalić też inicjatywę 
'mmllowców w wielu dużych mia­stach, którzy zamierzają rozwinąć 
mała gastronomię na swoim tere­nie. Po oierwsze — i do dużych miast 
zjeżdżają tłumy turystów, po drugie 
— spędzającym lato w mieście bę­
dzie też przyjemnie przekąsić coś 
podczas niedzielnego spaceru. Naj­więcej małych placówek otworzą: 
WSS w Katowicach — 170, w War­szawie — 60, w woj. łódzkim — 42 i woj. poznańskim — 40.

Dodajmy na marginesie, że ro­
zwój małej gastronomii konieczny 
*est też z zupełnie Innych wzglę­
dów. Otóż w trudnej sytuacji inwe­
stycyjnej niezwykle powoli rozwija się sieć podstawowa gastronomii. W 
bieżącym roku społemowska gastro­
nomia powiększy bazę o... niewiele 
ponad 3000 miejsc konsumenckich w 
całym kraju.

Więc jeśli się doda te kilkanaście 
tysięcy miejsc w małej gastronomii, 
to może „jakoś to będzie".

LUSTERKO I ŚRUBKI
W stacji benzynowej koło FSO na 

Żeraniu kupiłem dwa miesiące te-

Mobilizacja przedsiębiorstw do po­
konywania trudności. zaopatrzenio­
wych, usuwania awarii itp.-wydaje 
się więc niezadowalająca. (Sb)

WYKORZYSTANIE 
SIŁY ROBOCZEJ

Założona w br. poprawa efektyw­
ności gospodarki siłą roboczą i zwią­
zane z tym przyjęcie do planu nie­
znacznego tylko wzrostu zatrudnie­
nia w gospodarce uspołecznionej, na 
wielu odcinkach realizowane są z 
pewnym opóźnieniem. Ogółem bo­
wiem, w okresie czterech miesięcy 
br. zatrudnienie wzrosło o 0,6 proc., 
a więc nieco powyżej założeń planu 
rocznego (0,5 proc.).

Szybszy od planowanego wzrost 
zatrudnienia notowany jest zwłasz­
cza w budownictwie, rolnictwie, go­
spodarce mieszkaniowej, oświacie 
i wychowaniu, kulturze i sztuce oraz 
kulturze fizycznej i turystyce. Po­
nadplanowe przyrosty zatrudnienia 
nie mają przy tym zazwyczaj uza­
sadnienia w ponadplanowym wzro­
ście produkcji lub zadań usługowych.

(Sb)

WZROST ABSENCJI

Na początku br. wzrósł udział go­
dzin nie przepracowanych z powodu 
absencji chorobowej w nominalnym 
czasie pracy pracowników przemy­
słu kluczowego (z 7,5 proc, w I kw. 
ub. r. do 8.3 proc, w I kw. br.). 
Wydaje się więc, że zakładowa służ­
ba zdrowia powinna zwrócić więk­
szą uwagę na poprawę warunków 
pracy, a cały aparat służby zdrowia 
na zasadność udzielanych zwolnień.

(Sb)

EFEKTYWNOŚĆ 
W BUDOWNICTWIE

W produkcji podstawowej przed­
siębiorstw budowlano-montażowych 
w kwietniu br. nastąpiło pewne 
przyspieszenie tempa wzrostu (z 4,3 
proc, w I kw. do 5,4 proc.), nadal 
jednak było ono słabsze niż w zało­
żeniach planu rocznego. Zatrudnie­
nie natomiast zamiast planowanej 
na br. redukcji (O 0,5 proc.) zwięk­
szyło się (o ok. 1 proc.). W konsek­
wencji, wydajność pracy ukształto­
wała się poniżej założonej w planie, 
a opłacanie jej wzrostu jest wyższe 
od planowanego.

Pilnym zadaniem przedsiębiorstw 
budowlanych jest więc zdecydowana 
poprawa wyników działalności już w 
najbliższych miesiącach. (Sb)

STRUKTURA SPRZEDAŻY

Podsumowanie przez przedsiębior­
stwa handlu detalicznego wyników 
sprzedaży towarów w Okresie 4 mie­
sięcy br. wskazuje, że szybciej wzra­
sta sprzedaż żywności (o 9 proc.) 
niż towarów nieżywnościowych (w 
granicach 7 proc.). Jako ostatnią 
przyczynę tego zjawiska odnotować 
wypada niedość atrakcyjną ofertę ze strony przemysłu włókienni czo- 
-odzieżowego, opóźnienia w dosta­wach szeregu poszukiwanych na 
rynku wyrobów przemysłu meblar­skiego i elektromaszynowego oraz 
przemysłu materiałów budowlanych.

(Sb)

mu zwykłe lusterko wsteczne do sa­
mochodu. Jego producentem jest 
Gnieźnieńskie Przedsiębiorstwo 
Usługowo-Wy twórcze Przemysłu Te­
renowego (Gniezno, ul. Chrobrego 
26). Firmanta zapewnia, że lusterko 
można zamontować na drzwi Syren­
ki, Trabanta, Wartburga, Fiata 125p. 
Tymczasem nie można go w ogóle 
do niczego przykręcić, gdyż obie śru­
bki dołączone do innych elementów 
lusterka mają większą średnicę niż 
odpowiednie otworki. Śrubki te sta­
rałem się przez owe dwa miesiące 
kupić luzem, w jakimś sklepie żela­
znym. Niestety bezskutecznie.

Wydaje się, że brakujące na ryn­
ku śrubki łatwiej może chyba zdobyć 
producent (hurtowo) niż indywidu­alny klient, pomijając już fakt, że był to chyba obowiązek producenta. 
Wzięcie za taki wyrób 130 złotych 
oraz chwalenie się. że jest to I gatu­
nek — powinno jednak obligować 
firmę...

„RELAKSYNA" JAK RYCYNA

Starogardzka ..Polfa” wzbogaciłr 
ostatnio rynek preparatem o nazwie 
„Relaksyna”. przeznaczonym dla 
osób zmęczonych I wyczerpanych — 
..przy wzmożonym wysiłku umysło­
wym i fizycznym” — które to osoby 
powinny go zażywać 3 razy dzien­
nie, 1 łyżkę po posiłku. Wzmoże to 
odporność organizmu — jak głosi 
etykieta — i zapobiegnie znużeniu, 
jako że „Relaksyna” prócz ekstraktu 
kawy naturalnej zawiera biologicz­
nie czynną lecytynę i glukozę. Oraz 
barwnik spożywczy, oraz spirytus. 
Po spróbowaniu „Relaksyny”, wszy­
stkim, którzy mieliby zamiar ją na­
być radzę: dołożyć 50 złotych—„Re­
laksyna” kosztuje 150 zł — i kupić 
sam spirytus. Eliksir ów ma bowiem 
smak i zapach wyraźnie obrzydli­
wy, co przyprawia konsumenta o 
doznania całkiem nie relaksowe. Nie 
miałabym o to pretensji, gdyby „Re- 
laskynę" sprzedawano w aptekach 
— wiadomo, lek nie musi smako­
wać — ale... sprzedaje się ją w „De­
likatesach” (delikates, brr!). W butel­
kach identycznych, jak produkt spod

WYNIKI SPISU POGŁOWIA

Analiza wyników spisu pogłowia 
zwierząt gospodarskich w kwietniu 
br. wskazuje, że wzrost cen bydła w 
obrotach pomiędzy rolnikami i ob­
niżenie podaży bydła na punktach 
skypu nie znajdują wyrazu w od­
powiednim przyroście .pogłowia. 
Wzrosło ono bowiem tylko o ok. 1,6 
proc., a zdecydował o tym głównie 
przyrost pogłowia w gospodarstwach 
uspołecznionych. W gospodarstwach 
indywidualnych pogłowie bydła 
wzrosło tylko o 0,4 proc.

Osiągnięty natomiast dość znacz­
ny przyrost pogłowia trzody chlew­
nej (w granicach 16 proc.) nie ozna­
cza, że nadal utrzymują się podob­
ne tendencje do jego zwiększenia. 
Pogłowie prosiąt jest bowiem tylko 
o ok. 7 proc, wyższe niż przed ro­
kiem, a macior prośnych zaledwie o 
1 proc.

Problem intensyfikacji hodowli 
trzody, zwłaszcza opartej na lepszym 
wykorzystaniu możliwości produk­
cji pasz własnych w gospodarstwach 
chłopskich, nadal pozostaje więc 
sprawą szczególnie istotną, wymaga­
jącą usilnych zabiegów m. in. ze 
strony gminnej służby rolnej. (Sb)

MASZYNY DLA ROLNICTWA

Za godne odnotowania osiągnięcie 
należy uznać zgodną s planem reali­
zację dostaw maszyn i urządzeń na 
zaopatrzenie rolnictwa. Pomimo to 
ocenia się, że poziom produkcji nie 
zdołał zapewnić zaspokojenia popy­
tu na ciągniki, ciągnikowe rózsie- 
wacze wapna i nawozów, rozstrzą- 
sacze obornika, brony talerzowe oraz 
ładowacze „Cyklop”. Zakłady wy­
twarzające maszyny rolnicze powin­
ny więc na tych asortymentach 
skoncentrować wysiłki zmierzające 
do przekroczenia planów. (Sb)

SKUP MLEKA

W kwietniu br. skup mleka był 
tylko o 3,6 proc, wyższy niż w ana­
logicznym okresie ub. r. Oznacza to, 
że łącznie w okresie czterech mie­
sięcy br. skupiliśmy tylko o niecałe 
2 proc, więcej mleka niż przed ro­
kiem. Roczny plan skupu został w 
tym okresie zatem wykonany tylko 
w 27 proc.

Konieczne wydaje się więc zwró­
cenie większej uwagi na aktywiza­
cję skupu mleka obecnie, gdy bydło 
wyszło na pastwiska. (Sb)

SKUP JAJ

Sygnalizowane w „Aktualno- 
śćiach” słabe wyniki skupu jaj w 
I kw. br. zostały częściowo nadro­
bione W kwietniu. Skup jaj był bo­
wiem w tym miesiącu o ok. 18 proc, 
wyższy niż przed rokiem. Nie poz­
woliło tó jednak na pełne nadfome- 
nie zaległości z I kwartału i łącz­
nie, w Okresie czterech miesięcy br. 
skup jaj jest jeszcze o 7 proc, niższy 
niż przed rokiem.

Pilnym zadaniem aparatu skupu 
jest więc dalsza aktywizacja działal­
ności w maju br. Trzeba bowiem pa­
miętać, że w okresie wiosennym 
tworzone są rezerwy jaj, po które 
«ięgżmy zazwyczaj W następnych 
miesiącach. (Sb) 

znaku „Polmosu” pn. „Starka — very 
fine vodka”. (ar)

CZUWAJ I
W związku z notatką „Tak dużo 

— tak mało” („Ż.G.” nr 16/1978 r.) 
o wynikach inspekcji PIH w Woje­
wódzkiej Usługowej Spółdzielni Pra­
cy w Wałbrzychu otrzymaliśmy od 
jej dyrektora, mgr. ROMANA PO- 
DRUCKIEGO następujący list:

„Informacja zawiera dwa zasadni­
cze ustalenia: ujawnienie siedmiu 
przypadków zaliczenia robót wyko- 
nywanyćh na zlecenie jednostek go­
spodarki uspołecznionej (wartości 3 
min zł) jako usług dla ludności; na 
skutek zafałszowania sprawozdaw­
czości 2 wykonania planu usług dla 
ludności wypłacono załodze nieza­
służoną premie w wysokości 141.2 
tys. złotych. W związku z komenta­
rzem rzutującym na oceną działal­
ności WUSP pragniemy wyjaśnić:

— Działalność usługowa obje ta in­
spekcją Ol PIH dotyczyła jednego 
oddziału — tj. Oddziału nr III mie­
szczącego sią w Ząbkowicach Ślą­
skich;

— Zarządzenie ministra finansów 
z dnia 5.II. 1975 r. w sprawie ewi­
dencji opłat za usługi dla ludności 
oraz zasad zaliczania do usług dla 
ludności usług wykonywanych na 
zamówienie przedsiębiorstw lub in­
stytucji państwowych, przedsię­
biorstw, stowarzyszeń i komitetów 
społecznych — dopuszcza przyjmo­
wanie oświadczeń składanych przez 
te jednostki, że zamawiający zleca 
wykonanie usługi w imieniu i na 
rzecz określonych osób fizycznych.

Rzecz w tym, że składane przez 
niektóre jednostki oświadczenia nie 
opowiadały faktycznemu stanowi. 
Oddziały terenowe WUSP nie mają 
możliwości skontrolowania tych oś­
wiadczeń. Pragniemy podkreślić, że 
zarząd WUSP podjął rygorystyczne 
środki przeciwdziałające takim przy­
padkom w przyszłości.

Po dokonaniu korekty w sprawo­
zdawczości oddział III w Ząbkowi­
cach wykonał zadania planowe w 
103,95 proe. — spełnione wiąe były 
warunki uzasadniające wypłatą pre­
mii dla załogi".

A.N.-J.

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 16 bm. 
rozpatrzyło propozycje Ministerstwa 
Rolnictwa dotyczące dalszych przed­
sięwzięć usprawniających gospoda­
rowanie ziemią.

Biuro Polityczne rozpatrzyło I za­
akceptowało program długofalowego 
rozwoju stosunków Polski z krajami 
rozwijającymi się.

• WIZYTA W JUGOSŁAWII I 
sekretarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka, która miała się odbyć w pierw­
szej połowie maja, została odłożona 
na krótki okres. 10 bm. Edward Gie­
rek przyjął wysłannika prezydenta 
Joslpa Broz Tito, sekretarza w Ko­
mitecie Wykonawczym Prezydium 
KC Związku Komunistów Jugosławii 
— Aleksandra Grlickova.

• SPOTKANIA. 11 bm. Edward 
Gierek spotkał się z członkami Ko­
mitetu do spraw Rynku Wewnętrz­
nego przy Radzie Ministrów. Dysku­
sja koncentrowała się na proble­
mach dostaw artykułów spożyw­
czych. I sekretarz KC PZPR zapo­
wiedział, że kolejne spotkanie będzie 
poświęcone kontroli realizacji uch­
wał Biura Politycznego KC w spra­
wie zaopatrzenia rynku w artykuły 
przemysłowe.

1 2 bm. Edward Gierek spotkał się 
z władzami spółdzielczości mieszka­
niowej. Tematem spotkania był u- 
dział s.m. w realizacji programu mie­
szkaniowego. Omawiano m.in. spra­
wy przezwyciężenia występujących 
trudności w zaopatrzeniu budownic­
twa i wykonawstwie, sprawy archi­
tektury i urbanistyki nowego bu­
downictwa oraz właściwej polityki 
rozdziału mieszkań.

1 3 bm. Edward Gierek zapoznał 
się z postępem prac inwestycyjnych 
na terenie Zakładów Kineskopów 
Kolorowych w Piasecznie oraz Za­
kładów Mechanicznych „Ursus”.

• WICEKANCLERZ AUSTRII, 
minister finansów dr Hannes An- 
drosch przebywał z wizytą w Pol­
sce. Przyjął jo premier Piotr Jaro­
szewicz. Tematem rozmów przepro­
wadzonych przez dr. Androscha i 
towarzyszących mu przedstawicieli

za granicą
■ W Rzymie odbyła się oficjalna 

uroczystość żałobna ku czci A Ido 
Moro.' Bezprecedensowym wydarze­
niem był udział w uroczystości pa­
pieża Pawła VI. Nie uczestniczyły w 
niej dzieci Aldo Moro i wdowa po 
zmarłym.

Pierwszą polityczną reperkusją 
zamordowania Moro była dymisja 
ministra spraw wewnętrznych F. 
Cossigi.
■ Aby specjalna sesja rozbroje­

niowa Zgromadzenia Ogólnego NZ 
mogła skutecznie zainicjować pro­
ces rozbrojenia, zdaniem RPK 
i rządu Rumunii, należy zamrozić 
wydatki na cele wojskowe, liczeb­
ność wojsk i uzbrojenia państw na 
poziomie roku 1978 i stopniowo jc 
zmniejszać tak, by w 1985 r. były 
o co najmniej 10—15 proc, niższe, 
niż w roku 1978.

Rumunia proponuje m. in. stop­
niowe wycofywanie wojsk i uzbro­
jenia z obcych terytoriów oraz lik­
widowanie baz wojskowych na 
obszarze innych państw, a także 
wszczęcie rozmów w sprawie roz­
wiązania NATO i Układu Warszaw­
skiego.

Dokument proponuje zawarcie 
porozumienia o zaprzestaniu pro­
dukcji, doskonalenia i wypróbowy- 
wania broni jądrowej, tworzenie 
stref wolnych od takiej broni oraz 
ogłoszenie całkowitego zakazu 
wszelkiej broni masowej zagłady, w 
tym również broni neutronowej.
■ Przebywający w NRD Andriej 

Gromyko został przyjęty przez Eri­
cha Honeckera, którego poinformo­
wał o rezultatach wizyty Leonida 
Breżniewa w RFN.
■ Agencja Sinhua przekazała ko­

munikat o incydencie granicznym, 
który wydarzył się nad rzeką Ussu- 
ri. W komunikacie utrzymuje się, 
jakoby strona radziecka dokonała 
na granicy chińsko-radzieckiej 
„prowokacji militarnej z użyciem 
śmigłowca i kutrów patrolowych”. 
Żołnierze radzieccy mieli przy tym 
ostrzelać i ranić obywateli chińskich.

Jak stwierdza TASS. sprawy 
miały się następująco: grupa ra­
dzieckich żołnierzy rzecznej straży 
granicznej, w poszukiwaniu uzbro­
jonego przestępcy przez pomyłkę 
wzięła brzeg chiński za radzieckie 
Wyspy Krestowskic, wylądowała 
tam i weszła na niewielką odległość 
w głąb terytorium chińskiego. Żoł­
nierze radzieccy nic podejmowali 
żadnych działań w stosunku do oby­
wateli chińskich i przekonawszy się 
o tym, że w sposób nic zamierzony 
znaleźli się na terytorium chiń­
skim, natychmiast jc opuścili.

W związku z tym zajściem stro­
nic chińskiej wyrażono ubolewanie.
■ Na lotnisku w Paryżu ujęto 

jednego z członków terrorystycznej 
grupy Baader-Mcinhof, poszukiwa­
nego w związku z uprowadzeniem 
i zamordowaniem Hansa Martina 
Schleyera.
■ Rząd holenderski wyraził 

zgodę na ekstradycję do RFN trzech 
terrorystów zachodnioniemicckich, 
członków „Frakcji Armii Czerwo- 

austriackich sfer gospodarczych i fi­
nansowych była ocena,i perspektywy 
polsko-austriackiej współpracy gos­
podarczej, handlowej i naukowo-te­
chnicznej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem kooperacji.

• PREMIER FINLANDII Kalevi 
Sot-sa 17 bm. przybył z roboczą wi­
zytą do Polski na zaproszenie pre­
miera Piotra Jaroszewicza.

• ZADANIA ROLNICTWA W ro­
ku bieżącym i w najbliższych latach, 
wynikające z programu XV Plertum 
KC PZPR „O dalszą poprawę wyży­
wienia narodu i rozwój rolnictwa”, 
były 15 bm. tematem narady woje­
wodów w Urzędzie Rady Ministrów. 
Przewodniczył jej premier Piotr Ja­
roszewicz. Do najważniejszych za­
dań .zaliczono właściwą gospodarkę 
ziemią, wzrost produkcji pasz włas­
nych oraz produkcji zwierzęcej. Rea­
lizacji tych zadań muszą być podpo­
rządkowane wszystkie wielokierun­
kowe poczynania.

1 1 bm. pod przewodnictwem Pio­
tra Jaroszewicza odbyło się w War­
szawie spotkanie z naczelnikami 
gmin, poświęcone propozycjom dzia­łań zmierzających do organizacji 
gmin, jako kompleksowych ośrod­
ków gospodarczych, a także przys­
pieszenia rozwoju infrastruktury 
produkcyjno-usługowej w gminach.

Efektywne wykorzystanie możli­
wości produkcyjnych każdej wsi i 
każdego gospodarstwa oraz polep­
szenia obsługi rolnictwa było tema­
tem wojewódzkiej narady sołtysów 
i podsołtysów w Siedlcach. Uczestni­
czył w niej przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński.

• OK. 3 TYSIĄCE MIESZKAŃ 
ROTACYJNYCH, przydzielanych 
przejściowo młodym małżeństwom z 
dziećmi, ma być przekazane w tym 
roku przez spółdzielczość mieszka­
niową. Jest to niewielka część pro­
gramu spółdzielczości mieszkaniowej 
na lata 1978—82, przewidującego 100 
tys. takich mieszkań. Spowodowane 
to jest m.in. faktem, że projekty do­
mów z mieszkaniami rotacyjnymi są 
dopiero w trakcie opracowywania 
oraz ogólnie niełatwą sytuacją w 
wykonawstwie budowlanym. Np. w 
województwach bydgoskim, nowo­
sądeckim, włocławskim i elbląskim 
firmy budowlane przekazały dotych- 
ncj” odbywających wyroki w wię­
zieniach holenderskich.

■ W Moskwie podpisano polsko- 
-radzieckie porozumienie o współ­
pracy w dziedzinie połowów na 
Bałtyku. Ustalono granice stref ry­
bołówczych między obu krajami. 
Podpisano również porozumienie 
umożliwiające naszej flotylli rybac­
kiej odławianie ryb w radzieckiej 
strefie na Morzu Barentsa. Omówio­
no możliwości stworzenia wspólne­
go przedsiębiorstwa rybackiego, 
które zajmowałoby się połowami na 
Pacyfiku.

O Izraelski minister spraw zagra­
nicznych, Mosze Dajan powiedział 
na konferencji prasowej w Sztok­
holmie, że Izrael w dalszym ciągu 
prowadzić będzie politykę zakłada­
nia osiedli izraelskich na okupowa­
nych terytoriach arabskich.

M. Dajan odrzucił' możliwość 
pertraktacji z OWP i utworzenia 
państwa palestyńskiego oraz wyco­
fania się ze strefy Gazy i zachod­
niego brzegu Jordanu.
■ Prezydent Sadat poddał gwał­

townej krytyce siły egipskiej lewi­
cy. Zagroził on usunięciem z egip­
skiego Zgromadzenia Ludowego 
przedstawicieli tych ugrupowań po­
litycznych, które — jak stwierdził 
— „wykorzystują trudności z jaki­
mi obecnie boryka się Egipt i nad­
używają swobody wyrażania opinii”.

1 9 Premier Turcji oświadczył, że 
Turcja nie zamierza opuścić NATO, 
nawet jeśli Stany Zjednoczone 
utrzymają swe embargo na dosta­
wy sprzętu wojskowego dla jego 
kraju.

G Do Frankfurtu nad Menem 
uprowadzony został czechosłowacki 
samolot Ił-18 lecący na trasie Pra­
ga—Brno.
■ Z bazy na Florydzie wystrzelo­

no pierwszego zachodnioeuropej­
skiego satelitę telekomunikacyjne­
go.

H Węgierski Bank Narodowy 
wydał zakaz wysyłania 1 wywożenia 
za granicę takich towarów, jak: sa­
lami i inne wyroby wędliniarskie, 
surowe i wędzone wyroby mięsne, 
tłuszcze zwierzęce 1 roślinne, cukier, 
mąka, kawa, lekarstwa, dywany 
oraz obuwie dziecięce.

n Przed sądem w Stuttgarcie 
rozpoczął się proces o „znleslawle- 
’ie” premiera rządu krajowego Ba­

denii i Wirtembergii, Hansa Filbin- 
gera przez zachodnioniemieckiego 
pisarza Rolfa Hochhutha, który w 
tygodniku „Die Zeit” stwierdził 
ni. in., że Filbinger nawet w bry­
tyjskim obozie jenieckim po śmierci 
Hitlera ścigał jednego z niemieckich 
marynarzy na podstawie hitlerow­
skich ustaw.

Zdaniem Hochhutha, premier Ba­
denii i Wirtembergii po zakończeniu 
wojny tylko dzięki milczeniu tych, 
którzy go znali, unikńął dochodzeń 
w sprawie .jego działalności, proku­
ratorskiej w hitlerowskich sądach 
wojskowych.

Tygodnik „Der Spicgel” zamie­
ścił fotokopię wyroku wydanego 
przez sąd połowy, w którymFilbln- 
ger był rzecznikiem oskarżenia. 
Ofiarą wyroku był marynarz Wol­
ter Groeger, który w styczniu 1945 
r. został skazany ńa karę Śmierci za 
demonstracyjne zerwanie z czapki 

czas spółdzielcom mniej niż 10 proc, 
mieszkań zaplanowanych na br., przy 
czym Wx.Woj..; elNąąklm do końca 
kwietnia odebrano tylko 2,4 proc, 
mieszkań., Najwięcej mlfeszkań odda­
no natomiast w woj. gdańskim, go­
rzowskim, 'olsztyńskim; opolskim 1 
toruńskim.

^'OSZCZĘDNOŚCI 383 tys. ton 
paliwa ’ umownego rocznie oraz ok. 
1,5 mld zł oszczędności inwestycyj­
nych przyniósł XI Konkurs Oszczęd­
ności PallwJ Energii. W grupie po­
mysłów racjonalizatorskich i wyna­
lazczych dwie II równorzędne na­
grody (I nie przyznano) otrzymały 
zespoły racjonalizatorów: z Zakła­
dów Azotowych „Puławy” w Puła­
wach za wniosek dotyczący wyko­
rzystania ciepła zregenerowanego łu­
gu miedziowego oraz z Huty im. Le­
nina za zmianę technologii opalania 
pleców martenowskich. W grupie 
wniosków zgłoszonych przez zakła­
dy pracy I nagrodę otrzymało Głów­
ne Biuro Studiów i Projektów Ener­
getycznych „Energoprojekt” w War­
szawie za projekt nowoczesnych blo­
ków ciepłowniczych typu BC-100 — 
zbudowanych w Zakładach Mechani­
cznych „Zamech” w Elblągu — sta­
nowiących osiągnięcie w skali świa­
towej pod względem mocy (100 MW), 
sprawności i walorów konstrukcyj­
nych.

• HUTNICY I LUDOWCY obcho­
dzili swe święta. Z okazji „Dnia Hut­
nika” 12 bm. odbyło się uroczyste 
spotkanie w Zabrzu z udziałem Pio­
tra Jaroszewicza. 15 bm. z okazji 
Święta Ludowego odbyła się cen­
tralna akademia w Koninie.

• Z BEZPŁATNYCH URLOPÓW 
na opiekę nad małym dzieckiem sko­
rzystało w roku ubiegłym 352,4 tys. 

. matek (w roku 1972 — 79*3 tys.).

• ŚRODKI MASOWEGO PRZE­
KAZU w naszym kraju legitymują 
się obecnie m.in. następującymi licz­
bami: ukazuje się ponad 80 gazet o 
łącznym jednorazowym nakładzie 
wynoszącym przeszło 10,2 min 
egzemplarzy; liczba czasopism prze­
kracza 2200 tytułów, a ich jednora­
zowy nakład sięga blisko 30 min 
egz.; abonentów radia mamy ok. 8,35 
min, zaś abonentów telewizji blis­
ko 7,2 min.

I munduru hitlerowskiej swastyki 
oraz odmowę wykonywania rozka­
zów,.

n W ubiegłym miesiącu saudyj­
ski eksport ropy wynosił 6,2 min 
baryłek dziennie, tj. o 30 proc, 
mniej niż średnia ubiegłoroczna.

Źródła saudyjskie stwierdzają, że 
zmniejszenie wydobycia i eksportu 
przez ten kraj zmierza do obniżenia 
wielkości nadwyżki ropy na rynku 
światowym. Obecnie nadwyżka ta 
wynosi 1 min baryłek dziennie.

Zmniejszają również eksport ropy 
Inne państwa członkowskie OPEC. 
Przewodniczący zachodnioniemiec- 
kiego Związku Gospodarki Oleja­
mi Mineralnymi, J. C. Wellbergen 
przedłożył doroczne sprawozda­
nie swej organizacji, zawierające 
stwierdzenie, że wbrew dotychcza­
sowym prognozom ropa płynąć bę­
dzie wartkim strumieniem również 
po roku 2000 i wprawdzie rozpozna­
ne dzisiaj złoża ropy zawierają 90 
mld ton, co powinno wystarczyć 
tylko na najbliższe 30 lat. ale no­
we tecl nologie wydobycia mogą 
udostępnić dalsze 200 mld ton ropy 
surowej z dodatkowych złóż.

n Dziennik „Washington Post" 
poinformował, ie przebywająca z 
wizytą wę Francji chińska delega­
cja gospodarcza z wicepremierem 
Ku Mu na czele podpisała porozu­
mienie o zakupie dużej partii fran­
cuskich rakiet przeciwpancernych 
typu „Hot". Chiny są ponoć rów­
nież zainteresowane rakietami 
przeciwpancernymi typu „Milan”, 
rakietami woda-woda „Exocet” 
oraz systemem rakietowym „Crota- 
le" służącym do zwalczania samolo­
tów ponaddżwiękowych na niskim 
pułapie, a także francuskim he­
likopterem transportowym „Puma” 
i brytyjskim myśliwcem pionowego 
startu i lądowania typu „Harrier” 
oraz nową wersją francuskiego 
myśliwca ponaddżwiękowego — 
„Mirage 2000”. W Wielkiej Bryta­
nii przebywa obecnie delegacja 
chińska, zapoznająca się z osiągnię­
ciami brytyjskiego przemysłu lotni­
czego.

„Washington Post" zauważa, że 
zakup rakiet we Francji jest naj­
większą transakcją zbrojeniową, ja­
ką Pekin zawarł z krajem zachod­
nim.

■ Dziesięć dwustronnych I dzie­
więć wielostronnych nowych po­
rozumień podpisały Węgry w ubieg­
łym roku ze swymi partnerami w 
krajach RWPG — informuje buda­
peszteński tygodnik polityczno-go­
spodarczy „Figyeloe”. Węgier­
ska gospodarka narodowa zaanga­
żowana jest w realizację 102 
wielostronnych I 165 dwustronnych 
porozumień. 33 proc, węgierskiego 
eksportu do krajów RWPG I 20 
proc, importu z tych krajów przy­
pada na dostawy realizowane w ra­
mach porozumień ó specjalizacji 
i .kooperacji,, przy czym 73 proc, 
eksportu wyrobów produkowanych 
na,, podstawie specjalizacji stanowi 
produkcja przemysłu maszynowe- 
I».

Zgodnie z protokolarni na rok 
1978 wartość' eksportu powinna wy­
nieść w* br. 3715 min rubli, a Im­
portu 3909 min rublŁ
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prasa mimochodem
We wtorkowym numene „TRY­

BUN YLUDU” ukaiał się obaterny 
materiał STANISŁAWA ALBINOW- 
SKIEGO na temat kryteriów efek­
tywności i intensywności produkcji. 
Autor roapocsyna ód propozycji uści­
ślenia tych dwóch pojęć, podkreśla­
jąc, śe nie są one; jednoznaczne, a 
nawet, śe nie moina ódnosló ich do 
tych samych sfer działalności gospo­
darczej. Równocześnie ■ podkreśla, śe 
trzeba się co do tych pojęć porozu­
mieć, bo inaczej iidemośliwa jest na 
ten temat jakakolwiek: konstruktyw­
na dyskusja.

-Warto tę propozycję podjęć, bo 
problemy są waine, a nieporozumień 
duto. Zgadzając slę z twierdzeniem, 
śe efektywność ma-znaczenie szer­
sze, ogólniejsze, trzeba chyba uściś­
lić pojęcie intensywności. Dotyczy 
ono — w moim pojęciu ---przede 
wszystkim metod 1 środków, przy 
pomocy których uzyskujemy rozwój 
społeczno-ekonomiczny kraju. In­
tensywność zakłada praede wszyst­
kim wykorzystanie czynników jakoś­
ciowych, a nie ilościowych. A więc 
np. przede wszystkim wzrost kwali­
fikacji, a nie tylko wzrost zatrudnie­
nia, nie wszelkie inwestycje — a 
głównie inwestycje zapewniające 
wyższy poziom techniczny majątku 
trwałego itp., itd. Rozumiem, śe 
autora denerwuje sprowadzanie ca­
łego problemu intensywności do u- 
działu wydajności pracy w przyroście 
produkcji — ten miernik rzeczywiś­
cie niewiele nam mówi. Ale zmiany 
w poziomie wydajności pracy — 
szczególnie mierzonej produkcją 
czystą, a w konkretnych zakładach 
czy branżach wskaźnikami natural­
nymi — już są istotną wskazówką 
dla oceny. Musi być ona, rzecz jas­
na, uzupełniona i szeregiem innych 
wskaźników. Niestety, Często zapomi­
namy o tak ważnym wskaźniku. Jak 
produktywność środków trwałych.

Swego czasu -sporo o nim dyskuto­
wano, wskazując głównie na Jego 
wady. Rzeczywiście, nie jest to 
wskaźnik uniwersalny '1 stosowanie 
go, jako podstawowego kryterium 
oceny, np. w przemyśle wydobyw­
czym, czy nawet w rolnictwie — 
może prowadzić do mylnych wnio­
sków. Ale przecież każdy wskaź­
nik ilościowy jest tylko wska­
zówką, pewnym narzędziem, które 
nie zastąpi logicznego myślenia. Mo­
że jednak w nim bardzo pomóc.

Jeżeli mówimy, że o poziomie In­
tensywności decyduje stopień wyko­
rzystania poszczególnych czynników 
wpływających na rozwój gospodar­
czy — to wypływa z tego wniosek na­
stępny. Nie. zawsze rozwój Intensyw­
ny, szczególnie w krótszym okresie 
czasu, przyniesie poprawę relacji mie­
dzy nakładśmi a efektami. W publi­
cystyce’ ekonomicznej ' można nawet 
znaleźć określenie „rozwój Intensy­
wny nakładochłonny 1 nakłądoósz- 
ćzędny’’. I tśk np. przy wyczerpy­
waniu się rezerw rąk do pracy, szcze­
gólnie gdy zmiana w zasobach pra­
cy żywej następuje — tak.Jak u nas 
w wyniku skomplikowanej sytua­
cji demograficznej — dość gwał­
townie, może nastąpić okresowo po­
gorszenie się efektywności Inwesty­
cji produkcyjnych. Podobna sytuacja 
następuje przy przyspieszaniu roz­
woju własnego zaplecza naukowo- 
-badawczego Itd.

I wreszcie, jeszcze jediia uwaga. 
Stanisław Albinowskl uważa, że In- 

' tensywność — to kategoria mikroe­
konomiczna 1 produkcyjna, a efek­
tywność — to kategoria makroeko­
nomiczna i społeczna. Można, oczy­
wiście, przyjąć takie założenie, ale 
przytoczone w artykule argumenty 
w tej sprawie — np. dotycząca rolnic­
twa — nie są zbyt przekonywające. 
Można je przecież rozwijać intensy­
wnie lub ekstensywnie, co zależy od 
określonych warunków -—iw jed­
nym, i w drugim wypadku może przy­
nosić określone korzyści społeczne.

Autor twierdzi również, że efek­
tywność nie może być inna niż spo­
łeczna. Nic wyjaśnia jednak, co to 
bliżej znaczy, a przecież 1 pod sło­
wo „społeczna” można podkładać I 
podkłada się niejednokrotnie różną 
treść. Proszę zapytać dyrektora zjed­
noczenia, który domaga się dodatko­
wych nakładów inwestycyjnych, 
choć zmianowość w jego fabrykach 
waha się koło wskaźnika 1 — też na 
pewno powoła się na interes społecz­
ny. I być może rzeczywiście za tymi 
żądaniami będą stały interesy 
określonych grup społecznych, choć 
będą to Interesy jak najbardziej 
partykularne.

Oczywiście, na nadużywanie pew­
nych słów, czy podszywanie się pod 
słuszne hasła nie wynaleziono jeszcze 
lekarstwa. Ale dlatego też podejmuję 
próbę dyskusji nad rozumieniem tak 
ważnych pojęć, jak efektywność czy 
intensywność — by były one bardziej 
jednoznaczne, a tym samym lepiej 
służyły praktycznej działalności.

Na koniec chcę dodać, że w pełni 
przekonują mnie uwagi autora do­
tyczące zawarcia, czy przepojenia 
dążeniem do wzrostu efektywności 
naszvch nlanów. Jest to sprawa bar­
dzo trudna, szczególnie w planach 
rocznych, ale będąc z natury optymi­
stą. sądzę, że horvznnt naszego pla­
nowania się wydłuży, co już samo 
przez się służyć będzie efektywności, 
a prócz tego niezmiernie ułatwi 
zmianę konstrukcji planu, tak by za­
dania efektywnościowe uzyskały 
rangę nadrzędną. S.C.

SERWIS NA AUT
NO i co pan powie o fcolejńpm 

glosie w dyskusji na temat 
pojęcia luksusu — zapyta­

łem osobistego eksperta doktora B. 
przy okazji kolejnego spotkania»'

— Ma pan na myśli artykuł J. A- 
ilasa z numeru 15 „Z.G." — Kokoso­
wy interes", o korcie,, przepraszam — 
hali sportowej „Warszawianki"? — 
odpowiedział pytaniem na pytanie 
doktor B.

— Właśnie ten.
— No cóż — rozpoczął doktor B. 

— Redaktor Atlas po rozmowie z dy­
rektorem hali postanowił dać odpór 
niewczesnym żartom felietonisty 
„Polityki", który nie zachwycił się 
faktem, że za jedne półtora tysiąca 
złotych można zażyć luksusu, wynaj­
mując na godzinę kryty kort teniso­
wy.

Gdyby wziąć do ręki ołówek i

ty wacik gospodarczy

• Czytelnik „Sztandaru Ludu” 
prawidłowo rozwiązał krzyżówkę 
i wylosował nagrodę książkową. W

tej sprawie wystosowano pismo do 
niego oraz do księgarni wyznaczo­
nej jako miejsce podjęcia nagrody. 
W księgarni personel musiał zna­
leźć pismo w tej sprawie, po czym 
laureat miał wolny wybór książki, 
aby tylko kosztowała ona 50 zł i ani 
grosza mniej albo więcej — dopła­
cać nie wolno. Po znalezieniu byle 
jakiej książki w takiej cenie zaczęło 
się spisywanie danych personalnych 
klienta z jego dowodu osobistego, a 
następnie wypełnianie trzech ob­
szernych faktur w dwóch egzempla­
rzach każda. Potem sporządzono 
jeszcze dwa inne dokumenty. Ileż 
to czasu musi stracić sporo pracow­
ników, żeby krzyżówkowicz otrzy­
mał zbędną mu książkę jako nagro­
dę za to, że i on zmarnował nieco 
czasu...

Q Wojewódzki Zakład. Doskona­
lenia Zawodowego < w Opolu md 
„Stara", w którym pękły naraź dwie 
prawie nowe opony. „Polmozbyt" 
odmówił sprzedania nowych, póki 
nie dostarczy się starych do protek­
tor owania. A starych nie można rea­
nimować, bo to już kapeć. Przedsię­

giełda samochodowa

Otrzymałem nie tak dawno list, w 
którym Czytelnik sugeruje, by w 
„Giełdzie Samochodowej” podawać 
szczegółowo stan techniczny wymie­
nianych samochodów, dokonywane 
naprawy, stopień zniszczenia przez 
korozję etc., „żeby można się było 
lepiej zorientować, co do rzeczywi­
stej wartości oferowanych wozów”. 
Intencje są szlachetne, ale żeby je 
spełnić, potrzebne są nie tylko dobre 
chęci zbierającego informacje do tej 
rubryki.

Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, 
że zakup samochodu na giełdzie łą­
czy się z ryzykiem. Istnieje pełna 
swoboda akceptacji tego ryzyka lub 
nie. Nie ma natomiast w praktyce 
możliwości skłonienia sprzedających 
do podawania informacji sprzecz­
nych z ich osobistymi interesami.

Optymalnym rozwiązaniem byłoby, 
wzorem innych krajów, zorganizo­
wanie sprzedaży używanych samo­
chodów przez wyspecjalizowane 
przedsiębiorstwa, które przed zby­
ciem (samochody, nie przedsiębior­
stwa) poddawano by solidnemu re­
montowi, a klient otrzymywałby 
gwarancje na półroczny czy roczny 
okres.

Ma się rozumieć — Jest to czysta 
teoria, skoro z takimi trudami egze­
kwuje się zobowiązania gwarancyj­
ne w odniesieniu do nowych samo­
chodów.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no:

kartkę papieru, to łatwo dojść do 
wniosku, że przez dotychczasowe sto 
dni funkcjowania hali przez 12 go­
dzin dziennie — a wiadomo, że o- 
biekty tego typu, jak pływalnia „Le­
gii" czy „Torwar”, pracują często dłu­
żej w ciągu diiia — dochód z hali 
brutto powinien wynieść nie 706 ty­
sięcy złotych, jak podaje dyrektor 
obiektu, lecz 1800 tysięcy, a więc jak­
by nieco więcej.

Z danych przedstawionych przez 
dyrektora hali nietrudno wyliczyć, 
że stopień wykorzystania obiektu 
„Warszawianki" wynosi mniej niż 
50 proc., i trudno przypuścić, że dzie­
je się tak z innego powodu, niż nad­
mierna pazerność na gotówkę, ponie­
waż każde dziecko wie, że nie mamy 
w Warszawie nadmiaru urządzeń 
sportowych. Myślę, że nie od rzeczy 
byłoby zainteresować się także, skąd 
wzięła się suma 852 tysięcy złotych, 

biorstwo straciło więc ciężarówkę. 
„Polmozbyt" w Jarocinie zarekwiro­
wał „Żuka" Spółdzielni Inwalidów 
Niewidomych „Sinpo” w Poznaniu. 
Kierowca leciał z ładunkiem pół­
produktów do Poznania i po drodze 
mu się rozleciało łożysko. „Polmo­
zbyt" nie chciał zawierzyć, że spół­
dzielnia przelewem zapłaci za na­
prawę, ani nie przyjął innego za­
stawu jak tylko cały samochód. 
Dług wynosił 1680 zł, a z tego powo­
du gdzieś tam w Poznaniu stanęła 
produkcja. Wśród drobnych zło­
dziejaszków więcej jest zaufania niż 
między placówkami gospodarki 
uspołecznionej, które niby pracować 
mają wspólnie dla jednego celu.

Prasa krakowska monotonnie 
donosi, że remont tamtejszej Sta­
rówki polega na jej dewastowaniu. 
„Echo Krakowa": dachy zdjęto w 
porze największych deszczów, tak że 
budynki pozaciekały. Wpierw ukła­
da się posadzki, a potem kuje mu- 
ry, żeby dostosować wielkość otwo­
rów okiennych do futryn przemysło­
wo produkowanych. Przy okazji 
niszczenia proporcji architektonicz­
nych budynków demoluje się u- 
przednio ułożone nowe podłogi. 
Były, zaś one układane' po zniszcze­
niu mozaikowych posadzek, bo za 
dużo, roboty, żeby je zrywać i ukła­
dać. na nowo. Z tego samego wzglę­
du rozwala się stare kaflowe piece 
i robi nowe byle jakie. Nie od ra­
zu Kraków zbudowano, ale załatwić 
się z nim można raz dwa.
• Pasta mięsno-warzywna nie 

idzie. Wobec tego w poznańskim 
„Supersamie" zaopatrzono ją w ety­

WARSZAWA z 1967 roku, karo­
seria z 1974 roku — 70 tys. zł;

FIAT 126p (600 ccm) z sierp­
nia 1975 roku, po 36 tys. km — 
90 tys. zł;

TRABANT 601 z 1972 roku — 85 
tys. zł, z 1973 roku — 97 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1974 roku — 109 
tys. zł, z początku 1975 roku — 
120 tys. zł;

FIAT 125p (1500 ccm) z 1975 roku, 
nowy silnik — 185 tys. zł. Inny 
egzemplarz z tegoż roku, po 40 tys. 
km — 175 tys. zł; z 1976 roku, po 
30 tys. km —195 tys. zł;

SKODA SI 00 z listopada 1973 roku 
— 130 tys. zł. Skoda 105S po 900 km 
— 236 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1968 roku----  
125 tys. zł, z 1973 roku — 148 tys. zł;

SYRENA z 1977 roku — 96 tys. zł;
VOLKSWAGEN 1302 z 1972 roku 

— 185 tys. zł;
FIAT 132 GLS (1800 ccm) z 1975 

roku — 405 tys. zł;
ZASTAWA 1100P, po 20 tys. km, 

z 1976 roku — 198 tys. zł;
LADA 1500 z 1978 roku, po 8,5 tys. 

km — 302 tys. zł;
- VOLVO z 1967 roku — 220 tys. zl;

FORD CAPRI GT z 1970 roku — 
420 tys. zł;

MERCEDES 220D z 1969 roku — 
350 tys. zł;

BMW z 1975 roku, po 50 tys. km 
— 320 tys. zł.

stanowiąca koszty utrzymaniu hali 
przez cztery miesiące. Jest to tym 
dziwniejsze, że 35 milionów złotych, 
za które halę zbudowano, pochodzi 
z dotacji i nie podlega zwrotowi.

— No, ale przecież w „Polityce” 
czepiają się biednej „Warszawianki" 
pisząc cały czas o korcie za 1500, a 
nie zwracając uwagi na to, że .za te 
pieniądze wynajmuje się nie kort, 
lecz całą halę — usiłowałem lekko 
przyhamować doktora B.

— Dobrze, że tego nie zauważyli 
nasi czytelnicy. Mimo że w tak zwa­
nej hali nie mieści się ani boisko do 
piłki nożnej, ani nawet dwa korty 
do koszykówki czy siatkówki, ale — 
słownie — jeden uniwersalny kort 
do wszystkiego, dyrektorowi udało 
się wmówić prasie, że rządzi niemal­
że katowickim pałacem sportu. Uda­
ło mu się nawet roztoczyć wizję ko­
rzystających z hali kilkudziesięciu 
studentów — zapewne grających w 
dwa ognie — gdyż, jak przeciętnemu 
kibicowi wiadomo, pozostałe sporty 
halowe, w najlepszym wypadku pił­

kietę „przecier pomidorowy" i lu­
dzie się rzucili na to omal nie wyw­
racając stoiska. „Chełmek" nosi się 
z zamiarem przemianowania obu­
wia, które wyrabia, na „Fiat Mira- 
fiori".

• Na gdańskim Przymorzu, w 
sklepie WSS nr 263 przy ul. Koło­
brzeskiej na zamkniętych drzwiach,

wisi kartka: „Nieczynny od 17.VI11. 
1977 r. z powodu deratyzacji". Do­
syć sypania trucizn, szkodniki bierze 
się teraz głodem. Niestety, one umie­
ją dłużej od ludzi wyżyć bez jedze­
nia.

W sezonie siewów Wojewódzki 
Zarząd Technicznej Obsługi Rol­
nictwa w Bydgoszczy skierował 
pismo dó swoich klientów, że nie 
ma czujników oleju do silników 
i nic na to nie poradzi. Remontowa­
ne silniki do traktorów mogą wra­
cać do właścicieli bez czujników 

Fot & ZUBCZEWSKI

ka ręczna, mogą zatrudnić czternaś­
cie .osób. Rozumiem, że głupio jest 
być dyrektorem kortu w liczbie po- 
jedyńczej, bo to niezbyt poważnie 
brzmi, ale skoro cala hala obejmuje 
jeden kort, to nie należy się chyba 
specjalnie nadymać.

— Być może nikt tego wszystkiego 
nie przeczyta i zainteresowanym się 
upiecze — usiłowałem złagodzić 
sprawę.

— Ja też mam taką nadzieję — 
odparł doktor B. — Ostatecznie mo­
żna powiedzieć, żę to nieważne dro­
biazgi, bo przecież i tale nikt o zdro­
wych zmysłach nie wynajmie za 
własne pieniądze kortu za 1500 zl. 
Jednakże sprawa nie jest taka pro­
sta. Tak się składa, że mieszkam w 
pobliżu omawianego obiektu i barw­
ne opowieści o wykorzystaniu hali 
postanowiłem sprawdzić osobiście. 
Przekonałem się więc, że poza jed­
nym wypadkiem, gdy na korcie tre­
nowali szczypiorniści, z reguły ek­
skluzywną nawierzchnię z importu 
wykorzystywali bardzo miernej kla­

ewentualnie wcale — jak tam który 
PGR czy kółko rolnicze lub POM 
sobie życzą. W efekcie wycofuje się 
z eksploatacji średnio trzy traktory 
dziennie. Na przykład: PGR w Ka­
mieniu Kraj, sam jeden stracił już 
12 traktorów. Wszystkie one są 
unieruchomione przez jeden prosty, 
tani detal. Gorzej jeszcze będzie z 
ciągnikami odbieranymi bez czujni­
ków, bo znaczna ich część pójdzie na 
szmelc, gdyż pozacierają się silniki. 
Obsługa techniczna jest w porządku, 
bo odpowiednim pismem uprzedzi­
ła o klęsce i pisze, że tak będzie 
„do czasu opanowania sytuacji przez 
przemysł" Wpierw się rozwija pro­
dukcję traktorów, a potem efekt te­
go kosztownego przedsięwzięcia jest 
niweczony tu przez jakieś czujniki, 
tam przez inny wihajster.

• Wrocławskiej służbie zdrowia 
w 1976 r. przydzielono jedno miesz­
kanie — informuje „Gazeta Robot­
nicza". W roku następnym — dzie­
więć, ale tylko na papierze, bo real­
nych mieszkań nie było gotowych. 
Oczywiście, żadnego z tych mieszkań 
nie dostała pielęgniarka. Uciekają 
wobec tego od zawodu nie stwarza­
jącego perspektyw mieszkaniowych 
i o wiele więcej jest etatów niż pie­
lęgniarek, chociaż za dwa lata, wed­
le założeń, ma ich~ być dwa razy ..ty­
le, co dziś jest etatów. Pielęgniarki 
mieszkają w hotelach robotniczych 
lub w wynajętych pokojach. Ale oto, 
kiedy jedna z nich, Helena Ch., 
urodziła dziecko — została z hotelu 
eksmitowana. Pracodawca relegował 
ją zgodnie z regulaminem, w myśl 
przepisu zakazującego „wprowadza­

sy. tenisiści, którzy mimo wszystko 
nie wyglądali na to, że z własnej 
kieszeni płacą za tę przyjemność p0 
750 zł od osoby. Mam niejasne prze­
czucie, że ktoś im to funduje i wcale 
nie jestem pewien, czy to nie ja, w 
drodze wtórnego podziału dochodu 
narodowego.

— Czasami wyda je mi się — ciąg­
nął dalej doktor B. — że pojawiła 
się tu nowa i wielce oryginalna dok­
tryna ekonomiczna bazująca na dwu 
założeniach: po pierwsze - pienią­
dze rosną na drzewach, po drugw — 
sądzi się, że podniesienie ceny przez 
nas sprzedawanego dobra czy usługi 
jest zupełnie prywatną i indywidual­
ną sprawą, przyniesie nam pomyśl­
ność bez niczyjej straty i nigdy nie 
wróci do nas rykoszetem. Jednakże 
ustalanie księżycowych opłat za kort 
tenisowy za 35 milionów na pozór 
tylko nie dotyczy grających w sza­
chy, czy ping-ponga. Trzeba zrozu­
mieć, że licznik na korcie ..Warsza­
wianki” stuka nam wszystkim.

JUR.

nia do hotelu członków swojej m- 
dziny”. Takie zaś wprowadzenie 
niewątpliwie dokonało się p .przez 
przyjście na świat.
0 Kamizelki ratunkowe „Jantar’ 

masowo produkowane przez „Sto­
mil” i kupowane przez wszystkich, 
którzy z racji zawodu lub dla przy­
jemności pływają jachtem, statkiem 
czy kajakiem — idą na dno po pół­
torej minucie, pociągając za sobą 
człowieka. Bubel posiada atest 
■i przyzwolenie WOPR — organiza­
cji odpowiedzialnej za bezpieczeń­
stwo na wodzie. Podkreślmy, że 
wszystkie „Jantary" idą na dno. tak. 
że nikt się nie uratuje. Zastosowano 
bowiem do ich wyrobu tworzywo o 
porach otwartych zamiast zamknię­
tych i ono chłonie wodę. Alarm pra­
sowy nie pomógł, zajęcie się sprawa 
przez grudziądzką prokuraturę nie 
dało efektu. „Stomil” wykonuje 
plan, kamizelki masowo kupują, bo 
kto nie wpadł w niej do wody, nicze­

go ' ztegp nte poaejrzewa, a kto 
wpadł — już towaru reklamować nie 
będzie. Tyle psioczeń na przemysł, 
ale o ludobójstwo jeszcze nie był 
oskarżany.

Rys. A. PIWOŃSKI
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